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SOPHIE MARCEAU O „NIE OGLĄDAJ SIĘ” 
„Dlaczego tak się czuję? Dlaczego moje ciało 
nagle stało się obce? Kim jestem?”. Każda 
kobieta w jakimś momencie swojego życia 
przez to przechodzi 


STRONA 


27.0 


LARRY KING 
Długo był 
światowym 
mistrzem 

7 eleganckiego 
telewizyjnego 
wywiadu. Dziś 
amerykański 
widz nie chce 
na ekranie 
dżentelmena, 
bo zakochał się 
w chamach 
i arogantach 


MICHAEL DOUGLAS I OLIVER STONE 

Kontrowersyjny, ale piekielnie zdolny reżyser, „lewicowe sumienie 
Ameryki”, znów spotkał się z łajdakiem Gordonem Gekko, 
bohaterem „Wall Street”. Czyli Michaelem Douglasem, któremu 
Gekko dał Oscara i pieniądze. Co z tego wynikło? 


ZA 


MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ 
„Szkoda mi życia na słodkie 
pierdzenie w świetle jupiterów. 
Mam apetyt na kino, ale bez pędu 
do sławy czy forsy” - mówi 
Łukaszowi Maciejewskiemu aktor 
okrzyczany polskim Jamesem 
Deanem 


STRONA 


52 


EWA WIŚNIEWSKA 
Zdumionemu prof. 
Bardiniemu, że 
śliczna panienka 

o niewinnym obli- 
czu sama wybiera 
do recytacji krwawy 
monolog Balladyny, 
odpowiedziała: 

„Ja tylko tak wy- 
glądam, a w środku 
to ja jestem charak- 
terystyczna” 


SUKNIA ROBI AKTORA 
Kostium buduje postać 

i jej charakter, psychologię 
i nastrój. Świetnie pokaże 
to październikowy 
przegląd filmowy podczas 
ArtSFashion Festival 

w Poznaniu, a my 

już teraz ujawniamy 
tajemnice pracy 
najlepszych polskich 
kostiumografów 


MARIUSZ 
GRZEGORZEK 

W „Jestem twój” 

z elementów 
trywialnych zaczynają 
tworzyć się 
powiązania i sensy, 
których się nie 
spodziewamy. Na 
landszafcie wyrasta 
dziwny tumor. Wielki 
grzyb. Życie. 
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FOTO: RUDY WAKS/CORBIS OUTLINE; MEDIUM, FORUM, BES'W, AKPA, EAST NEWS, DR 
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Nowy Touran. Gotowy na wszystko. 


Nawet do siedmiu miejsc, gdyż obsada w każdej chwili może się powiększyć. Maksymalna pojemność przestrzeni bagażowej 
1989 litrów i aż pięćset kombinacji ustawienia foteli, ponieważ nigdy nie wiadomo, jak duże będą rekwizyty. Innowacyjne 
systemy wspomagające kierowcę, takie jak kamera cofania, czujniki parkowania czy Park Assist, który praktycznie sam parkuje, 
by każda podróż kończyła się happy endem. Dwustrefowa, automatyczna klimatyzacja Climatronic, gdyż czasami może być 
naprawdę gorąco. Dynamiczne i oszczędne silniki TSI i TDI w połączeniu z ekologiczną technologią BlueMotion, żeby dbając 
o środowisko nie rezygnować z radości jazdy — nawet przy małym budżecie. 


Nowy Touran. Przygotowany na każdy scenariusz, jaki przyniesie życie. 


www.volkswagen.pl Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 


Przygoda. Romans. Saga rodzinna. 








Das Auto. 
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W warszawskim Domu Spotkań z Historią W Warszawie trwa festiwal 
wystawa „Cztery pory Gierka”. Przedstawia kultury żydowskiej Warszawa 
okres rządów Edwarda Gierka - wybory Singera. Wykłady, koncerty, 
do sejmu, zjazdy partii, obchody świąt pań- filmy, spektakle, kuchnia 
stwowych, wypoczynek, pracę, sceny uliczne żydowska. Szczegóły: 

czy zakupy. Zobaczmy, czy prezes PiS miał www.festiwalsingera.pl Honorowym 
rację, nazywając Gierka „patriotą, który opo- gościem — Darth 


zycję jakoś tam tolerował, a nie zamykał | 
do więzienia” (bzdura!). 8 Elizabeth Gilbert, Vader, a raczej grający go 


aktor David Prowse. Info: 
Patrz: www.karta.org.pl autorka bestselleru | etżioórcaai 
z „Jedz, módl się, 


kochaj” (w filmie na podstawie 


książki gra ją Julia Roberts) ą Ń 
spotka się z Czytelniczkami ZB 
8 września o godz. 15.30 4 | 


w Empiku Junior w Warszawie. | 
Na, spotkanie zaprasza Yach Film Festiwal, 
Dort Wydawniczy Rebis. 7 | czyli festiwal wideo- 
Więcej>www.jedzmodlsiekochaj.pl klipów w Gdańsku. 
R Warsztaty, koncerty, 
konkurs. Więcej: 
www.yachfilm.pl 


Star Force, czyli 
ogólnopolski 
zlot miłośników 
Gwiezdnych 

| Wojen w Toruniu. 


w a ARAD 





W Warsza- | szi 
wie rozpo- 4 I 


czyna się 


<< 
zda 7 Festiwal filmowy „Młodzi 
|. Festiwa r i Film” w Koszalinie. Filmy 
Tańca Współczesnego > | S i MH T R U M | 4—| 8 są pokazywane w dwóch 
Ciało/Umysł: 16 spektakli konkursach: krótkiego 
z 9 krajów, 8 premier h i długiego metrażu. Więcej na s. 54 oraz: 
polskich, 3 koprodukcje ; www.milodziifilm.pl 


międzynarodowe, 2 pre- 
miery europejskie! Do te- 


go warsztaty, spotkania, m 0% m |= 
debaty. Więcej: ( zobacz, < PL Ly 


www.cialoumysl.pl = EUUUJI iętaj 





Stary 


nudziarz Czterech 


Sting 
będzie nas Ku l tur 


zanudzał na 
stadionie Lecha 
w Poznaniu. No, 
chyba że przypo- Warszawska Jesień, 
mni sobie mło- międzynarodowy festiwal 
dość w zespole muzyki współczesnej. 
The Police i wło- Głównym tematem 4 
ży w ten koncert 53. edycji jest klawiatura, Festiwal Łódź Czterech Kultur, 
trochę życia, jak ; w tym komputerowa. 2 i czyli film, literatura, muzyka, 
za dawnych lat. Patrz i słuchaj: www. > teatr, plastyka. Więcej: 
+ warszawska-jesien.art.pl , „ - www.śkultury.pl 
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Im.com.pl/klub 


Ponadto we wrześniu czekają na Was: 
b» Bilety na koncerty The Swell Season (23.10 Wrocław, 24.10 Warszawa) b» Filmy DVD „Baader-Meinhof" 
bb Bilety do Kinoteki (Warszawa) b» Filmy DVD „Michael Jackson. Legenda” 


FOTO: MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 


NIE KOPIOWAĆ 
„INCEPCJI” 


Są już pierwsze ofiary sukcesu „Incepcji” Christophera Nolana. 
Po jej obejrzeniu reżyser Matthew Vaughn postanowił wyciąć tuzin 
stron ze scenariusza i storyboardów swojego filmu „X-Men: First 
Class”. Usunął sceny akcji, które rozgrywały się w podświadomości 
jednego z głównych bohaterów, profesora X (James McAvoy). Oba- 
wiał się, że za bardzo będą przypominać „Incepcję”. „Miałem do wy- 
boru - albo je zostawić i zostać posądzonym o kopiowanie, albo 
zrezygnować z nich zupełnie”, mówi. 





KOSMICZNE 
WIĘZIENIE 


przygotowuje kolejny film o uprowadzeniu młodej ko- 
biety. Tym razem jednak akcja zamiast w Paryżu będzie rozgrywać się 
w przestrzeni kosmicznej. „Lock Out” opowie o straceńczej misji, któ- 
rej podejmuje się mężczyzna niesłusznie oskarżony o szpiegostwo. 
Zarzuty zostaną oddalone, jeżeli uwolni córkę prezydenta USA. 
Dziewczyna jest przetrzymywana przez więźniów z zakładu peniten- 
cjarnego, który znajduje się na orbicie okołoziemskiej. Główną rolę 
zagra Guy Pearce. Córką prezydenta będzie Maggie Grace (gwiazda 
serialu „Zagubieni”, która była ofiarą kidnapingu także w „Uprowa- 
dzonej”). „Lock Out” wyreżyserują do spółki Stephen St. Leger i ope- 
rator filmowy James Mather. Besson jest współautorem scenariusza 
i producentem. Zdjęcia będą kręcone w Belgradzie. Budżet filmu za- 
planowano na 30 mln dolarów. 
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€ = 

hs A.4 
dołączyła do obsady 4 A ) 
amerykańskiej < » ę 
ekranizacji „Millen- 
nium” Stiega 
Larssona. Film 
przygotowuje David 
Fincher. Główną ro- | 
lę, reportera Mika- 
ela Blomkvista, Ę 
przyjął : 5 
Mara zagra Lisbeth 
Salander - pomaga 
Blomkvistowi | 
w śledztwie. W ry- | WA TTE>| 
walizacjiotę rolę | 
Mara pokonała Na- - 
talie Portman, Carey 
Mulligan i Ellen Page. 
W „Millennium” wy- 
stąpią także Robin 
Wright i Stellan 
Skarsgóard. Wright 
będzie przyjaciółką 
Blomkvista, a Skars- 
gard przyjął rolę 
Martina Vangera, 
który go zatrudnia. 
Zdjęcia do filmu 
powstaną głównie 
w Sztokholmie. 


HOLLYWOODZKIE 
„MILLENNIUM ” 
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PENN WYDAWCĄ 





chce zagrać , ekscentryczne- 
go nowojorskiego wydawcę. Perkins współpracował m.in. 
z Ernestem Hemingwayem iF. Scottem Fitzgeraldem. Jego 
biografię „Genius” wyreżyseruje Bill Pohlad, który był produ- 
centem „Wszystko za życie” Penna. Do filmu o Perkinsie przy- 
mierzał się wcześniej Lawrence Kasdan, ale nie udało mu się 
zgromadzić potrzebnych na produkcję funduszy. „Genius” 
z Pennem opowie o relacjach Perkinsa i kontrowersyjnego 
pisarza Thomasa Wolfe'a (pod wpływem którego tworzyli 
m.in. Jerzy Kosiński i Jack Kerouac). Scenariusz powstał 
w oparciu o nagrodzoną National Book Award biografię Per- 
kinsa „Max Perkins: Editor of Genius” A. Scotta Berga: 


FOTO: FORUM, EAST NEWS, BULLS 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 








BUTLER 
NA BOISKU 


zagra w „Slide” Ga- 
briele'a Muccino trenera młodzie- 
żowej drużyny piłkarskiej. W ten 
sposób jego bohater będzie próbo- 
wał nadrobić stracony czas i poprawić 
swoje nie najlepsze stosunki z synem. 
Wpakuje się jednak w spore tarapaty, bo 
wzbudzi zainteresowanie kilku mam swoich 
zawodników. Pierwotnie film miał nazywać 
się „Confessions of a Little League Coach”, 
a drużyna miała trenować baseball. Osta- 
tecznie wybrano piłkę nożną, która jest bar- 
dziej popularna na świecie (więc rosną 
szanse na sukces kasowy filmu). Butler, Szkot 
o irlandzkich korzeniach, też pewnie woli 
futbol od baseballu. 





CZAS TO PIENIĄDZ 


, i 

wystąpią w „I'm.mortal”. Akcja roz- 

x grywa się w przyszłości, kiedy z powodu 

przeludnienia Ziemi walutą przetargo- 

wą będzie czas. Bogaci mogą żyć 

wiecznie, cała reszta musi walczyć 

o prawo do nieśmiertelności. Justin 

Timberlake zostanie oskarżony o mor- 

derstwo, Amanda Seyfried będzie boga- 

tą dziedziczką, a Cillian Murphy zasili szeregi 

agentów specjalnych. Film wyreżyseruje An- 
drew Niccol. 





BIBLIJNY WAMPIR 


zagra „syna Adama 

i Ewy. Nie spodziewajcie się jednak tra- 
dycyjnego biblijnego widowiska. Kain 
Smitha będzie bowiem wampirem. 
Współautorem scenariusza jest Caleeb 
Pinkett, młodszy brat Jady - żony 
Smitha (co tłumaczy zainteresowanie 
gwiazdora tym kuriozalnym projektem). 





Zaprezentowany podczas tegorocznych targów iSaloni w Mediolanie model KLER RAPSODIA 
WOO02 to efekt pracy zespołu Biura Projektowego Kler pod kierownictwem Piotra Klera. 
RAPSODIA to nawiązanie do klasyki nowoczesności, do stylistyki mebli modernistycznych. 
Zgeometryzowana forma dostosowuje się do potrzeb właściciela dzięki możliwości 
wykorzystania modułowego systemu tworzenia układów we wnętrzach. 
Masywna bryła, na której swobodnie położone są miękkie poduchy oraz kontrastująca 
z nią subtelna metalowa podstawa sprawią, że mebel nieważko unosi się nad ziemią, 
nie tracąc wizerunku stabilnej solidności. 

Każdy z elementów składa się z masywnego cokołu, siedziska oraz luźnej poduszki 
będącej oparciem właściwym. Budując zestaw jako skrajne moduły mamy do dyspozycji 
elementy z podłokietnikiem lub z podłokietnikiem i przedłużonym siedziskiem typu 
szezlong oraz uniwersalny moduł siedziska (bez podłokietników). W zestawie 
do wyboru znajdziemy również element narożny, fotel oraz taboret, co znacznie 
wzbogaca możliwości wykorzystania mebla. 


CROWE ZAMIAST 
LEDGERA 


zagra w Phillipa 
Noyce'a. Przyjął rolę, którą kiedyś był zainte- 
resowany Heath Ledger. Jego partnerką bę- 
dzie . „Dirt Music”, historia 
romansu mężatki, jest ekranizacją bestselle- 
rowej powieści Tima Wintona. 


„Scott Pilgrim vs. the World” miał być 
jednym z największych sukcesów kasowych 
tego roku. Okazał się jednak jedną z naj- 
większych klap. Kosztował blisko 90 milio- 
nów dolarów. Na jego promocję także nie 
żałowano funduszy, film jest bowiem ekra- 
nizacją popularnej serii komiksów. Jednak 
w pierwszym tygodniu wpływy z kin ame- 
rykańskich wyniosły tylko nieco ponad 

10 milionów. Producenci filmu pocieszają 
się jednak przykładem innej komiksowej 
ekranizacji - „Kick-Ass”. Film ten też zarobił 
w kinach w USA znacznie poniżej oczeki- 
wań (niecałe 50 milionów dolarów), ale 
odniósł sukces na rynku DVD. W ciągu 
pierwszego tygodnia sprzedano blisko 
półtora miliona płyt. 








WARSAW 
FILM 
FESTIVAL 


odbędzie się w dniach 8-17 
października 2010. Nie zabraknie w nim 
polskich akcentów. W Konkursie Między- 
narodowym zostanie pokazany „Chrzest” 
Marcina Wrony, a w jury konkursu za- 
siądzie reżyser Andrzej Jakimowski 
(„Sztuczki”). W programie festiwalu znaj- 
dzie się także „Erratum” Marka Lechkiego 
i dokument „Bad Girls. Cela 77” Janusza 
Mrozowskiego. 


WENECJA 
CZEKAŁA NA 
SKOLIMOWSKIEGO 





Premiera „ najnowszego 
filmu Jerzego Skolimowskiego odbyła się 
na festiwalu w Wenecji. Członkowie komisji 
selekcyjnej festiwalu czekali na niego do- 
słownie do ostatniej chwili. Wenecji jednak 
tak bardzo zależało na tej premierze, że 
Skolimowski dostał dodatkowy, pozaregu- 
laminowy czas na pokazanie filmu. Jednak 
kiedy mijał deadline, reżyser był jeszcze 
w trakcie zgrywania „Essential Killing” 
w studiu w Dublinie. Jego film komisja 
obejrzała ostatecznie w dniu, w którym 
ogłosiła listę tytułów zakwalifikowanych do 
weneckiego konkursu. 


FOTO: EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 





REKORDOWA ANIMACJA 


„Toy Story 3” jest najbardziej kasowym filmem animowanym w dzie- 
jach kina. Wpływy przekroczyły już 940 milionów dolarów. Tym samym 
trzecia część „Toy Story” pobiła dotychczasowy rekord, który należał 
do drugiej części „Shreka”. 


ART 6: FASHION FESTIVAL 50 50 
W STARYM BROWARZE 


Art 6 Fashion Festival organizowany w Starym Browarze na stałe wpi- 
sał się w kalendarz miłośników, twórców oraz autorytetów mody i sztu- 
ki. Jego IV edycja (12-23 października) będzie kontynuować dobre 
tradycje festiwalu, a jednocześnie zaoferuje kilka nowości - przede 
wszystkim zainicjuje działalność dwóch rad doradczych działających 
przy Art 8. Fashion Festival: AFF Alumini oraz AFF Board. Osią AFF są dzie- 
sięciodniowe warsztaty ART 8. FASHION WORKSHOPS w pięciu zakresach: 
FASHION DESIGN, FASHION DRAWING, FASHION JEWELLERY, FASHION WR|-- 
TING oraz FASHION PHOTOGRAPHY. Rekrutacja uczestników na wszystkie 
warsztaty trwa do 15 września. Czytaj także na s. 44-47. Szczegółowe in- 
formacje na http://starybrowar5050.com/artandfashionfestival 


TERAPIA KINEM 


„Kinoterapia. Spotkania między kadrami” to projekt Fundacji Gene- 

rator oraz Tria Kobiet Niezależnych. Fundacja stosuje film w rozwoju 

osobistym i edukacji, rozwijając konieczne do tego narzędzia i wie- 
dzę; bada źródła i oddziaływanie kina, promuje projekty artystyczne, 
wskazując na twórcze sposoby odbioru sztuki filmowej. Filmowe cy- 
kle projektu to realizowane co kilka tygodni w warszawskim KINO. 

LAB pokazy wyselekcjonowanych filmów wzbogacone dyskusjami 

z psychologami, terapeutami i ludźmi filmu. Każdy pokaz dopełniają 

autorskie warsztaty rozwoju osobistego. „Seanse bez popcornu” 

mają na celu głębszą refleksję nad kinem w opozycji do pospieszne- 
go i pobieżnego kontaktu z filmem. 

Tematami wrześniowych spotkań będą przyjaźń i relacje rodzinne. 
Już 4 września - animowany 
film „Max i Mary” - opo- 
wieść o dwójce przyjaciół, 
których dzielą tysiące kilo- 
metrów, a łączy słabość 
do słodyczy, dziecięca 
wrażliwość oraz... ogrom- 
na samotność. 18 września 
kolejny film i rozmowy o ro- 
dzinnych klimatach. Więcej 
informacji na stronie 
www.kinoterapia.pl 
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KOMIKS „GLEE” 


Wielbiciele serialu „Glee” mogą kupić sobie 
płyty z soundtrackiem lub bilet na występy 
na żywo w wykonaniu serialowej ekipy 
(przynajmniej w Stanach), a w listopadzie 
tego roku będą mogli jeszcze poczytać ko- 
miks ze swoimi ulubionymi bohaterami. 
Seria komiksów „Fame: The Cast of Glee” 
ma mieć charakter biograficzny i oprócz 
amerykańskich sklepów będzie dostępna 
na portalu amazon.com 


DRUGA SZANSA 
WESTA 


Kanye West wystąpi w tegorocznym, re- 
lacjonowanym na żywo przez amerykań- 
ską telewizję rozdaniu nagród MTV Video 
Music (12 września). Mimo że podczas ze- 
szłorocznej uroczystości przekazując na- 
grodę piosenkarce country Taylor Swift, 
stwierdził, że ta statuetka właściwie należy 
się Beyoncć. Jego zachowanie wzbudziło 
oburzenie widzów, a West publicznie prze- 
prosił Swift. Zapewne w tym roku wszyscy 
tym chętniej zasiądą przed telewizorami, 
żeby zobaczyć, czym popisze się tym ra- 
zem słynny raper. 


DEBLA > 


wiadomości przyje 


b> © "o"eoeimcon.al 
„PLOTKARA” BEZ SERENY 


Blake Lively chce zrezygnować z udziału 

w serialu „Plotkara” i sugeruje scenarzystom, 
aby uśmiercili jej bohaterkę - Serenę van der 
Wooadsen. Lively dostała bowiem rolę Carol 
Ferris w adaptacji komiksu „Green Lantern” 
(światowa premiera w 201i roku) i zamierza 
skupić się na kinie. W „Green Lantern” aktorka 
wystąpi u boku Ryana Reynoldsa, który wcieli 
się w tytułowego galaktycznego policjanta. 


THE ACTION £ SUSPENSE CHANNEL [- 


13 września startuje w Polsce kryminalny kanał filmo- 
wy 13th Street Universal, który zastąpi Hallmark 
Channel (ten znika z polskiego rynku). Stacja pojawi 
się w Cyfrze+ oraz w sieciach kablowych (m. in. UPC 
Polska, Multimedia Polska, Toya, Vectra). W ramów- 
ce znajdą się seriale oraz filmy o tematyce kryminal- 
nej i sądowej. 


DOKUMENTY 
W DISCOVERY 


DISĘOVEPY 


Polscy widzowie najchętniej oglądają filmy doku- 
mentalne na kanale Discovery - wynika z wynika 
z danych AGB Nielsen Media Research. Wśród wi- 
dzów dominują mężczyźni w wieku od 25 do 44 lat 
oraz od 50 do 59 lat, o różnym wykształceniu, miesz- 
kający w miastach. Animal Planet oglądają głównie 
kobiety (35-49 lat oraz powyżej 55. roku życia), 
z wykształceniem średnim, mieszkające w miastach. 
National Geographic ma widownię męską, w wieku 
od 30 do 34 lat i powyżej czterdziestki, również po- 
chodzącą z miast. Dokumentalny kanał Planete 
przyciąga przed telewizory przeważnie kobiety, po- 
wyżej 45. roku życia, mieszkające w miastach. 





Dane według listy najlepiej zarabiających pracowników amerykańskiej telewizji opublikowanej przez „TV Guide”. Pytanie retoryczne: kledy do- 
czekamy się takiej polskiej listy, czyli inaczej mówiąc- kiedy polskie gwiazdy przestaną wstydzić się, że zarabiają pieniądze, co w ostatecznyym 
rachunku znaczy: kiedy jedni Polacy przestaną zazdrościć innym. 


min $ 





GOSPODARZE TALK SHOW (ROCZNIE): 


Oprah Winfrey 315 mln dol. 
Judge Judy Sheindlin 45 min dol. 
David Letterman 28 min dol. 
(„The Late Show”) 

Jay Leno („The Tonight Show”) 25 mln dol. 
Conan O'Brien 10 min dol. 


(„The Conan O'Brien Show”) 
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tys. $ 


AKTORZY DRAMATYCZNI (ZA ODCINEK): 
Hugh Laurie („Dr House”) 
Christopher Meloni 8 Mariska Hargitay 
(„Law 8 Order”) 





David Caruso („CSI: Miami”) 375 tys. dol. 
Marg Helgenberger („CSI”) 375 tys. dol. 
Laurence Fishburne („CSI”) 350 tys. dol. 


400 tys. dol. 


po 395 tys. dol. 


min $ 





AKTORZY KOMEDIOWI (ZA ODCINEK): 
Charlie Sheen 1 min 250 tys. dol. 
(„Two and a Half Men”) 
Jon Cryer 
(„Two and a Half Men”) 
Dan Castellaneta i Julie Kavner 400 tys. dol. 
(„The Simpsons”) 

Tina Fey („30 Rock”) 
Jeremy Piven („Entourage”) 


550 tys. dol. 


350 tys. dol. 
350 tys. dol. 


FOTO: MEDIUM, EAST NEWS, ARCHIWUM 


FOTO: HBO 


BOLLYWOOD 
NA DWÓR 
NZ TĄ ROA 


Kostium, w jakim grałam, zmienił kształt 
mojego ciała. Gdy go założyłam, naprawd 
stałam się kimś innym - mówi Azzabdelle Wallis, 
która w „Dynastii Tudorów” gra Jane Seymour, 
trzecią żonę Henryka VIII 





-rozmawia: Sebastian Łupak (Monte Carlo) 


Sebastian Łupak: „Tudorowie” 

to serial historyczny, któremu udało 
się pokazać postaci z przeszłości 

w bardzo współczesny sposób. 

Jak twoim zdaniem to osiągnięto? 
Annabelle Wallis: Temat, nawet hi- 
storyczny, musi być ważny dla 
współczesnego widza, bo inaczej 
przełączy on kanał. Bohaterów 
w „Tudorach” przedstawiono jak 
żywe postaci, nie zaś puste kostiu- 
my, w których przechadzają się 
niemające nic do powiedzenia 
osoby. Wiadomo też, że takie kwe- 
stie jak religia i władza - ich walka 
o wpływy i wpływ na społeczeń- 
stwo - były, są i będą ciekawe. 


SŁ: Mówiłaś, że „Tudorowie” 

to głównie treść, nie kostium. Ale 
kostium też jest bardzo ważny! 

AW: Tak, kostium cię zmienia - spo- 
sób w jaki chodzisz, oddychasz 
i myślisz. Kostium, w jakim grałam, 
zmienił kształt mojego ciała, czu- 
łam, jak wnętrzności się we mnie 
przesuwają. Gdy go założyłam, na- 
prawdę stałam się kimś innym. Nie 
mówiąc już o tym, jak ciężko wsiąść 
w tych ciężkich sukniach na konia! 


SŁ: Wiele doskonałych aktorek 
brytyjskich grało już królowe. 

Nie miałaś tremy? 

AW: W Anglii ludzie mają hopla na 
punkcie rodziny królewskiej. To za- 
szczyt grać kogoś takiego, a jedno- 
cześnie wielkie wyzwanie, bo zaraz 
będą cię porównywać. Denerwo- 
wałam się. Na szczęście był na pla- 
nie Michael Hirst, wybitny scena- 
rzysta doskonale znający historię 
i on bardzo mi pomógł rozwinąć tę 
postać. 


SŁ: Jaka jest „twoja” Jane Seymour? 
AW: To szczera, inteligentna, a tak- 


że odważna kobieta. Król jej ufał. 
Wszyscy mówili mu, co chciał 
usłyszeć, a ona była szczera. To 
nowoczesna kobieta - z jednej 
strony krucha; z drugiej - wal 
czyła o swoje i robiła to inteli- 
gentnie. Trzeba było grać w nie- 
bezpieczne gry z bardzo niebez- 
piecznymi mężczyznami. Gdyby 
przeżyła narodziny dziecka, na 
pewno zostałaby wielką królową. 
Niestety, zmarła. 


SŁ: Gdybyś sama pochodziła 

z angielskiej arystokracji - znałabyś 
przepych, umiałabyś dygnąć przed 
królową - byłoby ci łatwiej wejść 
wrolę! 

AW: Pochodzę z przeciętnej rodzi- 
ny, a do tego pierwszych 19 lat ży- 
cia spędziłam w... Portugalii, do- 
kąd wyjechali moi rodzice. Musia- 
łam więc uczyć się „angielskości” 
na nowo. 


SŁ: Krążą legendy o Jonathanie 
Rhysie-Meyersie grającym rolę 
Henryka VIII. Podobno nie najłatwiej 
się z nim pracuje, lubi też używki... 
AW: Nic o tym nie wiem. To mój 
przyjaciel. Wie, czego chce od ży- 
cia, i dostaje to! Musisz pamiętać, 
że od trzech lat kręci „Tudorów ”, 
pracując codziennie po 18 godzin 
na planie! Nie jest to łatwe, ale on 
jest profesjonalistą. Należy mu się 
szacunek. Co prawda, nie wycho- 
dziły nam sceny wspólnego tańca, 
ale to dlatego, że każde z nas... 
chciało prowadzić (śmiech). 


SŁ: Karierę zaczęłaś od... 

AW: Moja pierwsza duża rola to... 
bollywoodzki film „Dil Jo Bhi Kahey” 
z 2005 roku! 


„Tudorowie” IV, HBO, 18.09 22.00 


JOHANMALKOVICH 
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Minęła kolejna rocznica wybuchu 
powstania warszawskiego. Minęły kolejne obcho- 
dy agresji niemieckiej na Polskę we wrześniu 1939 
roku. W kwietniu obchodziliśmy rocznicę wybu- 
chu powstania w getcie. Filmy o Polakach na fron- 
tach II wojny światowej to wciąż obowiązkowy 
składnik edukacji narodowej każdego młodego Po- 
laka. Wnuki moich dzieci będą wiedziały, dlaczego 
maki pod Monte Cassino są czerwieńsze. Mam 
przynajmniej taką nadzieję — bo kimże się jest, nie 
wiedząc takich rzeczy? To była nasza wojna. Nasza 
trauma, spłacona rzekami krwi i niewyobrażalnym 
cierpieniem. II wojna. A przecież z logiki cyfr wy- 
nika, że była też pierwsza. 

Ale myśmy o niej zapomnieli. Bo po co mieliby- 
śmy pamiętać? Ważne i cudowne były tylko jej 
konsekwencje. Przed jej wybuchem byliśmy bez- 
państwową, zniewoloną mniejszością narodową, 
rozrzuconą na terytorium trzech imperiów, po- 
grążoną w depresji i niepoprawnie śniącą o nie- 
podległości. Po jej zakończeniu Najjaśniejsza Rze- 
czypospolita powróciła na mapę Europy. To był 
— i jest — powód do radości, nie do rozpaczy i gory- 
czy. Tak my pamiętamy I wojnę światową. Ale Za- 
chód przeżył ją zupełnie inaczej. Zachód, po raz 
pierwszy na taką skalę, spojrzał w czeluście piekła. 
Erich Maria Remarque — jego nazwisko brzmia- 
ło jeszcze wtedy inaczej, nie wskazywało tak wy- 
raźnie na francuskie korzenie — 18-letni niemiec- 
ki idealista, w 1916 ro- 
ku został żołnierzem 
w służbie Cesarstwa 
Niemieckiego. W czerw- 
cu 1917 roku przeniesio- 
no go do Flandrii, w oko- 
lice wioski Passchendae- 
le. To była mała wioska. 
Dookoła tąki i mokradła. 
A deszcz padał bez prze- 
rwy. Nawet groble zmie- 
niły się w grząskie ba- 
gno. Leje po pociskach, 
tak jak okopy, pełne by- 
ły wody i błota. I ciał. 
W każdej postaci i w każ- 
dym fragmencie: mózgi, 
żołądki, wątroby, jelita, 
treść jelit... Ciała po- 
skręcane, zmasakrowa- 
ne, z oderwanymi koń- 
czynami, niemal niehu- 
manoidalne w swoim 
rozkładzie. Blisko pół 
miliona ludzi spoczęło 
w tych mokradłach. Strategicznym rezultatem bi- 
twy było przesunięcie frontu o mniej więcej osiem 
kilometrów. Alianci policzyli później swoje straty: 
jeden człowiek za pięć centymetrów błota. Niemcy 
nie chcieli liczyć. Twardzi jak stal Niemcy nie 
chcieli liczyć. Przestraszyli się tej rachuby. 
Remarque miał szczęście. Szrapnel go nie zabił, 
poranił tylko ciężko od nóg po kark. Kiedy wrócił 
do zdrowia, wojna się kończyła. Po wojnie próbo- 
wał sił w różnych zawodach, fascynowało go jed- 
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TEN FILM TRZEBA ZOBACZYĆ. 
NIE DLATEGO, ŻE TO EKRANIZACJA 
KLASYKI. NIE DLATEGO, ŻE JEST 
DOBRY. DLATEGO, ŻE OPOWIADA 
O WOJNIE, KTÓRA ZABRAŁA 
OSIEM MILIONÓW LUDZI. 

I O KTÓREJ MY, POLACY, 
WYGODNIE ZAPOMNIELIŚMY 





nak najbardziej pisarstwo. Pierwsze próby były 
nieudane. A potem, w 1927 roku, już jako mąż, już 
legitymujący się wersją nazwiska utraconą kiedyś 
przez niepiśmiennych przodków, weteran oko- 
pów I wojny, „wielkiej wojny”, jak do dzisiaj nazy- 
wają ją na Zachodzie ci, którzy pamiętają, pisze 
w ciągu kilku tygodni nową powieść, prawie doku- 
mentalną, publicystyczną w formie, pozornie z li- 
terackiego uniesienia wypraną: po polsku będzie 
się nazywać „Na Zachodzie bez zmian”. Tytuł po- 


chodził ze sloganu propagandowego, umieszcza- 
nego w biuletynach informacyjnych, wysyłanych 
przez administrację niemiecką na front. Być może 
żaden inny nie oddałby tego bólu... 
Pisarz początkowo nie mógł znaleźć wydawcy. 
Potem, w 1928 roku, powieść była drukowa- 
na w odcinkach na łamach poczytnej gazety. 
W wydaniu książkowym ukazała się dopiero 
w styczniu 1929 roku. W ciągu kilkunastu mie- 
sięcy sprzedano ją w liczbie dwóch i pół milio- 
na egzemplarzy, w Niemczech i za granicą. 
Triumf trwał niedługo: w 1933 roku władzę 
w pogrążonym w chaosie kraju przejął niewyso- 
ki, niespecjalnie pociągający na pierwszy rzut 
oka, ale charyzmatyczny przywódca — uważanej 
do niedawna za efemeryczną — partii politycznej, 
Adolf Hitler. Naziści zdawali sobie doskonale 
sprawę z potęgi literatury. Przyglądali się jej 
więc nader podejrzliwie. Antywojenna, antyto- 
talitarna proza Remarque'a nie mogła ujść ich 
uwadze. Powieść została zakazana i trafiła na 
stos. W przenośni i dosłownie. 
Remarque żył już wtedy poza granicami Niemiec. 
Najpierw w Szwajcarii, potem we Francji, w końcu 
w Stanach Zjednoczonych. Niedługo po drugiej 
wojnie wrócił do Szwajcarii, gdzie znalazł miejsce 
wiecznego spoczynku. 
A powieść żyła własnym życiem. To Gertrudzie 
Stein i Ernestowi Hemingwayowi przypisuje 

się nazwę „stracone po- 
ale jednym 
z pierwszych manife- 
stów generacji, która 
uświadamiała światu 
twórczością i życiem, jak 
potworny jest i może być 
wiek XX, były autobio- 
graficzne wyznania Re- 
marque'a. Niezwyczajne 
to było pokolenie: He- 
mingway, Dos Passos, 
Scott Fitzgerald, Eliot, 
Pound, Steinbeck... Na- 
wet Tolkien, którego do- 
padła choroba dziesiąt- 
kująca angielski kontyn- 
gent we francuskich 
okopach w 1916 roku. 
Gdyby absolwent Oxfor- 
du poddał jej się wtedy, 
nie mielibyśmy „Władcy 
Pierścieni”. Pokolenie, 
które karmiło dusze po- 
tomnych, ale samo stra- 
ciło własną duszę w ogniu tej wojny. 
Pierwszej ekranizacji powieść Remarque'a docze- 
kała się w 1930 roku i było to dzieło oscarowe. Pre- 
zentowana tutaj amerykańsko-angielska produk- 
cja pochodzi z 1979 roku i też zdobyła wiele na- 
gród i nominacji. Ale nie o nagrody chodzi. Chodzi 
o wojnę, która wpłynęła na oblicze świata. Nam 
dała zwycięstwo. Zachodowi — prawdziwy i dra- 
matyczny początek nowego stulecia. 

Marcin Niemojewski 


kolenie”, 





FOTO: DR 








SKANDYNAWSKIE WZORNICTWO 
DLA TWOJEJ KUCHNI I JADALNI 





dresy sklepów: C. H. Klif, ul. Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa, tel. 22 531 45 26, C. H. Reduta, Al. Jerozolimskie 148, 02-326 Warszawa, tel. 
23130501, Galeria Mokotów, ul. Wołoska 12, 02-675 Warszawa, tel. 22 541 33 12, C. H. Blue City, Al. Jerozolimskie 179, 02-222 Warszawa, tel. 
2311 7236, C. H. Wola Park, ul. Górczewska 124, 01-460, Warszawa, C. H. Arkadia, Al. Jana Pawła II 82, 00-175 Warszawa, tel. 22 323 68 64, 
H. Złote Tarasy, ul. Złota 59, 00-120 Warszawa, tel. 22 222 01 06, C. H. Targówek, ul. Głębocka 15, 03-287 Warszawa, tel. 22 743 31 90, C.H. 


idyba, ul. Powsińska 31, 02-903 Warszawa, tel. 22 370 30 34, Galeria Łódzka, Al. Piłsudskiego 15/23, 90-307 Łódź, tel. 42 636 89 15, C.H. 
anufaktura, ul. Karskiego 5, 91-071 Łódź, tel. 42 639 74 38, Galeria Krakowska, ul. Pawia 5, 31-154 Kraków, tel. 12 628 73 45, Galeria Kazimierz, 
Podgórska 34, 31-536 Kraków, C. H. Plaza, ul. Drużbickiego 2, 61-693 Poznań, tel. ó1 656 33 73, C. H. Stary Browar, ul. Półwiejska 42, 61-888 

Poznań, 61 667 15 26, Pasaż Grunwaldzki, Plac Grunwaldzki 22, 58-384 Wrocław, tel. 71 781 56 75, C.H. Arkady, ul. Powstańców Śląskich 2-4, 
53-314 Wrocław, tel. 71 782 2065, C. H. Ster, ul. Ku Słońcu 67, 71-047 Szczecin, tel. 91 483 23 58, C. H. Klif, al. Zwycięstwa 256, 81-525 Gdynia, 

tel. 58 664 98 07, C. H. Osowa, ul. Spacerowa 48, 80-299 Gdańsk, tel. 58 341 98 01, Galeria Bałtycka, Al. Grunwaldzka 141, 80-264 Gdańsk, tel 

8 345 60 67, C. H. Focus Park, ul. Jagiellońska 39/47, 85-097 Bydgoszcz, tel. 52 554 36 01, Galeria Jurajska, Al. Wojska Polskiego 207, 42-202 
Częstochowa, tel. 34 399 10 44, C. H. Sfera, ul. Mostowa 5, 43-300 Bielsko-Biała, tel. 33 484 21 04, C. H. Silesia, ul. Chorzowska 107, 40-101, 

ztowice, C. H. Solaris, Plac Kopernika 16, 45-040, tel. 77 448 57 85, Galeria Graffica, ul. Lisa Kuli 19, 35-025 Rzeszów, tel. 17 858 06 62 








Nobliwe, bo już 54-letnie, Zło- 
te Kaczki przeżywają od kilku lat 
swoją drugą młodość. Jest to 
zasługą rosnącej z roku na rok 
liczby czytelników  „Filmu” 
i miłośników polskich filmów, 
którzy oddają swoje głosy w je- 
dynym takim w Polsce plebiscy- 
cie. Z roku na rok rośnie też licz- 
ba tych, którzy w listopadowy 
wieczór oglądają transmisję 
Wielkiej Gali z warszawskiejSali 
Kongresowej. W zeszłym roku 
było ich prawie 2,5 miliona! 


Cieszy to nas również dlatego, 
że rosnącemu zainteresowaniu 
Złotymi Kaczkami towarzyszy 
coraz lepsza kondycja polskiej 
kinematografii: nie tylko przez 
fakt, że rośnie liczba polskich 
produkcji, ale też że ogląda je 
w kinach coraz więcej widzów, 
a w zainteresowaniu rodzimym 
kinem Polacy są w ścisłej czo- 
łówce europejskiej. 


Ponieważ nasze kinowe wybory 
potwierdzają też coraz liczniej- 
sze nagrody dla Polaków na 
światowych festiwalach, posta- 
nowiliśmy w tym roku część 
„historyczną” Złotych Kaczek 
poświęcić międzynarodowym 
triumfom naszych twórców. 


Zapraszamy więc do głosowania 
na najlepszy film, najlepszego 
aktora i aktorkę oraz najlepsze- 
go autora zdjęć wybranego spo- 
śród tych, którzy przyczynili się 
do największych polskich suk- 
cesów w świecie. Redakcja „Fil- 
mu” sporządziła listę „pol- 
skich”(a więc związanych z na- 
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Pełne listy nominowanych 


na: www.zlotekaczki.pl 












NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH BĘDZIEMY WYBIERAĆ W TEGOROCZNYM 
PLEBISCYCIE ZŁOTYCH KACZEK. I TO PODWÓJNIE NAJLEPSZYCH: 

TYCH Z OSTATNIEGO SEZONU W KINACH ORAZ TYCH, KTÓRZY ZDOBYWALI 
NAGRODY NA TI NAJWIĘKSZYCH I NAJBARDZIEJ PRESTIŻOWYCH ŚWIATOWYCH 
FESTIWALACH. DO GŁOSOWANIA ZAPRASZAMY JUŻ OD 1 WRZEŚNIA NA NASZEJ 
STONIE WWW.ZLOTEKACZKI.PL. A NA WIELKĄ GALĘ - 23 LISTOPADA W TVP 1 


rodowością twórców, a nieko- 
niecznie z tym, kto dawał na 
produkcję pieniądze) nagród 
z 11 festiwali należących do 
najbardziej prestiżowej katego- 
rii „A” — zgodnej z tzw. akredy- 
tacją Międzynarodowej Federa- 





cji Stowarzyszeń Producentów 
Filmowych. Są to: Berlin, Cannes, 
Moskwa, Karlowe Wary, Locar- 
no, Montreal, Wenecja, San Se- 
bastian, Tokio, Mar del Plata, 
Kair i Szanghaj (Warszawę, jako 
festiwal z zaledwie rocznym 


stażem w tej kategorii na razie 
pominęliśmy). Nagród „dla na- 
szych” na tych festiwalach nali- 
czyliśmy (tylko za pełnometra- 
żowe filmy fabularne po 1945 
roku) aż 260! Z tego aż 90 przy- 
pada na okres po roku 1989, co 
zdaje się zadawać kłam maso- 
chistycznej tezie, że wraz z od- 
zyskaniem wolności polskie ki- 
no podupadło... 


Drugi żelazny punkt Złotych 
Kaczek to plebiscyt poświęcony 
najlepszym filmom minionego 
sezonu pokazywanym w pol- 
skich kinach między począt- 
kiem października 2009 roku 
a końcem września roku obec- 
nego. Tych 27 filmów to powód 
do wręczenia pięciu Złotych 
Kaczek dla najlepszych: reżyse- 
ra, scenarzysty, operatora oraz 
aktorki i aktora. 


Plebiscyt będzie trwał ponad 
dwa miesiące na naszej spe- 
cjalnej stronie www.zlotekacz- 
ki.pl (można na nią wejść także 
przez stronę naszego miesięcz- 
nika www .film.com.pl). 


Ogłoszenie wyników i uroczy- 
ste wręczenie największej na- 
grody polskich widzów nastąpi 
podczas Wielkiej Gali Złotych 
Kaczek w Sali Kongresowej 
w Warszawie wieczorem 23 li- 
stopada 2010 roku. Transmisja 
na żywo w I programie Telewi- 
zji Polskiej. 


Serdecznie zapraszamy Pańs- 
twa do głosowania! 


Redakcja „Filmu” 
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UWAGA! KONKURS 


Krakowska Szkoła Filmu i Komunikacji Audiowizualnej, która 


działa we współpracy z Krakowską Szkołą Scenariu- 
szową, oferuje wieloletni plan studiów, dzięki które- 
mu mogą Państwo zdobyć komplementarną wiedzę 
na temat tworzenia filmów, począwszy od napisania 
scenariusza, przez reżyserię, aż po produkcję. Nauka 
w KSFiKA to nie tylko cenna wiedza, ale także możli- 
wość zdobycia praktycznych umiejętności, spotkania 
z mistrzami, uzyskanie wartościowych porad, poznanie 
innych pasjonatów sztuki filmowej, z którymi w przy- 


rym do wygrania są 3 indeksy na wydziale Scenariopisarstwa. Aby wziąć 


udział w konkursie, należy wysłać na adres m.zielin- 
ska©film.com.pl pomysł na scenariusz. Jego długość 
i forma są dowolne, natomiast liczy się ciekawy i orygi- 
nalny pomysł. Autorzy najlepszych prac otrzymają 
szansę nauki na wydziale, który ukończyło już wielu 
utalentowanych scenarzystów i dzięki któremu otrzy- 
mali oni niepowtarzalną szansę zaistnienia w profesjo- 
nalnym świecie filmowym. 

Nie przegapcie takiej szansy, nie piszcie do szuflady, 


szłości być może stworzycie Państwo wielkie filmowe arcydzieła. Mamy podzielcie się z nami swoimi pomysłami, a my pomożemy Wam zamienić 


przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia udziału w konkursie, w któ- 


LEI ONUNE ŁĄCZENIE 
KKIE, MOBILNE MEBLE 
GRA KONTRASTÓW 


MAGICZNE DODATKI 


je w profesjonalne scenariusze! ZAPRASZAMY!!! 





_ NOWOCZEŚNIE 
© URZĄDZANIU 
NA DAL74 
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I TECHNIKA 





POLSKA 


EKSPORTUJE 


GROZĘ 


To nie jest film, na który 
powinniście zabrać popcorn i colę 
I to nie dlatego, że trwa tylko 15 
minut. Chodzi raczej o to, że fotele 
skaczą cały czas do góry, po czym 
spadają gwałtownie w dół, podąża- 
jąc za akcją, więc trudno o cywili- 
zowaną konsumpcję w takich wa- 
runkach. 

Są za to inne odbierające apetyt 
atrakcje, jak na horror przystało: 
pająki, karaluchy i inne insekty, 
które dzięki technologii 3D spra- 
wiają wrażenie pełzania po Bogu 
ducha winnym widzu. Zwykłemu 
widzowi pogodzenie się z takim lo- 
sem sprawia spory kłopot, o cier- 
piących na arachnofobię nie wspo- 
minając. 

„Asylum” to bowiem trój-, a nawet 
pięciowymiarowa (3D plus dotyk, 
plus powonienie, w tym przypadku 
smród spalenizny) podróż przez 
piwnice, sale i korytarze opuszczo- 
zakładu dla obłąkanych, 
w którym, czego szybko domyśli się 
nawet niezbyt rozgarnięty widz, 
dochodziło w latach świetności in- 
stytucji do krwawych eksperymen- 
tów na pacjentach. Stąd obecność 
potępionych dusz. 

„To lajtowy horror — mówi 35-letni 
reżyser »Asylum« Daniel Zduńczyk 
— Chodziło mi o mocne emocjonal- 


nego 


nie straszenie mrocznym klima- 
tem, a nie scenami krwawych jatek 
W rezultacie jest to świetna roz- 
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rywka dla całych rodzin. Podczas 
projekcji w Gdyni widziałem dzie- 
więcioletnią dziewczynkę, która 
błagała rodziców, żeby mogła zoba- 
czyć film jeszcze raz”. 

Może i tak, ale ja widziałem doro- 
słych szczękających zębami. Bo 
„Asylum” straszy jak wymuszony 
spacer — w jednym 15-minutowym 
ujęciu! — przez brudne cele, pral- 
nię, stołówkę, salon balowy aż po 
malowniczą, chociaż zaniedbaną 
cmentarną kapliczkę. Raz po raz 
otwierają się przed nami kolejne 
drzwi (choć nie mamy pewności, 
czy na pewno chcemy tam wejść), 
z kątów wypełza robactwo, stare 
rury ochlapują nas wodą (czujemy 
wtedy wodę na skórze), nie wiado- 
mo skąd dochodzi posępna muzyka 
i czekamy, aż wreszcie pojawi się 
duch. Bam! Trach! Zgrzyyyt! 
Kpiłem, kiedy przed projekcją dla 
dziennikarzy Daniel Zduńczyk ze 
złośliwym uśmieszkiem na twarzy 
powiedział, że gdzieś tu zgubił 
szczura, ale uwierzyłem, kiedy po- 
czułem muśnięcie jego ogonka na 
stopie w najmniej spodziewanym 
momencie! 

Zduńczyk tłumaczy, że film zrobił 
dla parków rozrywki w Anglii oraz 
USA. To tam najczęściej stoją spe- 
cjalne kina 5D, gdzie przez rok (bo 
wciąż przyjeżdżają turyści) pokazu- 
je się albo filmy dla dzieci („Bob 
Budowniczy” ze śniegiem padają- 


<A 


LN 


see and feel 


„ASYLUM” TO POLSKI 
HORROR 5D 
PRZEZNACZONY DO 
PARKÓW ROZRYWKI 
NA ŚWIECIE. NA 
SZCZĘŚCIE NIE TRZEBA 
EMIGROWAĆ, BY GO 
ZOBACZYĆ. A WARTO 
SIĘ NA NIM (PO)BAĆ! 





cym na rozchichotane maluchy), 
bądź dla dorosłych (horrory czy np 
„Batman” w 5D). Sprzedaż filmu 
za granicę ma być głównym źró- 
dłem dochodu dla polskich produ- 
centów, którzy nie chcą jednak 
zdradzić, ile film kosztował. Ne- 
gocjacje cenowe z potencjalnymi 
kupcami trwają. 

„Mogę jedynie powiedzieć, że cię- 
żarówka, w której pokazujemy 
film, kosztowała 600 tysięcy euro” 
— mówi Zduńczyk. Ta ciężarówka, 
czy raczej przyczepa, została zbu- 
dowana specjalnie na potrzeby 
takiego kina (klimatyzowane, wy- 
ciszone pomieszczenie, ruchome 
fotele, sprzęt do projekcji stereo- 


skopowych). Pieniądze i pomoc 
zainwestowały firmy AMD (proce- 
sory i grafika komputerowa) oraz 
Budgast SC (producent kin 5D) 
Film powstał we wrocławskim 
studiu Virtual Magic, które na co 
dzień zajmuje się produkcją... re- 
klam. „Chciałem już trochę odpo- 
cząć od producentów mówiących 
mi: »Keczup bardziej w prawo, 
a pudełko ma złą zgrzewkę« — tłu- 
maczy Zduńczyk. — Chciałem zrobić 
coś swojego, co wreszcie dałoby mi 
satysfakcję. Podobnie kompozytor 
muzyki Sławomir Ruczkowski, któ- 
ry na co dzień robi »plumki« (od 
dźwięku »plum-plum«) do rzew- 
nych seriali 
udźwiękowił film — znalazł odpo- 
wiednie puknięcia, stuki i skrzypie- 
nia, na przykład nagrywając żonę 
miażdżącą w garnku mięso na ko- 
tlety mielone” 


Grzegorz Czachor 


„Asylum” powstawało rok, a praco- 
wało przy nim 15 osób. „Tak na- 
prawdę trzeba było zrobić dwa fil- 
my, po jednym dla każdego oka, 
a potem je nałożyć” — mówi Zduń- 
czyk. Technologia steroskopowa, 
w której film wykonano, oddaje bo- 
wiem widzenie przestrzenne w spo- 
sób możliwie naturalny. 

Biała ciężarówka z napisem Cine- 
ma 5D jesienią ma odwiedzić naj- 
większe miasta w Polsce. Bójcie się! 


Sebastian Łupak 
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Nie sieć 
w miejscu! 


m.Gazeta.pl 






m.Gazeta.pl 


domośc 


Sprawdź pogodę, repertuar kin, plotki, wiadomości 
w swojej komórce na m.gazeta.pl 
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ERA NOWEGO KINA 


TEGOROCZNY 10. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY ERA 
NOWE HORYZONTY MIAŁ NIE TYLKO NIEPRAWDOPODOBNIE WIELKĄ 
OFERTĘ PROGRAMOWĄ, ALE TAKŻE BODAJ PIERWSZY W ŚWIECIE 
KOMPUTEROWY SYSTEM REZERWACJI MIEJSC. 

A JUŻ W PAŹDZIERNIKU EKIPA ROMANA GUTKA ZAPRASZA 

DO WROCŁAWIA NA KOLEJNY FESTIWAL: AMBITNEGO KINA Z USA! 


Wielość i różnorodność propozycji filmowych, 
jakie oferuje wrocławski festiwal Era Nowe 
Horyzonty, może przyprawić o zawrót głowy. 
Wystarczy przywołać liczby: we wrocławskich 
kinach podczas jedenastu dni wyświetlono po- 
nad 500 filmów, w tym około 240 pełtnometra- 
żowych. Jako że nawet najbardziej oddany eks- 
perymentom filmowym widz jest w stanie zoba- 
czyć nie więcej niż 40 tytułów z tej gigantycznej 
liczby, uczestnictwo w festiwalu staje się — jak 
zawsze — trudną sztuką jak najlepszego wyboru 
W tym roku można było wybierać między retro- 
spektywą kina tureckiego, dorocznym cyklem 
pokazującym najciekawsze filmy poprzedniego 
sezonu, organizowanym po raz drugi a cieszą- 
cym się ogromnym powodzeniem wśród festi- 
walowej publiczności, konkursem Filmy o Sztu- 
ce, sekcją panorama kina współczesnego, cy- 
klem Trzecie Oko prezentującym filmy 
z pogranicza plastyki i filmu oraz retrospekty- 
wami: mistrza francuskiej nowej fali Jean-Luca 
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Godarda, braci Stephena i Timothy'ego Quayów, 
Wojciecha Jerzego Hasa i Daniela Szczechury. 
Na poszukujących mocnych wrażeń jak co roku 
czekały pokazy w ramach nocnego szaleństwa, 
podczas których zaprezentowano filmy orygi- 
nalnego Australijczyka Philipe'a Moore'a 
Wydarzeniami specjalnymi były: koncert Mi- 
ke'a Pattona, podczas którego można było usły- 
szeć utwory z jego najnowszej płyty solowej 
„Mondo Cane” (zainspirowanej włoskim filmem 
z 1962 roku pod tym samym tytułem, który tak- 
że znalazł się w programie festiwalu) oraz po- 
kaz opery holenderskiego kompozytora Michela 
van der Aa „Księga niepokoju” według prozy 
portugalskiego pisarza Fernando Pessoi z Klau- 
sem Marią Brandauerem w roli głównej. 

Z którego z tych elementów najbardziej zado- 
woleni są organizatorzy? „Z całego programu 
— zapewnia Joanna Łapińska, dyrektor arty- 
styczna festiwalu. — Ale najbardziej jestem 
dumna z naszej publiczności. Jak zwykle licz- 


1. Międzynarodowy 
LC 

Nowe Horyzonty 

- Grand Prix 
LoC CH 
WASZE) 
historia” (Mundane 
History/Jao Nok 
Krajok), reż. 
Anocha Suwicha- 
kornpong, 
Tajlandia 2009. 


FIPRESCI: 
PETLA 
ZANE 

i Yelena Renard, 
|-SCYE) 0X 


3. Nagroda 
publiczności: 

„Le Quatro Volte”, 
reż. Michelangelo 
Frammartino, Wło- 
ZO ELLA ZEYAZJ 
caria 2010. 


4, Konkurs 
Filmy o sztuce 
(IO tys. euro): 

„l tak nie zależy 
nam na muzyce” 
(We Don't Care 
about Music 
PWWZZLZA 
Códric Dupire, 
Gaspard Kuentz, 
|ICHSCY00=H 


5. Wyróżnienie 
specjalne: „Wasze 
LUESDELCWZI 

PZ sCUCWICO = 
kora jeCCO 
IE WZALZA 
Sophie Fiennes, 

U [ELCIZCH 
LrJacusc/aece 
CIEY0) 03 


SCT OWE 
filmy polskie 

- Wrocławska 
Nagroda Filmowa 
(100 tys. zł): 
„Made in Poland”, 
| ZACZAC 
STS EZ 
|xUECYE) 03 


Pierwsze cztery nagrodzone filmy mają zapewnioną dystrybucję kinową, którą zorganizuje Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. 
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województwa 
dolnośląskiego 
(40 tys. zł): 
KTWLZA 
PCCIKICOCH 
| ECY0) (03 
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nej, odważnie podchodzącej do swoich filmo- 
wych wyborów i razem z nami nieidącej na kom- 
promisy”. Publiczność w tym roku najbardziej 
zelektryzowała przełomowa zmiana organizacyj- 
na, czyli internetowy system rezerwacji wejścio- 
wek na pokazy. Pierwsze uczucia, szczególnie 
tych, którzy biorą udział w festiwalu od lat, były 
mieszane. Niekończące się kolejki przed salami 
kinowymi, choć uciążliwe, stanowiły zawsze 
centrum życia festiwalowego: to tam odbywano 
gorące dyskusje i nawiązywano znajomości. 
Jednak świetnie zorganizowane unowocześnie- 
nie (w kinach organizatorzy ustawili dziesiątki 
komputerów z dostępem do systemu rezerwa- 
cji) szybko przekonało nawet najbardziej nie- 
chętnych zmianom. „Zależało nam na prostym, 
przejrzystym rozwiązaniu, które pozwoli swo- 
bodnie podejmować decyzje, ale także nawet 
w ostatniej chwili je zmieniać” — tłumaczy Jo- 
anna Łapińska. Co ciekawe, internetowa rezer- 
wacja to oryginalny nowohoryzontowy patent, 
niestosowany dotychczas na innych świato- 
wych festiwalach. 

„Mamy już wypracowaną formułę i strukturę, 
które się sprawdzają i z których jesteśmy zado- 
woleni. Nic więcej się nie zmieni — zapewniał 
jeszcze w trakcie festiwalu jego dyrektor Roman 
Gutek. — Jeszcze tylko chciałbym w przyszłym 
roku zwiększyć liczbę projekcji poszczególnych 
tytułów, aby widzowie mieli większą szansę 
na obejrzenie wybranych filmów”. 


-Anita Żuchora 


W przyszłym roku na Era Nowe Horyzonty: 
* Retrospektywa japońskiego kina „pinku eiga” 
- eksperymentalnego, artystycznego porno. 
W przeglądzie znajdą się głównie filmy z końca 
lat 60. i początku 70. Towarzyszyć mu będzie pu- 
ICSTLOCHIECO ACK ERZE 
na oraz spotkania z japońskimi reżyserami. 

* Retrospektywa kina norweskiego. Oprócz tego, 
co kino norweskie ma do zaproponowania dzisiaj, 
| CLIWZANZ CKW CHIAE|A 
zawsze retrospektywę uzupełnią koncerty i poka- 
zy sztuki. 

* Retrospektywa filmów Terry'ego Gilliama, tak- 
że pokaz najnowszego filmu reżysera „Mężczy- 
zna, który zabił Don Kichota”. Pokazy uzupełni 
A OSELOFCZYLO NACZ IEJO TA 
Z EKILNOJEIELLEN 

M ZELGEWIELE NY WCZESNYCH 
LECZONY IACICNOEEZSAYCH 
PALI CACTORANOLENNSZIAANIOKYACIENIEA 
ZCS MANERCEAWZN AJ EEEWILUaJ"2 
CUNIE LUCIEN CEZEHLSC TAJ COCA 
EELS YICEA CIN CSEWONNCYA 
| COSELOWZLEJE 

WLLGUCH WERK LCEICENLLCEZJ CH 
zji 90. rocznicy urodzin i 50. rocznicy śmierci. 
Wrz ECRILNWZZE TI ENLUALCJCNIA CY 
skiego. Niezrealizowany pomysł zmarłego reży- 
CZE CRZYZULOWISZH 








Esej „Przyjemność wzrokowa a kino narracyj- 
ne” opublikowany w 1975 roku analizował kino 
głównego nurtu, odwołując się do jakże popu- 
larnych — zwłaszcza w tamtym okresie — wąt- 
ków psychoanalitycznych, feministycznych, 
a przede wszystkim awangardowych. Prawdo- 
podobnie gdyby nie ostre, teoretycznie nowo- 
czesne i brutalne teksty Mulvey, dziś wiele ko- 
| biet nie miałoby nadal odwagi stanąć za kamerą, 
| akino kobiece byłoby nadal kojarzone jedynie 
z ckliwym melodramatem dla kur domowych. 
W świecie rządzonym przez nierówność płci 
przyjemność patrzenia dzieli się na aktywną 
— męską, i bierną — żeńską. Zdecydowane oczy 
mężczyzny rzutują swe fantazje na postać ko- 
biecą odpowiednio stylizowaną. Na kobiety się 
patrzy i równocześnie przedstawia się je w tra- 
dycyjnej roli ekshibicjonistek, przy czym ich 
wygląd zakodowany jest tak, by wywierał silne 
wrażenie wzrokowe i erotyczne. 

Dzieląc spojrzenie w filmie na męskie i żeńskie, 
Mulvey zwróciła uwagę na fakt, że kobiece bo- 
haterki pełnią na ekranie rolę przedmiotów do 
oglądania, które najczęściej — np. w filmach 
Hitchcocka czy Sternberga (filmy z Marleną 
Dietrich) — stają się fetyszami. Istnieją na ekra- 
nie filmowym tylko i wyłącznie dlatego, że 
mężczyzna-bohater patrzy na nie i podziwia ich 
ciało, dzięki czemu mamy do czynienia z ele- 
mentem erotycznym. 

Podobnie kształtuje się spojrzenia widza bez 
względu na płeć, który obserwuje kobiece po- 
stacie za pomocą „męskiego, fetyszyzującego 
spojrzenia”. W takiej sytuacji, zgodnie z opinią 
Mulvey, kino jest zdominowane przez „męski 
wzrok”. Hollywoodzkie filmy to filmy męż- 
czyzn, o mężczyznach, w których kobiety peł- 
nią jedynie rolę „erotycznych ozdóbek”. Na- 
dzieją na zmianę „spojrzenia” jest zgodnie 
z koncepcjami Mulvey kino awangardowe, za- 
angażowane politycznie, które będzie poszuki- 
wało nowego języka filmowego i nowych nar- 
racji, a kobieta przestanie być tylko obiektem 
męskich westchnień. 

Laura Mulvey nie poprzestała jedynie na teore- 
tycznych manifestach. Do początku lat 90. na- 
kręciła wspólnie z Peterem Wollenem sześć fil- 
mów, w których starała się przede wszystkim 
kwestionować klasyczne narracje filmowe za 
pomocą długich, często panoramicznych ujęć, 
szczątkowego montażu czy niekonwencjonal- 
nej tematyki. Bardzo często odwoływała się do 
mitologii, historii społeczeństwa brytyjskiego 
thatcheryzmu czy biografii kobiet-artystek. Jej 
filmy „Pentezylea: Królowa Amazonek” (1974), 
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PRZEDMIOT DO OGLĄDANIA 


JEŚLI NIE WIERZYSZ, ŻE KINO 
HOLLYWOODZKIE LATAMI 
PODTRZYMYWAŁO PATRIARCHALNE 
STEREOTYPY I ROLE PRZYPISANE 

% KOBIETOM W KULTURZE; JEŚLI NIE MIAŁEŚ 
OKAZJI NA TEGOROCZNEJ ERZE NOWE 
HORYZONTY WE WROCŁAWIU OGLĄDAĆ PIERWSZEGO NA ŚWIECIE PRZEGLĄDU 
TWÓRCZOŚCI BRYTYJSKIEJ REŻYSERKI | TEORETYCZKI LAURY MULVEY, 
TO SIĘGNIJ PO JEJ KSIĄŻKĘ, KTÓRA WŁAŚNIE UKAZUJE SIĘ W POLSCE 







„Tajemnice Sfinksa” (1977) są po dziś dzień 
uznawane za jedne z ciekawszych eksperymen- 
tów feministycznego awangardowego kina, któ- 
rego celem było zaproponowanie widzowi inne- 
go „spojrzenia” w kinie, wyrwanie go z ugrunto- 
wanego poprzez kino gatunkowe schematu 
oglądania filmu. 

Retrospektywie twórczości filmowej Mulvey to- 
warzyszy publikacja książkowa najważniejszych 
tekstów teoretycznych autorki („Do utraty wzro- 
ku”, Wydawnictwo Ha!art), które od samego po- 
czątku charakteryzują się zmysłem krytycznym 
i w miarę upływu czasu ewoluują. Początkowe 
manifesty radykalnej feministki zostają po la- 
tach podsumowane tekstami „samokrytyczny- 
mi”, w których autorka stara się dostrzec zmia- 
ny zachodzące w sferze kulturowej, technicznej 
czy w języku kina. I choć dla wielu współcze- 
snych widzów jej diagnoza „aktywnego mę- 
skiego spojrzenia” wydaje się już passć, autor- 
ka nadal śledzi „spektakl kobiecości” na ekra- 
nie, dostosowując swoje rozważania do nowych 
technologii i zmieniającej się kultury. 

Podobno kino przestało być domeną mężczyzn 
już bardzo dawno temu. Szkoda tylko, że pierw- 
szy Oscar za reżyserię filmową został wręczony 
kobiecie dopiero w 2010 roku (Kathryn Bigelow 
— „The Hurt Locker. W pułapce wojny”). Kino ko- 
biece jest zatem nadal kinem buntu, a współcze- 
sne reżyserki i teoretyczki — feministkami wal- 
czącymi o swoje miejsce na srebrnym ekranie. 
Ich mentorką jest Laura Mulvey. 


-Joanna Ostrowska 





Laura Mulvey, „Do utraty wzroku. Wybór tekstów”, 
red. K. Kuc, L. Thompson, Korporacja Ha!art-Era 
Nowe Horyzonty, Kraków-Warszawa 2010 


LAURA MULYEY 


DO UTRATY WZROKU 


WYBÓR TEKSTÓW 
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Jak mówił na konferencji prasowej zapo- 
wiadającej debiut nowego festiwalu Roman 
Gutek: „Pierwsza edycja będzie skromnym 
początkiem. Jeśli festiwal wzbudzi zainte- 
resowanie widzów, mógłby w przyszłości 
rozrosnąć się do 10 dni”. Szef Gutek Film 
dodał też, że idea stworzenia festiwalu, 
prezentującego amerykańskie kino nieza- 
leżne, zrodziła się już 10 lat temu, kiedy 
startowały Nowe Horyzonty: „Teraz wrócili- 
śmy do tego pomysłu”. 

Dlaczego amerykańskie kino? „Z naszych 
obserwacji wynika, że amerykański indie- 
wood, czyli kino znajdujące się pomiędzy 
hollywoodzkimi blockbusterami a kinem 
eksperymentalnym, nie trafia do Polski. 
Tymczasem to ogromny i bardzo ciekawy 
obszar amerykańskiego kina — mówi Ula 
Śniegowska odpowiedzialna wspólnie z Ja- 
kubem Duszyńskim za program AFF. — Po- 
za tym ci widzowie, którzy znają kino amery- 
kańskie jedynie z polskich kin często mają 
o nim mylne wyobrażenie. Chcemy pokazać, 
że to bardzo różnorodna kinematografia. 
W tej niezależnej części bardzo zbliżona 
do kina europejskiego”. 

Wydarzeniem AFF będzie na pewno retro- 
spektywa filmów Johna Cassavetesa. Wybór 
właśnie jego dorobku nie jest przypadkowy 
— amerykański reżyser jest uznawany za oj- 
ca amerykańskiego kina niezależnego. Fe- 
stival otworzy multimedialny performance 
DJ Spooky'ego, który w ramach projektu 
„Re-Birth of a Nation” przemontuje na żywo 
klasyczny film D. W. Griffitha „Narodziny 
narodu”. 

Podczas całego festiwalu zostanie pokaza- 
nych 80 filmów podzielonych na kilka sek- 
cji, zgodnie z hasłem festiwalu — wszystkie 
stany kina — bardzo różnorodnych. W ra- 
mach sekcji Highlight zobaczymy duże hol- 
lywoodzkie produkcje. Organizatorzy pro- 
wadzą rozmowy na temat polskiej premiery 
najnowszego filmu Davida Finchera „Social 
Network”. Na pewno zobaczymy filmy: 
„Extra Man” z Paulem Dano i Katie Holmes, 
„Please Give” z Rebekką Hall. W sekcji Spec- 
trum, pomyślanej jako panorama współcze- 
snego kina amerykańskiego, znajdzie się 
m.in. odkrycie ostatniego festiwalu Sun- 
dance — film „Winter's Bone” Debry Granik, 
„Don't Go In The Woods” Vincenta D'Onofrio 
czy „Two Gates of Sleep” Allistera Banksa 
Griffina. 
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WSZYSTKIE 
STANY KINA 


TAKIE, JAK TYTUŁ TEGO TEKSTU, JEST HASŁO 
NOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO, KTÓRY 

W PRZYJAZNYM KINOMANOM WROCŁAWIU 
ORGANIZUJE NIEZAWODNY ROMAN GUTEK. 
AMERICAN FILM FESTIVAL (20-24 PAŹDZIERNIKA) 
BĘDZIE PANORAMĄ AMERYKAŃSKIEGO KINA 
NIEZALEŻNEGO. ALE I WIELBICIELE HOLLYWOOD 
COŚ DLA SIEBIE ZNAJDĄ... 













„Everything 

Is Going Fine” 

o Spaldingu Grayu, 
„The Two Esco- 
bars” - dokument 
o związkach ko- 
lumbijskich karteli 
narkotykowych 

z piłką nożną, 
„Ride, Rise, Roar” 
— film o trasie 
Davida Byrne'a 





On the Edge 

- prezentująca eks- 
perymentalne kino, 
m.in. nowe filmy 
znanych nowoho- 
ryzontowej publicz- 
ności: Billa Morri- 
sona i Sharon 
Lockheart 





American Docs będzie prezentacją najważ- 
niejszych dokumentów sezonu — w progra- 
mie znajdzie się m.in. film Stevena Soder- 
bergha „Everything Is Going Fine” o Spaldin- 
gu Grayu, „The Two Escobars” — dokument 
o związkach kolumbijskich karteli narkoty- 
kowych z piłką nożną, „Ride, Rise, Roar” 
— film o trasie koncertowej Davida Byr- 
ne'a czy „Teenage paparazzo” — opowieść 
o najmłodszym paparazzo w Los Angeles 
zrealizowana przez Adriana Greniera, bo- 
hatera serialu „Entourage”. 
Najbardziej radykalną sekcją będzie On the 
Edge — prezentująca eksperymentalne ki- 
no, m.in. nowe filmy znanych nowohory- 
zontowej publiczności: Billa Morrisona 
i Sharon Lockheart. Filmy, które będą miały 
na festiwalu polskie premiery w sekcjach 
Spectrum i American Docs, wezmą udział 
w konkursie — będą ubiegać się o nagrodę 
publiczności w dwóch kategoriach: film fa- 
bularny (10 tys. dol.) oraz dokumentalny 
(5 tys. dol.). 
Do kogo skierowany jest AFF? 
„Oczekujemy, że festiwalem 
zainteresuje się część nowoho- 
ryzontowej publiczności. Już 
mieliśmy takie głosy — przy- 
znaje Ula Śniegowska. — Ale li- 
czymy także na wrocławskich 
studentów, mieszkańców Wro- 
cławia i okolic oraz — jak za- 
wsze — na wszystkich kinoma- 
niaków”. 
Kim będą festiwalowi goście? 
Wiadomo jedynie, że w październiku we 
Wrocławiu pojawi się około 15 artystów. 
„Chcielibyśmy, aby gościły u nas ikony 
amerykańskiego kina niezależnego, jak Jim 
Jarmusch, ale proszę mi wierzyć, to nie 
jest takie proste” — przyznał Roman Gutek. 
Prace nad zaproszeniem Jarmuscha jednak 
trwają. Zaangażowany został w nie bliski 
znajomy twórcy, a niedawno gość Nowych 
Horyzontów — reżyser Hal Hartley. Miejmy 
nadzieję, że jeśli nawet nie w tym roku, to 
Jarmusch zawita kiedyś do Wrocławia. 
-Anita Żuchora 





Karnety na festiwal będą kosztować 150 złotych, 
a ich internetowa sprzedaż ruszy 20 września. 
Wtedy też zostanie ogłoszony szczegółowy pro- 
gram festiwalu. 

Więcej szczegółów na stronie: 
www.americanfilmfestival.pl 
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Film reklamowy w reżyserii Martina Scorsese 
z udziałem Casparda Ulliela! 


ZERU ZTA NAUCZA A RZN ZOCZNA TU CAG| „VNN|-1B 
WU ULUYZA DZANIA AAU EODNZZEŻĄ 
LUZ ZAIANOATATIAAZANIZ ZZA OAZY ZNA 
Jrancuski aktor Gaspard Ulliel, którego sila, energia i elegancja uwiodły markę CHANEL 





Film opowiada o młodym, charyzmatycznym 

aktorze, którego talent, postawa buntownika 

i sprzyjające szczęście pomogły zaistnieć 

WASZ KO LINN AIISLONOFCNATCWAAY 

odmawia podporządkowania życia osobiste- 

go karierze. Nie potrafi odnaleźć się w nowej 

sytuacji. Jest w potrzasku; próbuje znaleźć 

COC ONCWAWLNE CEZ ZCS 

— z dala od wolności inspiracji i możliwości 
LSACWERCEAWICAUNCHLJJOSZZAWA CH 

mencie, gdy go poznajemy towarzyszy mu 

samotność; zagubienie jest widoczne w jego 

oczach (czyżby sam się oszukiwał”). Po pre- 

mierze ostatniego filmu życie, jakie znał do 

|OPOAUCECE IO LICJES 

gotów z niego zrezygnować. 

Jest mężczyzną żyjącym poza czasem, przy- 

wiązanym do przeszłości..., a w szczególności 

do Sofi, jego pierwszej miłości, która przez 

lata była mu muzą i inspiracją. Kiedy przypad- 

kiem spotyka Sofi, nie jest pewny, czy nadal 

darzy ją uczuciem sprzed lat, czy też próbuje żyć złudzeniami. Musi podjąć 
decyzję. Udaje mu się wyzwolić z osaczających go wątpliwości i podjąć wy- 
zwanie — wkracza w nowe życie, w którym będzie mógł kontynuować to, co 
[OLCULOJCJSORZECHNZA 


ZAPACH MĘŻCZYZNY 
Najpierw pojawiają się cytrusy. Drzewa pomarańczowe i cytrynowe, które 
zniewalają zapachem kwiatów w akompaniamencie niebieskości nieba 


ż *_ i morza. W Kalabrii lub na Sycylii. Do świetlistego i lekkiego podmuchu 


Ą zapachu dołącza grejpfrut, pieprzowa mięta, różowy pieprz i gałka muszka- 








tołowa oraz imbir wydobywający gorycz grejp- 
fruta. Po chwili otwarcie zapachu wyzwala się 
z klasycznych schematów i kreśli nowoczesne, 
odważne linie. 
Zapach nabiera mocy w akordzie drzewnym. 
W jego centrum znajduje się cedr emanujący 
suchą elegancją i wstrzemięźliwym ciepłem. Dys- 
kretnie towarzyszy mu jaśmin, nadając kompozy- 
cji czar i moc wykraczania poza granice podzia- 
łów. Daleki od konformizmu cedr kusi urokiem, 
zapraszając do olfaktorycznej zabawy wetiwer. 
NEST SZTZWIKACYA CEICYJCZCH 
śmy u celu: w miejscu, gdzie ziemia i konary 
drzew nabierają rudych odcieni na tle błękitu 
EWA OWYZZ AN SCWIECZAEC| 
NAIEWOWE SSJ JST NCNJSWOJCECZA 
BLEU de CHANEL to zapach zaskakujący i rozpo- 
znawalny, nowoczesność wpisana w continuum, 
wierność Męskim Zapachom Marki. 
Litery nazwy zapachu w naturalny sposób odna- 
EWEWSELIOSSZW CUEAEKO SC OWETNEW 
COCO CUCY ACE NEWER CELOWI CWEKSZ U EMDJE 
Mademoiselle Chanel granat był innym kolorem elegancji. Pozostaje już 
tylko odkryć flakon. Zachwycający! 


Artyzm na miarę zapachu 
ZUZIA NULCZA 


Wfilmie usłyszymy „She Said Yeah" z albumu „DECEMBER'S 
CHILDREN (And Everybody's)” grupy The Rolling Stones. 
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IANA WALL STREET: PIENI premiera 24 września 


Oliver Stone 

— dla jednych 
kontrowersyjny, dla 
innych niebezpieczny, 
wedlug wszystkich 
piekielnie zdolny. 
Amerykański reżyser, 
nazywany lewicowym 
sumieniem Ameryki, 
znowu pochyla się 
nad zasadami 
panującymi 

na Wall Street. 

Jak zmienił się 

świat finansów 

i legendarny Gekko, 
sprawdźcie sami 





OLIVER STONE —Anita Zuchora 


| 2 48/92 R4 
| OWydwy: VÓPAL 
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Gordon Gekko 

z „Wali Street” 

to cyniczny, 
pozbawiony 
skrupułów łajdak. 
Ale Michael Douglas 
zawdzięcza mu wiele. 
Gekko dał mu 
Oscara. Gekko dał 
mu pieniądze, bo 
po pierwszej części 
„Wall Street” gaze 
Douglasa skoczyły 
do 20 min dolarów 
za rolę. Gekko dał 


mu sławę 


WIEDZA 


WALYLKNŁ 
I SYN 
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Temat miesiąca 


OLIVER STONE 


Nowy Jork, Wall Street. Rok 1987 — w filmie Olivera 
Stone'a „Wall Street” charyzmatyczny broker giełdowy Gordon Gekko 
przemawia do zgromadzonej na sali nowojorskiej elity: „Chciwość jest 
dobra. Chciwość jest słuszna. Chciwość działa” — przekonuje. Oklaski. 
To niemal dosłowny cytat z wykładu amerykańskiego biznesme- 
na Ivana Boesky'ego, wygłoszonego na Uniwersytecie Kalifornijskim 
w 1986 roku. Niedługo potem Boesky stał się bohaterem finansowego 
skandalu związanego ze sprzedażą akcji z wykorzystaniem poufnych 
informacji (insider trading), za co trafił do więzienia. 

Rok 2008 — w filmie „Wall Street: Pieniądz nie śpi” ten sam Gekko wy- 
chodzi z więzienia po odsiedzeniu ośmiu lat kary za nielegalne opera- 
EKIDCONCA Świat finansów w niczym nie przypomina tego, w któ- 
rym broker brylował przed wyrokiem. Tak jak toporny, wielki jak cegła 
telefon komórkowy, który dostaje z powrotem, opuszczając więzienie, 
nie ma nic wspólnego ze wpółczesnymi smartfonami. Teraz Gekko 
stwierdza w napisanej po uwolnieniu książce „Greed is good?” (Czy 
chciwość jest dobra?), że nikogo nie trzeba już przekonywać do za- 
chłanności. Stała się legalna. 

Jeszcze tego samego roku w świecie rzeczywistym przed budynkami 
bankrutujących banków odbywają się manifestacje. Protestujący 
przeciwko ratowaniu upadających instytucji bankowych przy pomocy 
publicznych pieniędzy trzymają w rękach transparenty z hasłami 
„Greed” (Chciwość) i „Jump fuckers!” (Skaczcie, chuje!). Właśnie oka- 
zało się, że zachłanność napędzająca amerykański system bankowy, 
jednak nie jest dobra. A przynajmniej nie dla wszystkich. W 2008 roku 
kryzys dotyka najpierw Amerykę, a potem resztę świata. Do tego glo- 
balizacja sprawia, że skutki zachłanności rekinów finansjery z Wall 
Street dotykają milionów ludzi na całym świecie. „Wielokrotnie słysza- 
łem, że w »Wall Street« przewidziałem kryzys, który nadszedł po po- 
nad 20 latach — mówił Oliver Stone w wywiadach. — To absurdalne. 
Nie śniło mi się, że sytuacja pójdzie aż tak daleko. Wtedy sądziłem, że 
to, co wydarzyło się pod koniec lat 80., stanowi apogeum, eksces. 
WOTA SZ OJCZE NWA 

To właśnie rozmiar kryzysu spowodował, że Oliver Stone wrócił do te- 
matu Wall Street. Scenariusz kontynuacji opowieści o Gordonie Gekko 
krążył po studiach filmowych już od pewnego czasu, ale nikt nie chciał 
OCENI CENZOTO CPOO CYK Z UWWCAWSOCZNIENLCEKOCJSCH 
w której pojawia się pęknięcie bańki spekulacyjnej, podjąt decyzję. 
„W 2006 roku nie zrobiłbym tego filmu — twierdził Stone. — Wtedy 
jeszcze nic nie zapowiadało tego, co się stanie. A kto chciałby robić 
film gloryfikujący świnie?”. Ta wypowiedź doskonale charakteryzuje 
powracający w wielu filmach reżysera sposób widzenia świata. Stone 
jest zazwyczaj wściekły na rzeczywistość, jej skorumpowanie i zepsu- 
GOEICE IWO NCZWONNCAWOCZJZZZ WA CN EEZNIOWCJA ANIE 
Street 2” po raz kolejny wyraża nadzieję na odnowę świata. No i za nic 
zrezygnowałby ze skomentowania ważnych wydarzeń. W końcu 
w amerykańskim kinie pełni on rolę interpretatora narodowej historii. 
Wojna w Wietnamie, zamach na Kennedy'ego, prezydentura Nixo- 
na czy George'a W. Busha, polityka zagraniczna USA w Ameryce Połu- 
GWOWAKZ ZZ WEGA ZTNCEAWSZ ZU SCECA CWA CIETAWANC 
w jego filmach. Niemal zawsze potraktowane w sposób nieoczywisty 
i kontrowersyjny, a przede wszystkim zdradzający jego własne poglą- 
dy polityczne, czy — jak sądzą jego krytycy — ideologiczne obsesje. 


WIETNAM I WETERANI 

Stone, wychowany w latach 50. na „zimnej wojnie” oraz lęku 
przed komunistami, w 1967 roku w poczuciu obywatelskiego obo- 
wiązku zaciągnął się do wojska, żeby walczyć w Wietnamie. Nie przy- 
puszczał, że to doświadczenie stworzy go jako twórcę i jako filmowca. 
Nie szukał na froncie przygody — raczej próbował się dowiedzieć, kim 
jest. A może chciał zginąć? Miał 21 lat i za sobą trudny czas dojrzewa- 
nia pełen bolesnych rozczarowań. Jego dzieciństwo na Manhattanie 
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przypominało zapewne dzieciństwo innych dzieci z bogatych nowo- 
jorskich rodzin: opiekunki i wiecznie zajęci sobą rodzice. Ojciec Sto- 
ne'a był brokerem giełdowym, a pochodząca z Francji matka chętnie 
udzielała się towarzysko. Ten ułożony świat rozpadł się, kiedy Stone 
miał 15 lat, a jego rodzice postanowili się rozwieść. Nie zakomuniko- 
wali mu tego osobiście. Dyrektor szkoły z internatem przekazał mu 
wiadomość, że ojciec sprzedał dom i mieszka w hotelu, a matka wróci- 
ła do Francji. Zszokowany chłopak dopiero po trzech dniach dodzwonił 
się do wiecznie zajętego ojca, żeby o tym, co się stało, usłyszeć od nie- 
go. Ojciec przyznał, że powodem rozwodu były jego romanse. Oliver 
pierwszy raz uświadomił sobie, że rzeczywistość nie jest taka, jak mu 
się wydaje lub jak deklarują inni. 

Na tym jednak nie skończyły się jego kłopoty z rodzicami. Lata 60., 
CZYCWOUGICT GTS WN OSC AKI CYCNCKICECOJCU CJ 
spędzającego czas na zmianę z jednym lub drugim z wyzwolonych ro- 
CZCI SOWZNIECZ CIAZA CNC OZ WUW OCZZWIEWANC 
prostytutki. U matki, która ostatecznie wróciła do Stanów, było jeszcze 
ciekawiej — imprezy, orgie, narkotyki i wszelakiej maści dziwacy. Reży- 
COO SO WKIZEAWOO NO NCZZO CWE CU CANT TEZY rog To 
wymi mężczyznami. Wszystko to było szczególnie trudne dla młodego 
O CEZZO GETZOEWNCZWZSCENOCCENCU CH AZCYZNNCTAWEY STO 
ficznej relacji. W wywiadach wspominał na przykład, że to ona, kiedy 
miał 12 lat, poinstruowała go w sprawach masturbacji. 

Ostatecznym ciosem okazało się bankructwo ojca i wizja utraty przy- 
WIO OWA RZZERWCUEWZNWKICZCHCCORCICA CA 
stiżowej uczelni Yale stanęły pod znakiem zapytania, chyba że sam 
na nie zarobi. Ostatecznie rzucił szkołę. Zgłosił się do programu Free 
Pacific Institute i w jego ramach pojechał do Sajgonu, by uczyć tamtej- 
sze dzieci angielskiego i matematyki. Po pół roku miał dosyć. Wrócił 
do Stanów i zaczął pisać. Po natchnienie wybrał się do Meksyku — tam 
skończył poświęconą dojrzewaniu 1400-stronicową książkę. Kiedy 
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MICHAEL DOUGLAS 








A Gekko był Kimś. Miał styl, który chętnie 
kopiowało młode pokolenie Wall Street. Garnitury 
od najlepszych nowojorskich krawców, kolorowe ko- 
szule z białymi kołnierzykami i mankietami, fanta- 
zyjne szelki. Alan Flusser, który wymyślił jego styl 
ubierania się, zarobił krocie, bo po „Wall Street” stał 
się ulubionym projektantem i krawcem nowojorskiej 
giełdy. 


CHCIWOŚĆ JEST DOBRA 


Gekko miał kasę, luksusowe domy i samochody. Ma- 
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bym stał się nieprzyjemny dla otoczenia” — mówił Michael Douglas. 
Dobrze wiedział, że nie był pierwszym kandydatem do roli Gekko. 
Stone początkowo planował zaangażować Richarda Gere'a albo War- 
rena Beatty'ego. Obaj nie mieli jednak w sobie tej drapieżności, która 
była niezbędna do roli cynicznego, amoralnego Gekko. A Douglas po- 
kazał ją także w „Fatalnym zauroczeniu” (1987) Adriana Lyne'a, gdzie 
jego bohater bez zmrużenia oka zdradza żonę. Co ciekawe, publicz- 
ność trzymała jego stronę. Tak samo stało się z Gordonem Gekko. 
Jednak dla Michaela Douglasa najważniejsze było to, że Gordon Gek- 
ko wyzwolił go z cienia sławnego ojca. Do pierwszego „Wall Street” 
był tylko „synem Kirka Douglasa”, potem wreszcie mógł robić karierę 
na własne konto. „Już nie muszę niczego udowadniać ani ojcu, ani 
sobie” — mówił z wyraźną ulgą. 


W CIENIU OJCA 
Kirk Douglas (a właściwie Issur Daniłowicz Demski), syn rosyjskich 
Żydów, był jedną z największych gwiazd Hollywoodu lat 50. i 60. Ale 
o aktorskich umiejętnościach Michaela, swojego najstarszego syna, 
nie miał najlepszego zdania. Po obejrzeniu jego występu w szkolnym 
przedstawieniu powiedział: „Ten chłopak nigdy nie zostanie aktorem, 
bo nie ma za grosz talentu”. Dziś, oczywiście, już tak nie myśli. Za- 
grał nawet razem z synem w tragikomedii „Wszystko w rodzinie” 
(2003) Freda Schepisiego. 
Michael długo nie mógł mu wybaczyć, że go porzucił. Był jeszcze 
dzieckiem, kiedy Kirk odszedł od rodziny i wyjechał na podbój Holly- 
wood. Kariera była dla niego wtedy najważniejsza. Michael razem 
z matką Dianą Dill oraz młodszym bratem Joelem zamieszkał na 
wschodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych. Ojca widywał spora- 
dycznie. Miał o to do niego żal. 
Zrozumiał Kirka dopiero wówczas, kiedy sam popełnił podobny błąd. 
Syn Michaela z pierwszego małżeństwa, Cameron, też dorastał bez 
— = ojca, ale w cieniu jego sławy. I też szukał szczęścia 
w aktorstwie. Kariery jednak nie zdążył zrobić, bo 
za posiadanie i sprzedawanie narkotyków trafił do wię- 
zienia. „To moja wina. Byłem ciągle na planie. Nie mia- 
łem dla niego czasu, kiedy najbardziej mnie potrzebo- 
wał” — Michael Douglas bił się w pierś w telewizyjnych 
wywiadach. W tym samym tonie napisał list do sędzie- 
go rozpatrującego sprawę Camerona, prosząc o wyro- 
zumiałość dla syna. Ciekawe, że w drugiej części „Wall 
Street” Gekko też ma wyrzuty sumienia z powodu sy- 
na, którego zaniedbał. Nie wiadomo, co prawda, czy 


gazyn „Forbes” zaliczył go do grona 15 największych Douglas do dziś ten wątek został zasugerowany przez Douglasa, ale 
fikcyjnych bogaczy. Gekko miał nawet jeden z pierw- słyszy od aktor znany jest z tego, że lubi dodawać do swoich ról 
szych telefonów komórkowych — ogromną Motorolę nowojorskich coś od siebie. 

DynaTAC 8000, cegłę z anteną. Dziś śmieszy swoimi maklerów: On sam w przeszłości także sięgał po narkotyki 
rozmiarami, ale pod koniec lat 80., kiedy rozgrywała „Wybrałem — głównie po LSD, bo jego dojrzewanie przypadło 
się akcja pierwszej części „Wall Street”, była techno- takie życie, bo na lata 60. Buntowała się wtedy cała młoda Amery- 
logicznym cudem, na który mogło sobie pozwolić chciałem być ka. Michael przerwał naukę, dołączył do hipisów. 
niewielu. To właśnie przez nią Gekko poucza Buda je zópo Mówił, że szuka tożsamości. Zamieszkał w hipisow- 

o” 


(Charlie Sheen): „Money never sleeps” („Pieniądz ni- 
gdy nie śpi”). 

Zdanie to stało się podtytułem kontynuacji filmu, ale w 1987 roku 
większe wrażenie robiła inna maksyma Gekko: „Chciwość jest do- 
bra”. Unieśmiertelnił ją w stynnym kilkunastominutowym mono- 
logu. Jak głosi hollywoodzka legenda, Douglas nakręcił tę scenę 
bez cięć, a burza braw, którą nagrodzili go statyści, była sponta- 
niczna. Jednak na reżyserze Douglas nie zrobił wrażenia. „Ty chy- 
ba nie masz pojęcia o grze” — wypalił Oliver Stone po zakończeniu 
zdjęć. Douglasa zatkało. Dopiero potem zrozumiał, że w ten spe- 
cyficzny sposób Stone pomagał mu zbudować rolę, która dziś zaj- 
muje wysokie miejsce w kanonie filmowych łajdaków. „Chciał, że- 


skiej komunie, w starym, rozpadającym się budyn- 

ku. Odnalazł go tam Kirk. Był przerażony, że Michael 
marnuje sobie przyszłość. „Całe życie uciekałem od takiej bezna- 
dziei. A co robi mój syn? Dobrowolnie się w nią pakuje” — powie- 
dział mu wtedy. 
Coś ze słów ojca dotarło do Michaela, bo po rocznej przerwie wrócił 
do college'u. Nie wiedział jednak, co chce robić. Pomyślał o teatrze, 
z którym związana była jego matka i ojczym. Ale okazało się, że 
na scenie dopada go paraliżująca trema. Ojciec załatwił mu więc 
kilka fuch w swoich filmach, m.in. w „Bohaterach Telemarku” 
(1965) Anthony'ego Manna i „Cast a Giant Shadow” (1966) Melvil- 
le'a Shavelsona. 
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nikt jej nie chciał wydać, zdecydował się na armię. Na froncie wiet- 
namskim Stone był ranny (ojciec chciał mu wtedy załatwić przeniesie- 
nie do bezpieczniejszej służby w CIA, ale odmówił), rozsmakował się 
w narkotykach, muzyce rockowej, zainteresował buddyzmem. Stał się 
innym człowiekiem — jak wspominali jego przyjaciele, spodobało mu 
się bycie „złym chłopcem”. Przede wszystkim jednak doświadczenie 
wojny już na zawsze ukonstytuowało jego stosunek do Stanów Zjed- 
noczonych. Z naiwnie oddanego patrioty stał się targanym emocjami 
krytykiem szukającym ukrywanych prawd. Z zagubionego wpraw- 
dzie, ale jednak chłopca z elit, rozczarowanego lewicowca, który nie- 
ustannie prowadzi bardziej lub mniej racjonalny dialog z polityczną 
rzeczywistością Ameryki. 
Kiedy po 15 miesiącach na wojnie wrócił do Stanów, jako weteran nie 
miał kłopotu z dostaniem się na wydział filmowy uniwersytetu nowo- 
jorskiego. Jego pierwszym nauczycielem został Martin Scorsese. I to 
on zasugerował mu, żeby w filmach, które chce kręcić, wykorzystywał 
swoje doświadczenie. Po skończeniu uniwersytetu Stone skupił się 
na pisaniu scenariuszy. Przez jakiś czas bez sukcesu. Imał się wszyst- 
kich możliwych prac, był m.in. taksówkarzem i kurierem. 
Pierwszym scenariuszem, w którym opowiedział o swoich wojennych 
demonach, był „Pluton” napisany w 1976 roku. Ale mimo że historia 
spodobała się producentom, to odłożyli go „na później”, bo właśnie re- 
alizowano „Czas Apokalipsy” Coppoli. Sfrustrowany Stone pisał dalej. 
Na zmianę pozycji Stone'a w świecie filmu wpłynęły realizacje jego 
scenariuszy, m.in. „Midnight Express” (Alan Parker, 1978), „Człowie- 
ka z blizną” (Brian De Palma, 1983), „Conan Barbarzyńca” (John Mi- 
lius, 1982) czy „Rok smoka” (Michael Cimino, 1985). Za „Midnight 
Express” scenarzysta dostał m.in. Złoty Glob i nagrodę Writers 
Guild. Droga do reżyserii stała się łatwiejsza. 
„Pluton”, który ostatecznie nakręcił w 1986 roku, był pierwszym fil- 
mem z wietnamskiej trylogii Stone'a. Film wstrząsnął nie tylko widza- 
mi, ale także krytykami. Sugestywny obraz narastającego strachu 
i agresji, osiągający kulminację w brutalnej scenie masakry wietnam- 
skiej wioski dostał osiem nominacji do Oscara i cztery statuetki, m.in. 
za reżyserię i dla najlepszego filmu. Kolejne wietnamskie filmy Sto- 
ne'a: „Urodzony 4. lipca” (1989) — o losie weteranów po powrocie 
z wojny i „Między niebem a ziemią” (1993) — historia wojenna opowie- 
dziana z punktu widzenia młodej Wietnamki, nie udały się już tak bar- 
dzo. Owszem, „Urodzony 4. lipca” z Tomem Cruise'em w roli wetera- 
na Rona Kovica przechodzącego pod wpływem wojennych doświad- 
czeń przemianę z wyznawcy tradycyjnych amerykańskich wartości: 
patriotyzmu i rywalizacji w antywojennego aktywistę, dostał dwa 
Oscary (jeden dla Stone'a za reżyserię). Ale twórca — mimo poruszają- 
cego obrazu powojennej depresji i wyobcowania weteranów — nie 
uniknął dydaktyzmu. Z kolei w „Między niebem a ziemią” Stone nie 
poradził sobie za dobrze z konstrukcją kobiecej postaci. Mimo to Stone 
pozostaje reżyserem, który najgłębiej i najbardziej szczerze pokazał 
nie tylko konflikt wietnamski, ale także jego społeczne konsekwencje 
CICYOWE 
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AMERYKA POŁUDNIOWA 


I POLITYCY : 4 
Drugim ważnym tematem reżysera jest poli- a A 


tyka. A właściwie politycy. Rozczarowanie, ja- 
kiego Stone doświadczył w Wietnamie, spra- 
wiło, że dość szybko zainteresował się Amery- * 7 
ką Południową i Środkową. Już w 1986 roku 
nakręcił film „Salwador” z Jamesem Wood- 
sem w roli reportera-alkoholika Richarda Boy- 
le'a (autentyczna postać — Boyle był współsce- 
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niewielkim kraju rządzonym przez wojskową 
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Oliver Stone na planie „World Trade Center" (2006) 













W „Wall Street” 
(zdjęcie poniżej) 
diaboliczny broker 
[NECIE EO) 
skutecznie deprawuje 
giełdowego nowicjusza 
Buda Foxa (Charlie 
Sheen). 

W ZIETCZALENE(r4 
OEM) 

relacje Gekko i młodego 
Jacoba Moore'a (Shia 
LeBouf) są już bardziej 
EU ILCOWCLĄ 


dyktaturę, w sam środek brutalnej wojny domowej między zwolenni- 
kami prezydenta Duarte a stronnikami lewicowej partyzantki Fara- 
bundo Marti. Pod wpływem doświadczeń wojennych ujawnia się cała 
złożoność postaci Boyle'a: z jednej strony jest naiwnym idealistą, któ- 
rego lewicowe ideały trudno znoszą to, czego jest świadkiem, z dru- 
giej cynicznie wykorzystuje sytuację, by zdobyć jak najlepszy materiał 
fotograficzny. Stone'owi po mistrzowsku udało się uniknąć prostych, 
jednoznacznych podziałów na dobrych i złych. Dwa Oscary — jeden dla 
Stone'a, drugi dla Woodsa. | 

Tę umiejętność niejednoznacznego pokazywania bohaterów świet- 
nie zastosował też w swoich dwóch filmach o amerykańskich pre- 
zydentach: „Nixon” (1995) i „W.” (2008). Obaj republikańscy polity- 
cy nie należą do ulubionych bohaterów reżysera, zresztą prezyden- 
turę obu historia oceniła krytycznie, mimo to Stone nie uległ 
pokusie jednoznaczności — nakreślił portret obu z wnikliwością, bez 
uproszczeń, z pewnym zrozumieniem czy nawet zaskakującą sym- 
patią do nich jako ludzi, nie szczędząc krytyki dla ich decyzji poli- 
tycznych. Tego dystansu brakuje jednak reżyserowi, kiedy kręci fil- 
my o politykach południowoamerykańskich. Ściągnął na siebie falę 
krytyki po zrealizowaniu dwóch dokumentów o kubańskim dykta- 
torze Fidelu Castro: „Comandante” 
(2003) i „Looking for Fidel" (2004). 
Oba były zapisem spotkań reżysera 
z Castro i oba uznano za bezkrytyczne 
i nieobiektywne, a nawet za propa- 
gandowe gnioty. W „Szukając Castro” 
reżyser bez słowa sprzeciwu pozwolił 
dyktatorowi uzasadniać brutalną poli- 
DZCAWO SC MSZ STANOWY SCO NAA 
oraz dokonaną kilka dni przed nagra- 
niem egzekucję trzech Kubańczyków, 
którzy próbowali porwać prom do Sta- 
nów. Oburzona emigracja kubańska 
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NA ULICACH SAN FRANCISCO 

Wkrótce po zakończeniu college'u w 1968 roku Michael wyjechał 
do Nowego Jorku. Nie chciał korzystać z protekcji ojca. Nie chciał też, 
żeby inni myśleli, że karierę zawdzięcza tylko rodzinnym koneksjom. 
„Panuje opinia, że dzieci sławnych rodziców nie muszą nic robić. 
Sukces mają zagwarantowany. Jeżeli im się nie powiedzie, to tylko 
dlatego, że są wyjątkowymi niedorajdami”, skarżył się. Świadomość 
tego bardzo mu ciążyła. 

Wkrótce po przyjeździe do Nowego Jorku podpisał kontrakt ze stacją 
telewizyjną CBS. Jego pierwszą rolą był młody pacyfista, który 
w „Cześć, bohaterze” (1969) Davida Millera buntuje się przeciwko 
konserwatywnym rodzicom. Początki kariery w telewizji były jednak 
średnio obiecujące, choć za swój debiut Michael dostał nominację 
do Złotego Globu. 

Przełomem stał się dopiero serial „Ulice San Francisco” (1972-1976). 
Douglas występował w nim u boku Karla Maldena. Grali policyjnych 
detektywów. Malden jako Mike Stone był starym, opanowanym wy- 
gą, Douglas jako Steve Keller jego nieco narwanym, niższym rangą 
partnerem. Rola Michaela była typowo drugoplanowa, tzw. second 
banana. To Maldena kreowano na gwiazdę serialu. Douglas miał po- 
zostać na drugim planie. Ale Malden dał młodzikowi szansę zaistnieć 
przed kamerą. Ich bohaterowie stali się równorzędnymi partnerami. 
Douglas został zauważony, zdobył kolejną nominację do Złotego Glo- 
bu i trzy nominacje do nagrody Emmy. Sporo też nauczył się o filmo- 
wej kuchni. Serial był kręcony przez osiem-dziesięć miesięcy w roku 
(sześć dni w tygodniu). Douglas wystąpił w blisko 100 odcinkach. 
Zdobyta na planie wiedza przydała mu się nie tylko w dalszej aktor- 
skiej karierze, ale także w działalności producenta, która dla Dougla- 
sa jest równie ważna. 


LOT PO OSCARA 

Działalność producencką zaczął ambitnie — od razu odniósł sukces. 
Odkupił od ojca prawa do sfilmowania „Lotu nad kukułczym gniaz- 
dem” Kena Keseya. Kirk zagrał w 1963 roku w teatralnej adaptacji 





Michael był jeszcze dzieckiem, 

kiedy jego rodzice rozwiedli się. Dla 
Kirka Douglasa kariera była wtedy 
ważniejsza od rodziny. Wyjechał 

do Hollywood. Syna widywał 
sporadycznie. Michael długo miał do 
niego o to żal. Dziś ojciec i syn są 
sobie bliscy jak nigdy wcześniej 





książki. Marzył o powtórzeniu roli przed kamerą, ale nie znalazł niko- 
go zainteresowanego ekranizacją. Michael wykazał więcej uporu. 
Fundusze (trzy miliony dolarów) zbierał przez blisko sześć lat. Ku roz- 
czarowaniu ojca główną rolę dał Jackowi Nicholsonowi. Nie była to 
jednak zemsta syna na ojcu. Michaelem kierowały względy praktycz- 
ne. Kiedy można było wreszcie rozpocząć zdjęcia, Kirk zbliżał się 
do 60-tki i był za stary na rolę. Nicholson miał o 20 lat mniej. 
Nakręcony przez Milośa Formana „Lot nad kukułczym gniazdem” 
(1975) odniósł sukces kasowy (tylko w USA zarobił blisko 110 mln 
dolarów) i artystyczny. Podobał się wszystkim poza autorem książki. 
Kesey uważał, że scenarzyści Lawrence Hauben i Bo Goldman zepsu- 
li jego powieść. Groził nawet procesem sądowym. Sprawę załatwio- 
no polubownie, Kesey dostał dodatkową kasę. 

„Lot nad kukułczym gniazdem” zdobył pięć Oscarów, w tym za sce- 
nariusz i najważniejszą ze statuetek — dla najlepszego filmu. Tę na- 
grodę odbiera nie reżyser, ale producent. Stąd Oscar dla Douglasa. 
Bardzo go oczywiście ucieszył, ale po latach w rozmowie z „Total 
Film” wyzna, że większą satysfakcję miał z Oscara, którego zdobył ja- 
ko aktor za „Wall Street”. Na to odczucie na pewno miał też wpływ 
fakt, że Kirk Douglas nigdy Oscara nie dostał. Zdobył tylko trzy 
nominacje. 

Producencka działalność spodobała się Michaelowi. Z początku był 
producentem filmów, w których sam grał. Pchnęła go do tego nie po- 
trzeba władzy, ale konieczność — tylko w ten sposób mógł zdobyć role, 
na których mu zależało. Hollywood chętniej widziało w nim produ- 
centa, który nie boi się ryzyka (Douglas przyczynił się do powstania 
m.in. „Gwiezdnego przybysza” Johna Carpentera i „Linii życia” Joela 
Schumachera), niż aktora, który przyciąga publiczność. Douglas woli 
jednak nie łączyć tych zajęć. „Jako producent musisz mieć baczenie 
na każdy szczegół produkcji. Tymczasem przyjemność z grania pole- 
ga na koncentrowaniu się wyłącznie na swojej roli bez ponoszenia 
odpowiedzialności za cokolwiek innego”, mówi. Dziś już nie musi być 
producentem, by zagrać upragnioną rolę. Oczywiście, dzięki sukce- 
sowi „Wall Street”. 
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Stone zrealizował również te- 
lewizyjny dokument o kon- 
flikcie palestyńsko-izraelskim 
MOOD EENO NJ CIEWINACE 
mach cyklu „America Under- 
ZONA ZIUA TZETNICJ 
rzał także nakręcić dokument 
o prezydencie Iranu Mahmo- 
udzie Ahmadineżadzie. Ten 
jednak odrzucił propozycję, po- 
nieważ uważa Stone'a za część 
ruchu społecznego, który na- 
zwał „Wielkim Szatanem”. Mi- 
OOEYZCO W WIZA STWA 
|JCZYCG ONES AŁZEAWS WTA! 
OCZKA C Ez 
ich politykę wobec Iranu. 
„Określano mnie różnymi epitetami, ale jeszcze nigdy nie nazwano 
mnie Wielkim Szatanem — komentował Stone. — Życzę Irańczykom jak 
najlepiej i mam nadzieję, że ich doświadczenia z niedorzecznym, skost- 
niałym ideologiem w roli prezydenta będą lepsze od naszych”. 

W podobną demagogię i przesadę, co w stosunku do bohaterów swo- 
ich dokumentów, Stone popadł podczas realizacji „JFK” (1991). W fil- 
mie będącym próbą zebrania wszystkich dostępnych, a nawet znale- 
zienia dotychczas nieznanych faktów związanych z zamachem na pre- 
zydenta Johna Kennedy'ego, nie udało się Stone'owi zachować 
proporcji między własnymi domysłami a wnioskami, które można wy- 
ciągnąć z zebranych informacji. Cały wysiłek inscenizacyjny posłużył 
w filmie do skónstruowania naiwnej wizji wszechobecnego spisku. 
Stone, mimo że krytykuje „tabloidową mentalność” mediów, sam się 
nią posłużył. Reżyser nie rezygnuje z dokumentowania historii obu 
Ameryk. W amerykańskich kinach można teraz oglądać jego dokument 
„South of the Borders” (2009), w którym rozmawia o sytuacji politycz- 
nej i przemianach ekonomicznych z przywódcami południowoamery- 
kańskich państw: Hugo Chavezem (Wenezuela), Evo Moralesem (Boli- 
wia), Lulą da Silva (Brazylia), Cristiną Kirchner (Argentyna), Fernan- 
do Lugo (Paragwaj), Rafaelem Correą (Ekwador) i Raulem Castro 
z Kuby. Trwa też produkcja jego 10-odcinkowego serialu telewizyjne- 
go „Oliver's Stone's Secret History of America” (Tajna historia Amery- 
ki wg Olivera Stone'a). Jak zapowiada reżyser, cykl ma przybliżyć 
Amerykanom najważniejsze wydarzenia XX wieku, ale w nowej inter- 
pretacji. Stone chce sprostować nieścisłości i odkłamać nieprawdy. 
Bohaterami serii będą m.in. Hitler, którego reżyser nazywa kozłem 
ofiarnym, Stalin czy Mao. „Potrafię się postawić na miejscu Stali- 
na i Hitlera, by zrozumieć ich punkt widzenia — powiedział reżyser. 
M ECCOCZYCZ WZA NOTOW COTE WCT ZZWYZRY CIO NSCWIWA 
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„Wall Street” z 1987 roku był moralną przypowieścią o tym, jak kończą 
ci, którzy dają się porwać niepohamowanej żądzy pieniądza. Stone po- 
służył się w nim nieco anachronicznym językiem hollywoodzkiego ki- 
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HISTORIA AMERYKAŃSKICH PREZYDENTÓW W FILMACH OLIVERA STONA: „JFK”(1991), „Nixon” (1995) i „W.” (2008) 


na gatunków, tworząc zaskaku- 
jąco jednowymiarowe postaci, 
zwłaszcza pozytywne. Puentą 
jest w filmie pochwała wartości 
rodzinnych oraz -— mimo 
wszystko — triumf demokracji. 
System potrafił ograniczyć żar- 
łoczność ludzi pokroju Gekko. 
PACZKA CYZIEYCZELCCKSYCA 
NOW SCO CRO OCCIE Ye 


ZA ANALC demaskatorskim wołaniem 


Mahmoud DZEWEWWZEWYNKCZZCC WNN CH 
Ahmadineżad ć AA 
odmówił; ZZUCAZNCZZAY KOJEC 
NOMEN UCANZRC ZEW CIECIA WYCCWIZE 
zaproponował, 


|OOCATZZZU SE UCI CHWINA 
Szczególnie jego pracownicy 
byli zachwyceni. Współscena- 
rzysta filmu Stanley Weiser mówił: „Chcieliśmy w tym filmie poka- 
zać i skrytykować hipermaterializm. To było naszym zamysłem. Nikt 
z nas nie zamierzał zrobić z Gekko bohatera”. 

Douglas jako Gekko, oczywiście, odegra ważną rolę w sequelu: „Bę- 
dzie musiał przedefiniować samego siebie, swoją pozycję, swój cha- 
rakter. Będzie szukał drugiej szansy” — zapowiada Stone. W pozosta- 
tych rolach zobaczymy Shię LaBeoufa jako młodego brokera i narze- 
czonego córki Gekko (Carey Mulligan), Josha Brolina w roli prezesa 
banku inwestycyjnego, Franka Langhellę jako mentora Jake'a oraz Su- 
san Sarandon w roli matki Jake'a. Charlie Sheen, który w „Wall Street” 
zagrał centralną postać — młodego brokera Buda Foksa — pojawi się 
w sequelu tylko w przewrotnym epizodzie. 

Przed przystąpieniem do pracy nad filmem Stone przez kilkanaście 
miesięcy prowadził dokładne badania mechanizmów rynkowych, 
przyczyn kryzysu oraz spotykał się zarówno z szefami instytucji fi- 
nansowych, jak i ekonomistami. Razem z Shią LaBeoufem odbył 
spotkanie z Nourielem Roubini, ekonomistą z New York University 
i członkiem zarządów firm konsultingowych. Zdaniem Roubiniego, 
który stał się znany dzięki swoim przewidywaniom nadchodzącego 
kryzysu, dla wybuchu kryzysu większe znaczenie miały głupie po- 
sunięcia banków niż same fundusze hedgingowe. Stone zapropo- 
nował mu niewielką rolę w swoim filmie — gra szefa funduszu hed- 
gingowego. 

Stone spotkał się także Jimem Chanosem, innym szefem funduszy 
hedge, który również przekonywał go, że powinien się skupić w swo- 
jej historii na systemie bankowym i następujących w nim zmianach. 
Podczas pracy nad filmem Michael Douglas i Oliver Stone spotkali się 
m.in. z Samuelem D. Waksalem, założycielem filmy produkującej 
biofarmaceutyki, który spędził pięć lat w więzieniu za defraudację. 
Na pytanie, dlaczego wrócił na Wall Street, Stone — wiecznie wierzą- 
cy w odnowę — odpowiada: „Bo to ważne. Ten kryzys to klęska kapita- 
lizmu, klęska naszego społeczeństwa — mówił w „Vanity Fair” reżyser. 
— Nasz sposób życia powinien się zmienić”. 


że zrobi o nim film 
dokumentalny 


Anita Zuchora 
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NAJWIĘKSZY GRZESZNIK EKRANU 

To właśnie Gordon Gekko pomógł Douglasowi zna- 
leźć filmowy wizerunek, który spodobał się publicz- 
ności. Wcześniej Douglas próbował grać sympatycz- 
nych bohaterów, takich jak poszukiwacz przygód 
i skarbów Jack Colton z „Miłości, szmaragdu i kro- 
kodyla” (1984) Roberta Zemeckisa i „Klejnotu Nilu” 
(1985) Lewisa Teague'a. Po „Wall Street” przyjmo- 
wał role zatroskanych ojców („Nikomu ani słowa” 
Gary'ego Fledera), agentów Secret Service („Straż- 
nik” Clarka Johnsona), a nawet prezydenta USA 
(„Miłość w Białym Domu” Roba Reinera). Próbował 
szczęścia w komedii. Ale publiczność woli oglądać 
go w bardziej ostrym, ambiwalentnym repertuarze 
— jako zimnych, wyrachowanych, często mizoginicz- 
nych łajdaków. Wizerunek pozytywnego bohatera 
o mocnym kręgosłupie moralnym jakoś do niego 
na pasuje. Douglas zdobył sobie nawet miano „czo- 
łowego fiuta Ameryki”. Najbardziej popularne filmy 
z jego udziałem to tzw. trylogia seksu („Fatalne za- 
uroczenie”, „Nagi instynkt”, „W sieci”) i tzw. trylo- 
gia biznesu („Wall Street”, „Gra”, „Morderstwo do- 
skonałe”). Mówi się o nim, że na ekranie uosabia 
dwa największe grzechy naszych (i nie tylko) czasów 
— pożądanie i chciwość. 


Ekranowy wizerunek miesza się zresztą z prywatnym. Douglas pod- 
padł feministkom, kiedy powiedział, że kryzys, który dopada męż- 
czyzn już nie tylko w wieku średnim, to wina kobiet i ich niedorzecz- 
nych żądań. Susan Faludi wzięła go na celownik w głośnej książce 





MICHAEL DOUGLAS 


Jego związek 
z Catherine Zetą- 
Jones nieustannie 
budzi zaintereso- 
wanie plotkarskich 
mediów. Głównie 
z powodu sporej 
różnicy wieku 
dzielącej Catherine 
i Michaela. 

W poszukiwaniu 
spokojnego życia 
para przeprowa- 
dziła się na 
Bermudy 


MAWANISODI 


Dzięki „Wall 
Street” Douglas 
stał się bogaty. 
Dziś za rolę 
żąda 20 min 
dolarów, 

a Hollywood 
chętnie mu 
płaci 


„Backlash: The Undeclared War Against American Women”. 








Ponieważ w „Nagim instynkcie” (1992) Paula Ver- 
hoevena uprawiał ostry seks z Sharon Stone i Jean- 
ne Tripplehorn, uznano, że prywatnie jest seksoho- 
likiem. A on tylko dolewał oliwy do ognia wypowie- 
dziami w rodzaju: „Seks jest jak fala, która mnie 
porywa. Kiedy pojawia się impuls, nie potrafię się 
oprzeć”. Jednak od seksu uzależniony nie był. Miał 
za to poważny problem z alkoholem, bo — jak mówi 
jego dobry znajomy Danny De Vito — „Michael 
wszystko robi z oddaniem. Nawet niszczy samego 
siebie z oddaniem”. Na początku lat 90. Douglas 
poddał się kuracji odwykowej. Plotkarska prasa 
uznała to jednak za zbyt banalne dla gwiazdy „Fatal- 
nego zauroczenia” i „Nagiego instynktu”, i zamiast 
alkoholika zrobiła z niego seksoholika. Rozbawiło to 
nawet Kirka Douglasa. Ale Michael za takie plotki 
pozywa media do sądu. 

Choć po ślubie z Catherine Zetą-Jones stara się żyć 
przykładnie (przez dwa lata niańczył ich dzieci, żeby 
żona mogła grać w filmach), wciąż budzi kontrower- 
sje. Potępił Brada Pitta za porzucenie Jennifer Ani- 
ston i powątpiewał w przyszłość jego związku z An- 
geliną Jolie (potem twierdził, że jego słowa zostały 
wyrwane z kontekstu). Nie zgodził się podpisać pety- 
cji w sprawie uwolnienia Romana Polańskiego po je- 


go zatrzymaniu w Szwajcarii. Publicznie wychwala viagrę i jej korzyst- 
ny wpływ na jego małżeństwo z młodszą o ponad 20 lat partnerką. Jed- 
no mu się jednak udało. Już nie jest „synem KIRKA Douglasa”. Teraz to 
o Kirku często się mówi — ojciec MICHAELA Douglasa. 


klzbieta Ciapara 
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WALL STREET 


"o cudowni 
chłopcy 

z Wall Stret 
zwalili nam 
na głowę 
koleiny 
światowy 
kryzys. 
Jednak 
„Wall Street: 
Pieniądz 

nie śpi” nie 
zapowiada, 
że kino 
amerykańskie 
potrafi 

ich celnie 
zanalizować 
i osądzić 





NIEWINNI 
WINOWAJCY 








-Piotr Mirski 


Oto przybysz z planety Wall Street: kiedy wysia- 
da ze swojej limuzyny, słońce przegląda się w jego wypastowanych 
butach i wielkich okularach przeciwsłonecznych. Na nadgarstku Iśni 
rolex, na metkach u koszuli i marynarki widnieją nazwiska topowych 
projektantów mody z Europy. Rusza po chodniku w stronę gmachu 
giełdy, a w jego skórzanym neseserze przesuwają się różne przed- 
mioty — może to egzemplarz „Forbesa”, może woreczek z kokainą, 
a może zdjęcie dziewczyny porzuconej dla kariery... Taki obraz yup- 
pies stworzyło kino, nie był to jednak obraz jednolity. Młodzi biznes- 
meni stawali się dla nas idolami i kozłami ofiarnymi; kochaliśmy ich 
i kochaliśmy ich nienawidzić. 

Dziwne okazały się ścieżki kontrkultury. W latach 60. i 70. Jerry Ru- 
bin nie opuszczał barykady: walczył o prawa Afroamerykanów, prote- 
stował przeciwko wojnie w Wietnamie, wreszcie razem z innym akty- 
wistą — Abbiem Hoffmanem — założył Youth International Party, któ- 
rej członków określano mianem „yippies”. Ten sam człowiek w latach 
80. został biznesmenem, co odczytywano jako znak czasów. Przed- 
stawiciele pokolenia „baby-boomer”, czyli ludzi urodzonych po 
II wojnie światowej, coraz chętniej podejmowali pracę na Wall Street 
i przyłączali się do „wyścigu szczurów”. Nagłówek artykułu o Rubinie 
dosadnie oddawał charakter tej zmiany: „Od Yippie do Yuppie”. 
Rzeczony termin stanowił skrót od „young urban professional” (mło- 
dy, miejski profesjonalista). Określano nim ludzi w przedziale między 
25 a 39 rokiem życia; zarabiali oni bardzo dużo i niewiele mniej wy- 
dawali, liczyły się dla nich przede wszystkim sukces i luksus. Naprze- 
ciw tym potrzebom i gustom wyszło kino — zaczęto kręcić skrojone na 
miarę nowej dekady historie pucybutów zmieniających się w milio- 
nerów. Ich znakiem firmowym były czołówki pokazujące w pocztów- 
kowym skrócie Nowy Jork, Ziemię Obiecaną dla ludzi z ambicjami. 
W tych napędzanych ówczesnym popem obrazach zawarta została 
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również filozofia pokolenia: Wszechświat wciąż się rozszerza, więc 
idźmy naprzód razem z nim i nie wstydźmy się swojej chciwości. 


MODA NA SUKCES 

Niektóre filmy pouczały młodych ludzi, że bardziej od edukacji liczy 
się doświadczenie zawodowe. Dopiero wchodzący w dorosłość chło- 
pak (Tom Cruise) z „Ryzykownego interesu” (1983) jeszcze przed pój- 
ściem na studia został „opiekunem” grupy prostytutek. Brzmi to jak 
początek końca, ale bohater swoją przedsiębiorczością zrobił tak duże 
wrażenie na władzach uniwersytetu w Princeton, że ostatecznie zo- 
stał tam przyjęty pomimo niezbyt imponujących wyników w nauce. 
Sposobem na brak referencji były natomiast spryt i tupet: zatrudnio- 
ny w firmie krewnego karierowicz (Michael J. Fox) z „Tajemnicy mo- 
jego sukcesu” (1987) za plecami szefa udawał członka zarządu. Cy- 
nizm, który wcześniej spotkałby się z potępieniem, w latach 80. urósł 
do rangi cnoty. 

Szansę dostały również kobiety, a zmieniając fartuszek kury domowej 
na marynarkę, nie traciły nic ze swojej zmysłowości. „Mam głowę 
do interesów, a ciało do grzechu” — mówiła Tess (Melanie Griffith) 
z „Pracującej dziewczyny” (1988). Dla bohaterki tej wyreżyserowanej 
przez Mike'a Nicholsa komedii wspinanie się po szczeblach kariery 
szło w parze z przejmowaniem kontroli nad własnym życiem. Co zro- 
bić jednak, kiedy coraz trudniej pogodzić sprawy prywatne z pracą? 
Grana przez Diane Keaton kobieta sukcesu z „Baby Boom” (1987) 
pewnego dnia odziedziczyła... dziecko i chociaż początkowo to narzu- 
cone macierzyństwo kolidowało z jej obowiązkami zawodowymi, to 
ostatecznie zmieniła ona swoją słabość w siłę, zakładając spółkę pro- 
dukującą jedzenie dla niemowlaków. 

„Młodzi profesjonaliści” z czasem budzili coraz mniej pozytywne sko- 
jarzenia, a gwoździem do ich medialnej trumny stał się krach na giet- 


„Żyć szybko, 
umierać młodo” 
[710/073] 


DEEEOEENOJ 
stronie: 

„W chmurach” 
[zlejo>)) 


dzie z 19 października 1987 roku. W kinie już od pewnego czasu po- 
jawiały się filmy, które pokazywały ciemną stronę amerykańskiego 
snu. W „Wielkim chłodzie” (1983) Lawrence'a Kasdana grupa wycho- 
wanych w latach 60. przyjaciół musiała stawić czoła życiowej pustce, 
natomiast egoista i pracoholik o twarzy Toma Cruise'a dostawał 
w „Rain Manie” (1988) Barry'ego Levinsona lekcję współczucia 
Udział w dyskusji wziął również etatowy oskarżyciel Hollywoodu, 
Oliver Stone. W jego „Wall Street” (1987) rozsadzany przez ambicję 
Bud (Charlie Sheen), mając za mentora Gordona Gekko (Michael 
Douglas), igrał z ogniem i wikłał się w nielegalne interesy. W czasie 
ostatniej sceny mozolnie wspinał się po schodach sądu; czynność ta 
nie była jednak równoznaczna z awansem społecznym — istniało nie- 
bezpieczeństwo, że bohater spędzi wiele lat w więzieniu. 


WYDRĄŻENI LUDZIE 

Pęczniejący woreczek żółci pękł z całą mocą na początku lat 90. Nową 
epokę w historii filmów o yuppies otwarły oparte na podstawie po- 
wieści Toma Wolfe'a „Fajerwerki próżności” (1990) Briana De Palmy, 
w których występowała postać inwestora z Wall Street oskarżonego 
o potrącenie samochodem czarnoskórego chłopca. Chociaż grany 
przez Toma Hanksa mężczyzna wciąż powtarzał sobie, że jest Panem 
Wszechświata, to okazywał się tak naprawdę Forrestem Gumpem 
pozbawionym szczęścia i inteligencji emocjonalnej. Będąc jedynie 
pionkiem w politycznej rozgrywce, władzę odzyskiwał dopiero w jed- 
norazowym napadzie histerii, kiedy uzbrojony w strzelbę wyganiał 
gości z odbywającego się w jego domu przyjęcia. Ten rys szaleństwa 
cechował kolejne celuloidowe wizerunki yuppies. 

Był on wyraźnie obecny w dwóch najciekawszych ekranizacjach pro- 
zy Breta Eastona Ellisa, czyli moralisty i krytyka bezdusznego kon- 
sumpcjonizmu. W jednej z nich — wyreżyserowanym przez Rogera 
Avariego filmie „Żyć szybko, umierać młodo” (2002) — sportretowana 
została grupa studentów prestiżowej uczelni. Przeżarci przez używki 
i przygodny seks utracjusze przypominali „wydrążonych ludzi” ze 
słynnego poematu T. S. Eliota, ale to właśnie oni mieli stać się elitą 
ekonomiczną Stanów Zjednoczonych. W pochodzącej z 2000 roku 
adaptacji skandalizującego „American Psycho” widać najdobitniej, 
doąd dekadencja zaprowadziła tamto pokolenie. Jej bohater, pedan- 
tyczny i próżny makler imieniem Patrick Bateman (Christian Bale), 
mając za współrzędne jedynie znane marki ubrań, zboczył z torów 
i runął w otchłań szaleństwa. 
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Sadystyczne skłonności Batemana nie były jednak wyrazem buntu, 
tylko hiperbolą stosunków panujących pośród nowojorskich elit. Da- 
lej od niego posunął się bohater „Podziemnego kręgu” (Edward Nor- 
ton) zrealizowanego przez Davida Finchera (1999) na podstawie pro- 
zy Chucka Palahniuka. Sfrustrowany i cierpiący na bezsenność yup- 
pie stworzył sobie bowiem alternatywną osobowość — anarchistę 
Tylera Durdena (Brad Pitt) — ucieleśniającego jego marzenie o znisz- 
czeniu kapitalistycznego porządku. Ostateczne spełnienie znajdowa- 
ło ono w finałowej scenie, kiedy to jeden po drugim waliły się w gru- 
zy biurowce, wieszcząc „koniec finansowej historii” USA. 

Kino lubi patrzeć z góry na yuppies, lubimy też my. Poczucie moralnej 
wyższości, zazdrość, współczucie — powody są różne, efektem zazwy- 
czaj jest karykatura. „American Psycho” czy „Podziemny krąg” to 
najbardziej skrajne przykłady, ale filmów stawiających „ludzi sukce- 
su” w negatywnym świetle powstało znacznie więcej. W „Między na- 
mi facetami” (1997) byli oni manipulatorami i mizoginami, a w „Mi- 
chaelu Claytonie” (2007) i „Family Man” (2000) pokazano ich jako sy- 
nów marnotrawnych, którzy dopiero musieli odkryć, że zbłądzili 
w pogoni za bogactwem. W pewien sposób wyraz tego, czego życzymy 
wszystkim yuppies, stanowiła „Gra” (1997) Finchera, gdzie starzejący 
się przedsiębiorca (nieprzypadkowo obsadzony Michael Douglas) brał 
udział w niebezpiecznym i poniżającym spektaklu, happeningu mają- 
cym uświadomić mu pustkę jego dotychczasowego życia. 







70 oni nawarzyli tego piwa... 
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PIENIĄDZ NIE ŚPI... 
Nadszedł właśnie czas, kiedy powinniśmy znienawidzić yuppies jesz- 
cze bardziej — wielu z nas spojrzało w głodne oczy kryzysu ekono- 
micznego. Zaskakujące wobec tego jest to, że biorąca na warsztat re- 
cesję komedia Jasona Reitmana „W chmurach” (2009) proponuje po- 
zbawiony zacietrzewienia obraz yuppies. Chociaż jej bohater (George 
Clooney) zarabia, wyręczając szefów wielkich koncernów w zwalnia- 
niu pracowników, to jego główny dylemat ma podłoże nie moralne, 
lecz emocjonalne. Zdeklarowany singiel i wagabunda musi bowiem 
zadać sobie pytanie, czy wybrał właściwą drogę, a padająca w finale 
negatywna odpowiedź nie ma w sobie aż tak wiele z kazania. Podob- 
ną ambiwalencję i umiarkowanie sądów można było znaleźć w de- 
biucie Reitmana „Dziękujemy za palenie” (2005), opowiadającym 
o złotoustym rzeczniku (Aaron Eckhart) koncernu tytoniowego. 
Przybysze z planety Wall Street znów nadciągają w swoich czarnych 
limuzynach. Zapowiadana jest ekranizacja książki Michaela Lewisa 
„The Big Short: Inside the Doomsday Machine” traktującej o krachu 
finansowym z 2008 roku. Po raz kolejny zabrać głos postanowił także 
Oliver Stone. W jego „Wall Street: Pieniądz nie śpi” (2010) Gordon 
Gekko wychodzi na wolność. Stary gracz, stara gra, tylko świat się 
nieco zmienił. Najprawdopodobniej ta postać przypieczętuje wizeru- 
nek yuppies XXI wieku i ostatecznie zdecyduje, czy będą oni dla nas 
idolami, czy kozłami ofiarnymi. 

Piotr Mirski 
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Carl lcahn, najbogatszy nowojorczyk, 
współwłaściciel m.in. sieci kasyn 

w Las Vegas. Icahn, najmniej 
popularny z wielkiej trójki 
amerykańskich inwestorów (obok 
George'a Sorosa i Warrena Buffetta). 
Znany z niewyparzonego języka, 
mówi, że zajmuje się „dekretynizacją” 
amerykańskich firm. Tanio kupuje 
akcje źle zarządzanych spółek i albo 
wyrzuca z pracy nieudolnych 
menedżerów, albo zmusza ich do 
zmiany sposobu zarządzania 
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Dennis Levine, broker z firmy Drexel 
Burnham Lambert z Wall Street, 

w zamian za udział w łupach 
Boesky'ego dawał mu cynk o bliskich 
fuzjach lub przejęciach. Kolega 
Levine'a, Michael Milken, był 
natomiast pionierem wykorzystywania 
obligacji śmieciowych, łączących się 

z wysokim ryzykiem i przynoszących 
wysokie zyski, do finansowania 
fuzjomanii. Obligacje'te były 

w zasadzie sposobem na zamianę 
kapitału w dług 


Michael Milken zasłynął w latach 
80. ubiegłego stulecia jako 
propagator obligacji przynoszących 
niezwykle wysoki zysk dzięki 
zwiększonemu ryzyku - obligacji 
śmieciowych. Jednak w kwietniu 1990 
roku idylla skończyła się, kiedy znany 
i podziwiany inwestor został skazany 
przez sąd na 1O lat więzienia, 

a postawione mu zarzuty obejmowały 
m.in. insider trading. 


lvan Boesky był symbolem 

Wall Street i najpotężniejszym 
spekulantem świata finansowego. 

W 1987 roku został skazany na 3 lata 
więzienia za nielegalne zarobienie 
50 milionów dolarów dzięki poufnym 
informacjom od Dennisa B. Levine'a. 
Oskarżycielem w sprawie był 
późniejszy burmistrz Rudolph 

W. Guliani, który uznał skazanie 
Boesky'go za największy cios 
wymierzony w przestępczość białych 
kołnierzyków 





FOTO: FLASH PRESS MEDIA, FORUM, EAST NEWS, BEGW, MEDIUM, ARCHIWUM 
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Elżbieta Ciapara: W „Nie oglądaj się” dzieli pani 
rolę z Moniką Bellucci - gracie tę samą bohaterkę. 
Na dodatek przez część filmu pani twarz jest 
zniekształcona przez efekty specjalne. Dlaczego 
przyjęła pani tę rolę? 

Sophie Marceau: Bo poczułam się zaintrygowa- 
na. A pierwsze wrażenie zawsze jest dla mnie 
bardzo ważne. Decyzje w sprawie moich filmów 
podejmuję spontanicznie. Dopiero kiedy już się 
zgodzę, zaczynam martwić się, jak mam zagrać 
rolę. Na początku zupełnie o tym nie myślę. Inte- 
resują mnie wtedy tylko dwie sprawy. Po pierw- 
sze, czy podoba mi się moja bohaterka? Po dru- 
gie, kto jest reżyserem? Przy właściwym reżyse- 
rze jestem gotowa wiele zaryzykować. Muszę 
jednak wiedzieć, że reżyser ma wizję filmu. Mu- 
szę wiedzieć, że ma plan działania. 


EC: Marina de Van go miała? 

SM: Tak. Marina ma wszystko dopracowane. 
Wie, o jaki efekt jej chodzi i jak go osiągnąć. 
W „Nie oglądaj się” nie ma niczego przypadko- 
wego. Żadnego zbędnego ruchu kamery, żadne- 
go nieuzasadnionego ujęcia czy zdania. To daje 
ogromne poczucie pewności i bezpieczeństwa, 
którego aktorzy bardzo potrzebują. Musimy 
wiedzieć, że jesteśmy w dobrych rękach. 


EC: Widziała pani wcześniejsze filmy 

Mariny de Van? 

SM: Podobało mi się „Pod moją skórą”, w któ- 
rym zagrała także główną rolę. Ale samej Mari- 
ny wcześniej nie znałam. Nie wiedziałam, czego 


„, mam się spodziewać po naszym pierwszym spo- 


tkaniu. A na dzień dobry usłyszałam od niej: 
„Chcę, żebyś zamieniła się w Monikę Bellucci”. 
Słucham?! Nie miałam bladego pojęcia, jak po- 
winnam to rozumieć. Marina odpowiedziała, że 
dosłownie, co oczywiście jeszcze bardziej mnie 
zaintrygowało. Nie mogłam się doczekać, kiedy 
dostanę scenariusz do przeczytania. 


EC: Scenariusz spełnił oczekiwania? 

SM: Tak. Znalazłam w nim temat, który mnie 
poruszył. „Nie oglądaj się” opowiada o kryzysie 
tożsamości, o zagubieniu, o szukaniu sensu ży- 
cia. Dlaczego tak się czuję? Dlaczego moje ciało 
nagle stało się obce? Kim jestem? Każda kobieta 
w jakimś momencie swojego życia przez to 
przechodzi. 


EC: Pani też? Doświadczyła pani wrażenia, 

że - jak bohaterka „Nie oglądaj się” - traci kontrolę 
nad życiem? 

SM: Może nie w takim stopniu jak ona, ale też 
miewam swoje kryzysy. Czasami, kiedy jestem 
zmęczona, wydaje mi się, że jestem do nicze- 
go. Bywa, że czuję się zagubiona albo mam po- 
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czucie winy, bo wydaje mi się, że zawiodłam 
na przykład swoje dzieci. Jednak w takich sy- 
tuacjach staram się wyluzować, uspokoić. 
Wszystko ma przecież swoje granice. Trzeba 
być w stosunku do siebie szczerym — zarówno 
w usprawiedliwianiu i chwaleniu siebie, jak 
i w krytykowaniu. Robię wszystko, by uniknąć 
takiego poważnego kryzysu tożsamości, jaki 
przechodzi bohaterka „Nie oglądaj się”. 


EC: Wszystko, czyli... 

SM: Oczywiście, nie da się codziennie przepro- 
wadzać autoanalizy. Ale lubię czasami potrzą- 
snąć sobą, coś w swoim życiu zmienić, nawet je- 
żeli jest to tylko przestawienie mebli w mieszka- 
niu czy pozbycie się niepotrzebnych rzeczy. 
Mam na tym punkcie obsesję, która może być 
uciążliwa dla otoczenia. Regularnie robię wiel- 
kie porządki, bo nie chcę dać się zdominować 
przedmiotom. Trzymam tylko pamiątki związa- 
ne z moją karierą. Zdjęcia, stare scenariusze, 
wycinki prasowe. Wiem, że wygląda to na objaw 
okropnego narcyzmu z mojej strony. Na dodatek 
zajmują mnóstwo miejsca, a ja nigdy ich nie 
przeglądam! Ostatnio moja przyjaciółka zapyta- 
ła mnie nawet, po co to wszystko trzymam? 


EC: | co pani jej odpowiedziała? 

SM: Że to kawałek mojego życia, kawałek mo- 
jej pracy. Bycie aktorką polega przecież nie 
tylko na graniu w filmach. To także udział 
w ich promowaniu, co zajmuje mnóstwo cza- 
su. Kiedy promuję swój film, udzielam wywia- 
dów od ósmej rano do ósmej wieczorem, po- 
zuję do zdjęć. Do każdego spotkania z media- 
mi muszę się starannie przygotować. Postawa 
„oto ja, sławna i bogata” nie wystarczy. Te wy- 
cinki to moje myśli, moje słowa. Chcę je za- 
chować. Nie chcę, by uleciały bezpowrotnie. 
Dlatego próbuję też pisać. To znakomity spo- 
sób na uporządkowanie myśli i uchronienie 
ich przed zapomnieniem. 


EC: Wracając do „Nie oglądaj się”, czy Marina 

de Van powiedziała pani, jak na ekranie będzie 
wyglądać przemiana bohaterki? 

SM: Wiedziałam tylko, że moja twarz i twarz 
Moniki Bellucci zostaną na siebie nałożone. Nie 
zastanawiałam się jednak nad efektami specjal- 
nymi, bo z tym scenariuszem i ciekawie nakre- 
ślonymi postaciami w ogóle ich nie potrzebowa- 
tyśmy. Tę historię można było z powodzeniem 
opowiedzieć bez efektów specjalnych. Po prostu 
zagrać przemianę bohaterki, postawić na jej wy- 
miar psychologiczny, wewnętrzny, a nie fizyczny. 


EC: Nie wolałaby pani zagrać właśnie w takim 
filmie? Z aktorskiego punktu widzenia to chyba 
ciekawsze wyzwanie. 

SM: Na pewno, ale Marina wykorzystała obie te 
możliwości. Efekty specjalne zostały przecież 
dodane już po zakończeniu zdjęć. My z Moniką 
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przemianę naszej bohaterki musiałyśmy zagrać 
przed kamerą. Nie miałyśmy pojęcia, jak film bę- 
dzie wyglądał już po dodaniu efektów specjal- 
nych. Chcę zaznaczyć, że nie jestem ich prze- 
ciwniczką. Jeżeli pomaga to opowiadanej his- 
torii, podbudowuje ją, warto wykorzystywać 
możliwości, jakie daje współczesna technika fil- 
mowa. W naszym filmie dzięki efektom specjal- 
nym mogłyśmy z Mariną i Moniką uzewnętrznić 
lęki, nerwice, przez które przechodzi główna bo- 
haterka. Oczywiście, zdarza się, że efekty zdo- 
minują film i wtedy dochodzi do katastrofy. Ja- 
kieś 20 lat temu na planie filmowym królowały 
duże dźwigi. Umieszczano na nich kamerę, że- 
by krążyła nad planem i aktorami. Pamiętam, 
jakie wrażenie takie ujęcia robiły na niektórych 
reżyserach. Kręcili filmy tylko po to, żeby móc 
skorzystać z tych podnośników. To szaleństwo 
zaowocowało kilkoma naprawdę okropnymi 
produkcjami. Jednak jak długo za efektami spe- 
cjalnymi i techniką kryje się myśl, tak długo bę- 
dę popierać ich użycie. 


EC: Jak wyglądał proces zdjęciowy „Nie oglądaj 
się”? Czyje sceny kręcono najpierw - pani czy 
Moniki Bellucci? 

SM: Zaczęto od scen Moniki. Kręcono je we 
Włoszech. Dopiero potem powstały fragmenty 
z moim udziałem. Z Moniką miałam tylko kil- 
ka wspólnych scen. Ja je zaczynałam, Monica 
kończyła. Kiedy grałam, Monica obserwowała 
mnie na monitorze. Starała się zapamiętać 
moją mimikę, moje ruchy, sposób gry, gdzie 
stałam, w którą stronę patrzyłam. Każdy, na- 
wet najdrobniejszy szczegół. Bo potem musia- 
ła całą scenę dokładnie powtórzyć. Następnie 
nasze zdjęcia nakładano na siebie. Tak powstał 
realistyczny obraz przemiany Sophie Marceau 
w Monikę Bellucci. 


EC: A efekty specjalne? 
SM: Nasze twarze pokryto specjalnymi kropka- 
mi, zaznaczając każdy mięsień. Następnie sfil- 
mowano je z przodu i z obu profilów. Dano nam 
do przeczytania kilkanaście dziwacznych i po- 
zbawionych sensu zdań. Chodziło o to, byśmy 
poruszyły każdym mięśniem twarzy. Zarejestro- 
wany obraz wprowadzono do komputera. Ko- 
rzystając z tych zdjęć, zaczęto tworzyć obrazy fi- 
zycznej przemiany bohaterki. Robiło to napraw- 
dę niesamowite wrażenie. Na przykład na moją 
twarz nakładano oczy Moniki. Jej oczy porusza- 
ły się, jednak zgodnie z moją ekspresją, a nie jej. 
Pozostawałam więc Sophie, bo mimika twarzy 
była moja, ale z oczami, nosem czy policzkami 
Moniki. Niesamowite, jak cudze oczy zmieniają 
twarz. Tylko jedno zdradza prawdziwą tożsa- 
mość — uśmiech. Jego jednego nie da się zmie- 
nić. Nawet jeżeli w twojej twarzy uśmiechają się 
usta innej osoby, mimika uśmiechu pozostaje 
niezmieniona. 

Rozmawiała: Elzbieta Ciapara 


FOTO: FLASH PRESS MEDIA, BULLS, BES'W, EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 





TWARZ Z OKŁADKI 


Sophie Marceau jest 
ulubienicą francuskiej 
prasy kolorowej. Tylko 
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4 
„Chciałbym rozszarpać tysiąc 
rzeczy naraz, mam w głowie 
mnóstwo projektów, szkoda 
UZALALALIJ LATY GAIAAN 

w świetle jupiterów. Mam apetyt 
LNALLAADZĘ DZIALKA 
czy forsy" 
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Łukasz Maciejewski: Sodówa uderzyła? 
EAT CEA (OWCZEJ ZY ZWAŁZES NC 
[OCR 


ŁM: Prawdę mówiąc, byłem pewien, że pomimo 
twoich buntowniczych deklaracji, szybko to 
pójdzie. Okładki, autografy, promocja slipek... 
WLENECEWOCYZIJNAIENZA WONI 
„nie”. Nie odbierać komórki. 


ŁM: „Nie jestem niewolnikiem telefonu” 

W ZA A OCWELCY ALON ojJCY e) 

ciebie dodzwonić. 

LESZCZ WK LNCCWNCSCZEOWNCECCYA 
no jakaś dziennikarka nagrała mi się: „Jak to 
WICYCOCO WO LS YACZYTA ACC J CZE 
chcesz rozmawiać. No to pocałuj się w du- 
pę”. Miła pani... 


ŁM: Są dwie strony medalu. Mnie się podoba 
twoja abnegacka postawa, ale od co najmniej 
LOCO ZZUASTOWTZ CZECHA ZA 
OŁAWA rAZENWWIEC W ALIEJ 
udziela się. Palma mu odbiła. 
WLESCEWYCZZYSCJAEKC CSN EHAEWUNCH 
ram. Gdzie, z kim, w jakiej sprawie. Nie cho- 
dzi o żadną kalkulację, mam zdecydowanie 
negatywne zdanie, jeśli chodzi o celebryckie 
dansingi lub slalom po „kolorówkach”, ale 
poza tym zwyczajnie nie mam na to wszystko 
(ZZOAWOCJ SZ kz OJJ ZTANIIZH 


ŁM: Ale gdyby nominowali cię do legendarnego 
plebiscytu „Viva najpiękniejsi”, poleciałbyś na 
galę w te pędy (śmiech). 

W LEENOIT ZIMA AZ WYKO STOYNCKICZ NC 
zgodziłem — na nominację i ekskluzywny 
JOLUOYCIE 


ŁM: Niektóre panie będą rozżalone. 
WL OZENCKNICOJ ZTYSZLOWEJYCA 


ŁM: Czytając biografie twoich idoli - Brando 

czy Deana, wydaje się, że oni nie przepuszczali 
podobnych okazji. Łóżko było pojemne. 

MK: To, co przychodzi łatwo, szybko mnie 
nudzi. Jak mucha usiądzie ci na nosie, to nie 
chcesz się z nią zabawiać, tylko odganiasz 
natręta. 


ŁM: Podskakujesz, narażasz się, a przecież 
mogło być tak miło. Po premierze „Wszystko, 
co kocham” ciągle czytałem, że jesteś polską 
wersją Leo DiCaprio. 


- rozmawia: Łukasz Maciejewski 
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MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ 


MK: Nienawidzę tego. Mam swoje imię, na- 
zwisko, jestem oryginałem, nie kopią. Ale 
takie są nasze, kurwa, standardy. 


ŁM: Z dnia na dzień stałeś się rozpoznawalny 

i doceniany. Niedawna prestiżowa nagroda 
aktorska w Karlowych Warach, którą otrzymałeś 
ex aequo z Filipem Garbaczem za rolę Artura 

w „Matce Teresie od kotów”, stawia kropkę 

nad „i”. Trudno cię ignorować. 

MK: Podobno mądrzy ludzie nie nudzą się 
nigdy, bo zawsze mają coś do „rozszarpa- 
nia”. Chciałbym rozszarpać tysiąc rzeczy 
naraz, mam w głowie mnóstwo projektów. 
Szkoda mi życia na słodkie pierdzenie 
w świetle jupiterów, towarzyski brandzel. 
Mam apetyt na kino, ale bez pędu do sławy 
czy forsy. Wolę mieszkać kątem u znajomych 
i zapierdalać na rowerku, niż na dzień dobry 
zeszmacić się w „Tańcu z cipami”. Znam ten 
proces. Najpierw chodzi o mieszkanie, po- 
tem o samochód. To prawie nic nie kosztuje. 
Zatańczę, zaśpiewam, „zaszczycę” obecno- 
ścią. Mijają dwa lata — codziennie idziesz do 
serialu, uprawiając mielonkę aktorską. Nie 
rozwijasz się, nie inwestujesz w zawód, 
w końcu się przyzwyczajasz. Tyle wystarczy. 
Jest kasa, jest luz. A ja nie chcę luzu, chcę 
walki — o sens. 


ŁM: „Wszystko, co kocham” Jacka Borcucha 

to było mocne pokoleniowe wejście aktorskie: 
twoje, Kuby Gierszała, Olgi Frycz, Mateusza 
Banasiuka, Igora Obłozy. Nagle w polskim 

kinie pojawiła się cała grupa młodych 
świetnych ludzi. 

MK: Jacek zrobił film z kompletnie niezna- 
nymi twarzami i okazało się, że dokładnie 
wiemy, o co chodzi, nie jesteśmy przy tym 
bezbronnymi małpkami, mamy własne po- 
glądy, ideały, coś czytamy, kogoś podziwia- 
my itd. Myślę, że to nie był żaden przypadek. 
Polska 20-latków jest w rozkwicie. Albo mo- 
je pokolenie wskoczy do kina, telewizji, te- 
atru, literatury, albo będzie zadyma. 


42 FILM wrzesień 2010 


ŁM: Słowa, słowa, słowa. 

MK: Chodzi o to, żeby budować potencjał. 
Żeby dano nam szansę wyeksponowania 
własnego głosu na forum publicznym. Kiedy 
widzę, ile fantastycznej energii marnuje się 
na chlaniu czy imprezach, krew mnie zale- 
wa. A przecież jesteśmy młodzi, możemy się 
zjednoczyć. Wspominałem, pół żartem, o za- 
dymie. To byłoby pewnie najłatwiejsze. Zro- 
bić rewolucję. Tylko komu potrzebna jest no- 
wa rewolucja? „Nie ma rewolucji mas — pisał 
Ibsen. — Jest rewolucja elit”. Wyłącznie. 


ŁM: Te nasze ideały, te bunty... Mateo, 

fajnie mi się z tobą piło, kiedy łamiąc prohibicję, 
balangowaliśmy w dniu grzebania Lecha na 
Wawelu - ale to było jednak szczeniackie. 

MK: No tak, to gówniarstwo, ale dopóki się 
uśmiechamy — mamy szansę przetrwać. 
W każdych warunkach. 


ŁM: Po „Wszystko, co kocham” powiedziałem 

ci szczerze, że nic o tobie nie wiem. W filmie 
Borcucha byłeś sympatyczny i czarujący, ale 
dopiero „Matka Teresa od kotów” stała się, 

w twoim przypadku, prawdziwym aktorskim 
testem. Zagrałeś rolę diametralnie inną niż we 
„Wszystko...”. 

MK: Przed premierą „Wszystko, co kocham” 
byłem po zdjęciach do „Matki Teresy...”, 
wiedziałem, że to będzie coś kompletnie in- 
nego. Przeczucia się potwierdziły, chociaż 
„Matkę Teresę od kotów” zobaczyłem w ca- 
łości dopiero niedawno, na festiwalu w Kar- 
lowych Warach, bo w Gdyni z nerwów zasną- 
łem podczas seansu... 


ŁM: Na pewno z nerwów? 
MK: ...Fifty-fifty (śmiech). 


ŁM: Neurotyczny Artur w „Matce Teresie 

od kotów”, wrażliwy Janek we „Wszystko...”, 
za chwilę Tadek w mrocznej, poruszającej temat 
kazirodztwa „Kamforze” Filipa Marczewskiego. 
Permanentna zmiana osobowości. 





Polska 20-latków 
jest w rozkwicie. 
Albo moje pokolenie 
wskoczy do kina, 
telewizji, teatru, 
literatury, albo 
będzie zadyma :)) 








MK: „Kamfora” rozsadza mi głowę. Od roku 
czekam na ten film, na zdjęcia. Na szczęście 
za chwilę zaczynamy. Ja w ogóle uważam, że 
jedna duża rola na rok w zupełności wystar- 
czy. Do jednego filmu mogę się solidnie przy- 
gotować, ale do sześciu nie byłbym w stanie. 


ŁM: Tak dużo cię to kosztuje? 
MK: Nie rozmawiajmy o „kosztach”, to jest 
moje, prywatne, rozmawiajmy o skutkach. 


ŁM: „Skutki” to także popularność. 

Nie uciekniesz od tego. 

MK: Kiedy zaczynałem studia, wiedziałem, 
że albo będę traktował tę pracę serio, albo 
zrezygnuję. Nie było trzeciej drogi. Dlatego 
buntuję się przeciwko ogólnemu zeszmace- 
niu zawodu aktora. Nie chcę być szmatą. 


ŁM: Twój bunt może być uznany 

za wygodny lans. 

MK: A ty możesz być hochsztaplerem... 
W ten sposób wszystko można spłycić. Nie 
zamierzam nikogo przekonywać, że jestem 
szczery. Sprawdzisz to na moim grobie. 


ŁM: A ty na moim. 
MK: No to robi nam się wywiad wampira 
z wampirem (śmiech). Niech żyje perwersja! 
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ŁM: Moja znajoma po obejrzeniu „Matki Teresy 
od kotów” na festiwalu w Gdyni mówiła, że boi 
się do ciebie podejść. W ogóle się ciebie boi. 
MK: A po „Wszystko, co kocham” pocałowa- 
łaby mnie w czółko. Jaka szkoda. 


ŁM: Matkobójcę Artura z „Matki Teresy...” 

też bym cmoknął. Zagrałeś postać niejedno- 
znaczną. To nie tylko potwór, ale zagubiony, 
ambiwalentny seksualnie mężczyzna. Postać 

z Dostojewskiego. 

MK: Trafiłeś w dyszkę. Kiedy pracowałem 
nad rolą, z pasją wróciłem do Dostojewskie- 
go. Raskolnikow jako wzorzec pewnej posta- 
wy. Nerwica, psychoza, egocentryzm, kom- 
pleksy. Różewicz w „Opowiadaniu o starych 
kobietach” pisał: „Lubię stare kobiety, brzyd- 
kie kobiety, złe kobiety — są solą ziemi”. Pełna 
zgoda. Młodość, uroda, prostolinijność — to 
często wytrych do odmętów samooszustwa. 
W Arturze wszystko się ze sobą miesza, mik- 
suje, a jedna osobowościowa cecha przeszka- 
dza drugiej. Żeby chwycić za siekierę, czasa- 
mi wystarczy impuls. Ale żeby ocalić siebie 
w egzystencjalnym ścieku, trzeba umieć ko- 
chać. Artura nikt tego nie nauczył. 


ŁM: Artur reaguje spontanicznie, 

nie myśli o skutkach swoich decyzji. 

MK: Paradoksalnie on chce dobrze: dla sie- 
bie, brata, nawet dla rodziny, ale centralna, 
pozytywna emocja, przetwarza się w złym 
kierunku, mutuje i degeneruje. 


ŁM: Skomplikowany charakter Artura odbija 

się w lustrze prostolinijnego, zapatrzonego 

weń młodszego brata — Marcina. Filip Garbacz 
przekonująco zagrał tę fascynację. 

MK: Filip to talent, który zdarza się raz na 
wiele lat. Gdyby to ode mnie zależało, wła- 
śnie Garbacz dostałby w tym roku nagrodę 
Zbyszka Cybulskiego. Ma 16 lat i intuicję 
profesjonalisty. 


ŁM: Opiekowałeś się nim na planie? 


MK: Filip podążał za mną, za bratem. To wy- 
nikało z analizy tekstu. 


ŁM: „Matka Teresa od kotów” opowiadana 
jest nietypowo - od tyłu. Przeszłość goni 
teraźniejszość. Dostaje zadyszki. 

MK: Kilka dni temu rozmawiałem z kum- 
plem o współczesności. Czym jest współ- 
czesność? Ustaliliśmy, że chodzi o trzy se- 
kundy przed nami — zanim coś powiemy, 
wymyślimy czy zareagujemy. Współcze- 
sność oznacza to, co nas wyprzedza. 


ŁM: „Matka Teresa od kotów” została bardzo 
dobrze przyjęta na festiwalu w Karlowych 
Warach. W recenzjach podkreślano, że w prze- 
ciwieństwie do większości polskich filmów 
obraz Pawła Sali jest uniwersalny i zrozumiały 
pod każdą szerokością geograficzną. 

MK: „Wszystko, co kocham” było filmem 
uniwersalnym, „Matka Teresa od kotów; 
również; wierzę, że taką propozycją będzie 
także „Kamfora” Filipa Marczewskiego. Nie 
ukrywam, że staram się wybierać właśnie 
takie scenariusze. Otwarte, kontrowersyj- 
ne, „open”. 


ŁM: „Tatarak” Wajdy też był „open”. 
MK: Jasne, moje plecy były bardzo „open”. 
Więcej nie było, niestety, widać. 


ŁM: A „Senność” Magdy Piekorz? 
MK: To samo. Tylko byłem wtedy smutny, 
bo znowu z uczelni mnie wyrzucili. To zna- 
czy wysłali na urlop dziekański. 


ŁM: Skończ wreszcie to PWST, wieczny 
studencie. 
MK: Skończę, skończę — mam dobry plan. 


ŁM: Nawet bez dyplomu świetnie sobie 
radzisz. W kinie, także w teatrze. 

MK: Prawdziwy trening przeszedłem u Kry- 
stiana Lupy. W nocy dowiedziałem się, że 
mam wejść w zastępstwo do „Persony. 


Od lewej: 

EACH ZALIMAY EC 
Teresa od kotów”, reż. Paweł 
KE EYPJO) [0] 

PA CYTNETNOMYCUNCZY 
od kotów” z Antonim 


(esz CZ) 


Recenzje pro/contra filmu 
„Matka Teresa od kotów” 
[A CILCERCZ 





EEEFEEEN CE TT OZ OC ECNEWAL ZEK] 
To, co przychodzi 
łatwo, szybko mnie 
nudzi. Jak mucha 
usiądzie ci na 
nosie, to nie chcesz 
się z nią zabawiać, 
tylko odganiasz :)) 








Marilyn". Miałem kilka godzin, żeby przyje- 
chać z Krakowa, odbyć ekspresową próbę, 
wyjść na scenę i zagrać. Tryb turbo. A prze- 
cież już wtedy pracowałem z Krzysztofem 
Warlikowskim, wiedziałem, że to u niego 
będę debiutował. 


ŁM: Lupa, Warlikowski, świetne role w kinie. 
Trochę za dobrze ci idzie. Może dlatego, 
zwłaszcza w Krakowie, słyszę często na twój 
temat bardzo nieprzyjazne komentarze. 

MK: A co mówią? 


ŁM: Daj spokój, naprawdę chcesz wiedzieć? 
MK: Już się do tego przyzwyczaiłem. 99 pro- 
cent mnie nienawidzi, jeden procent to 
przyjaciele. 


ŁM: Przesada w drugą stronę. 
MK: Masa ludzi mnie nie znosi 


ŁM: Może zasłużyłeś? 
MK: Oczywiście! 


ŁM: Patrzysz teraz na mnie i uśmiechasz się 
tak słodko jak kotek ze „Shreka”, ale to nie jest 
„Dzień Dobry TVN”, minki nie będzie widać... 
MK: Koty drapią. 

Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 
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KOSTIUMU 





OAI DLA DO ŻZTA NAZI 
nie przypadkowego. Kostium buduje 





Młoda, elegancko 
ubrana kobieta 
trzyma w ręku 
czerwoną torebkę. 
Nie pierwszą lepszą, a Kelly 
Bag firmy Hermes, ochrzczo- 
ną tak na cześć byłej aktorki 
i księżnej Monako, Grace Kel- 
ly. Ten detal mówi o postaci 
— bohaterce filmu „Heart- 
breaker. Licencja na uwo- 
dzenie” — znacznie więcej niż kilka dramatycznych scen i kilka- 
naście linijek dialogów. Juliette jest bardzo bogata (torba kosz- 
tuje kilkanaście tysięcy euro) i szykuje się do wyjścia za mąż za 
mężczyznę, który jej nie uszczęśliwi, choć wydaje się księciem 
z bajki (jak księżę Rainier dla Grace Kelly). Do tego dochodzi 
mnóstwo skojarzeń z wizerunkiem ulubionej aktorki Hitchcoc- 
ka, a także podkreślenie, że akcja dzieje się w Monako. To aku- 
rat przykład trudnego kodu, najczęściej jest on prostszy, by 
widz — patrząc na bohatera — wiedział, z kim ma do czynienia 
lub co postać przeżywa. Mistrzem w operowaniu strojem był 
Federico Fellini, który jak chyba żaden reżyser przywiązywał 
wagę do kostiumów, co widać nie tylko w słynnej scenie pokazu 
mody pogrzebowej w „Rzymie”. 

„Strój aktorki i aktora stanowił w przypadku Felliniego kwinte- 
sencję postaci. Wielki Federico myślał na podobieństwo wielkich 
kreatorów mody” — mówi profesor Marek Henrykowski, kurator 
„ArteFashion in Motion”, czyli przeglądu filmów, w których waż- 
ną rolę odegrały kostiumy, odbywającego się w Poznaniu 
w dniach 12 — 23 października ArterFashion Festival (www.stary- 
browar5050.com/artandfashionfestival). 

W tym roku w programie tego festiwalu znalazła się „Giulietta 
i duchy” włoskiego mistrza, gdzie „dzieło staje się rewią stro- 
jów, paradą, demonstracją piękna, ekstrawagancji, kiczu. Za- 
równo tytułowa bohaterka, jak i inne postacie wyrażają się po- 
przez to, co mają na sobie. Nie chodzi tylko o wyraz samopoczu- 
cia, stanu psychicznego, lecz przede wszystkim o wpisanie 
siebie w porządek istnienia, makrokosmos form otaczającego je 
świata. Każda chwilowa zmiana nastroju, a zwłaszcza głębsza 
przemiana osobowości pociąga za sobą nową aranżację ubioru” 
— wyjaśnia Hendrykowski. 

Oprócz „Giulietty” w programie poznańskiego festiwalu będzie 
m.in. przechadzka po modnym Londynie lat 60. („Powiększenie” 
Antonioniego!) i Nowym Jorku („Annie Hall” Allena i jej stynne 
spodnie). A jak to wygląda w Polsce, współcześnie? 
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postać i jej charakter, psychologię 
ZUD ANYUNA O CZACY DZA 
OUYDEZILANUUDY OLZA: 
ED OYZTANAŻUNA 


ZUA CZEAZCZAN OUN DANA 
pracy kostiumografów 


CZARNO-BIAŁE 

I W KOLORZE 

„Film można zrobić bez sceno- 
grafii, ale nie bez kostiumów” 
— mówi Magdalena Biedrzycka 
odpowiedzialna za kostiumy 
w kilkudziesięciu filmach, w tym 
w „Rewersie” Lankosza, „Joan- 
nie” Falka, „Katyniu” i „Tatara- 
ku” Wajdy, „Bandycie” Dejcze- 
ra. „To, co bohater ma na sobie, 
musi nieść możliwie dużo informacji o postaci” — uzupełnia. 
„Kostium buduje postać, podobnie jak to, jakimi przedmiotami 
jest otoczona — wyjaśnia Paweł Borowski, reżyser „Zera”. — Cza- 
sem się tym ubraniem chce popisać, czasem zupełnie nie przy- 
wiązuje do niego wagi, ale to też coś znaczy. Kostium może dzia- 
łać także na zasadzie kontry: widzisz kogoś mało efektownie 
ubranego w luksusowym wnętrzu i to też jest informacja o boha- 
terze. W przypadku mojego filmu postaci jest dużo i obcujemy 
z nimi krótko, dlatego kostium musiał być lakonicznym, a jed- 
nocześnie wyrazistym dookreśleniem postaci. To rodzaj gry 
o pierwsze wrażenie widza, nawet jeśli okazuje się ono potem 
nieco zwodnicze”. 

Aby przekazać możliwie jak najwięcej informacji, kostiumograf 
zaczyna pracę od uważnej lektury scenariusza. „Najpierw czytam 
go jak książkę, dopiero później przeprowadzam analizę, choćby 
pod kątem tego, ile pokażemy dni z życia bohatera, a co za tym 
idzie, ile kostiumów potrzebujemy” — zdradza Biedrzycka. 

Potem odbywa się rozmowa z reżyserem o tym, czego w scenariu- 
szu nie ma. „Proszę, aby opowiedział mi o każdej postaci: opisał jej 
cechy charakterologiczne, przeszłość, jaką szkołę skończyła, z ja- 
kiego miasta pochodzi. Czasem ma też uwagi plastyczne, mówi czy 
to jest jasna lub ciemna postać, choć to najczęściej wychodzi 
w trakcie prób i przymiarek” — opowiada Małgorzata Zacharska, 
kostiumografka między innymi „Wenecji”, „Pornografii”, „Historii 
kina w Popielawach” Kolskiego, „Małej Moskwy” Krzystka, „Cu- 
downego lata” Brylskiego czy „Wojaczka” Majewskiego. 

„Na początku ustaliliśmy, że Joanna [grana w „Wenecji” przez 
Magdalenę Cielecką — przyp. red.] ma sprawiać wrażenie chłod- 
nej osoby, która przywiązuje uwagę do tego, jak się ubiera — wy- 
jaśnia Zacharska. — Z kolei Basia Agnieszki Grochowskiej miała 
być zbuntowana, dekadencka, bardzo nowoczesna jak na owe 
czasy, odważna”. 

Jak te cechy Zacharska przełożyła na strój najlepiej widać w sce- 
nie, w której siostry — razem z ubraną na kolorowo, frywolną 


Z lewej i prawej Vanessa Paradis i jej torebka w „Heartbreaker. Licencja 
na uwodzenie” kostiumografki Charlotte Betaillole. W środku 
„Nightwatching” Katarzyny Lewińskiej i „Rewers” Magdaleny 
Biedrzyckiej, wyjątkowo w kolorze. 


Od lewej: piękna 
PUJ 
POZWIE) 
WIIOGSIETA 
czyli „Nigdy 
WOLUSWLIVM 
Doroty Roqueplo, 
ZA CALCHJ 
kostiumu 
współczesnego. 
Obok: „Sluby 
ELUCULELM 

DCU CZY 

| CO UAOILNG 
przeczytacie 
więcej 

w październiko- 
wym numerze 
„Filmu” 


„Giulietta i duchy” Piera 
Gherardi, czyli przykład 
mistrzowskiego 
WLOTZCWELCZNA 
Obok Michelle Pfeiffer jako 
uczuciowa kurtyzana 
„Chóri” w stroju 

Consolaty Boyle 


„Powiększenie”, 

czyli lata 60. w soczewce. 
Sukienki do filmu stworzyła 
OWCE 
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Agata Buzek 
WZLOZECA 
[ej SYS EICLJ 
[GUCCI 
WACH 
Małgorzaty 
PECO 

[O ELST 
DEEREJNCYZI 
UCEJLCCA 
CYNEL) 
| EEZZAĄ 
WPTSSLCST 

i Juliette Binoche 
w „Sponsoringu”. 
|OMZZEJSCYZH 
Edyta Olszówka 
w „Ślubach 
ELSE 


Klaudyną — siedzą obok siebie na kanapie. Joanna nosi spódnicę 
i sweter w zimnych odcieniach niebieskiego, a Barbara spodnie 
i męskie buty typu Oxford. 

Katarzyna Lewińska, kostiumografka, która ma koncie m.in. 
„Dom zły” Smarzowskiego, „Boisko bezdomnych” Adamik, „Night- 
watching” Greenawaya (jako drugi kostiumograf), „Mistyfikację” 
Koprowicza, „33 sceny z życia” i „Sponsoring” Szumowskiej, 
opowiada, jak w tym ostatnim filmie tworzyła strojem główną 
bohaterkę, graną przez Juliette Binoche. Najpierw krótki opis po- 
staci: Anna, dziennikarka francuskiej „Elle”, przeprowadza 
śledztwo wśród studentek oferujących swoje wdzięki w zamian 
za dobra materialne. Temat fascynuje ją także osobiście, bo jej 
życie prywatne jest pełne frustracji i niespełnienia. „Ona należy 
do »bobo« — ttumaczy Lewińska — czyli miejskiej bohemy mającej 
swój specyficzny wizerunek. Ubrałam ją więc w proste, ale ele- 
ganckie rzeczy, dodałam też trochę nonszalancji”. Ale od razu 
uzupełnia: „Ponieważ ona rozpada się już na początku filmu, mu- 
siałam wprowadzić do stroju element bałaganu. Do fajnych bojó- 
wek, t-shirtu i marynarki Celine dodałam niepasujące okulary, za 
dużą torbę i obcasy. W scenie w parku buty zapadają się w zie- 
mię, widać, że elementy jej stroju nie poskładały się w całość”. 
Ubiór pełni więc funkcję psychologiczną, ale nie tylko. Musi jesz- 
cze wpasować się w styl filmu, na który składają się także zdję- 
cia, muzyka, charakteryzacja i scenografia. Musi nieść ze sobą 
określone znaczenie. „W »Lęku wysokości« — opowiada Lewińska 
— pozbawiliśmy ubrania kolorów. Tylko w scenach retrospekcyj- 
no-sennych pojawia się czerwień i to też ma swoją wymowę”. 
Z kolei przy „Hidden” Agnieszki Holland razem z drugą kostiu- 
mografką Jagną Janicką postawiły na kolor. „Akcja dzieje się 
pod ziemią, jest ciemno, więc kolory musiały być mocniejsze, 
poza tym chciałyśmy obalić mit, że wojna jest czarno-biała. Ma- 
my więc dużo niebieskiego, zielonego, czerwonego” — dodaje. 
Inny przykład to „Joanna” Feliksa Falka. Biedrzycka ubrała tytu- 
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łową bohaterkę tylko w przygaszone szaro-granatowe kolory, aby 
zgrać się z zimnym klimatem zdjęć Piotra Śliskowskiego. Z kolei 
przy „Rewersie” styl kostiumów narzuciły czarno-białe obrazy 
operatora Marcina Koszałki. Kostiumografka dbała o to, żeby 
stroje bohaterów miały różne wzory i faktury, bo choć w orygi- 
nalnych filmach z lat 50. (wtedy się dzieje akcja „Rewersu”) 
większość tkanin był gładka, współczesnego widza ta monotonia 
szybko by znudziła. 

„Jeśli film nie jest paradokumentalny w warstwie obrazu jak 
„Lista Schindlera”, raczej stylizuję stroje na epokę, niż ją odtwa- 
rzam jeden do jednego — mówi Biedrzycka. — Szyjąc marynarkę 
dla Bronisława, zmieniłam trochę jej proporcje, bo stosunek sze- 
rokości pleców do spodni jest nie do przyjęcia dla dzisiejszego wi- 
dza”. Zresztą kryterium „dziś” sprawia jeszcze kilka innych pro- 
blemów kostiumografom. 


WCZORAJ KONTRA DZIŚ 

„Kostium historyczny zawsze będzie efektowniejszy” — mówi Za- 
charska, a w branży panuje powszechne przekonanie, że najtrud- 
niej jest zrobić dobry kostium współczesny. „Wszystko wygląda 
nijako, za prosto albo sztucznie” — dodaje. 

Podobną opinię ma Borowski. „Nie ma czegoś takiego jak »nor- 
malny kostium«. Gdyby moi bohaterowie byli ubrani tak, jak 
część ludzi na ulicach, usłyszałbym, że są przebrani — wyjaśnia 
reżyser. — Podczas dokumentacji w Łodzi widywałem na ulicach 
tak ubrane dziewczyny, że przy ich strojach kostium aktorki por- 
no granej przez Romę Gąsiorowską wygląda wyjątkowo grzecz- 
nie i blado”. 

Inna rzecz, że po dobry współczesny kostium nie można po pro- 
stu iść do Zary, HErM czy projektanta, i założyć go na aktora, bo 
nowe ubranie wygląda sztucznie, niewiarygodnie. Chyba, że bo- 
haterka właśnie wróciła z gigantycznych zakupów i rzecz, którą 
nosi w scenie ma być nowa. Kostiumografki mają różne tricki 
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„znaszania ubrań”: wielokrotne pranie, do którego czasem za- 
miast proszku wrzucają kostkę do zmywarki. Czasem pomaga ak- 
tor — bierze nowe buty kilka tygodni przed zdjęciami i osobiście je 
„uwiarygodnia”. 

Ale to nie wszystko. „Przy filmach współczesnych pojawia się 
zbyt wiele problemów niezwiązanych z samym kostiumem. 
Każdy ma niebywale osobisty stosunek do tego, co ma się poja- 
wić na ekranie, a hasło typu »niedobrze mi w żółtym« pojawia 
się za często. Przecież wiadomo, że ubieramy postacie, nie oso- 
by prywatne” — mówi Lewińska. I zwraca uwagę, że czasem 
zrobienie dobrego współczesnego kostiumu jest mylone ze sty- 
lizacją, czyli tym, co widzimy w sesjach mody w kolorowych 
magazynach albo po prostu na ulicy. Gdy te dwa pojęcia się 
mieszają, bohaterka wygląda efektownie, ładnie, ale strój nie 
służy psychologii postaci. Przykładem może 
być komedia romantyczna „Nigdy nie mów 
nigdy” Wojciecha Pacyny, gdzie efektowne 
sukienki doświadczonej skądinąd kostiumo- 
grafki Doroty Roqueplo przyćmiły Amę graną 
przez Annę Dereszowską. 

Czy w takim razie tworzenie kostiumu histo- 
rycznego, który musi być wierny epoce, jest 
prostsze i nie przysparza problemów? Nie 
w Polsce. Najlepszym przykładem w tej — no- 
men-omen — materii są filmy o czasach II woj- 
ny światowej, cieszące się ostatnio szalonym 
powodzeniem wśród filmowców. Kostiumo- 
graf rzadko kiedy ma możliwość (czyli budżet) 
uszycia mundurów, sukienek i spódnic, więc 
pożycza je z magazynów w Łodzi i Warszawie. 
Te jednak mają ograniczone zasoby. „Współczuję koleżankom, 
które robią serial dziejący się w czasach okupacji, bo każda rzecz 
z tych magazynów zagrała już 150 razy. Sama znam każdą su- 
kienkę na pamięć i nie chciałam ich pokazywać w »Joannie« 
— mówi Biedrzycka, która po kostiumy pojechała do czeskiego Ba- 
randowa. — W ciągu 48 godzin znalazłam wszystko, czego potrze- 
buję, choć oczywiście rzeczy wymagały drobnych przeróbek 
i przystosowania”. 

Zacharska przyznaje, że coraz trudniej znaleźć w Polsce stylowe 
i pasujące do epoki stroje, dlatego ostatnio przeszukiwała maga- 
zyny w Pradze i w Niemczech. Kiedyś alternatywnym źródłem hi- 
storycznych strojów były lumpeksy, ale dziś to źródło wyschło. 
Na plan „Domu złego” sporo ubrań — należących do wuja i dziad- 
ka — przyniosła z własnego strychu Eliza Milaniuk, asystentka Le- 
wińskiej. Gdy w końcu uda się zgromadzić już wszystkie kostiu- 
my, zaczynają się przymiarki, a do gry włącza się kolejny trudny 
czynnik. Ludzki. 


psychicznego, lecz 


przemiana osobou 


DEO ANUOLN 


EGO SIĘ NIE ZSYNCHRONIZOWAŁO 

Kostium ma pomagać odtwórcy roli, więc zadaniem fachowca 
jest sprawić, by dobrze się w nim czuł. „Czasem muszę zrezygno- 
wać z jakiegoś fantastycznego pomysłu, który zawadza aktorowi. 
Śmieję się, że kostiumolog musi być trochę psychologiem, psy- 
choterapeutą, bo na każdego trzeba znaleźć sposób — mówi Bie- 
drzycka. — Ale uginam się tylko do pewnej granicy i czasem pro- 
szę o pomoc reżysera”. Wspomina, że na planie „Bandyty”, gdzie 
grali brytyjscy aktorzy, jak John Hurt, Polly Walker czy Pete Post- 
lethwaite, nie było dyskusji o kostiumach. Artyści byli wręcz 
zdziwieni, że ktoś ich pyta o zdanie, bo za granicą nikt się kostiu- 
mografom do pracy nie wtrąca. 

Ale nawet jeśli w garderobie nie wisi ani jeden nietwarzowy żół- 
ty stroj, a aktor chętnie zakłada na siebie wszystko, co jest przy- 
gotowane, pojawiają się inne trudności. Lewicka wspomina, że 









Nie chodzi o wyraz 


wszystkim o wpisanie siebie 
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Jeświata. Każda chwilowa 
zmiana nastroju, a zwłaszcza 


pociąga za sobą nową 


pierwsze przymiarki z Julią Jentsch przy „33 scenach z życia” za- 
kończyły się kompletną zmianą wizerunku postaci. „Chciałam, 
żeby Julia, która jest artystką, nosiła się jak bohema, miała sil- 
niejsze buty, kolorowe koszule, ale nie pasowało to do aktorki. We 
wszystkim wyglądała nieprawdziwie. Często tak jest, że w teorii 
coś fajnie wygląda, a potem gdy dochodzi do tego ciało, ego 
i umysł aktora, nie udaje się tego zsynchronizować. To też jest 
problem z kostiumem współczesnym, bo patrząc na aktorkę 
w sukni barokowej, rzadko pomyślimy, że źle wygląda” — precy- 
zuje kostiumografka. 

Nowa koncepcja kostiumu dla Jentsch powstała w godzinę. Cza- 
sem zmiany trzeba dokonać dosłownie w pięć minut, już na pla- 
nie zdjęciowym, gdy aktor wymyśli sobie, że będzie grał scenę 
z rozmachem i gdy rozpina dwurzędową marynarkę, wygląda to 
tak fatalnie, że trzeba ją szybko zamienić na 
jednorzędową. Albo reżyser po czwartym du- 
blu stwierdza, że postacie wyglądają nudno 
i trzeba w ciągu godziny przebrać kilkanaście 
osób, jak to się zdarzyło na planie „Nightwat- 
ching”. Lewińska wspomina też, że zmiany 
obuwia w jesiennych scenach „Domu złego” 
wymusiło błoto, w którym grzęzły buty Środo- 
nia, więc idąc do wychodka inżynier musiał 
zakładać kalosze. 
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CZERWONA POŚWIATA 

VS. CZARNA DZIURA 

Poza wyobraźnią plastyczną, umiejętnościami 
psychologicznymi, dobrą kondycją (kostiumy 
potrafią ważyć kilkanaście kilogramów), ela- 
stycznością i doskonałą organizacją pracy kostiumograf musi 
mieć choć podstawową wiedzę o technice filmowej. „Inaczej fo- 
tografuje się rzeczy na taśmie światłoczułej, inaczej na magne- 
tycznej lub w systemie HD. Wiele lat temu, gdy realizowaliśmy 
teatr telewizji na bardzo prymitywnym nośniku, wiadomo było, 
że nie możemy używać za dużo czerni, bo zrobi się dziura, a ostra 
czerwień stworzy poświatę wokół aktora” — wylicza Biedrzycka. 
Z kolei operatorzy nie lubią dużych białych kostiumów, bo zacho- 
wują się one jak qdbiajające światło blendy. 

Sęk w tym, że te wszystkie umiejętności można w Polsce nabyć 
tylko w praktyce — nie ma osobnego wydziału kostiumografii, na 
łódzkiej ASP dopiero w tym roku rusza specjalizacja „Techniki te- 
atralne, filmowe i telewizyjne” na kierunku Edukacja Wizualna. 
O zdobycie doświadczenia na planie też trudno. 

Biedrzycka: „Niestety, nie mogę sobie pozwolić na angażowanie 
osoby, która jeszcze nic nie wie o planie filmowym ani o organiza- 
cji pracy, tylko po to, aby się uczyła. I tak mam okrojoną grupę lu- 
dzi ze względów finansowych i organizacyjnych, i jeśli przyjmę 
stażystę, to nie będzie miejsca dla wykwalifikowanej asystentki. 
Czasem przemycam takie osoby na plan”. Zazwyczaj pion kostiu- 
mów ma trzy osoby, przy większych produkcjach pięć. Lewińska 
wspomina, że przy „Hidden” do pomocy było dodatkowe sześć 
osób, ale nie na stałe. 

Lewińska skończyła kostiumologię w USA (wcześniej studiowała 
reżyserię, montaż, a w praskiej filmówce montaż i animację). Za- 
charska jest absolwentką Projektowanie Ubioru na łódzkiej ASP, 
do filmu trafiła z ogłoszenia, jako asystentka scenografa. Bie- 
drzycka ma dyplom Wydziału Grafiki w Łodzi, a do filmu wcią- 
gnął ją przyjaciel Piotr Szulkin. Choć mamy świetnych fachow- 
ców, budowanie polskiej szkoły kostiumografów, na wzór tej dla 
operatorów, to lata pracy. Pora zrozumieć, że koszula w filmie nie 
jest tylko koszulą. 


ości 


Ola Salwa 
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CHCESZ POZNAĆ COŚ POJECHANEGO. 






GRZEGORZ. 


Łukasz Maciejewski: „Jestem twój” trafia 

do kin równo rok po pierwszym pokazie na 
festiwalu w Gdyni. 

Mariusz Grzegorzek: Kolejna lekcja pokory. 
Wprawdzie zawsze miałem problemy z dystry- 
bucją, ale tym razem zapowiadało się, że będzie 
inaczej. „Jestem twój” znalazł dystrybutora już 
na etapie produkcji, po ukończeniu filmu przy- 
szły dystrybutor zareagował wręcz entuzja- 
stycznie, ale równie szybko — i nieoczekiwanie 
— wycofał się... Brzmi to bez sensu, ale tak wła- 
śnie było. A ja nie chciałem niczego negocjować 
na siłę, uznając, że wymuszona dystrybucja bę- 
dzie niekorzystna dla każdej ze stron. W tym 
czasie film został pokazany na kilkunastu festi- 
walach na świecie, zebrał wiele bardzo dobrych 
recenzji, cieszę się, że w końcu będzie wyświe- 
tlany w polskich kinach. 


ŁM: Na niewielu kopiach... 

MG: Kto chce, ten zobaczy. Nie jest łatwo i tak 
musi być. Zdaję sobie sprawę, że tylko w wyjąt- 
kowych sytuacjach udaje się stworzyć coś bardzo 
osobistego i odważnego, co nieoczekiwanie staje 
się przebojem mainstreamu. To na przykład 
przypadek fenomenu popularności zespołu Por- 
tishead czy Antony and the Johnsons. Realizując 
„Jestem twój”, czułem, że będą kłopoty, nie są- 
dziłem jednak, że wielomiesięczna męczarnia 
z poszukiwaniem dystrybutora tak mocno mnie 
zdołuje. W tym momencie ścierają się we mnie 
dwa żywioły: z jednej strony lamenty i wątpliwo- 
ści hermetycznego egomaniaka (po co było robić 
ten film?), który samozwańczo namaścił się na 
artystę; z drugiej — poczucie sensu, gdy pojawia 
się kolejny widz, który obejrzał „Jestem twój” 
i idealnie wyczuł wszystko, co chciałem w tym 
filmie powiedzieć, i przeżył to bardzo mocno. Nie 
jestem megalomanem, nie kręcę dla siebie i ro- 
dziny, zależy mi na spotkaniu z widzem. I wiem, 
że film znajdzie swoją publiczność. Poza tym, na 
pewnym poziomie, „Jestem twój” to kino niemal 
obrzydliwie konwencjonalne. 


ŁM: Obserwowałem reakcje na festiwalu w Gdyni. 
Niby wszystkim „Jestem twój” się podobał, byli 
jednak skonfundowani. Że jest jakiś taki dziwny. 
Nie pasuje. Nie pasujesz. 
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„Aby konsekwentnie 
robić »swoje< 
kino, trzeba mieć 
siłę ciągłego 
przebijania się 
przez wielką, 
niesprzyjającą 
strukturę. Lament 
natchnionego 
artysty nic nie 
pomoże. Mógłbym 
godzinami 
krzyczeć: »Dajcie 
mi pieniądze, 

bo jestem 

twórcą wysoce 
artystycznym « 

- załatwiłbym sobie 
ewentualnie 
bezpłatny transport 
do najbliższego 
psychiatryka” 


- MÓWI W ROZMOWIE 

Z ŁUKASZEM 
MACIEJEWSKIM 
MARIUSZ GRZEGORZEK, 
KTÓREGO PASJONUJĄCY 
FILM „JESTEM TWÓJ” 
BĘDZIE MIAŁ WRESZCIE 
PREMIERĘ KINOWĄ: 

17 WRZEŚNIA! 


MG: Źle znoszę klimat festiwalu w Gdyni. Za 
każdym razem czuję tam na sobie wymowne 
spojrzenia „życzliwych”, które mówią: „No tak, 
Mariuszek znowu taki dziwny, znowu się niby 
spisał, a jednak nie za bardzo”. Z lękiem obser- 
wuję następujące po sobie przemarsze faryze- 
uszy, wyorderowanych postaci polskiej kinema- 
tografii, szarych i purpurowych eminencji, któ- 
re ferują nudne wyroki. Zawsze, gdy ktoś mówi 
mi o spiskowych wizjach świata, mam do tego 
dystans. Świat nie jest owocem spisku. Ale pol- 
ska kinematografia, owszem, bywa spiskowa 
i układowa. Oficjalne pochwały i łaski (które, 
niestety, przekładają się na kasę na filmy), są 
regulowane przez szemrany klan urzędników 
i artystów, który zazwyczaj promuje same po- 
czciwe kaszany. Dla nich film typu „przychodzi 
baba do lekarza” to absolutny ideał twórczości 
filmowej w tym kraju. 


ŁM: W takich okolicznościach czujesz się 
outsiderem? 
MG: Ale co to znaczy? 


ŁM: Zarówno w kinie, jak i w teatrze, trudno cię 
wpisać do jakiejkolwiek grupy. Ani off, ani centrum; 
ani na lewo, ani na prawo; nawet nie mieszkasz 

w Warszawie... Myślę, że kłopot z Grzegorzkiem 
polega również na tym, że jesteś zbyt sprawny 
warsztatowo, żeby ochrzcić cię epitetem 
„oszołom” albo „pozer”. 

MG: Oto myśl złota: wszystko już było... Jeśli 
w dzisiejszej sztuce coś ma prawdziwe znacze- 
nie i wartość, to tylko wtedy, jeśli mądra, otwar- 
ta myśl, poczucie sensu, wyrażone zostanie 
w harmonijny, intrygujący formalnie sposób. 
Nie jestem pozerem, bo od dawna niczego nie 
udaję. I nie jestem oszołomem, bo za pomocą 
mądrej, poszukującej formy filmowej staram się 
konstruować swoje świadome komunikaty. 
Sztuka jest porządkowaniem świata. 


ŁM: Szybko osiągnąłeś w kinie sukces. 

MG: Czy ja wiem? Zrobiłem trzy filmy — jeden po 
drugim. Dwa krótkometrażowe: „Krakatau” 
(1988) i „Robak” (1989), oraz fabułę — „Rozmo- 
wę z człowiekiem z szafy” (1993) według opo- 
wiadania nikomu wówczas nieznanego Ilana 


| Rozmowa „Filmu” 
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McEwana. Zaczął się boom. Nominacja do stu- 
denckiego Oscara, egzotyczne podróże, kilka- 
dziesiąt międzynarodowych festiwali, na czele 
z udziałem „Rozmowy” w głównym konkursie 
festiwalu w Wenecji. Ale w momencie, kiedy 
wydawało się, że robię jakąś szaloną, jak na na- 
sze warunki, karierę, zrozumiałem, że oderwa- 
łem się od meritum. Kompletnie mnie to nie po- 
ciągało. Te wszystkie konkursy, filmowe toto- 
lotki i koła fortuny to jest jakaś paranoja. Nie 
jestem gotowy na jakąkolwiek formę agresyw- 
nej obecności medialnej, spotkania z podejrza- 
nymi szamanami z branży. Wiedziałem, że mu- 
szę natychmiast coś w sobie uporządkować, zła- 
pać dystans, bo inaczej zwariuję. 


ŁM: Nie zwariowałeś. 

MG: Byłem blisko. Czułem, że w swoim abso- 
lutnym pogubieniu, neurozie, podatności na 
destabilizację i z rodzajem wrodzonej wew- 
nętrznej anarchii muszę poszukać miejsca, 
w którym odnalazłbym skupienie i dyscyplinę. 
Takie miejsce zapewnił mi teatr. Jest jak ćma. 
„Nie zbawi świata ani życia ludzkiego. Jest tylko 
formą artystycznej aktywności, czasem być 
może bardziej potrzebną twórcom niż widzom. 
Ale to bardzo ważne, że mogę w życiu robić 
coś, w co naprawdę wierzę. Wierzę w teatr. 
I w muzykę. 


ŁM: „Jestem twój” to powrót wiary w kino? 

MG: Jeszcze nie wiem. Uważam, że sztuka jest 
rodzajem wyrafinowanej gry pomiędzy autorem 
a widzem. Im bardziej gra jest skomplikowana 
i wieloznaczna, a efekt artystycznych poszuki- 
wań niewiadomy, tym ciekawsze staje się jej 
„konsumowanie”. Nie wiem, jak tym razem 
skończy się nasz „posiłek”... 


ŁM: O „Jestem twój” pisze się: „kino ambitne, 

nisza, rzecz dla koneserów”; ale także: „kino popu- 
larne, emocjonalny melodramat, psycho-thriller”... 

MG: Psycho-thriller — to jest to! (śmiech). Niena- 
widzę bezradnych dookreśleń sprowadzających 
wszystko do jednoznacznego mianownika: mu- 
zyka alternatywna, film offowy, piosenka po- 
etycka, malarstwo portretowe. To smutny sza- 
blon nazewniczy, w ramach którego coś, co z za- 12 
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łożenia jest skatalogowane jako „słuszne 
i ambitne”, w wielu wypadkach okazuje się 
ciężką grafomanią. Dlatego intuicyjnie tro- 
pię rzeczy, które nie są oczywiste, nie pasują 
do wygodnego schematu. Dzisiaj, jadąc na 
wywiad, słuchałem zespołu Broadcast. Niby 
banał, popowa muzyczka, w sam raz na po- 
dróż. Aż nagle, po kilku sekundach, w linii 
melodycznej pojawia się jakiś kosmiczny 
niepokój, który wytrąca z przyjemnego na- 
stroju...czarna słodycz, chwytliwa melodia 
i strach... Takie przejścia są dla mnie ide- 
ałem. Słodko, słono, kwaśno, gorzko. 


ŁM: Tak jakbyś mówił o „Jestem twój”... 

MG: Bo ten film jest właśnie jak dobra popo- 
wa piosenka. Tandetne układy męsko-dam- 
skie, siostra kosmetyczka, siostra dentystka, 
biznesmen, apodyktyczna mamuśka, nie- 
chciana ciąża, brutalny latino kochanek 
— przecież to telenowela brazylijska! Siłą 
dramatu Judith Thompson, na którym bazu- 
je scenariusz filmu, jest jednak — jak mi się 
wydaje — okrucieństwo dramaturgicznej 
perspektywy. W „Jestem twój” z elementów 
z założenia trywialnych i infantylnych zaczy- 
nają tworzyć się powiązania i sensy, których 
się nie spodziewamy. Na landszafcie wyrasta 
dziwny tumor. Wielki grzyb. Życie. Przejmu- 
jąca prawda. 


ŁM: Charakteryzując bohaterów filmu, powie- 
działeś kiedyś, że w tym samym momencie 
wciągają kokę i piją melisę. Zabawne, trafne. 
MG: Jestem czuły na stan, który określam 
„spektaklem życia”. Życie zmusza nas, że- 
by spełniać określone role. Wpisywać się 
w skostniałe funkcje i wzorce kulturowe, 
sprawdzać się w ich ramach, co jest źró- 
dłem nieustannej psychozy i frustracji. 
Trzymamy się jakoś, uspokajamy i znieczu- 
lamy. Ale czasami melisa zamienia się 
w kokę. Następuje „awaria urządzenia”. 
Nie chodzi tylko o zachowania histeryczne, 
depresje i załamania, ale także o nagłe 
erupcje jasnych stron naszej osobowości, 
jakiegoś bezinteresownego człowieczeń- 
stwa, skrywanego gdzieś w ciemnym ką- 
cie. Uważam, że — podobnie jak w życiu 
— pełna filmowa postać nie posiada jedne- 
go potencjału, lecz mieni się ogromną pa- 
letą cech i możliwości. 


ŁM: W tobie jest więcej melisy czy koki? 

MG: Ziółek z babcinej apteczki zdecydowa- 
nie mniej. Jestem spontaniczny, ekstrawer- 
tyczny, szczery do bólu w bezpośrednich re- 
akcjach. Nie uznaję zasad dyplomacji, fałszy- 
wego savoir-vivre'u. Zrażam tym do siebie 
wiele osób. Wszyscy wiedzą, że w moim 
przypadku nie mogą liczyć na oportunistycz- 
ne głaskanie. Na filiżankę melisy. Nie twier- 
dzę, że to zaleta. Taki po prostu jestem. 
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ŁM: Wczoraj było mi smutno, przez cały dzień. 
Nie wiedziałem, skąd to przygnębienie, ale wie- 
czorem, po spotkaniu ze znajomym, wszystko 
nagle się zmieniło. Promieniałem. Reakcje 
bohaterów „Jestem twój” zmieniają się w po- 
dobnym szyku. Ze skrajności w skrajność. 

MG: Dobra dramaturgia jest jak łyk mocne- 
go alkoholu. Zmienia nasz wewnętrzny stan 
skupienia. Prawdziwa sztuka nie polega na 
stawianiu diagnoz, dawaniu wskazówek jak 
żyć, czuć i kochać. Polega na zadawaniu py- 
tań i nieudzielaniu odpowiedzi. 


ŁM: Takie są dramaty kanadyjskiej pisarki, 
Judith Thompson. „Jestem twój” to twoje trze- 
cie spotkanie z prozą tej autorki. W 2006 roku, 
w Teatrze im. Jaracza w Łodzi, wyreżyserowa- 
łeś „Lwa na ulicy”, rok później „Habitat”. 

MG: Od dekad ulubioną anegdotą Łódzkiej 
Szkoły Filmowej jest hollywoodzkie przyka- 
zanie, że jeżeli reżyser nie jest w stanie stre- 
ścić swojego przyszłego filmu w trzech zda- 
niach, to na pewno nie zdobędzie pieniędzy 
w Hollywood. Tekstów Judith Thompson nie 
można streścić w ten sposób. 


ŁM: Nazwałeś ją kiedyś „dramaturgicznym 
chuliganem”. 

MG: Bo to straszny chuligan. Jest migotliwa, 
przekorna, kiczowata i okrutna. Niczego się 
nie boi, jest wierna sobie. 


ŁM: A ty, o czym robisz filmy, spektakle? 

Tak w trzech zdaniach. 

MG: O tym, że wszyscy jesteśmy skrzywdze- 
ni, skazani na wieczną poniewierkę, udrękę: 
małe sierotki. Zostajemy nimi do końca życia, 
bez względu na wiek. I że to jest w jakiś spe- 
cyficzny sposób piękne — o tym opowiada 
„Jestem twój”. 


ŁM: Udało się. Trzy zdania. 
MG: Hollywood welcome to (śmiech). 


ŁM: Osiem lat temu pisałem pracę magister- 
ską na temat „Autorów polskiego kina lat 90.”, 
kolejne rozdziały poświęcając twórczości two- 
jej, Doroty Kędzierzawskiej i Mariusza Treliń- 
skiego. Niby z polskim filmem jest lepiej, ale 
jeśli chodzi o prawdziwe indywidualności, 
sytuacja nie zmieniła się wcale na korzyść. 

A przecież kino bez autorów jest martwe. 

MG: Żeby konsekwentnie robić „swoje” ki- 
no, trzeba mieć siłę ciągłego przebijania się 
przez wielką, niesprzyjającą strukturę. La- 
ment natchnionego artysty nic nie pomoże. 
Mógłbym godzinami krzyczeć: „Dajcie mi 
pieniądze, bo jestem twórcą wysoce arty- 
stycznym” — załatwiłbym sobie ewentual- 
nie bezpłatny transport do najbliższego 
psychiatryka. Walcząc o filmy, które z zało- 
żenia nie są komercyjną papką typu kome- 
dia romantic albo historycznymi laudacjami 


na temat, trzeba mieć twardą skórę, nie- 
ustannie zderzać się z betonem, zniechęce- 
niem albo zwyczajną ludzką głupotą czy upo- 
korzeniem. Wielu utalentowanych, wrażli- 
wych ludzi wymięka, rezygnuje. 


ŁM: Od lat wykładasz na Wydziale Reżyserii 

w Łódzkiej Szkole Filmowej. Pamiętasz 
studentów, którzy świetnie się zapowiadali, 

ale ze względu na słabość charakteru nigdy 

nie zrobili debiutu? 

MG: To przygnębiająca większość. Mam wra- 
żenie, że często do debiutu dochrapują się 
wcale nie ci, którzy powinni. Zupełnie znik- 
nęli studenci, którzy byli naprawdę ciekawi, 
zapowiadali się na osobowości polskiego ki- 
na. Zdarza się, że nie mam pojęcia, gdzie te- 
raz są, co robią. 


ŁM: Kiedy kręciłeś debiut, „Rozmowę z czło- 
wiekiem z szafy”, próbowano cię odwodzić od 
niektórych pomysłów, ingerowano w pracę? 
MG: Nie, zawsze byłem stuprocentowo nie- 
zależny. Nawet jeżeli ktoś próbował cokol- 
wiek mi narzucać, ostro stawiałem opór 
— zresztą profesor Wojciech Has był wspania- 
tym opiekunem i dawał ogromną artystyczną 
wolność. 


ŁM: Oglądając twoje kolejne przedstawienia, 
zawsze mam wrażenie, że są filmowe. 

Chodzi o montaż scen, dobór muzyki, 
budowanie rytmów. 

MG: Lubię teatr, w którym pozornie obowią- 
zujące w tej dziedzinie sztuki bariery jedno- 
ści miejsca, czasu i akcji są przełamywane 
potęgą teatralnej wyobraźni. Wszystko jest 
możliwe: jestem dzisiaj, jestem wczoraj, je- 
stem starcem i młodzieńcem albo zwierzę- 
ciem. Na pustej scenie dzięki potędze wy- 
obraźni, pada deszcz, płonie dom, pojawiają 
się duchy i to wszystko może być intensywne 
i prawdziwe. Kino polega zazwyczaj na po- 
woływaniu światów, które są realistyczne; 
w teatrze interesuje mnie rodzaj sensualno- 
ści, która przerysowuje, rozkawałkowuje 
rzeczywistość, tworząc dynamikę opowiada- 
nia zbliżającą teatr do montażu filmowego. 
ŁM: „Jestem twój”, film pokazywany 

w głównym konkursie festiwalu w Montrealu, 
ale także w Pusan i na kilkunastu innych mię- 
dzynarodowych festiwalach, powstał przy 
minimalnym budżecie. 

MG: Budżet to za dużo powiedziane. Ten film 
powstał za śmieszne pieniądze. To nie jest ki- 
no, na którym się zarabia. Ale nie mówię te- 
go, by narzekać. Tak powinno być. 


ŁM: To może byś coś w 3D zrobił ? Dla kasy? 

MG: Już zrobiłem. „Historię piwem pisaną 
— na zamówienie Muzeum Piwowarstwa 
w Tychach, ale tego nie dawaj do wywiadu. 
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Recenzję filmu „Jestem twój” czytaj na s. 77 





Jestem 
spontaniczny, 
ekstrawertyczny, 
szczery do bólu 

w bezpośrednich 
reakcjach. 

Me uznaję zasad 
dyplomacji, 
fałszywego 
SAVOUT-VLVre u. 
Zrazam tym 

do siebie 

wiele osób 








ŁM: Dlaczego, fajne. 
MG: Upadnie mit outsidera (śmiech). 


ŁM: Nie bardzo, przecież cały czas robisz różne 
dziwne rzeczy. Od genialnych teledysków Kory, 
poprzez plenerowe wizualizacje koncertów, 
kończąc na kolażach plastycznych i wyrafinowa- 
nych plakatach. Ciągle podróżujesz, reżyseru- 
jesz. Co na przykład robiłeś teraz w Chinach? 
MG: Chopina. Na zaproszenie Instytutu Mic- 
kiewicza przygotowywałem inscenizacje 
i wizualizacje do koncertu „Różne oblicza 
Chopina”. W Szanghaju, Pekinie i w jeszcze 


jednym miasteczku. Takim niewielkim, rap- 


tem dziesięć milionów mieszkańców... 


ŁM: Jeżeli chodzi o muzyczne inscenizacje, 
pracowałeś ze wspaniałymi nazwiskami... 

MG: Reżyserowałem rejestracje koncertów 
muzyki Arvo Parta, Meredith Monk, The Hil- 
liard Ensemble, cały festiwal muzyki Pawła 
Szymańskiego, „Stabat Mater” Szymanow- 
skiego czy „Requiem” Mozarta. To cudow- 
ne doświadczenia. Muzyka tworzy nieby- 
wały komfort i jakość pracy. 


ŁM: Tę muzykę ciągle słychać w twoim 

domu. Na wiele miesięcy przed międzynarodo- 
wą karierą przegrywałeś mi pierwsze płyty 
Sufjana Stevensa, Kings of Convenience 

czy Antony and the Johnsons. Skąd 
wiedziałeś, że będą sławni? 

MG: Chcesz poznać coś pojechanego — za- 
dzwoń do Grzegorzka! 


ŁM: Objawieniem „Jestem twój” jest rola 
Doroty Kolak, ale lista aktorów, którzy 
- w teatrze lub kinie - zagrali u ciebie 


najważniejsze albo przełomowe role 

w karierze, jest naprawdę długa: Gabriela 
Muskała, Mariusz Jakus, Ireneusz Czop, 

Dorota Pomykała, Bożena Adamek, Janusz 
Gajos, Joanna Szczepkowska, Rafał 

Olbrychski, Marieta Żukowska... 

MG: Pracuję z aktorami na „energiach”. Co 
to znaczy? Nie lubię słów, które są strasznie 
„na temat”, intensywnego tłumaczenia za- 
chowań postaci, badania motywacji itd. 
Niezbędnym warunkiem aktorskiej inten- 
sywności jest natomiast zdarcie wypraco- 
wanej maski. Próba odkrycia czegoś nie- 
zwykłego, gotowość na otwarcie. Żeby to 
osiągnąć, potrzebne jest zaufanie, energe- 
tyczny przepływ pomiędzy mną a aktorem. 
Ponad słowami. 


ŁM: Pokazujesz aktorom, jak mają grać? 

MG: Prawie każdy reżyser jest schizo-akto- 
rem. Podczas prób rzucam się na scenie, 
„kurwuję”, „chujuję”, miewam stany około- 
padaczkowe. Ale to wszystko potrzebne jest 
bardziej mnie, a nie aktorom. Być może daję 
im znak, że chciałbym, aby pozbyli się nie- 
potrzebnych, emocjonalnych i fizycznych 
blokad, poszli na maksa... To wampiryczna 
relacja. Ale nie chodzi o żaden szamanizm. 
Kiedy pojawia się kryzys, a sytuacja wymy- 
ka się spod kontroli, potrafię, jak mi się wy- 
daje, nazwać rzeczy w sposób techniczny, 
treściwie i precyzyjnie. Czuję, które ele- 
menty trzeba połączyć ze sobą, żeby kon- 
strukcja roli się nie zawaliła. Neuroza i pre- 
cyzja. Dziwne połączenie. 


ŁM: Melisa i koka... 

MG: No tak. Chociaż często słyszę, że: „Grze- 
gorzek świruje po staremu” albo „ciągle się 
powtarza”. Wydaje mi się, że robię różne 
rzeczy, nie jestem więźniem jednego stylu. 
Przecież „Dybuk” i „Blask życia” w teatrze to 
były dwie kompletnie nieprzystające do sie- 
bie propozycje; a „Królowa aniołów” i „Je- 
stem twój” to zupełnie różne filmy. 


ŁM: Zgoda, ale przecież zawsze w końcu 
pojawia się jakiś motyw, który przynależy 
wyłącznie do ciebie - twojej wyobraźni i fascy- 
nacji. Jak rojowisko pszczół wylatujących ze 
ściany w „Jestem twój”. 

MG: „Jestem mój”. Czyli swój. 


ŁM: A może ciebie nie ma? 

MG: Może nie ma? Może to wszystko to styli- 
zacja wymuszona i czysto zewnętrzna. Może 
jestem dziwnym, fantomatyczno-schizoidal- 
nym kalafiorem? 


ŁM: Zaniemówiłem. 
MG: Koka czy melisa? 


Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 
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BARDZO MAŁO JEST TAK WYBITNYCH A ZARAZEM TAK NIEWYKORZYSTANYCH PRZEZ POLSKI FILM AKTOREK 


ŚLĄSKIEJ LUB DO MERYL STREEP. I ZAKOCHANI W NIEJ WIDZOWIE, KTÓRZY MOGĄ DZIĘKI WŁAŚNIE UKAZUJĄCEJ S 











JAN ENGLERT 


Należy do nielicznych aktorek, które potrafią wykorzy- 
stać swoje warunki fizyczne jako element dodatkowy 

do talentu, a nie sposób na życie i epatowanie otoczenia. 
To rzadki wypadek, żeby dziewczyna, laureatka konkursu 
piękności (Piękne dziewczęta na ekrany) do późnego 
wieku była nie tylko piękną dziewczyną, ale również 
wybitną aktorką. 

Z amantkami jest pewien kłopot, ponieważ dzięki swoim 
atutom są „wykorzystywane” do 35. roku życia, najwyżej, a potem następuje 
zmiana pokoleniowa. Wobec takiej nieuchronności i pewnego wręcz okrucień- 
stwa losu, może zdarzyć się dwa, a nawet jeden procent przypadków, kiedy to 

z amantki wyrasta aktorka, wielka aktorka. I ten jeden procent wypełnia wła- 
Śnie Ewa Wiśniewska. 

Przypadek Ewy Wiśniewskiej to nie jest zbieg szczęśliwych okoliczności, ale 
efekt niezwykle rzadkiego połączenia: pracy, rzetelnego podejścia do zawodu, 
graniczącego nawet z nadgorliwością w wypełnianiu obowiązków, z prawdziwą 
miłością do teatru. Nie zauważyłem nigdy, by specjalnie zabiegała o popular- 
ność czy uwielbienie, być może dlatego, że je po prostu miała. Nie brakowało 
jej ani propozycji zawodowych, ani ofert matrymonialnych. Nasze drogi życio- 
we i zawodowe zetknęły się, kiedy obydwoje znaleźliśmy się na planie filmu 
„Kanał” Andrzeja Wajdy. Byliśmy nastolatkami, a potem, przez lata, spotykając 
się w różnych sytuacjach zawodowych, dożyliśmy momentu, kiedy znowu gra- 
my w jednej drużynie (...). 

Ewa Wiśniewska należy do osób o bujnej i skomplikowanej osobowości. Wiem, 
że ma opinię osoby trudnej, ale ta „trudność” polega na tym, że Ewa jest nie- 
zwykle wymagająca i wobec siebie i wobec partnerów. W pracy nie idzie na 
żaden kompromis i zmusza siebie oraz otoczenie do nieustannego wysiłku. 
Mimo stereotypowego wyobrażenia o gwiazdach — nie sprawia problemów. 
Jest osobą, która w bardzo staroświecki sposób podchodzi do obowiązków 
aktorki i członka zespołu. (...) 





JERZY HOFFMAN 


O tym, jak prawdziwą jest aktorką, jak nie ma proble- 
mów z oszpeceniem się dla potrzeb roli, świadczy nie 
tylko rola kniahini (w „Ogniem i mieczem”), ale także 
następna, którą zagrała w „Starej baśni” - wiedźmy 
Jaruchy. Piękna kobieta pozwoliła zrobić z siebie stra- 
szydło dla dobra roli. 

Ewa jest aktorką bardzo wszechstronną, która do perfek- 
cji opanowała niezwykle trudną sztukę - fantastycznie 
nosi kostium. Kiedyś mówiono, że frak najlepiej nosi 
Igor Śmiałowski, ale że naprawdę nazywał się Smirnow, 
to wiele wyjaśnia w tej kwestii. Noszenie fraka miał we 
krwi. Ewa natomiast niesamowicie czuje styl i epokę. Kostium leży na niej 
olśniewająco. (...) 

Mamy sporo cech charakteru wspólnych i myślę, że to nas do siebie tak zbliża 

i wyjaśnia, dlaczego nasza przyjaźń trwa tyle lat. Ewa jest świetnym kumplem. 
Przede wszystkim cenimy pracę ponad wszystko. Jak się pracuje, to się pracu- 
je. Nie ma ustępstw, zwolnień od reguły. Ewa pracuje na pełnych obrotach. 
Jest aktorką bardzo dociekliwą i poszukującą. Nieustannie szuka czegoś, co 
mogłoby wzbogacić jej role. To prawdziwa satysfakcja dla reżysera pracować 

z taką aktorką. Ona należy do pokolenia aktorów pracowitych, ale tę cechę 
jeszcze dodatkowo w sobie rozbudowała. Natomiast kochamy też życie - jak 
się bankietuje, to na całego, i podobnie jest z grą w brydża. Jesteśmy pasjona- 
tami tej gry. 





Nie dziwię się, że dziennikarze szukający sensacji i węszący za nimi wszędzie, 
a takich sensacji w życiu Ewy byłoby nie mało, nie są przez nią dopuszczani 
do rozmowy. Ona bardzo strzeże swojej prywatności i ma do tego absolutne 
prawo. Rozgranicza sprawy swojego życia zawodowego, do którego każdy 
ma dostęp, i prywatnego. Jest człowiekiem bardzo wrażliwym, wręcz delikat- 
nym, własnym, i nie chce, żeby ktokolwiek wtrącał się w tę jej 

prywatność. 





52 FILM wrzesień 2010 





KOMPENSUJE JEJ TO TEATR I KOLEDZY, Z KTÓRYCH NAJWIĘKSI PORÓWNUJĄ JĄ DO WIELKIEJ ALEKSANDRY 
KSIĄŻCE „EWA, CZYLI O TEJ WIŚNIEWSKIEJ” POZNAĆ LEPIEJ TĘ TYLEŻ FANTASTYCZNĄ, CO TAJEMNICZĄ KOBIETĘ 
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MARIAN KOCINIAK 


Częściej niż w teatrze spotykałem się z Ewą w telewizji 

i filmie, a od wielu, wielu lat odpoczywamy razem w Cha- 
łupach. Dla ścisłości - tak było jeszcze dwa lata temu, 
bo od pewnego czasu Ewka ma do mnie pretensje, że za- 
burzyłem żelazną tradycję. No cóż - mam wnuki i wyjeż- 
dżam z nimi w drugiej połowie lipca, a Ewa od 1 sierpnia, 
a ja znowu od pierwszego sierpnia przenoszę się do Jura- 
ty na 10 dni i tak się ostatnio mijamy. 

Ewuni zawsze wszyscy nieco się bali. A dlaczego? Bo to 

| jest chłop. Normalny chłop w spódnicy z charakterem 
nieprawdopodobnym, męskim, odważnym, sypie w oczy to, co myśli, nie owija 
w bawełnę, podobnie jak ja i za to ją też bardzo cenię. Ta cecha nie przysparza 
przyjaciół, ale jest bardzo ważna. (...) 

W Ateneum nazywano Ewę królową. Ona się pięknie nosi. Jest piękną kobietą 

i potrafi ten walor wykorzystać. Natomiast zupełnie nie do pojęcia jest dla mnie 
to, jak ona to robi, że potrafiąc dobrze i dużo zjeść, całe życie trzyma znakomitą 
figurę. Kocha jeść dobrze. 

(...) Bardzo się kochamy. Zawsze o sobie pamiętamy, dzwonimy, rozmawiamy. 
Uwielbiamy ze sobą żartować, mamy podobne poczucie humoru. Od lat powta- 
rzamy z Jerzym Kamasem: Ewka, lata lecą, ja ci proponuję - oddaj się nam, bo 
potem będzie już na wszystko za późno. Musisz nam się oddać, póki jesteś ko- 
bietą atrakcyjną. Najwyższy czas. Ewa odpowiada niezmiennie: pomyślę. (...) 
Obydwoje z Ewą jesteśmy aktorami intuicyjnymi. Mamy wyczucie, jakimi środ- 
kami należy poprowadzić rolę, aby wyszła z jak największą korzyścią dla spek- 
taklu. Ewa, jeśli ma zanalizowaną swoją postać, a robi to zawsze dogłębnie, nie 
popuści, choćby błagał ją o to najwybitniejszy reżyser świata. | jak na razie ni- 
gdy się nie pomyliła. 








LEONARD PIETRASZAK 

Ewa (...) jest przypadkiem szalenie interesującym, bo lubi 
mieć przeciwnika. Kiedy czuje, że ktoś jest słabszy i ulega, 
przesuwa granicę, jak daleko może, szanuje natomiast part- 
nera silnego, godnego siebie. W czasie ukłonów, na zakoń- 
czenie bodaj „Związku otwartego” dałem Ewie niewielki 
znak na zejście, delikatnym uściśnięciem dłoni... No! To mi 
powiedziała w kulisach: „Nie będziesz mi tu dawał sygna- 
łów, kiedy ja mam zejść!”. Powiedziałem: „Tak? Dobrze, to ja cię tam następnym ra- 
zem zostawię samą”. Od razu się rozładowała. 

Pamiętam też taką komiczną historię z Australii. Gramy „Związek otwarty”, Ewa 
skupiona, a naokoło słychać jednostajny, miarowy szum. Myślę... wiem - pada 
deszcz. Patrzę na Ewę, która robi się coraz bardziej spięta, w końcu nie wytrzymuje 
nerwowo i tonem nieznoszącym sprzeciwu żąda: - Proszę natychmiast wyłączyć to 
urządzenie! - Na miłość boską, Ewa - odpowiadam - przecież to jest... deszcz. 
Tak, dla dobra sztuki, Ewa zażądałaby nawet wyłączenia Pana Boga. Ewa ma w so- 
bie mnóstwo sprzeczności. Potrafi się w tej samej chwili wściec, wybuchnąć i zga- 
snąć. Uwielbia jeść i wtedy jest w cudownym nastroju. Na zewnątrz twarda, zdecy- 
dowana, w gruncie rzeczy jest bardzo wrażliwa. Łatwo ją wyprowadzić z równowagi, 
ale też bardzo łatwo zranić, mimo że nie okazuje po sobie tych akurat emocji. (...) 








KAMILLA BAAR 


Opowiadała mi anegdotę, kiedy na pierwszym roku szkoły 
teatralnej profesor Bardini poprosił studentów o wybranie 
ulubionej postaci, ona wybrała Balladynę, monolog z no- 
żem. Profesor spojrzał zdumiony na śliczną, jasnowłosą 
panienkę o niewinnym obliczu i zapytał: „Dziecko, na mi- 
łość boską, czemu ty wybierasz taki tekst?”. Na co Ewa 

z ogniem w oczach: „Panie profesorze, ja tylko tak wyglą- 
dam, a w środku to ja jestem charakterystyczna...”. 








A 
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WYBIERAJĄC FILMY NA KOSZALIŃSKI FESTIWAL POLSKICH DEBIUTÓW „MŁODZI I FILM”, OBEJRZAŁEM 
260 TYTUŁÓW I NIE BYŁEM ANI ZNUDZONY, ANI ZROZPACZONY. W KOSZALINIE WIDZOWIE ZOBACZĄ 
INNĄ POLSKĘ - PRZEKONUJE ZNAKOMITY REŻYSER JANUSZ KIJOWSKI, DYREKTOR PROGRAMOWY 
JEDNEGO Z NAJCIEKAWSZYCH I NAJBARDZIEJ OPTYMISTYCZNYCH POLSKICH FESTIWALI 


-rozmawia: Sebastian Łupak 





DZIŚ MŁODYCH TRZEBA PROSIĆ: 


BĄDŹCIE 
ODWAŻNI 


Sebastian Łupak: Wiem o przypadku 
warszawskiego krytyka filmowego, który 
napisał relację z koszalińskiego festiwalu 
„Młodzi i Film”, mimo że na nim nie był. 

Jak przekonać tego leniwego warszawiaka, 

ale i innych widzów, że warto wybrać się 

do Koszalina? 

Janusz Kijowski: Widzowie powinni przyje- 
chać, żeby zobaczyć, jak zmienia się oblicze 
polskiego filmu, zobaczyć innych filmowców 
niż ci zazwyczaj goszczący w mediach. Żeby 
zobaczyć, że polscy młodzi artyści to zdolni 
ludzie ciekawie rejestrujący rzeczywistość. 
A przede wszystkim warto wybrać się do Ko- 
szalina, żeby pobyć na festiwalu, na którym 
nie ma kopania po kostkach. To festiwal przy- 
jazny twórcom i widzom, bez tradycyjnej 
wojny polsko-polskiej. To duża odmiana, np. 
po Gdyni, gdzie w kuluarach jeden artysta 
mówi o drugim, że to idiota, który nigdy nie 
powinien stawać za kamerą. Tu ludzie wza- 
jemnie się oklaskują. 


SŁ: Pan pracuje na co dzień jako dyrektor teatru 
im. Jaracza w Olsztynie. Czy takie miasta jak 
Koszalin albo Olsztyn to kulturalna pustynia, 

jak sądzi niejeden krytyk z perspektywy redak- 
cyjnego biurka w stolicy? 

JK: Odwrotnie. Ostatni sezon teatralny 
w Olsztynie to były wielkie wyzwania — od 
„Sanatorium pod Klepsydrą” Schultza w re- 
żyserii Julii Wernio po awangardowy spektakl 
według „Noży w Kurach” Harrowera w inter- 
pretacji Weroniki Szczawińskiej... A w Kosza- 
linie chociażby „Szewcy” czy „Kambek”! 
Mam wrażenie, że to, co ciekawego dzieje się 
w polskiej kulturze — dzieje się właśnie 
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na tzw. „prowincji”, a prawdziwą prowincją 
staje się pomału „warszawka”. 


SŁ: Wracając do kina: co roku, zwłaszcza 
w Gdyni, wszyscy zastanawiają się, czy polskie 
kino zmartwychwstało, czy może znów umar- 
ło. Jak pana zdaniem wygląda jego kondycja? 
JK: Z polskim kinem jest trochę tak, jak z na- 
szą piłką nożną. Jeszcze na poziomie junio- 
rów to jakoś wygląda, ale seniorzy dostają 
3-0 od Kamerunu. U nas też wygląda to tak, 
że młodzi są pełni zapału, pomysłów i orygi- 
nalności, ale zaraz po debiucie tracą impet 
i robią komedię romantyczną dla kucharek 
(z całym szacunkiem dla prawdziwych ku- 
charek). Oczywiście, wciąga ich komercja, 
ale przecież nie każdy reżyser w wieku 30 lat 
musi mieć dom z ogrodem, fontanną i ba- 
senem. Zawsze przypominam młodym lu- 
dziom to, co mnie, jako młodemu filmowco- 
wi w zespole X, powtarzał Andrzej Wajda: 
„Jedyne, co macie, to nazwisko. Musicie 
kręcić takie filmy, żebyście nie musieli wsty- 
dzić się oglądać go w napisach końcowych”. 


SŁ: Może taka kategoria jak wstyd już nie ist- 
nieje? Liczy się kasa i wielki samochód, młody 
reżyser leżący na sofce i głaszczący kota, ni- 
czym basza, i przyjmujący usłużnych intere- 
santów (to autentyczny obrazek), bo właśnie 
zrobił najgłupszy film świata, ale za to kaso- 
wy? On na pewno nie odczuwa odrobiny wsty- 
du ani zażenowania! 

JK: Ja dla kontrastu znam młodych ludzi, 
którzy bidują na niskich stypendiach, ale 
upierają się przy swoich projektach. Są za- 
wzięci i nie załamują się. 


SŁ: Oczywiście, nie chcemy robić z ubóstwa 
cnoty: biedny jak mysz kościelna, ale żyjący 

w zgodzie ze sobą! 

JK: Nie! Każdy może zarabiać i powinno go 
być stać na przyzwoite życie, ale nie powin- 
no się tak od razu i tak całkowicie ulegać 
komercji. Ja wiem, że to jest wir i że trudno 
mu się oprzeć, i że łatwiej wylądować 
przy produkcji bezmózgowej telenoweli, 
ale nie można od razu oddawać całego du- 
cha sztuki. Nie chcę nikogo oskarżać ani 
występować z pozycji przemądrzałego wuj- 
ka, ale pamiętam, że kiedyś młodzi ludzie 
cechowali się walecznością, odwagą, upo- 
rem. Teraz za dużo w nich konformizmu. To 
dziwne, bo nas nikt nie musiał namawiać 
do tworzenia sztuki antysystemowej. A dziś 
młodych trzeba zachęcać: „Zrób coś odważ- 
nego, swojego, w kontrze do istniejących 
standardów komercji!”. Trzeba w sobie pie- 
lęgnować to dziecko — artystę; nie moż- 
na tak od razu stać się cynikiem, który ko- 
niunkturalnie świadczy kinowe usługi dla 
ludności. 


SŁ: Będę bronić komercji: dobre usługi, na wy- 
sokim poziomie, też są potrzebne! 

JK: Ja też lubię dobre filmy środka. Dojrzałe, 
a jednocześnie do oglądania. Takie, jak 
„Święty interes” Macieja Wojtyszki [film ten 
od 27 sierpnia jest na polskich ekranach 
— przyp. red.]. Ale gdy młody twórca od razu 
rzuca się na komedię romantyczną najniż- 
szego sortu, to jest żałosne. Dobre filmy 
gangsterskie, kryminały — tak, chałtura — nie! 
Smarzowski potrafił oprzeć się komercji, 
Wojcieszek — też, mam nadzieję, że i Xawery 








Żuławski potrafi... Te przykłady warto pro- 
mować! 


SŁ: Być może łatwiej było o bunt za komuny?! 
Pan debiutował w 1977 roku, młodzi nie mieli 
wyboru, bo komuna była szara i głupia. Dziś 
system działa jednak nieco inaczej — oferuje 
superwygodne życie za chałturę! 

JK: Nie będę przywdziewał szat kombatan- 
ta. Moi przyjaciele ciągnęli mnie, bym zapi- 
sał się do KOR-u [Komitet Obrony Robotni- 
ków — przyp. red.], ale powiedziałem, że 
chcę robić filmy. Oni zapłacili wielką cenę, 
łącznie z więzieniem, „internatem” czy 
emigracją. Ja zrobiłem debiut — „Indeks”. 
Nie byłem bohaterem. 


SŁ: Który i tak trafił na półki... 

JK: Tak, paradoksalnie ten skurw... wicemi- 
nister kultury Janusz Wilhelmi, kierując film 
na półki, uratował go. Bo on tam leżał w for- 
mie integralnej, nieposzatkowany przez 
cenzurę, nieokastrowany i takim można go 
dziś oglądać. To był oczywiście soft-PRL, 
schyłkowy Gierek, którym tak niedawno za- 
chwycał się Jarosław Kaczyński, nic z tego 
nie rozumiejąc, jak to on... My, młodzi, robi- 
liśmy filmy, a nasi mentorzy, szefowie ze- 
społów filmowych, brali na siebie walkę 
z cenzorami, urzędnikami, partią. Różewicz, 
Wajda, Konwicki, Ścibor-Rylski, Zanussi — to 
oni walczyli. My nie byliśmy jakoś szalenie 
odważni. Ja, Bajon, Falk, Holland chcieliśmy 
po prostu robić swoje filmy, antysystemowe, 
z wyzwaniem artystycznym. A dziś trzeba 
prosić młodych: „Bądź odważny, odrzucaj 
stare schematy!”. 


SŁ: Może młodzi powinni oglądać więcej 
polskiej szkoły i kina moralnego niepokoju? 

JK: Tak! Takich filmów, jak np. „Salto” Tade- 
usza Konwickiego. To seans obowiązkowy. 
Konwicki przyszedł do kina na chwilę, z lite- 
ratury, na wagary od pisania. I zrobił film 
swój! Młodzi powinni go oglądać wnikliwie, 
analitycznie. Konwicki nie przestrzegał reguł 
Wajdy, nie przestrzegał reguł Hasa, Munka, 
Skolimowskiego ani Polańskiego. Niko- 
go! I ten film pokazuje młodym: nie musisz 
się na nikim wzorować, szukaj własnego ję- 
zyka, własnego sposobu opowiadania. Nie 
musisz się obłożyć podręcznikami reżyserii 
czy montażu, nie musisz wiedzieć dokładnie, 
jak ustawić mastershot. Najważniejsze, żeby 
udało ci się skomunikować z widzem, żeby 
widz cię zrozumiał. „Salto” to film wciąż ak- 
tualny, wciąż tajemniczy. Pokazuje też, jak 
w polskiej tradycji romantyzm walczy z po- 
stawą krytyczno-pozytywistyczną. Z jednej 
strony Konwicki obarczony jest mitem wiel- 
kiego bohatera AK-owskiego, z drugiej kom- 
promituje ten mit, mówi, że to szaleństwo, 
pyta: „po cośmy tyle krwi utoczyli”? 


SŁ: To pytanie jest wciąż aktualne? 

W 2010 roku? 

JK: A słyszał pan o nowej polityce histo- 
rycznej? Widział pan rekonstrukcje histo- 
ryczne powstania warszawskiego? Dzie- 
ciom zakłada się hełmy, wciska karabiny 
w rączki i każe biegać po mieście, udając, że 
strzelają do Niemców. To jest zgroza! Kogo 
i jak chcemy wychować? Czego nauczyć te 
dzieci? To nowoczesna Polska czy Palesty- 
na w czasie Intifady?! 








Konwicki 
nie przestrzegał reguł 
Wajdy, nie przestrzegał 
reguł Hasa, Munka, 
Skolimowskiego ani 
Polańskiego. 

Mikogo! I to pokazuje 
młodym: nie musisz się 
na nikim wzorować, 
szukaj własnego języka, 
własnego sposobu 
opowiadania 


SŁ: Polityka historyczna prowadzona jest m.in. 
w TVP. Z jednej strony śmierć Teatru Telewizji. 
Z drugiej - „obiektywne” programy publicys- 
tyczno-historyczne... 

JK: Ci „obrońcy” krzyża na Krakowskim 
Przedmieściu... Myśli pan, że skąd oni się 
tam wzięli? To jest dziecko wychowane na 
głupocie płynącej z TVP! To goebelsowska 
propaganda, jakiej u nas nie było od lat 50. 
Pospieszalski, Ziemkiewicz, Wildstein, Anita 
Gargas, to demoralizacja ludzi, wpajanie im 
szowinizmu, nienawiści i fanatyzmu. Widzo- 
wie czerpią z TVP wiedzę o Polsce, o świecie, 
oglądają filmy w stylu „Solidarni 2010” i my- 
ślą: skoro wolno tym ważnym luminarzom 
z TVP, to mi też wolno! Ja też będę jak oni: 
pozbawiony tolerancji, zacietrzewiony, nie- 
zdolny do porozumienia — a przez to sławny! 


SŁ: Pan pracował nad nową ustawą medialną, 
tzw. projektem środowisk twórczych, który miał 
uzdrowić sytuację... 

JK:... a której już raczej nie uratujemy. Te- 
lewizja jest zawłaszczona przez polityków 
i tak już zostanie! To się zaczęło od Walen- 
dziaka i będzie trwało, jak widzę, dalej. 
Kiedy nasza propozycja była czytana w sej- 
mie, posłowie wszystkich partii tak samo 
udawali, że nas słuchają. Dla nich to było 
gęganie twórców, bo przecież i tak wszyst- 
ko zostanie w rękach polityków. Oczywi- 
ście, posłowie PO są rozsądniejsi i bardziej 
cywilizowani od polityków PiS, ale mecha- 
nizm pozostanie ten sam, ze szkodą dla 
społeczeństwa. Moim zdaniem zdrowe me- 
dia publiczne są tak samo ważne dla funk- 
cjonowania demokracji, jak inne podstawy 
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demokracji: wybory, niezawisłość 
sądów, kontrola cywilna nad woj- 
skiem i policją, itd. Bez dobrych 
mediów publicznych społeczeń- 
stwo obywatelskie nie funkcjonu- 
je, co widać. Jest jaskółka w pos- 
taci wyboru Jana Dworaka na 
przewodniczącego KRRiT, więc 
może skończy się ta agresywna 
PiS-owsko-goebelsowska propa- 
ganda. Ale dla Teatru Telewizji, 
dla ambitnych filmów, dokumen- 
tów, reportaży czy transmisji z fil- 
harmonii wciąż nie widzę szans! 
Takie rzeczy — ciekawe nowe fabu- 
ły, dokumenty i wspaniałą polską 
animację zobaczycie na festiwalu 
w Koszalinie. Oczywiście, wpływ 
takiego festiwalu jest relatywnie 
mały, ale to kropla, która drąży 
skałę. 


SŁ: TVP powinna nadawać te rzeczy 
właśnie dla ludzi z małych miast i wsi, 
którzy na co dzień nie mogą pójść 

na spektakl Jana Klaty do teatru... 

JK: Tego nie powinniśmy nawet 
określać mianem „patronatu me- 
dialnego” w naszej nowomowie. 
To zwyczajny psi obowiązek me- 
diów publicznych. Kropka. 


SŁ: Zakończymy jednak optymistycz- 
nie. Jest festiwal „Młodzi i Film”, 
czekamy na nowe gwiazdy polskiego 
kina... 
JK:... na erupcję talentów, które 
w Polsce są. Idzie nam coraz lepiej, 
jest wiele ciekawych debiutów 
w ramach np. programu „30 mi- 
nut”. Nie widzę nadciągającego 
kataklizmu. Co prawda, coraz czę- 
ściej sądzę, że na siedzibę TVP 
trzeba wpuścić spychacze, jak su- 
gerował przed laty Andrzej Wajda. 
Ale jednocześnie jestem optymi- 
stą. Dzięki nowej ustawie o kine- 
matografii polskie kino jest coraz 
ciekawsze, a pozycja Koszalina co- 
raz silniejsza. Jako selekcjoner 
obejrzałem w tym roku ok. 260 ty- 
tułów i nie byłem ani znudzony, 
ani zrozpaczony. W Koszalinie wi- 
dzowie zobaczą inną Polskę — taką, 
w której robi się dobre filmy, a lu- 
dzie są dla siebie życzliwi. Zapra- 
szam serdecznie! 

Rozmawiał: Sebastian Łupak 
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„Święty interes” 
reż. Maciej Wojtyszko 
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LARRY KING, z:ajsłynniejszy dziennikarz telewizji kablowej, odchodzi z pracy | 


po 25 latach. Czy koniec ery tego dzentelmena zwiastuje erę telewizyjnych chamów? | 


l 





---Po jednej stronie Lady Gaga, 24-letnia 
gwiazda muzyki pop — ekscentryczna, szalo- 
na, post-post-postmodernistyczna. Po drugiej 
Larry King — 76-letni mistrz wywiadu, repre- 
zentant starej szkoły dziennikarskiej, gospo- 
darz programu „Larry King Live”, rozsławiony 
przez CNN, pierwszą ogólnoświatową kablo- 
wą stację informacyjną. 

Wywiad, który King przeprowadził z gwiazdą 
w czerwcu tego roku, został przyjęty z miesza- 
nymi uczuciami przez amerykańskich kryty- 
ków medialnych i uznany za symptomatyczny 
dla sędziwego dziennikarza. Recenzent „The 
New York Times” napisał, że King zdawał się 
nie nadążać za gwiazdą pop, brakowało mu 
spójności, polotu i charyzmy młodej gwiazdy. 
Gaga miała wypaść lepiej od Kinga. 


MUHAMMAD ALI WYWIADU 

Być może dlatego, że jego „data ważności” 
już minęła, King zdecydo- 
wał się po 25 latach zakoń- 
czyć swój program nada- 
wany na antenie CNN co- 
dziennie od poniedziałku 
do piątku o godz. 21 (co 
daje mu rekord Guinessa 
dla gospodarza progra- 
mu telewizyjnego, który 
najdłużej nadawany jest 
w tym samym miejscu w ra- 
mówce). Nazywany „Mu- 
hammadem Ali wywiadu” 
w ostatnim czasie nieco 
osłabł i chwiał się na no- 
gach (metaforycznie), do- 
stał też kilka ciosów od konkurencji. Może 
więc lepiej, że postanowił spędzić więcej cza- 
su z rodziną, zwłaszcza biorąc pod uwagę 
kłopoty z młodszą o 26 lat żoną. 

King ma zakończyć program „Larry King Live” 
jesienią (być może jednak będzie pojawiał się 
w CNN z innym, rzadszym programem). Od 
wyborów w 2008 roku stracił ponad połowę 
widzów. Obecnie ma ich średnio 725 tysięcy, a 
w czasie jego programu amerykański CNN 
przegrywa pod względem oglądalności ze sta- 
cjami Fox News i MSNBC. 

Jednak jego odejście wzbudziło żal części kry- 
tyków, którzy uważają go za ostatniego dżen- 
telmena TV. King jest też obiektywy i nigdy 
nie afiszował się ze swoimi poglądami poli- 
tycznymi. Jego motto brzmiało: „Zostawiam 
ego za drzwiami studia, ponieważ nigdy nie 
dowiedziałem się niczego, samemu gadając”. 
Problem w tym, że stacje telewizyjne coraz 
chętniej zatrudniają dziennikarzy wyrazi- 
stych, niekryjących swoich poglądów, sympa- 
tii i przekonań. To zresztą problem nie tylko 
Larry'ego Kinga, ale całego CNN. Stacja prze- 
grywa z Fox News Channel. Fox to także new- 
sowy kanał kablowy, którego motto brzmi „Fa- 
ir and Balanced” — a więc stacja rzekomo in- 


formuje widzów w sposób sprawiedliwy i wy- 
ważony. Wszyscy wiedzą jednak, że to tylko 
pusty slogan, bo tak naprawdę Fox od zawsze 
był probushowski, prorepublikański i prokon- 
serwatywny. Jego dziennikarze i komentato- 
rzy nie ukrywali, że popierali atak na Irak 
i politykę zagraniczną Busha. Nie kryli nigdy 
pogardy dla Demokratów, którzy z kolei Foxa 
nazywają „propagandową maszyną Republi- 
kanów”. Tu można usłyszeć, że Barack Oba- 
ma jest socjalistą, komunistą, faszystą bądź 
muzułmaninem (zależy, co akurat pasuje). 
Obama przez długi czas bojkotował z tego po- 
wodu pytania od Fox News. 

Przeciwwagą dla Fox News ma być MSNBC, 
przyjmując punkt widzenia Demokratów i li- 
berałów. Jej gwiazdą jest Rachel Maddow, li- 
beralna dziennikarka i zdeklarowana lesbijka. 
Liberałowie są zachwyceni, bo dzięki Mad- 
dow udało się uczynić z MSNBC „anty-Foxa”. 


OSTATNI 


GENTLEMAN 


-Sebastian Łupak 





W tej batalii ginie zarówno CNN, uznawany 
za nudny, bo wciąż starający się oddzielić ko- 
mentarz od wiadomości, ale także Larry King, 
bo nie ma w sobie tej politycznej zapiekłości 
i potrzeby nawracania, która charakteryzuje 
jego konkurencję. Władze CNN zastanawiają 
się, czy nie zastąpić Kinga brytyjskim dzien- 
nikarzem o imieniu Piers Morgan, który był 
niegdyś redaktorem tabloidu „The News of 
the World”, w USA zaś zyskał rozgłos jako 
wredny juror programu „Mam talent!”. 


DŻENTELMEN BEZ „ZĘBÓW” 

Recenzent telewizyjny dziennika „The Wa- 
shington Post” Tom Shales pisze, że odejście 
Kinga to „koniec ery dżentelmenów w TV, bo 
King jest ostatnim uosobieniem kultury i tak- 
tu w świecie rozpalonych głów, kretynów, de- 
magogów i chamów. Czy wszystko w telewizji 
musi być brutalne albo ironiczne? Czy dlate- 
go, że w Internecie »dyskusja« przypomina 
ściek, gdzie każdy wariat może napisać, co- 
kolwiek chce, telewizja musi podążać tą samą 
drogą? Czy nasza debata publiczna i próba 
dialogu musi zamieniać się we wściekłe oplu- 
wanie, wyzwiska i próbę zniszczenia przeciw- 
nika? Larry King chciał być lubiany, a nie wy- 


woływać postrach. Chciał być podziwiany, nie 
znienawidzony. I nie ma w tym nic złego!”. 
Shales za słabą oglądalność Kinga obwinia 
CNN, który jego zdaniem błędnie wymaga od 
dziennikarza, żeby ten spotykał się z osobami 
w stylu Lady Gagi, Micka Jaggera czy gwiaz- 
dy rapu Snoop Dogga. CNN — zdaniem Shale- 
sa — chce zmienić profil i odejść od „newso- 
wości”, wiedząc, że polityka jest dla widzów 
nużąca. Shales przypomina jednak, że repu- 
tacja Kinga została zbudowana na wywia- 
dach z ważnymi postaciami życia polityczne- 
go, więc podsuwanie mu Micka Jaggera nie 
mogło się sprawdzić. 

Z kolei pisząca dla „The Hollywood Reporter” 
komentatorka Elizabeth Guider uważa, że sta- 
ła się rzecz normalna w kapitalizmie: King za- 
rabiał rocznie 10 milionów dolarów, a tymcza- 
sem jego oglądalność spadała. W czasie szu- 
kania oszczędności przez stacje TV nie da się 
dłużej wytłumaczyć ani ta- 
kich zarobków, ani tak do- 
brego miejsca w ramówce. 
Czasy są coraz szybsze i co- 
raz bardziej agresywne, 
a widzowie coraz bardziej 
cyniczni, więc potrzeba 
dziennikarzy na nowe cza- 
sy — z pazurem i zębami. 
A ważni politycy rozumieją 
już, że zdobędą większą 
oglądalność, idąc do kon- 
kurencji Kinga — Seana 
Hannity'ego z Fox News 
czy wspomnianej Rachel 
Maddow w MSNBC. 


LARRY SPRZEDAJE WOJNĘ 

Czy można uznać Kinga za genialnego repre- 
zentanta „starej szkoły”, która siłą rzeczy od- 
chodzi do lamusa? Jego krytycy zarzucają mu, 
że był pół dziennikarzem, pół „kreskówko- 
wym” bohaterem, w nieodłącznych szelkach, 
ze swoim barytonem, zawsze lekko zgarbiony 
i pochylony do przodu. Przypominają, że jego 
show to był właśnie show, i że w czasie jego 
wywiadu z Lady Gagą nie wiadomo było, kto 
jest lepiej wymyśloną ikoną TV. 

Zarzucano mu też, że jest zbyt miękki dla go- 
ści, nie zadając im ostrych pytań i że zbyt 
często lubi się podlizywać VIP-om. Krytyczka 
z internetowego pisma „Salon” napisała: 
„Nieważne, czy gość przychodzi do Kinga za- 
reklamować nowy film, czy też sprzedać na- 
rodowi nową wojnę. Może być pewny, że Lar- 
ry będzie dla niego milutki i nie zada żadne- 
go niebezpiecznego pytania. Zmieńcie go jak 
najszybciej!”. 

Nie zawsze też King był dobrze przygotowa- 
ny do wywiadów. Jego styl to bowiem mini- 
mum researchu. „Nie chcę wiedzieć za dużo, 
bo chcę dowiadywać się wszystkiego razem 
z widzami” — tłumaczył. Miało to czasem 
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Słynny pochył w przód, tu w kierunku Michelle Obamy, żony prezydenta USA 


swoje przykre konsekwencje. W czasie wy- 
wiadu z Jerrym Seinfeldem, wybitnym ko- 
mikiem amerykańskim i bohaterem serialu 
„Seinfeld”, King zapytał, czy komik sam zre- 
zygnował z kontynuowania serialu po dzie- 
więciu sezonach, czy też stacja zdecydowała 
się zrezygnować z niego. Seinfeld zamilkł 
zdumiony. Gdy już odzyskał mowę, wymam- 
rotał wściekły: „Myślisz, że ze mnie zrezy- 
gnowali? To był show numer jeden w telewi- 
zji! 75 milionów widzów!!! Czy ty w ogóle 
wiesz, kim jestem? Czy to nadal jest CNN? 
Jezuuuu! Czy ktoś mu może przynieść mój 
życiorys, żeby sobie poczytał?”. 

A jednak mimo wpadek był King mistrzem 
wywiadu. Zaczynał w radiu, aby trafić do CNN 
w 1985 roku. W swojej karierze przeprowa- 
dził blisko 50 tysięcy wywiadów! W radiu 
i CNN rozmawiał ze wszystkimi prezydentami 
USA, począwszy od Gerarda Forda. Wśród je- 
go rozmówców byli: obaj Bushowie, Bill Clin- 
ton, Tony Blair, ale także Martin Luther King, 
Marlon Brando, Frank Sinatra, Madonna, Bar- 
bra Streisand, Margaret Thatcher, Michaił 
Gorbaczow, Al Pacino, Elizabeth Taylor czy 
Mike Tyson. Jego oglądalność w szczytowych 
latach dochodziła do 16 mln widzów! To u nie- 
go politycy ogłaszali, że będą starować w wy- 
borach, u niego rozmawiali ze sobą przywód- 
ca Organizacji Wyzwolenia Palestyny Jaser 
Arafat i premier Izraela Isaak Rabin. 

King przeprowadzał ważne rozmowy poza 
studiem w momentach kryzysów. Był np. 
w Nowym Orleanie po uderzeniu huraganu 
Katrina, gdzie przeprowadził 250 wywiadów! 
Po atakach z 11 września przeprowadził 700 
wywiadów na ten temat z najważniejszymi 
osobami w USA i na świecie. Zdobył wiele na- 
gród telewizyjnych, w tym prestiżową Emmy 
za najlepszy wywiad. Być może był najważ- 
niejszym (najsłynniejszym?) dziennikarzem 
w historii TV, ważniejszym nawet od Edwarda 
R. Murrowa (znakomicie przedstawił go David 
Strathairn w świetnym filmie George'a Cloo- 
neya „Good Night and Good Luck”). A przy 
tym, zadając pytania, King chciał reprezento- 
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Młody, ambitny, 
ale ze złym 
nazwiskiem: 
Zeiger okazało 
się zbyt 
żydowskie. King 
brzmiało lepiej 





wać zwykłego widza w starciu z najważniej- 
szymi osobami najnowszej historii. 


ZEIGER STAJE SIĘ KRÓLEM 

Jaki jest na co dzień? Ma, oczywiście, ogrom- 
ne poczucie humoru. W 2007 roku w wywia- 
dzie dla „The New York Times” śmiał się z sie- 
bie: „Niedługo zostanę pierwszym w historii 
gospodarzem prowadzącym program z domu 
opieki: »Wita was Larry King, dziennikarz 
z Alzheimerem. Mamy dzień czy noc?«”. 
„Większość ludzi myśli o emeryturze tak: »Bę- 
dę miał 65 lat, wykopią mnie z pracy, pojadę 
zamieszkać w Arizonie«. Ale co ja do ku... 
miałbym robić w Arizonie?” — dodał. 

Pytany, co sądzi o tym, by zastąpił go ktoś, kto 
prowadził wcześniej programy w stylu „Idol” 
czy „Mam talent!”, King odparł: „Super! Mam 
tylko małe wątpliwości. Czy on czyta gazety? 
Czy wie, że jest wojna w Iraku? Jeśli tak, to na 
pewno będzie świetny!”. 

Oczywiście, Larry King to uosobienie amery- 
kańskiego mitu: kontrakt na 10 mln dolarów, 
siedem żon, dom w Beverly Hills. Urodził się 
w 1933 roku jako Lawrence Harvey Zeiger 
w żydowskiej rodzinie na nowojorskim Brook- 
lynie. Rodzice byli potomkami Żydów rosyj- 
skich. Ojciec Larry'ego zmarł wcześnie i chło- 
pak musiał pójść do pracy, by pomóc matce. 
Pierwszy wywiad przeprowadził w 1957 roku 
w lokalnej stacji radiowej w Miami. Szef stacji 
kazał mu zmienić nazwisko Zeiger na bardziej 
radiowy pseudonim. Stąd King. Od 1978 roku 
prowadził w radiu popularny ogólnokrajowy 
program, w którym przepytywał najważniej- 


Poza politykami King zapraszał także gwiazdy popkultury. Tu: Ashton Kutcher i P. Diddy 


sze osoby w państwie i stąd trafił do CNN. 
Jego życie prywatne też jest godne amerykań- 
skiej gwiazdy mediów. Był żonaty siedem razy, 
w tym raz z króliczkiem „Playboya”, niejaką 
Alene Akins. Pierwszy raz ożenił się w wieku 
18 lat! Jego obecna żona to Shawn Southwick, 
młodsza od niego o 26 lat. W ostatnim roku źle 
im się wiodło — plotkarskie portale w stylu 
TMZ.com, a potem nawet agencja Reutera 
podały, że Shawn mogła próbować targnąć 
się na swoje życie w czerwcu tego roku, poły- 
kając zbyt wiele tabletek (ambien, klonopin 
i clonazepam — podał Reuters). Wcześniej, bo 
w kwietniu, Larry i Shawn złożyli papiery roz- 
wodowe, ale miesiąc później razem je wycofa- 
li. Shawn miała cierpieć na depresję z powodu 
rzekomego romansu Kinga z jej siostrą. Z dru- 
giej strony niejaki Hector Penate, trener bejs- 
bola, przechwalał się w telewizji, że kilka razy 
spał z Shawn i że „na kanapie w domu Kinga 
czuł się jak u siebie w domu"! 


WIESZ, O CZYM NAWIJAM? 


Dla piszącego te słowa King to rzeczywiście 
symbol amerykańskiego mitu o pucybucie, 
który zostaje milionerem. Oglądałem nie- 
dawno w CNN wywiad Kinga z raperem 
Snoop Doggiem. Dogg odpowiadał na pyta- 
nia 76-letniego Kinga slangiem z czarnego 
getta i pytał: „You know what I'm sayin'?” 
(wiesz stary, o czym nawijam?). King, zgod- 
nie z prawdą, odpowiedział mu: „Nie, nie 
mam pojęcia, nic nie rozumiem z tego języ- 
ka”. W końcu jednak King zaczął pojmować 
slang gwiazdy rapu. Potem razem wsiedli do 
cadillaca z otwartym dachem. Raper, który 
wyrósł z czarnego getta, by w końcu odnieść 
sukces w muzyce, i starzejący się biały Żyd, 
który kiedyś musiał zmienić nazwisko, bo 
brzmiało zbyt żydowsko, jechali teraz wspól- 
nie po słonecznym Los Angeles. Obaj gwiaz- 
dorzy, obaj sławni, obaj z dużymi pieniędzmi. 
Niby zupełnie inni, a jakże podobni. Czy może 
być bardziej amerykański obraz niż ten? Obaj 
doskonale rozumieli swoją nawijkę... 


- Sebastian Łupak 
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Platformę Mediową Point Group tworzyłem od pod- 
staw. Zaczynałem w 1998 r., wydając magazyn dla 
studentów z kapitałem niespełna 20 tys. zł. Dziś 
PMPG SA jest notowana na głównym parkiecie war- 
szawskiej Giełdy Papierów Wartościowych, a każda 
zainwestowana wtedy złotówka została pomnożona 
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Dzisiaj, oprócz magazynu studenckiego „?dlaczego', 
Platforma Mediowa Point Group wydaje: ogólnopolski 
tygodnik społeczno-informacyjny „Wprost”, miesięcz- 
nik popkulturalny „Machina', najstarszy polski perio- 
dyk o tematyce filmowej „Film” oraz kilkanaście ser- 
wisów internetowych m.in. Wprost24.pl, Sport24.pl, 
Ototrend.pl. 
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NA WIELU WIELKICH FESTIWALACH 
(NAGMINNIE W BERLINIE I W CANNES) 
WIDUJE SIĘ NA ULICACH WIELE OSÓB 
TRZYMAJĄCYCH PRZED SOBĄ 
KARTECZKĘ „POSZUKUJĘ BILETU 
NA... (TU TYTUŁ FILMU)”, „KUPIĘ 
BILET” CZY ZGOŁA „BŁAGAM 

O BILET” - PISZE MACIEJ KARPIŃSKI 
W OSTATNIEJ CZĘŚCI SWOJEGO 
UNIKALNEGO PRZEWODNIKA 


Q bilety do kina — nawet w Cannes — nie muszą martwić się w za- 
sadzie tylko jurorzy, Angelina Jolie z Bradem Pittem i ich znajomi. 
W dobrej sytuacji są też członkowie delegacji filmowych, bo jeśli chcą 
i mają czas wybrać się na film, zgłaszają taką potrzebę asystentowi 
ekipy i ten zajmuje się formalnościami, bynajmniej nie zawsze z suk- 
cesem. Cała reszta natomiast musi przejść właściwą dla danego festi- 
walu procedurę, a potrafi być ona całkiem skomplikowana 

Czy można wchodzić do sal kinowych za okazaniem identyfikatora? 
Na małych festiwalach — bez problemu. Na większych — do niektó- 
rych, w miarę wolnych miejsc. Na największych — także się to zdarza, 
choć jest kłopotliwe (długie kolejki) a końcowy efekt niepewny (może 
zabraknąć miejsc). Na przykład w Wenecji tradycyjnie, gdy zabraknie 
biletów, do bocznego wejścia Pałacu Festiwalowego ustawia się długa 
kolejka, przeważnie w oślepiającym słońcu. Widzowie ci, wszyscy za- 
opatrzeni w badge niekiedy prestiżowych kategorii stoją tam 
w upale dość długo, bo trzeba poczekać, aż wejdą goście z biletami; do- 
piero potem kolejka rusza do przodu. Paradoks polega na tym, że dość 
często okazuje się po wejściu na salę, że biletów zabrakło, a sala jest 
pustawa i wszyscy chętni się zmieszczą. Ale swoje odstać musieli. 
W Cannes czy Berlinie nie ma już takiej możliwości, trzeba mieć dru- 
kowany bilet i już. Systemy dystrybucji tych drogocennych kartoników 
są różne. Na wielu festiwalach (np. Berlin, Karlowe Wary, Rotterdam) 
trzeba udać się do specjalnej kasy biletowej dla gości festiwalowych 
i tam — czasem także po odstaniu w dłuższej lub krótszej kolejce 
— otrzymać bilet na upatrzony film. Albo i nie otrzymać, bo jeśli zjawi- 
my się tam za późno, może się okazać, że biletów na dany seans już nie 
ma (zostały rozdysponowane oraz wyprzedane publiczności). I tu wła- 





śnie ujawniają swoją magiczną moc kategoryzacja uczestników oraz 
tajemne znaczki na identyfikatorach. Otóż np. w Berlinie goście w za- 
leżności od kategorii odbierają bilety w różnych kasach i może się oka- 
zać, że dla jednych biletów już nie ma, a dla drugich — owszem, są 
Wszystko to ujęte jest w systemie komputerowym, do którego wpro- 
wadzany jest kod kreskowy identyfikatora oraz kod kreskowy seansu 
filmowego, na jaki jego posiadacz chce dostać bilet (system natych- 
miast odpowiada, czy jest to możliwe, a jeśli tak — drukuje bilet). 


Najbardziej skomplikowany system obowiązuje rzecz 
jasna w Cannes, gdzie najwięcej jest chętnych na bilety do Pałacu 
Festiwalowego (z przejściem przez czerwony dywan), toteż ich zdo- 
bywanie przypomina zaawansowaną grę komputerową połączoną 
z loterią. Otóż najpierw trzeba wejść pod określony adres komputero- 
wy, następnie podać swój tajny personalny kod — i wtedy na ekranie 
pokazuje się terminarz filmów z określeniem ich dostępności — nie 
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trzeba dodawać, że na ogół już ich nie ma. Na każdy kolejny seans do- 
stępność w systemie otwiera się o określonej godzinie, trzeba więc 
polować, by trafić w te kilka minut, kiedy rezerwacja jest możliwa. 
Może się także zdarzyć, że ktoś odwoła rezerwację lub zwróci bilet, co 
jest natychmiast odnotowywane w systemie — i można akurat trafić 
na taką szansę. Oczywiście nie dotyczy to literalnie każdego filmu, 
niekiedy bywa łatwiej — ale na pewno nie na najbardziej atrakcyjne 
pokazy, szczególnie jeśli biorą w nich udział wielkie gwiazdy. 


Jeśli uda się zrobić rezerwacię, trzeba jeszcze udać się do spe- 
cjalnej kasy w Pałacu Festiwalowym, by odebrać drukowany bilet 
W tym systemie także ujawnia się tajemnicza magia kategorii akre- 
dytacji, ponieważ — rzecz jasna — jedni mają dostęp nieco łatwiejszy, 
inni trudniejszy. Trzeba przy tym pamiętać, że organizatorzy wielkich 
festiwali mają ogromne zobowiązania wobec swoich licznych moż- 
nych sponsorów, rozmaitych władz — centralnych i lokalnych — toteż 
na atrakcyjne pokazy znaczna liczba biletów rozdysponowana jest 
całkowicie poza systemem dostępnym dla uczestników festiwalu. No 
i dobre znajomości też nie zaszkodzą. 


Może się zdarzyć, że z wyżej opisanym trudem zdobyłli- 
śmy bilet, ale z jakiegoś powodu nie możemy z niego sko- 
rzystać. Organizatorzy większych festiwali zdecydowanie doma- 
gają się, by w takich przypadkach bilet został zwrócony do kasy (i to 
do określonej godziny). Pobieranie biletów i niewykorzystywanie 
ich będzie surowo karane! — ostrzegają. Pozornie taka groźba wy- 
gląda na zupełnie abstrakcyjną, no bo niby jak mają się zoriento- 
wać, że to akurat ta a nie inna osoba nie wykorzystała swojego bile- 
tu (kara, jak można się domyślać, to nie chłosta ani ciemnica, lecz 
po prostu odmowa wydania biletu następnym razem). Radziłbym 
jednak tak całkiem jej nie lekceważyć: otóż na festiwalach stosują- 
cych system komputerowy, na każdym wydrukowanym przez spe- 
cjalną maszynę i wydanym bilecie znajduje się indywidualny kod 
kreskowy danej osoby, taki sam jak na badge u. Innymi słowy, nie 
ma żadnego problemu ze stwierdzeniem, czyj to jest bilet. Przy 
wejściu na salę odrywana jest część kartonika z kodem i już wiado- 
mo, kto w kinie faktycznie był, a kto nie (po prostu festiwalowy 
Wielki Brat!). Podejrzewam, że recydywa absencji na seansach mo- 
że istotnie doprowadzić do kłopotów, podobnie jak odstępowanie 
biletu innej osobie. W takim Cannes na przykład przy wejściu na 
projekcje w Pałacu Festiwalowym okazuje się nie tylko bilet (opa- 
trzony zarówno rozmaitymi kodami, jak i hologramem), lecz także 
korespondujący z nim identyfikator. 


FORUM, PISF 





Mimo to na wielu wielkich festiwalach (np. w Berlinie 
i w Cannes) widuje się na ulicach wiele osób, trzymających przed 
sobą karteczkę „Poszukuję biletu na... ”, „Kupię bilet” czy zgoła „Bła- 
gam o bilet”. Na co one liczą, nie wiem. Osobiście nigdy nie widzia- 
łem, by jakakolwiek transakcja tego rodzaju dochodziła do skutku. 
Niemniej skoro tam stoją, i to tak licznie, to może coś w tym jest. 


A więc mamy legalnie i nie bez trudu zdobyty bilet na atrak- 
cyjny pokaz i możemy już spokojnie udać się na widownię. Na więk- 
szości większych i mniejszych festiwali — rzeczywiście żadne inne 
przeszkody już nie będą się piętrzyły. Z wyjątkiem, rzecz jasna, Can- 
nes — tego ostatniego bastionu poprawności odzieżowej na świecie. 
Otóż na pokazach filmowych w Pałacu Festiwalowym rozpoczynają- 
cych się po godzinie 17:00 bezwzględnie, powtarzam: bezwzględnie, 
obowiązuje „black tie”, czyli strój wieczorowy, co konkretnie dla pa- 
nów oznacza ciemne ubranie (najlepiej smoking) i czarną muszkę. 
Panie mają poniekąd łatwiej, gdyż pojęcie kobiecego „stroju wieczo- 
rowego” jest dzisiaj dość pojemne, ale one same dbają o to, by efek- 
townie wyglądać na czerwonym dywanie. Natomiast mężczyzna nie- 
posiadający muszki pod szyją wpuszczony nie będzie i koniec. Oczy- 
wiście potrzeba jest matką wynalazków, toteż tuż obok punktu 
sprawdzania muszek rozstawiony jest stolik, gdzie takową można od 
ręki nabyć — i tym samym rozwiązać problem. 


Jak informuje prasa kolorowa, niezbywalną częścią festi- 
walowej subkultury jest życie towarzyskie, a więc wszelkie- 
go rodzaju bankiety, cocktaile i inne biesiady, na których rzecz jasna 
tabunami goszczą wielkie gwiazdy światowego kina, toteż imprezy te 
stanowią świetną okazję, by zadzierzgnąć z nimi jakąś więź. A jak to 
jest w realnym świecie? Tylko na najmniejszych, najbardziej kameral- 
nych, a tym samym wysoce demokratycznych festiwalach można li- 
czyć na to, że sam fakt bycia ich gościem wystarcza, by być zaprasza- 
nym na — na ogół bardzo skromne — poczęstunki z lampką niedrogiego 
wina. (Nie muszę dodawać, że rachuba na obecność tam gwiazdy 
światowego formatu jest także całkowicie płonna). Natomiast im wyż- 
sza ranga festiwalu tym bardziej wyrazista staje się żelazna zasada: 
wszelkiego rodzaju przyjęcia są przez kogoś urządzane (firmy produ- 
cenckie czy dystrybucyjne, organizacje, przedstawicielstwa poszcze- 
gólnych krajów itp.) i ów gospodarz zaprasza na nie gości, jakich chce. 
Jest to jego święte prawo i nie ma co z tym dyskutować. 


5 Toteż wszelkie próby wyłudzania zaproszeń (należące, nie- 


stety, do festiwalowego folkloru) są po prostu niestosowne, podobnie 
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jak próby zabierania ze sobą na jedno zaproszenie grona przyjaciół, 
ewentualnie odwrotnie — przyłączanie się do kogoś na zasadzie 
„a nuż wpuszczą”. Kończy się to przeważnie żenującymi dyskusjami 
z pilnującymi drzwi ochroniarzami (im ważniejsza impreza, tym bar- 
dziej bezwzględnymi) i jest nader rzadko skuteczne. Nie trzeba doda- 
wać, że jeśli na jakimkolwiek przyjęciu oczekiwane są prawdziwe 
gwiazdy, lista gości w sposób naturalny ulega zawężeniu do ścisłej 
elity, toteż szanse zwykłego śmiertelnika za znalezienie się 
tam są bliskie zeru. 


zaproszenia na wszelkiego rodzaju spotkania towa- 
rzyskie na festiwalach filmowych rozprowadzane są na różne spo- 
soby. Często dzieje się to w formie wcześniejszego e-maila jeszcze 
przed festiwalem; jeśli przyjdzie, należy nań koniecznie odpowie- 
dzieć, by potwierdzić obecność i dopiero potem, już na miejscu odbie- 
ra się zaproszenie właściwe (np. na stoisku targowym). Na niewiel- 
kich festiwalach ich uczestnicy dysponują boxami kontaktowymi, 
gdzie zaproszenia są wkładane. Na wielkich zaś — najważniejsze za- 
proszenia dostarcząne są wybrańcom wprost do hoteli. 

Ciekawy system rozprowadzania zaproszeń na — liczne i na ogół bar- 
dzo miłe — imprezy towarzyskie istnieje w Karlowych Warach. Jest 
tam po prostu okienko, gdzie należy codziennie sprawdzać, czy coś na 
nas oczekuje. Młody człowiek zagląda wtedy do koperty z nazwi- 
skiem danego gościa i albo w niej coś znajduje, albo nie. 


Wzdłuż canneńskiej promenady La Croisette w maju każ- 
dego roku przechadzają się tłumy składające się w części 
(znacznie mniejszej) z uczestników Międzynarodowego Festiwalu Fil- 
mowego, a znacznie większej — z gapiów, mających nadzieję na spo- 
tkanie kogoś znanego. Kończy się najczęściej na tłoczeniu się pod Pa- 
łacem Festiwalowym, by zza pleców innych gapiów dojrzeć, choćby 
na sekundę, tren sukni Angeliny Jolie. Gwiazdy pojawiają się na mo- 
ment, a potem znikają w swoim galaktycznym świecie, gapie zaś 
przenoszą się na inną część bulwaru, gdzie w usytuowanych jeden 
obok drugiego klubach odbywają się „parties”. Jedni stoją tam w na- 
dziei na rzut oka na znaną twarz, inni — co bardziej zdeterminowani 
— w nadziei, że może nawet uda im się dostać do Środka. 
Kiedy okaże się to daremne, zawsze jeszcze można zagłębić się 
w boczne uliczki i przyłączyć do tłumu pijącego piwo z plastikowych 
kubków w niezwykle popularnym lokalu „Petit Majestic” (prawdziwy 
„Majestic” to jeden z najwytworniejszych i najdroższych canneńskich 
hoteli). Tam też jest fajnie, naprawdę. 

Maciej Karpiński 
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„Bitwa stulecia” 
reż. Clyde Bruckman (1927) 


Plotka: Torty z kremem, którymi 
rzucano w niemych komediach, 
byty niejadalne 


| [częściowo prawda] 


Niektórzy filmowcy posługiwali się wypiekami z cukierni. Był jednak 
z nimi problem - krem często spadał, zanim tort doleciał do twarzy 
delikwenta. Uciekano się więc do różnych sztuczek. Bitą śmietanę lub 
krem mieszano na przykład z klajstrem, czyli klejem mącznym, bo 
wtedy lepiej trzymały się ciasta. Takiego tortu raczej byście nie zjedli. 
| Z tej receptury korzystał m.in. komik Buster Keaton. Preferował 
ciasto o podwójnym spodzie („żeby można było dobrze uchwycić 

i wymierzyć, bez obawy, że palce przebiją ciasto”, jak opowiadał), 

| w środku klajster, a u góry czarne jagody i krem. Slapstickowi twórcy 
uwielbiali czarne jagody ze względu na sok, który z nich wyciekał. 

W połączeniu z bitą śmietaną dawał ciekawy efekt wizualny. 

Do dziś trwa natomiast spór, kto pierwszy oberwał i kto pierwszy 
rzucił tortem przed kamerą. Całą zasługę usiłował przypisać sobie 
Mack Sennett, legendarny reżyser, aktor i producent komedii 
slapstickowych. Jednak pierwszym aktorem filmowym, który dostał 
ciastem w twarz, był zezowaty komik Ben Turpin - w „Mr. Flip” 
(1909) Gilberta M. Andersona. Natomiast Sennett wpadł na pomysł, 
by ofiarami kremu były również kobiety. W nakręconym przez niego 
„The Ragtime Band” (1913) ciastem obrywa Mabel Normand. W tym 
samym roku Normand dostała zresztą możliwość rzucenia ciastem. 
Zrobiła to w „Głosie z głębiny” („A Noise from the Deep”) Sennetta. 
Jej ofiarą był komik Roscoe Arbuckle. Najwięcej ciast w niemym kinie a z 
poleciało w komedii z Flipem i Flapem - „Bitwa stulecia” („The Battle 


of the Century”, 1927) Clyde'a Bruckmana. Na plan dostarczono ich « 
„Ucieczka z Nowego Jor 


reż. John Carpenter (1981) 
Plotka: Choć film dzieje się w Nowym 
Jorku, nie był tam kręcony 
Iprawdaj] 


aż... cztery tysiące! 





Kręcenie zdjęć w Nowym Jorku nie miałoby zresztą sensu, bo akcja filmu 
rozgrywa się w całości w zniszczonym mieście. Większość zdjęć powstała 
więc w St. Louis w stanie Missouri. Jedna z dzielnic miasta została niemal 
całkowicie zniszczona podczas potężnego pożaru w 1976 roku, więc idealnie 
pasowała do potrzeb scenariusza. Wykorzystano także stary dworzec 
kolejowy w St. Louis (tam Kurt Russell jako Snake Plissken stacza walkę 

na ringu) oraz stary most na Missisipi - Old Chain of Rocks. W Nowym 


Jorku powstały tylko otwierające „Ucieczkę...” ujęcia ze Statuą Wolności. 
Carpenter był pierwszym filmowcem, któremu władze miasta pozwoliły 


na kręcenie zdjęć na Liberty Island (Wyspie Wolności), gdzie znajduje się 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 





ten monumentalny posąg. 
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„West Side Story” 


reż. Jerome Robbins, 
Robert Wise (1961) 


Plotka: To nie 
Natalie Wood śpiewa 





Została zastąpiona przez śpiewaczkę Marni Nixon (sopran), która 
wyręczała także inne hollywoodzkie gwiazdy (m.in. Deborah Kerr 

w „Król i ja” oraz Audrey Hepburn w „My Fair Lady”). Wood nie zgadzała 
się zresztą na to wokalne zastępstwo. Producenci zaproponowali jej więc 
kompromis - wszystkie piosenki z filmu zostaną nagrane w dwóch 
wersjach, w wykonaniu Wood i w wykonaniu Nixon, a następnie nagrania 
zostaną zmiksowane tak, że w niższych partiach będzie słychać głos 
aktorki, a w górnych (z którymi Wood miała problemy) głos śpiewaczki. 
Taki playback wykorzystano podczas kręcenia zdjęć. Niemal do dnia 
premiery Wood była przekonana, że znajdzie się on także na ścieżce 
dźwiękowej gotowego filmu. Jednak producenci uważali, że Wood ma 
słaby głos i jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć podjęli decyzję, że widzowie 
usłyszą w „West Side Story” tylko Nixon. 





„Duma i uprzedzenie” 
reż. Joe Wright (2005) 


Plotka: Film ma dwa różne 
zakończenia 


Wersja filmu, którą pokazywano w kinach brytyjskich (a także w Polsce), 
kończy się sceną rozmowy głównej bohaterki, Elizabeth Bennet (Keira 
Knightley) z ojcem (Donald Sutherland) na temat oświadczyn pana 
Darcy (Matthew Macfadyen). Jednak amerykański dystrybutor uznał, 

że taki finał „Dumy i uprzedzenia” będzie mało satysfakcjonujący dla 
publiczności w Stanach Zjednoczonych. Do kin amerykańskich trafiła 
więc wersja dłuższa o blisko dwie minuty z nowym zakończeniem. 
Amerykanie zobaczyli pocałunek Elizabeth i Darcy'ego na tarasie w noc 
poślubną. Całkiem niewinny całus wzburzył część amerykańskich fanów 
Jane Austen. Pomstowali, że jest całkowicie sprzeczny z duchem jej 
powieści. Innego zdania byli angielscy wielbiciele twórczości Austen. 
Oni chcieli zobaczyć całujących się głównych bohaterów. Napisali nawet 
w tej sprawie petycję. „Duma i uprzedzenie” wróciła więc na krótko do 
kin w Wielkiej Brytanii - tym razem ze sceną pocałunku. 


Telewizja 


KINO POLSKA 









Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą 
sobie, proszą o pomoc. Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej 
duszy, a społeczny kontekst wydarzeń. Bonus dla widza: 


U Kulturoznawca analizuje 
nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


kozetce 


















Rozwiązywaniem problemów 
bohaterów filmów zajmują się: 


Katarzyna Wasilewska 
(psycholog narracyjny) 


Jacek Wasilewski 


(kulturoznawca) 


Jestem nudziarzem. Nie bawi mnie rodzina, płodze- 
nie dzieci, wyścig szczurów o większe mieszkanie, 
lepszy samochód, posadę. Nawet na dyskotekę nie 
chce mi się pójść, ani popłynąć motorówką na wy- 
cieczkę. Podobno to mordęga, wytrzymać ze mną 
dwie godziny. Jak tak dalej pójdzie, dziewczyna 
znudzi się mną. Co robić? 


Chris, „Wszyscy inni” 


Nic nie rób! Czego ty się wstydzisz, chło- 
pie? Że twoja życiowa pasja to leżeć na 
słońcu i czytać? Sport dobry jak każdy in- 
ny. Przynajmniej jesteś szczery i wiado- 
mo, czego się po tobie spodziewać. Dopó- 
ki nie starasz się być jak wszyscy inni, 
bądź spokojny o swoją dziewczynę. Nic 
nie rób, jest dobrze — a już szczególnie nie 
staraj się być męski. 

Dopóki leżysz na kocu, jesz jej z ręki, dajesz 
się malować szminką i wyjmujesz z rozpor- 
ka imbirowego konika, nie znudzi się tobą. 
Może bawić się tobą jak dużą lalką. Może- 
cie skradać się razem jak dzieci pod półka- 
mi w supermarkecie, by ukryć się przed 
znajomymi. Czy podobałbyś się jej bar- 
dziej jako stuprocentowy samiec? „Zrób 
coś męskiego, a przekonam się, czy mi się 
to podoba” — powiedziała twoja dziewczy- 
na. Sprawdziłeś to, kiedy spotkaliście Han- 
sa — przyjaciela, a zarazem rywala. 
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ZUPEŁNIE INNY 
CZY TAKI SAM»? 


Co robią prawdziwi mężczyźni, tacy, jak 
Hans? Przechwalają się osiągnięciami 
w pracy i licytują na kasę, piją, wrzucają 
swoje laski do basenu, mówią do innych 
protekcjonalnym tonem, poklepując ich 
lepko po ramieniu. Płodzą młode, zapusz- 
czają brzucho piwne, opowiadają rubaszne 
żarciki o żonach. Naśmiewają się z kiczowa- 
tych gustów swoich mam i babć. 

Próbujesz: męski wypad na wódkę, wyczy- 
nowa wyprawa w góry, rozmowy o kasie. 
Tłamsisz w sobie dziecko, robisz się ponury 
i zasadniczy. Licytujesz się z kolegą, który 
z was jest bardziej męski i dopuszczasz się 
świętokradztwa — prowadzisz go do poko- 
iku swojej mamy, by wspólnie ponaśmie- 
wać się z jej bibelotów. Gwałcisz jej sanktu- 
arium. Wypierasz się kobiecej części swej 
osobowości, żeby dorównać standardom 
męskości. Żeby inni oceniali cię i mówili: 
„W porządku, jesteś facet z jajami!”. Czy te- 
go chce twoja Gitti? 

Raczej nie. Stało się to, czego się obawiała 
— zobaczyła cię w nowym świetle, jako męż- 
czyznę innego niż ten, którego szanowała 
i kochała. Jako kogoś, kto wbrew sobie do- 
stosowuje się do oczekiwań innych. Straciła 
cię — i wyskoczyła z okna, bo w przeciwień- 
stwie do ciebie nie waha się kierować emo- 
cjami. Jest dziwna, raczej nie polubi jej 


Hans ani jego żona. Jest dzikuską: gotuje 
nago, wyje ze złości, wyprasza z domu no- 
żem, mówi prosto w oczy to, co myśli. Chce 
się z tobą kochać, bawić się, chodzić do dys- 
koteki, zamieszkać, mieć dzieci, chce ciebie 
na dobre i złe, na poważnie. Na tyle mocno, 
że cierpliwie wytrzymuje twoje niemęskie 
niezdecydowanie. Wytrzyma wieki z tobą 
— nudziarzem, o ile jesteś szczery z nią i ze 
sobą. Dopóki masz odwagę być dziwadłem 
— tak, jak i ona. 

Nie oczekuje od ciebie sukcesów, podziwia 
natomiast to, że masz odwagę nie być jak 
wszyscy inni, żyć po swojemu, wbrew prą- 
dom. Chce z tobą pikników w górach, swo- 
body, przygód, nowych przyjaźni i wina. Je- 
steś dla niej tak ważny, że jest gotowa na- 
wet wcisnąć się na próbę w dobrze skrojoną 
sukienkę klasy średniej. Szczęśliwie su- 
kienka się podarła, bo pod oknem rosły 
krzaki, więc nie wszystko stracone. 

Należy się wam obojgu bajkowe zakończe- 
nie: Gitti porzuca ciebie i umiera po ugryzie- 
niu owocu, jak królewna Śnieżka. Ty pła- 
czesz nad nią i odczarowujesz się z męskości. 
Wtedy budzisz ją ze złego snu pocałunkiem 
i znów jest jak dawniej: nudziarz i dzikuska 
padają sobie w objęcia. A zabawę w praw- 
dziwego mężczyznę i prawdziwą kobietę 
zostawiacie wszystkim innym. 


FOTO: ARCHIWUM 
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Najstraszniejsza chwila w życiu człowie- 
ka przychodzi wtedy, gdy z obiektu ero- 
tycznego zmienia się w autorytet. Gdy 
ludzie przestają dostrzegać, że wciąż 
masz błysk w oku i zgrabny tyłeczek, 
a zaczynają Cię cenić, bo coś tam kiedyś 
napisałeś, wystąpiłeś raz w telewizji lub 
zgoła tylko dlatego, że siwy włos rzucił Ci 
się na skroń. W kraju takim jak Polska 
znacznie łatwiej zresztą być autorytetem 
niż obiektem erotycznym. Tu każdy udaje 
mędrca, mistrza i men- 
tora — od gwiazdki tele- 
noweli po biskupa po- 
lowego, od pana po- 
uczającego w reklamie, 
jaki proszek do prania 
zastosować, po posła 
Gowina, który instru- 
uje, jak utrzymać w czy- 
stości sumienie. 


Co ja o autorytetach 
polskich sądzę, to już 
kiedyś tutaj pisałem, 
więc nie będę się po- 
wtarzał. Teraz mogę je- 
dynie błagać, by mnie 
do nich nie zaliczać 
— jakoś nigdy nie czu- 
łem się dobrze w więk- 
szości. Proszę mnie nie cenić, nie szano- 
wać i nie słuchać! Proszę mnie pożądać! 
Zwłaszcza, że tych, którzy prawią kwieci- 
ście o dziesięciu przykazaniach, potem ła- 
pie się z heroiną w nosie albo na turystyce 
seksualnej w Tajlandii. 


Ale nie piszę po to, by się poskarżyć, że 
„mną nie chce poniewierać nikt”. Jak zwy- 
kle chodzi mi o kino. Polskie kino, które 
jest jak cały ten kraj — miałkie i (lub) nadę- 
te. Za to zupełnie nie jest uwodzicielskie. 
Z ręką na sercu — jaki polski film Was ostat- 
nimi czasy uwiódł? Oczarował, zachwycił, 
wywołał pragnienie zobaczenia go jeszcze 
raz i jeszcze raz...? Bo mnie jedynie „Re- 
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Kino zawsze fetyszyzowało stroje, gesty, zachowania, 
zawsze nadawało aktorom kuszący wizerunek 


KINO - PRZEDMIOT 


POŻĄDANIA 


wers” dostarczył nieco zmysłowej przy- 
jemności. 


Uciekając od erotycznego wymiaru, kino 
zaprzecza własnej naturze. Przecież jego 
głównym zadaniem nie jest ani zrobienie 
z widza idioty, ani dawanie mu wykładów, 
lecz właśnie uwiedzenie go. Pobudzenie, 
rozpalenie, roznamiętnienie, wręcz roz- 
kochanie go w sobie. Wiedzieli to już 
twórcy pierwszych „symfonii zmysłów”, 





wiedzieli buntownicy „nowych fal”, wie- 
dzą też współcześni autorzy tacy jak 
Wong Kar-wai czy Jim Jarmusch, którzy 
— każdy na swój sposób, gdyż różne są style 
ars amandi — dają upust swemu pożądaniu 
kina. A przy okazji nas tym pożądaniem 
„zarażają”. Kino zawsze fetyszyzowało 
stroje, gesty, zachowania, zawsze nadawa- 
ło aktorom kuszący wizerunek. 


Proszę mnie dobrze zrozumieć. Ja wiem, 
że nieatrakcyjni przeważnie panowie, któ- 
rzy tworzą polskie kino, ochoczo rozbierają 
na ekranie liczne „lejdis”. Ale niekoniecz- 
nie o rozbieranie tutaj chodzi. Raczej o to, 
jak się rozbiera. I ubiera. A z tym, niestety, 


jest u nas marnie. Brak stylu, brak wpra- 
wy, brak warsztatu. Pytanie o przyczyny to 
temat na długi artykuł. Na pewno wpływ 
ma polska tradycja, w której jest miejsce 
wyłącznie na Matki Polki, powstańców i in- 
nych obrońców krzyża, a także dewocyjno- 
-konserwatywny klimat, jaki panuje nam 
niezmiennie od 20 lat. 


Ale przecież, z drugiej strony, błyszcza- 
ty kiedyś w polskim kinie Kalina Jędrusik 
czy Grażyna Szapo- 
łowska, a Olgierd Łu- 
kaszewicz _roznosił 
prątki gruźliczego ero- 
tyzmu  („Brzezina”, 
„Lekcje martwego ję- 
zyka”). Może warto 
do tej (skromnej, to 
prawda) tradycji po- 
wrócić? Zostaliśmy 
daleko w tyle za kine- 
matografiami europej- 
skimi. Brakuje u nas 
takiego wulkanu ener- 
gii, jakim jest Victoria 
Abril czy takiego „cia- 
cha z wnętrzem” jak 
Romain Duris. 


Choć trzeba też zadać 
sobie pytanie, ile doznań cielesnych bę- 
dzie w stanie znieść skromny i cnotliwy 
polski widz. Niedawno czytałem na porta- 
lu filmowym recenzję młodego krytyka 
oburzonego scenami seksu oralnego i ma- 
sturbacji, jakie zobaczył w jednym z dzieł 
pokazywanych na festiwalu Nowe Hory- 
zonty. Rozwodził się nad nimi długo i na- 
miętnie, poświęcił im co najmniej pół tek- 
stu. Chętnie poznałbym autora osobiście, 
by dowiedzieć się, czy i w życiu prywat- 
nym obie te rzeczy wprawiają go w prze- 
rażenie. Może zresztą zamiast do Wrocła- 
wia powinien jeździć wyłącznie na festi- 
wal do Gdyni? Tam z pewnością nie ujrzy 
nic podniecającego. ; 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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PRENUMERATA Z „WPROST” 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


pO CLORZOCOHAAY NICK" FIHT yje i, 
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MEDIA POINT GROUP SP. Z OO. 
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TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 
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40) otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt CD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionych płyt CD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 
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DANE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWVARIETY.COM 


We wrześniu na nasze 
m ekrany wejdzie aż sześć 
polskich premier. Można by 
pomyśleć, że z pobudek patrio- 
tycznych, wszak wrzesień to 
kolejny miesiąc narodowego 





DOBRY YAM 
ce 60 


męczeństwa. Ale tylko doku- 
ment „Dzieci Wehrmachtu” 
odwołuje się do Il wojny świa- 
towej, przybliżając nam losy 
Górnoślązaków, których siłą 
wcielano do niemieckiej armii. 
Pozostałe propozycje dotyczą 
współczesności. Na szczególną 
uwagę zasługują filmy: Mariu- 
sza Grzegorzka „Jestem twój” 
oraz „Matka Teresa od kotów” 
Pawła Sali. 

Nasi południowi sąsiedzi 
mteż mają się czym po- 
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1. TOY STORY 3 
2. SAGA ZMIERZCH: ZAĆMIENIE 
3. INCEPCJA 
4. SHREK FOREVER 
5. THE KARATE KID 
6. DRUŻYNA A 
7. PREDATORS 
8. WYBUCHOWA PARA 
9. GET HIM TO THE GREEK 

©. STEP UP 3D 


zerwcowe i lipcowe tytuły sprzedały się 

bardzo dobrze. Największym przebojem 
wakacyjnego okresu okazała się komputerowa 
animacja „Toy Story 3", która na całym świecie 
zarobiła ponad miliard dolarów i awansowała 
do pierwszej piątki najbardziej kasowych filmów 
whistorii. Produkcja Pixara stała się również 
najpopularniejszą animacją na świecie, choć 
w Stanach nie była w stanie pokonać „Shreka 2” 
(441,2 mln dol.), a poza USA przegrała z trzecią 
częścią „Epoki lodowcowej” (690,1mln dol.). 
W Polsce „Toy Story 3” zawiódł. Niespełna 600 ty- 
sięcy sprzedanych biletów. U nas przebojem jest 
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chwalić - i tym razem Jan Hi'e- 
bejk nie zawiódł. Jego „Czeski 
błąd”, film o lustracji, winie 
i przebaczeniu, został owa- 
cyjnie przyjęty na tegorocz- 
nym festiwalu „Dwa Brzegi". 
Aż do 24.09 musimy po- 
m czekać na „Wall Street 2". 
Gordon Gekko powraca! 
Oczywiście, o ile dystrybutor 
znowu nie przesunie premiery, 
tym razem z powodu proble- 
mów zdrowotnych Michaela 
Douglasa. |44 Agnieszka Niemojewska 
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inna komputerowa animacja 3D - „Shrek Fore- 
ver”. Produkcja DreamWorks będzie zapewne 
najpopularniejszym tytułem 2010 roku w polskich 
kinach. Na świecie wynik uzyskany przez czwartą 
część przygód Shreka (trochę ponad 700 min 
dol.) jest dużo słabszy od rezultatu „Toy Story 3”. 
W Stanach „Shrek Forever" przegrał także 
zanimacją „Jak ukraść księżyc”. 

Wielki sukces odniósł również film Christophera 
Nolana „Incepcja”. Obraz na całym świecie za- 
robi zapewne około 800 mln dolarów. Będzie to 
najprawdopodobniej najpopularniejsza pro- 
dukcja 2D w tym roku. 


|44 Przemek Niciak 
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CZESKI BŁĄD 


"| Najlepsza fabuła na 


tegorocznym festiwalu Dwa Brzegi! 





PAMIĘĆ, CZYLI PRZESZKODA 


Kilka lat temu w eseju „Środkowo- 
wschodnie rewizje” Jurij Andrucho- 
wicz opisał zdarzenie, do którego 
zawsze wracam, gdy ktoś przypo- 
mina mi, skąd jestem, i przekonuje, 
jaka jest moja karma. Oto na kon- 
ferencji spotykają się zachodni 
i wschodni intelektualiści. Niby at- 
mosfera jest pokojowa, szybko jed- 
nak na światło dzienne wychodzą 
trudne do przeskoczenia różnice. 
Idzie o historię. Obywatele Zachodu 
zwyczajnie ją sobie lekceważą. Mó- 
wią, że w zasadzie historia zdrowej 
demokracji nie jest potrzebna, 
śmieją się, że historiocentryzm to 
taki trochę inny fallocentryzm. Ich 
oponenci nie dają się jednak prze- 
konać, sami zaczynają perorować 
o białych kartach historii, które do- 
piero teraz można zapełnić, o prze- 
kłamaniach i błędach, które dopiero 
teraz można naprawić. Rozmowa 
toczy się dalej. Jedni pytają: „jaka 
prawda?”, i dopowiadają, że dotar- 
cie do niej jest czystą iluzją; drudzy 
złorzeczą na aksjologiczne rozmycie 
i sofistykę znihilizowanego zachod- 
niego świata. 

Nic się nie zmieniło. Zachód nie 
myśli o przeszłości, nie rozdrapuje 
zagojonych ran, u nas ciągle wypły- 
wają teczki, z szaf wyskakują trupy, 
ktoś ciągle kłóci się o coś, czego nie 
ma, każe przepraszać za coś, co 


72 FILM wrzesień 2010 





Trudny temat winy i przebaczenia, lustracji i donosicielstwa, pamięci i historii czeski 
reżyser podejmuje tak, jak w Polsce chyba nigdy nie będzie się opowiadać 


bezpowrotnie odeszło, a może tak 
naprawdę nigdy się nie wydarzyło. 
O tej całej paranoi opowiada wła- 
śnie „Czeski błąd” Jana Htebejka. 
Tu padnie spodziewany banał: cze- 
ski reżyser trudny temat winy 
i przebaczenia, lustracji i donosi- 
cielstwa, pamięci i historii podej- 
muje tak, jak w Polsce chyba nigdy 
nie będzie się opowiadać — bez za- 
dęcia, patosu, wycieczek w stronę 
chrześcijaństwa, biczowania czy 
martyrologii. Historia jest w zasa- 
dzie prosta: sfrustrowany zięć pod- 
suwa swojej żonie teczkę jej ojca, 
nobliwego profesora psychiatrii, 
w której stoi (adepci trudnej sztuki 
czytania teczek dopowiedzieliby 
zapewne, że stoi czarne na białym), 
że był on donosicielem. 

Rusza lawina, ale to nie jest ta sa- 
ma lawina, co chociażby w naszej 
„Rysie”. Pod wpływem teczki nikt 
tu nie osuwa się w ramiona szaleń- 
stwa i nie zatrzaskuje się w ob- 
skurnym pokoju, by jeść kompul- 
sywnie chrupki kukurydziane. 
W „Czeskim błędzie” ludzie nie 
zamykają się przed sobą, tylko za- 
czynają rozmawiać. Może dlatego, 
że potrafią przekroczyć fiksację 
na punkcie przeszłości, a może dla- 


tego, że miłość jest dla nich waż- 
niejsza. W każdym razie odbywa się 
praca wydobywania się z ciemnego 
dołu, a nie praca poszerzania jego 
ścian. Bez taryfy ulgowej, bez okrą- 
głych zdań, Hrebejk prowadzi wi- 
dza ciernistą drogą bezkompromi- 
sowo, ale też bezpretensjonalnie. 
W tym czeskim filmie, traktującym 
o smutnych sprawach (jednak 
w gruncie rzeczy witalnym, optymi- 
stycznym), jest kapitalna scena, 
w której ofiara przebacza swojemu 
krzywdzicielowi... rzucając w niego 
wiązanką najróżniejszych inwek- 
tyw. Kto by u nas na coś podobnego 
wpadł? 

W ogóle w „Czeskim błędzie” ofiara 
jest postacią kluczową. Dawna ka- 
tastrofa, przymusowa emigracja 
do Szwecji nie złamała go, ale ra- 
czej odmieniła. Dziś jest już innym 
człowiekiem — pełnym dystansu, 
wolnym, pogodzonym ze sobą i ze 
światem, żyjącym jakby poza tym, 
w czym się kotłuje Europa Środko- 
wa. Człowiekiem, który o pamięci 
nie powiedziałby pewnie tego, co 
Miłosz, czyli nie orzekłby, że jest 
ona siłą, wartością samą w sobie, 
która trzyma nas w świecie i... 
przy życiu. Pewnie bliższe byłyby 


mu słowa Jerome'a K. Jerome'a, 
który w pięknym eseju „O pamięci” 
wołał: „Porzućmy próżne żale i tę- 
sknotę za tym, co już nie wróci. Na- 
sze zadanie leży przed, a nie za na- 
mi; nasza myśl przewodnia to »Ca- 
ła naprzóde (...) Nie traćmy czasu 
i ducha na roztrząsanie tego, co 
mogłoby być, i zapominanie o tym, 
co być może czai się o krok. Kiedy 
siedzimy, żałując zmarnowanych 
okazji, szczęście, które mamy na 
wyciągnięcie ręki, przechodzi nam 
koło nosa”. 
Zazdroszczę mu tej postawy, chciał- 
bym powiedzieć, że pamięć to prze- 
sada, ale jakoś nie mogę. 

|44 Jakub Socha 


(KAWASAKIHO RÓŻE) CZECHY 
2009. Reżyseria: Jan Hrebejk. 
Scenariusz: Petr Jarchovsky. Zdjęcia: 
Martin Śścha. Muzyka: Ależ Brezina. 
Scenografia: Milan Bycek. Obsada: 
Milan Mikulćik, Martin Huba, Lenka 
Vlasakovś, Antonin Kratochvil, Daniela 
Kolafova. Dystrybucja: |T| Cinema. 
Czas: 100' 








ONA, ON I TEN TRZECI 


Peter, specjalista od oprogramowa- 
nia komputerowego , Lisa, projek- 
tantka butów, oraz Ralph, wypacy- 
kowany gach, tytułujący się co 
chwila kosmopolitą. Bohaterowie 
„Niewinnej” chcieliby podarować 
drugiej osobie cały świat, jednak 
stać ich tylko na wielkie słowa. Nie 
rozmawiają, lecz pojedynkują się 
na monologi. Nie kochają, ale grają 
w miłość. Uwielbiają melodrama- 
tyczne gesty i romantyczne narra- 
cje, nieprzystające do codzienności 
Kiedy Lisa znika, zostawiając mężo- 
wi dowody swojego romansu, ten 
rusza do Mediolanu, by odszukać jej 
kochanka, Ralpha. Zamiast puścić 
w ruch pięści, zaczyna go śledzić, 
zamiast wyłożyć kawę na ławę, po- 
dejmuje masochistyczną grę. W po- 





goni za prawdą grzęźnie w fałszu. 
Petera i Lisę poznajemy na pokazie 
mody, czyli tam, gdzie najważniej- 
sze są fason i etykieta. Wyjście z fa- 
sonu równe jest utracie miłości, 
przyjaźni, szacunku. Wypolerowa- 
ny na wysoki połysk Ralph wie 
o tym bardzo dobrze. O wiele lepiej 
niż zdradzani i zdradzający. Męż- 
czyźni przesiadują w kawiarni 
i grają ze sobą w szachy — to sym- 
bol być może zbyt nachalny, ale do- 
brze oddający wewnętrzną logikę 
tego świata. Bez swojej Królowej 
Król jest bezbronny. Zamatować go 
może byle pionek. 

W adaptacji opowiadania Bernhar- 
da Schlinka („Lektor”) podróż boha- 
tera i jego konfrontacja z Ralphem 
zostaje wpisana w konwencję dra- 





matu obyczajowego z domieszką 
thrillera (wbrew czynom, mąż-ro- 
gacz utrzymuje, iż chce zabić, a nie 
zrozumieć). Reżyser Richard Eyre 
(„Notatki o skandalu”) szybko jed- 
nak przestaje respektować gatun- 
kowe reguły gry. Z intrygującego 
punktu wyjścia pączkuje letnia 
opowieść o ludziach, którzy nie po- 
trafią wybaczyć i o maskach, któ- 
rych nie potrafią zdjąć. Bohatero- 
wie, markujący ciągle jakąś emo- 
cjonalną szarpaninę, przypominają 
tedy martwe figury, a cały film 
— średnio zajmującą szachową roz- 
grywkę. Zarówno starzejący się 
Banderas, jak i Neeson oraz nie- 
obecna przez większość filmu Lin- 
ney mają twarze, na których po- 
spolitość łączy się z wyrafinowa- 
niem. Autora interesuje jednak 
tylko wyrafinowanie. Poddaję tę 
partię. 

|44 Michał Walkiewicz 


(THE OTHER MAN) USA/WLK. 
BRYTANIA 2008. Reżyseria: Richard 
Eyre. Scanariusz: Richard Eyre, Charles 
Wood. Zdjęcia: Haris Zambarloukos. 
Muzyka: Stephen Warberck. Scenogra- 
fia: Gemma Jackson. Obsada: Liam 
Neeson, Antonio Banderas, Laura 
Linney, Romola Garai. Dystrybucja: 
Best Film. Czas: 88" 





OSTATNI WŁADCA WIATRU 





EKRANIZACJA SERIALU 


ANIMOWANEGO 


„Awatar: The Last Airbender” (słowo 
„Avatar” w wersji filmowej wyparo- 
wało z powodów marketingowych) 
to wielki sukces amerykańskiej stacji 
Nickelodeon. Serial formalnie wysty- 
lizowany na japońskie anime, fabu- 
larnie jest zgrabnym połączeniem 
„Gwiezdnych wojen” z „Władcą Pier- 
ścieni”. Akcja osadzona jest w świe- 
cie zamieszkanym przez cztery naro- 
dy: wody, powietrza, ziemi i ognia. 
Niektórzy ludzie potrafią tu manipu- 
lować jednym z żywiołów. Pokój za- 
pewniał zawsze Avatar, istota, która 
ujarzmiała wszystkie żywioły. Wy- 
braniec zaginął jednak przed stu laty, 
a wtedy naród ognia rozpętał wojnę 
wymierzoną w resztę ludzkości. Kie- 
dy rodzeństwo — Katara i Sokka 
— znajdują zamkniętego w bryle lodu 
chłopca, nie zdają sobie sprawy, że to 
w jego rękach spoczywa los świata 


Avatar to niesforny dzieciak o imie- 
niu Aang, ukrywający potęgę 
za potrzebą ciągłej zabawy. W wer- 
sji filmowej zamienił się w małego 
Buddę, mesjasza błyskawicznie do- 
rastającego do odpowiedzialności. 
A wykastrowany z radości i humoru 
film stylistycznie dryfuje w kierunku 
ciągle modnych epopei, jak „Opowie- 
Ści z Narnii...”, „Złoty kompas” czy 
„Harry Potter”, jednak na tym polu 
ulega konkurencji. 
Film — pozbawiony serialowej prze- 
strzeni — spieszy się z fabułą. Prze- 
mykamy po kolejnych miejscach 
i wydarzeniach, jest nawet wielka bi- 
twa, ale wszyscy bohaterowie pozo- 
stają zaledwie obrysami prawdzi- 
wych postaci. Po drodze nie dochodzi 
do zawiązania żadnych wartych po- 
dróży relacji między nimi. 

[44 Darek Arest 





(THE LAST AIRBANDER) USA 2010. 
Scenariusz i Reżyseria: M. Night 
Shyamalan (na podst. serialu 
animowanego). Zdjęcia: Andrew Lesnie. 
Muzyka: James Newton Howard. Sceno- 
grafia: Philip Messina. Obsada: : Jackson 
Rathbone, Nicola Peltz, Dev Patel, Noah 
Ringer. Dystrybucja: UIP. Czas: 103' 





GWIAZDY FILMU 
„ONCE” NA DWÓCH 
KONCERTACH 
WAYKYHA. 
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O KOBIECIE 
POPADAJĄCEJ W OBŁĘD 


NIE OGLĄDAJ SIĘ 





Lustro to jeden z najbardziej fascy- 
nujących przedmiotów w dziejach 
ludzkości. Trudno się jest oprzeć je- 
go hipnotyzującej sile. Kontemplu- 
jąc swoje oblicze, zaspokajamy wła- 
sną próżność, a może szukamy śla- 
dów prawdziwej osobowości? A co 
jeśli odbicie w zwierciadle diame- 
tralnie różni się od naszych wyobra- 
żeń, a nawet od rzeczywistości? Ten 
tajemniczy i bardzo filmowy motyw 
wielokrotnie był już wykorzystywa- 
ny w kinie, zwłaszcza przez twór- 
ców thrillerów i horrorów. „Nie 
oglądaj się” w reżyserii Mariny De 
Van to psychologiczny dreszczo- 
wiec, który klimatem i tematyką 
przywodzi na myśl klasyczne już 
studium obłędu — „Wstręt” Roma- 
na Polańskiego albo wizyjne „Mul- 
holland Drive” czy „Zagubioną au- 
tostradę” Davida Lyncha. 

Bohaterka filmu, Jeanne — obiecują- 
ca pisarka, spełniona żona i matka 
— z niedowierzaniem, a potem z ro- 
snącym przerażeniem zaczyna do- 
strzegać zmiany w swoim otoczeniu 
i codzienności. Stół w kuchni zmienił 
położenie, naczynia w szafkach są 
inaczej ułożone, małżonek, z którym 
mieszka, przypomina nieznajomego 
mężczyznę, a nawet jej własne ciało 
ulega przeobrażeniom i staje się 
obce. Punkt wyjścia filmu oparty 
na tajemnicy i niedopowiedzeniach 
wciąga i budzi zaciekawienie. Ob- 
sesyjne kontemplowanie przedmio- 
tów, wnętrz, fotografii i rodzinnych 
filmów wideo przez bohaterkę, która 
broni się przed swoją demencją i pró- 
buje w jakiś sposób zrozumieć i roz- 
wikłać te niezwykłe zmiany, dzięki 
aktorskiej dojrzałości Sophie Mar- 
ceau nie pozostawiają widza obojęt- 
nym. Obsesja, z którą zmaga się Je- 
anne, skłania do szukania wraz z nią 
interpretacji zdarzeń i oczekiwania 
na finał tej schizofrenicznej sytuacji. 
Niestety, próby wyjaśnienia zagadko- 
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wych zdarzeń zbyt szybko toną w ba- 
nalnych rozwiązaniach formalnych. 
Postać małej dziewczynki pojawiają- 
cej się znienacka i prześladującej bo- 
haterkę wraz z mającymi wywoły- 
wać grozę efektami dźwiękowymi 
— nie spełniają swojej roli i szybko za- 
czynają nużyć powtarzalnością. Zda- 
ję się, że reżyserce zabrakło inwencji 
w uwiarygodnieniu rozwoju akcji 
i przemian zachodzących w postrze- 
ganiu rzeczywistości przez zmagają- 
cą się ze swoim obłędem kobietą. 
Tak jakby w tej układance brakowało 
elementów niezbędnych do tego, by 
dokonać zaskakującej roszady i za- 
skoczyć widza. „Nie oglądaj się” po- 
zostaje jedynie obiecującą reżyserską 
wprawką, filmowi daleko do mia- 
na ambitnego psychologicznego 
thrillera. Pozostaje jedynie porówny- 
wać grę dwóch wspaniałych i pięk- 
nych aktorek. Sophie Marceau i Mo- 
nica Bellucci — w roli jej filmowego 
alter ego — mają okazję do zawodo- 
wej rywalizacji. Kamera kontempluje 


twarze bohaterek, pełną emocji | 


i rozedrgania fizjonomię Marceau 
i posągowe, spokojne spojrzenie 
Bellucci. Oglądanie tego aktorskie- 
go pojedynku, z którego zwycięsko 
wychodzi Marceau, daje sporo sa- 
tysfakcji, dla niego warto wybrać 
się w tę oniryczną podróż śladami 
tajemnic umysłu, pamięci i wspom- 
nień z dzieciństwa.  |44Jaga Kolawa 


(NE TE RETOURNE PAS) 
FRANCJA/LUKSEMBURG/BELGIA/ 
WŁOCHY 2009. Reżyseria: Marina 
de Van. Scenariusz: Marina de Van, 
Jacques Akchoti. Zdjęcia: Dominique 
Colin. Scenografia: Vóronique Sacrez. 
Obsada: Monica Bellucci, Sophie 
Marceau, Andrea Di Stefano, Didier 
Flamand, Brigitte Catillon. Dystrybu- 
cja: Kino Świat. Czas: 110' 





Gdy pije się do dna, spija się fusy. Prze- 
stroga Philipa Rotha z powieści „Wy- 
szłam za komunistę” idealnie pasuje 
do „Tetro” Francisa Forda Coppoli. 
Reżyser celował w arcydzieło. Wy- 
szedł arcyblamaż. 
W Buenos Aires dwójka przyrodnich 
braci, potomków sławnego dyrygen- 
ta, pije, roztkliwia się i wspomina. 
| Na tle rozmów, których stałym go- 
ściem jest duch ojca (oraz jego brata), 
grany z przykrą minoderią przez 
Klausa Marię Brandauera, oglądamy 
bardzo wysmakowany zestaw: kaba- 
ła i kawały, tragedia i sałatka grecka, 
figura złego ojca oraz figurki złego 
gustu. Galopada pomysłów muzycz- 
| nych i plastycznych — w filmie mamy 
operę, są sceny baletowe, teatr i inne 
| sztuki wizualne — wydaje się jednak 
desperackim konceptem starego mi- 
strza uatrakcyjniającym banalną 
w gruncie rzeczy story o ciężarze do- 
rastania w rodzinie o korzeniach ar- 
tystycznych. 
W warstwie wizualnej „Tetro” nawią- 
zuje wprost do „Na nabrzeżach” Ka- 
zana i „Nocy” Antonioniego. Coppola 
mnoży zagadki, rozmawia z własny- 
mi filmami („Rumble Fish” z 1983 
roku), robi to jednak dla pustego po- 
klasku. I pewnie niejeden koneser 
z „klubu wesołego filmoznawcy” 
chętnie się nabierze. Bo to przecież 
taki „erudycyjny” film. W naukowych 
przypisach spokojnie można wstawić 
| Junga spółkującego z Freudem prze- 
| czytanym przez Żiżka namydlonego 
Marksem, któremu odbija się czkaw- 
ką Hegel. Dobra nasza. 
Coppola jest nie tylko scenarzystą 
i reżyserem „Tetro”, ale także produ- 
centem filmu. Wymuskane czarno- 
-białe zdjęcia Mihaia Malaimare'a, 
z którym Francis Ford pracował już 
przy „Młodości stulatka” (z podobnie 
pretensjonalnym efektem wizual- 
nym) zostały złamane przesadzoną 
kolorystycznie, pstrokatą wizją, która 
pojawia się w scenach retrospektyw- 
nych prezentujących dzieje rodziny 














'TRUDY DORASTANIA 
W ARTYSTYCZNEJ RODZINIE 


bohaterów. Kolor to odmęty przeszło- 
ści, dojrzałość jest natomiast szara 
i dwubarwna. Teza, przyznajmy, nie- 
zbyt głęboka. 
Nie lepiej jest w warstwie tak zwanej 
psychologii postaci. Mamy silnego oj- 
ca, który obdarzył potomstwo całym 
zestawem kompleksów i fobii do- 
stępnych we współczesnej psychia- 
trii, niszcząc poczucie więzi, zadomo- 
wienia i bezpieczeństwa. Jednak 
w momencie, gdy na horyzoncie tej, 
przepraszam za określenie, „edypal- 
nej rui” pojawia się śliczny prawi- 
czek, osiemnastolatek jak marzenie 
— w tej roli Alden Ehrenreich (naro- 
dziny gwiazdy?) — można się spodzie- 
wać, że książę Edyp spotka się z kró- 
lewiczem Erosem i szybko pójdą 
do łóżka... Gdyby „Tetro” rzeczywi- 
ście było dziełem nonkonformistycz- 
nym albo intelektualną prowokacją, 
to nawet nie zgadzając się z ostatecz- 
nym efektem, broniłbym prawa Cop- 
poli do niezawisłości jego konceptu. 
Ale film zawodzi także pod tym 
względem. Nabzdyczone efekty są 
wyłącznie sreberkiem, błyszczącym 
opakowaniem, w które pakujemy ka- 
napkę z wiejską kiełbasą. Coppola 
zbyt uważnie trzyma się żelaznej 
konstrukcji: z ostro zarysowanym po- 
czątkiem, kulminacją i tak zwanym 
efektownym zakończeniem, żebym 
uwierzył w jego kokietujące zapowie- 
dzi o potrzebie powrotu do filmo- 
wych korzeni. „Tetro” jest jak pielu- 
chy z tetry. Wszyscy wiemy, czym to 
pachnie. 

|44 Łukasz Maciejewski 


USA/WŁOCHY/HISZPANIA/ARGENTYN 
A 2009. Scenariusz i reżyseria: Francis 
Ford Coppola. Zdjęcia: Mihai Malaimare 
Jr. Muzyka: Osvaldo Golijov. Scenogra- 
fia: Sebastian Orgambide. Obsada: 
Vincent Gallo, Alden Ehrenreich, Klaus 
Maria Brandauer, Maribel Verdd, Silvia 
Pórez, Rodrigo De la Serna. Dystrybu- 
cja: Gutek Film. Czas: 127' 












FATALNA EKRANIZACJA KULTOWEGO KOMIKSU 


Oryginalny „Marmaduke” to cykl histo- 
ryjek obrazkowych autorstwa Bra- 
da Andersona, drukowanych w ame- 
rykańskiej prasie nieprzerwanie od 
1954 roku. W Polsce komiks zupełnie 
nieznany, w USA rzecz kultowa, po- 
dobnie jak młodszy o dwie dekady 
„Garfield”, z którym wielki dog ma 
wiele wspólnego. Pies z komiksów 
Andersona to nieco rozpieszczony 
najlepszy przyjaciel człowieka, utra- 
pienie, ale i oczko w głowie właści- 
cieli. Stynnego psa i jeszcze słynniej- 
szego kota, poza kilkoma cechami 
charakteru łączy dodatkowo fakt, że 
z komiksowych historyjek trafili 
w końcu na ekrany kin. Niestety, tu 
drogi czworonogów się rozchodzą, 
bo ekranizacja Marmaduke'a okazała 
się kompletną klapą. 

Tytułowy bohater grany jest przez 
prawdziwego doga, który, podobnie 
jak reszta psiej obsady, wywiązuje się 
ze swojego zadania celująco. Psy 
(i jeden kot) nawet w scenach zbioro- 
wych zachowują się jak zdyscyplino- 
wani aktorzy, którzy wiedzą, gdzie 
trzeba stanąć, żeby dobrze wyglądać 
w kadrze. Futrzakom i ich treserom 
należą się wielkie brawa. I na tym 
koniec pochwał, bo w parze z profe- 


sjonalizmem zwierząt nie poszedł 
profesjonalizm reszty ekipy realiza- 
cyjnej. Oglądając mało zabawny i po- 
zbawiony związków przyczynowo- 
-skutkowych zbiór scenek, bo fabułą 
trudno to nazwać, odnosi się wraże- 
nie, że obraz Toma Deya (reżyser cał- 
kiem udanego „Kowboja z Szangha- 
ju” z 2000r.) byłby ciekawszy i miał 
więcej sensu, gdyby oddano scena- 
riusz i kamerę w psie łapy. 

Oto twarde dowody: przy całym na- 
tłoku atrakcji (zawody w psim surfin- 
gu, psie zaloty, psia imprezka), tylko 
pozornie dzieje się dużo, bo jeden 
wątek nie ma większego związku 
z drugim, przez co akcja drepcze 
w miejscu. Błyskotliwego humoru 
znanego z pierwowzoru można ze 
świecą szukać. Nie pomogło nawet 
to, że filmowy Marmaduke, w odróż- 
nieniu od komiksowego, mówi. Gdy 
po godzinie scenarzyści i reżyser 
orientują się, że zapomnieli o fabule, 
na szybko smażą wzruszające zakoń- 
czenie, seans się kończy, a widzowie 
ponabijani w butelki nie są w stanie 
wstać z foteli kinowych. Można tylko 
snuć domysły, jakim cudem tacy ak- 
torzy jak William H. Macy, Owen Wil- 
son (głos Marmaduke'a) czy Kiefer 


Sutherland (dubbing), dali się wkrę- 
cić w ten projekt. Lepiej, choć nie- 
wiele, jest w warstwie wizualnej. 
O ile jednak rozgadane pyszczki są 
bardzo realistycznie animowane, tak 
w pełni komputerowe psiaki w sce- 
nach tańca rażą sztucznością, stano- 
wiąc przysłowiowy gwóźdź do trum- 
ny całego projektu. 

Ciekawe, ile jeszcze złych filmów 
musi powstać, żeby Hollywood zro- 
zumiało, że nie można ot tak sobie 
brać kultowej postaci i wpychać jej 
przed kamerę bez żadnego planu 
działania, mając nadzieję, że jakoś to 
będzie. Nawet dzieci, czyli podsta- 
wowy target kinowej wersji „Mar- 
maduke'a”, zasługują na choćby na- 
miastkę fabuły. Zamiast niej dostały 
kloaczny humor w wykonaniu zwie- 
rząt, nieświadomych tego, w jak nie- 
udanym przedsięwzięciu przyszło im 
brać udział. Widzom nie wystarczy 
kilka pseudozabawnych upadków 
i salt w wykonaniu kaskaderów. Bek- 
nięcia, puszczanie wiatrów czy picie 
wody z muszli klozetowej także nie 
zastąpią scenariusza. Pozostaje mieć 
nadzieję, że nawet pies z kulawą no- 
gą nie wybierze się na powyższe 
atrakcje do kina. I44 Rafał Donica 


BAZYL. CZŁOWIEK Z KULĄ W GŁOWIE 









USA 2010. Reżyseria: Tom Dey. Scana- 
riusz: Tim Rasmussen, Vince Di Meglio 
(na podst. komiksów Brada Andersona). 
Zdjęcia: Greg Gardiner. Muzyka: Christo- 
pher Lennertz. Scenografia: Sandy Co- 
chrane. Polski dubbing: Łukasz Lewan- 
dowski, Jacek Bończyk, Agnieszka Fajl- 
hauer, Anna Gajewska, Maciej Kujawski. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 87' 








ZEMSTA CZŁOWIEKA Z POCISKIEM W CZOLE 


Najnowszy film Jean-Pierre'a Jeuneta 
wpisuje się w długą tradycję francu- 
skich tytułów zarżniętych przez tłu- 
maczy. „Towarzysze broni” Renoira 
były naprawdę „Wielką iluzją”, „400 
batów” Truffauta „Wieloma sprawa- 
mi na głowie”. „Bazyl...” to w zgo- 
dzie z oryginalnym tytutem „Bez- 
ustanna błazenada”. Ta zaś rozpo- 
czyna się tam, gdzie błaznów nie 
brakuje — w kinie. Zanim pojawi się 
czołówka stylizowana na obrazy 
lat 20. i 30., obejrzymy fragment 
„Wielkiego snu” i dyskusję Humph- 
reya Bogarta z Lauren Bacall. Po dru- 
giej stronie ekranu wszystko jest 
możliwe — przekonuje Jeunet. Nawet 
to, że człowiek z kulą w głowie za- 
przyjaźni się z kobietą-kalkulatorem 
i postanowi rozmontować monstru- 
alne imperium zbrojeniowe. 

Bazyl dostał kulkę przypadkiem. 
Znalazł się w nieodpowiednim miej- 
scu o nieodpowiednim czasie. „Le- 
piej żyć ze świadomością ryzyka niż 
bez świadomości istnienia” — rzekła 
do chirurga pielęgniarka. Ten zaś 


upewniwszy się za pomocą rzutu 
monetą, postanowił zostawić pocisk 
w głowie bohatera. W prologu widzi- 
my małego Bazyla, oglądającego 
zdjęcia miny przeciwpiechotnej, któ- 
ra przeniosła jego ojca na ten lepszy 
ze światów. Chłopiec zauważa na fo- 
tografii logo firmy handlującej bro- 
nią. Na odnalezionej przypadkiem 
łusce dorosły bohater odkrywa tę sa- 
mą sygnaturę. Tego już za wiele! 
W zemście pomogą mężczyźnie wy- 
rzutkowie tacy jak on. Superzłodziej, 
dziewczyna-guma, ślęcząca nad ga- 
rami matrona oraz mój faworyt — ni- 
ziutki rekordzista Guinnessa w strza- 
le ludzką kulą armatnią. Ich przeciw- 
nikiem zostaje rozmiłowany we 
francuskich modernistach handlarz 
śmierci. 

Tytuł (oryginalny) nie kłamie. To bła- 
zenada dla błazenady. Znajdziemy 
w show Jeuneta tak kapitalne pomy- 
sły, że trudno czynić z tego zarzut. 
Potentat kolekcjonujący pamiątki 
po wielkich nieżyjących, mecz piłkar- 
ski z wykorzystaniem min lądowych, 


burleskowe aktorstwo i sporo pomy- 
słowego slapsticku. To konglomerat 
dotychczasowych fascynacji reżyse- 
ra, tak tematycznych, jak i formal- 
nych. Mamy tu bajkę o potędze wy- 
obraźni (bohaterowie odnawiają 
zniszczone przedmioty, a nierzadko 
tworzą z nich przedziwne, ruchome 
konstrukcje), utopijną wizję samo- 
wystarczalnej komuny wykluczo- 
nych, którzy nie muszą konfronto- 
wać się ze społeczeństwem, oraz 
zielono-brązową kolorystykę z naj- 
większego hitu Francuza — „Amelii”. 
Sednem filmu jest jednak wielki ma- 
nifest wiary w człowieka — coś, na co 
„mroczny” Jeunet z czasów współ- 
pracy z Markiem Caro nigdy by się 
nie zdobył. Czy tak wykoncypowa- 
na i autotematyczna historia jest 
w stanie chwycić za serce? Nie szu- 
kajcie w sobie „wewnętrznego 
dziecka”. Po prostu zastanówcie się, 
czy w dzisiejszej, samoświadomej 
i autoparodystycznej kulturze wciąż 
jest miejsce na całkiem poważny 
cyrk? |44 Michał Walkiewicz 





(MICMACS A TIRE - LARIGOT) 
FRANCJA 2009. Reżyseria: Jean-Pierre 
Jeunet. Scenariusz: Jean-Pierre Jeunet, 
Guillaume Laurant. Zdjęcia: Tetsuo 
Nagata. Muzyka: Raphaćl Beau. Sceno- 
grafia: Aline Bonetto. Obsada: Dany 
Boon, Nicolas Marić, Dominique Pinon, 
Albert Dupontel, Yolande Moreau. Dys- 
trybucja: Syrena Films. Czas: 105 
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PARA KOCHANKÓW 


STARA SIĘ O DZIECKO 
W POWOJENNEJ BOSNI 


Drugi film w dorobku uhonorowanej 
Złotym Niedźwiedziem Bośniaczki 
Jasmili Zbanić to kameralna historia 


miłosna rzucona na szersze tło. Jej 
bohaterami są Luna i Amar — para 
kochanków usiłujących wieść nor- 
malne życie w naznaczonym śmier- 
cią powojennym Sarajewie. Są mło- 
dzi i liberalni, mają mieszkanie na 
poddaszu i znajomych z telewizji, 
z którymi zarywają noce w modnych 
klubach. Nie myślą o ślubie, na ich 
wspólnym szczęściu cieniem kładą 
się jednak problemy z poczęciem. 

Z małego pęknięcia z czasem po- 
wstaje wyrwa. Amar na wieść, że 
może być bezpłodny, rusza w tango 
po miejscowych spelunach. W ten 
sposób w pracy wychodzi na jaw je- 
go nałóg alkoholowy — w efekcie zo- 
staje zawieszony w obowiązkach 
kontrolera lotów. Wtedy przypad- 
kiem spotyka kompana z wojny, dziś 
żarliwego wahabitę, który proponuje 
mu pracę informatyka w obozie is- 
lamskim z dala od miasta. Kiedy 
po jakimś czasie Luna pojedzie od- 
wiedzić ukochanego, zobaczy innego 
już człowieka — abstynenta, obycza- 
jowego purystę, przychylnie zerkają- 
cego na okutane burkami kobiety. 
W dziewczynie, którą wciąż dręczy 
wspomnienie męczeńskiej śmierci 
rodziców, wszelkie ekstremizmy bu- 
dzą wstręt. Zwłaszcza w wydaniu 
kogoś, kto dotąd w głębokiej pogar- 
dzie miał boskie przykazania. Nowe 
wcielenie drogiego jej sercu mężczy- 
zny, który prawi teraz kazania o czy- 
stości przedmałżeńskiej, przekreśla 
też dalsze starania o dziecko. 
Bohaterka staje przed dylematem 
— musi wybrać pomiędzy wartościa- 
mi, w które wierzy, a uczuciem do 
partnera. Pojawia się pytanie o grani- 
ce miłości i o to, jak długo ludzie bę- 
dą się zarażać wirusem religijnego 
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fanatyzmu, który wykrwawia współ- 
czesne społeczeństwa. Ale ta ostat- 
nia kwestia nie wychodzi już bezpo- 
średnio od reżyserki, której udaje się 
nie opowiadać po żadnej ze stron. 
W „Jej drodze” wahabici wypadają 
równie nieciekawie, co klubowi utra- 
cjusze pijący i palący do upadłego. 
Może tylko tych pierwszych pokazuje 
się w bardziej ogólnych planach, nie- 
co oddalonych, jakby obcych, pod- 
czas gdy para głównych bohaterów 
jest filmowana w intymnej ciasnocie 
i drobnych detalach. 

Ale Żbanić nie wskazuje na nikogo 
palcem, ogranicza się do stwierdze- 
nia, że trudno o pokój tam, gdzie bli- 
scy z dnia na dzień stają się sobie da- 
lecy. I tam, gdzie wciąż ścierają się 
dwa różne światopoglądy i modele 
życia. Dlatego kwestią kluczową sta- 
je się ów wybór, tytułowa droga. Tę 
mądrą, ostrożnie wyważoną historię, 
opowiedzianą za pomocą prostej, li- 
nearnej fabuły i tradycyjnych środ- 
ków filmowych, ogląda się momenta- 
mi trochę jak uładzony film telewi- 
zyjny. Broni się ona jednak dzięki 
dobremu aktorstwu i niezłej psycho- 
logii. Mimo wszystko nie jest to już 
doświadczenie tak intensywne jak 
debiutancka, chwytająca za gardło 
„Grbavica” tej samej reżyserki. 


|44Dorota Smela 


(NA PUTU) AUSTRIA/CHORWACJA/ 
BOŚNIA I HERCEGOWINA/NIEMCY 
2010. Scenariusz i reżyseria: Jasmila 
Żbanić. Zdjęcia: Christine A. Maier. 
Muzyka: Brano Jakubović. Scenogra- 
fia: Maglajlic Lada. Obsada: Zrinka 
Cvitesić, Leon Lutev, Ermin Bravo, 
Mirjana Karanović. Dystrybucja: 

AP Mafana. Czas: 100' 





ZGORSZENIE 
PUBLICZNE 


' ŚLĄSKA KOMEDIA 








/ROMANTYCZNA 





Największa tragedia ekshibicjonisty 
czy gorszyciela (jak się mówi na nie- 
go w debiucie Macieja Prykowskie- 
go)? Obojętna reakcja na widok jego 
klejnotów rodzinnych. W końcu 
wszyscy nie raz widzieliśmy takie 
eksponaty, więc mógł sobie darować 
prezentację. 

Niestety, dokładnie takie same 
emocje, a raczej ich brak, wzbudza 
„Zgorszenie publiczne”, czyli ślą- 
ska komedia romantyczna. Bohate- 
rem jest Romanek: swój chłop, po- 
czciwy, który robi podchody do 
blondynki o rubensowskich kształ- 
tach ironicznie nazywanej Motyl- 
kiem. Spokojnie ugania się za 
dziołchą do czasu, gdy z Rajchu 
wraca jego marnotrawny ojciec. 
Przybycie tego ostatniego kompli- 
kuje także życie ciotce Motylka, 
Lucy, konduktorce, która całymi 
dniami siedzi na nieczynnym pero- 
nie. Jej praca jest zbędna, a jednak 
dostaje pensję od państwa, co naj- 
wyraźniej jest metaforą sytuacji 
górników. Odsuniętych od nurtu 
głównych wydarzeń, zamkniętych 
w kręgu lokalnych spraw. 

Jest i gorszyciel, w czerwonym 
szlafroku i masce, który grasuje 
na osiedlu i jego mieszkańcom po- 
kazuje to i owo. Ale i tak na koniec 
okazuje się, że najważniejsza jest 
miłość. Albo jakoś tak, bo w sumie 
nie wiadomo, o czym jest ta opo- 
wieść: czy o zapuszczonym, ale 
pięknym Śląsku, czy o różnicach 
w mentalności starego i młodego 
pokolenia Ślązaków, a może o tym, 


że warto hołubić swój indywidual- 
ny charakter? 
Scenarzysta nie ma pomysłów, jak 
ciekawie skomplikować życie boha- 
terom, a reżyser na to, jak coś wy- 
krzesać z tej nędzniutkiej historii. 
Niejasny jest też ton filmu, raz dry- 
fuje w kierunku realizmu magicz- 
nego, raz przyziemno-rubasznego. 
Momentami miałam wrażenie, że 
zachwyty nad małą ojczyzną boha- 
terów są dla Prykowskiego ważniej- 
sze niż oni sami. 
Niezbyt oryginalnym posunięciem 
jest też obsadzenie, skądinąd świet- 
nego, Mariana Dziędziela w kolejnej 
podobnej roli, podpoconego, zaglą- 
dającego do kieliszka ojca rodziny. 
Szkoda niewykorzystanego Krzysz- 
tofa Czeczota, wreszcie grającego 
na pierwszym planie. Młody aktor, 
który przewinął się wcześniej przez 
„Dom zły”, „Zero” czy „Chrzest”, 
ma ciekawą energię i mógłby z niej 
zrobić dobry użytek, oczywiście, 
gdyby dostał szansę. Debiut Pry- 
kowskiego ani mu jej nie da, ani nie 
zabierze, będzie po prostu obojętny 
na całej linii. 

|44Ola Salwa 


POLSKA 2009. Reżyseria: Maciej Pry- 
kowski. Scenariusz: Adrian Katroshi. 
Zdjęcia: Paweł Dyllus. Muzyka: Jaro- 
sław Januszewicz. Obsada: Krzysztof 
Czeczot, Marian Dziędziel, Dorota Pomy- 
kała, Elżbieta Romanowska. Dystrybu- 
cja: Vivarto. Czas: 86' 








TRZYDZIESTOLATKA NA ŻYCIOWYM ZAKRĘCIE 


Polska - wiadomo - dziwny kraj, no ale 
żeby aż tak? Oto na polskie ekrany 
wchodzi polski film, który swoją 
światową premierę miał w... 2009 
roku. Może nie byłoby to aż tak 
dziwne, gdyby nie był to jeden z naj- 
lepszych filmów rodzimej kinemato- 
grafii spośród tych, które powstały 
na przestrzeni ostatnich lat. Odważ- 
ny, orzeźwiający, świetnie opowie- 
dziany i chyba jeszcze lepiej zagra- 
ny, odkrywczy. 

Grzegorzek, w swoim pierwszym 
filmie od dekady, zrywa z najwięk- 
szą zmorą polskiego kina — reali- 
zmem. Tu niego nie ma tak zwanego 
żyćka, szarówki, międlenia. Grzego- 
rzek wie, że świat nie jest płaską 
równiną, codzienną gazetą, którą 
wystarczy sfilmować, by uzyskać 
coś autentycznego. Dzieło auten- 
tyczne nie powstaje bowiem nigdy 
z martwych znaków, „które dają wy- 
mienić się na gotową treść i nie 
zwracają uwagi”. Dzieło autentycz- 
ne, jak pisał Charles Taylor, to takie, 
które utożsamiamy „z kreacją, kon- 
strukcją, oryginalnością, odrzuce- 
niem utrwalonych norm, a także ze 
skierowaniem uwagi na to, co istot- 
ne i próbą samookreślenia się w dia- 
logu z innymi”. W „Jestem twój” to 
wszystko jest. 


Polscy reżyserzy, gdy chcą złapać nie 
jakiś wycinek, ale całą Polskę, najczę- 
ściej biorą się za mechaniczne przy- 
pasowywanie figur z różnych porząd- 
ków społecznych, zestawiają je i ob- 
serwują chłodnym okiem, jakby 
obserwowali owady. Potem są bardzo 
zdziwieni, widzowie zresztą też, ich 
odkryciami. U Grzegorzka również 
na jednej scenie pojawiają się: syte 
małżeństwo z bezdusznego, luksuso- 
wego domku, plastikowa dziewczyn- 
ka „bez dachu, bez praw”, tylko że 
w konwencji disco, oraz matka i syn 
z ciemnej nory. Tyle że oni nie są fi- 
gurami, które przestawia się na sza- 
chownicy, nikt ich mechanicznie nie 
przesuwa i nie skazuje na boskie 


przypadki. Tu odbywa się prawdziwy 
kocioł, dochodzi do przenikania się 
światów. Każdy jest na swój sposób 
silny, każdy jest na swój sposób słaby, 
nikt nie stoi na straconej pozycji, 
wszyscy umieją ranić. 

Grzegorzek jest wierny temu, o czym 
mówił w jednym z wywiadów: 
„w momentach prawdy jesteśmy 
mocniejsi, bardziej przejmujący”. 
W „Jestem twój” królują ekstremal- 
ne sytuacje. Atmosfera jest gorąca, 
wszystkim rządzi przesada: przesad- 
ne gesty, słowa, miny. Wrzaski, py- 
skówki, ciało ciągle jest w ruchu. 
Spod spodu wybija dodatkowo pop- 
kultura, a już z prawdziwych korzeni 
wybija wściekłość — uczucie, które 





zarządza Polską. Dawno nikt równie 
celnie nie opowiadał o tym, że żyje- 
my w kraju, który buzuje od napięć 
społecznych, w którym ludzie — po- 
sługujący się innymi słownikami, ko- 
dami i nie potrafiący się w żaden spo- 
sób porozumieć — są sobie obcy. Ta 
obcość wynika w dużej mierze z nie- 
równości. Najpełniej widać ją 
na przykładzie miłości, za którą 
wszyscy bohaterowie „Jestem twój” 
biegną. Dla każdego z nich to inny 
fantazmat, dlatego każde z nich ina- 
czej próbuje go urzeczywistnić. Nie 
ma w tych próbach żadnej logiki, nic 
trwałego nie rodzi się z nich, żaden 
sens, reguła, recepta. Jesteśmy, mó- 
wi Grzegorzek, w jednym ulu, gdzie 
głos mają instynkty, głupota, wyra- 
chowanie i podłość. Każdy walczy 
tylko o siebie. I tylko to nas łączy. 
|44Jakub Socha 


POLSKA 2009. Reżyseria: Mariusz 
Grzegorzek. Scenariusz: Mariusz 
Grzegorzek (na podst. dramatu Judith 
Thompson). Zdjęcia: Szymon Lenkowski. 
Scenografia: Mariusz Grzegorzek. Obsa- 
da: Małgorzata Buczkowska=Szlenkier, 
Roma Gąsiorowska, Dorota Kolak, Mariusz 
Ostrowski, Ireneusz Czop. Dystrybucja: 
Krakatau. Czas: 100' 


Premiera: 17.09 





I ZNOWU 
MIŁOSNY 
TRÓJKĄT... 


Żona - kochanka - żona — kochanka... 
Tytuł debiutu Lewkowicza rozszyfro- 
wać nietrudno. Żona to krucha blon- 
dynka wklepująca w siebie kremy 
w Czyściutkiej łazience. Kochanka 
— temperamentna brunetka wiodąca 
niepoukładane życie projektantki 
mody. Na emocjonalnej huśtawce bu- 
ja się mąż, czyli zagryzający wargi 
dentysta bez właściwości, stanowią- 
cy sporą zagadkę: czemu człowiek tak 





niewyraźny zawdzięcza niesłabnące 
zainteresowanie obu kobiet? 

Wszystko to już było, stąd ironiczne 
„nawiasy” w dialogach: »No to teraz 
powiedz: „to nie tak, jak myślisz, ko- 
chanie”«, co zresztą nie przeszkadza 
scenarzystom wyduszać z aktorów 
telenowelowe bon moty w rodzaju: 
„zasługujesz na kogoś lepszego”. 
Ustawiwszy poprzeczkę na „niebo- 
tycznym poziomie”, twórcy nie robią 
nic, byśmy dali się nabrać po raz ko- 
lejny. Michał namiętnie kocha Karo- 
linę, ale nie chciałby zostawiać miłej 
żony, rozkosznej córeczki, drugiego 
dziecka w drodze oraz przytulnego 
mieszkania z ciepłymi rosołami... 
Ale, z drugiej strony, sytuacje ro- 
dzinne niebywale go nudzą. Czy coś 
przeoczyłam? Nie pomagają wstaw- 
ki, które mają pogłębiać dramat Mi- 
chała jako psychologiczno-erotyczną 
obsesję: dręczące go sny, seksualne 
gry z kochanką. Niby gorące „sceny” 
są bardzo letnie i tylko na niby od- 
ważne; z całego tercetu jedynie Gor- 
czyca w roli kochanki przykuwa 


uwagę temperamentem i zmysło- 
wością. Wojciech Zieliński, nagro- 
dzony właśnie za rolę w „Chrzcie”, 
zupełnie nie odnajduje się w roli 
rozdartego w miłosnym trójkącie 
yuppie. Z kolei kiedy Joanna Pierzak 
po kolacji z mężem „namiętnie” de- 
klaruje: „dziś mam ochotę posza- 
leć” — nie wiadomo, czy ma na myśli 
wyszorowanie kilometra kwadrato- 
wego podłóg czy zawieszenie no- 
wych firanek. .. 

Zupełnie zirytowała mnie nonsza- 
lancja twórców w potraktowaniu 
postaci dziecięcych. Niereżyserowa- 
na dziewczynka pałęta się po filmie 
od sceny do sceny, czasem chwyta- 
na w objęcia przez któregoś z doro- 
słych, ale nie odgrywa w tym dra- 
macie żadnej psychologicznej roli, 
co zresztą zostaje podsumowane 
z podziwu godną ignorancją: „to 
jeszcze dziecko, ona nic nie rozu- 
mie”. Nie wiem, czy scenarzyści 
„Huśtawki” mają dzieci, niemniej 
pragnę im zwrócić uwagę, że poja- 
wienie się w domu noworodka bywa 


zauważalne, a nawet odczuwalne 
przez jego mieszkańców. Rozu- 
miem, że z niemowlakiem na planie 
same kłopoty, ale żebyśmy nawet 
go nie usłyszeli, nie zobaczyli dzie- 
cięcych brudów wszędzie wokół? 
O matce nie wspomnę — bo przecież 
cóż to dla umęczonej kobiety, porzu- 
conej, z dwójką małych dzieci, roz- 
kwitnąć na nowo jako wiolonczelist- 
ka koncertująca dla zachwyconej ro- 
dziny w nienagannych fryzurach? 
Może to zresztą jakaś gra z widzem, 
a ja faktycznie coś przeoczyłam 
— jednak drugi raz na pozbawionej 
stylu i charakteru „Huśtawce” bujać 
się nie będę. |44 Barbara Kosecka 


POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: 
Tomasz Lewkowicz. Zdjęcia: Mariusz 
Palej. Muzyka: Gerard Lebik. Scenogra- 
fia: Marta Skajnowska. Obsada: 
Wojciech Zieliński, Joanna Orleańska, 
Karolina Gorczyca, Krzysztof Wach. 
Dystrybucja: Pro Cinema. Czas: 94" 


| CLUCCHII EJ 





2010 wrzesień FILM 77 











WALL STREET: 


PIENIĄDZ NIE ŚPI 





MANIPULACJE ŚWIATOWEJ 


FINANSJERY 





Kiedy ponad 20 lat temu Oliver Stone 
zrealizował „Wall Street”, film będą- 
cy zwierciadłem ówczesnej chciwo- 
ści nowojorskich bankierów, chyba 
nikt nie był w stanie wyobrazić sobie, 
jak daleko mogą zajść prawdziwe 
przekręty świata finansjery na po- 
czątku kolejnego stulecia. Nastała 
więc dobra pora na ekranową po- 
wtórkę z rozrywki, a to oznacza, że 
Gordon Gekko (Michael Douglas) po- 
wraca do gry. No, może niezupełnie 
od samego początku w glorii chwały. 
W pierwszej sekwencji sequela zaro- 
śnięty, zmęczony Gekko po ośmiu la- 
tach odsiadki wychodzi na wolność. 
Chociaż ma dorosłą już córkę, a kie- 
dyś otaczał się gromadką przyjaciół, 
to przed budynkiem więzienia nie 
czeka na niego absolutnie nikt. Jest 
to jednak taki rodzaj człowieka, który 
posiada genialną umiejętność ma- 
nipulowania otoczeniem i potrafi po- 
radzić sobie w każdych okoliczno- 
ściach. Powtórne wejście na finanso- 
we szczyty wydaje się więc dla niego 
tylko kwestią czasu. Ale, jak każdy 
fikcyjny bohater, Gekko ma swoją 
piętę achillesową. Jest nią córka, 
Winnie (Carey Mulligan w pierwszej 
znaczącej roli od kreacji w filmie „By- 
ła sobie dziewczyna”), z którą chciał- 
by nawiązać bliski kontakt. Katali- 
zatorem rozwoju sytuacji staje się Ja- 
cob (Shia LaBeouf), narzeczony Win- 
nie, a jednocześnie młody ambitny 
gracz na giełdzie towarowej, ślepo 
zapatrzony w geniusz Gordona. 

Dalszy rozwój wydarzeń daje reżyse- 
rowi okazję do bliższego przyjrzenia 
się relacjom wewnątrz rodziny Gek- 
ko, a także do zajęcia się toksyczny- 
mi mechanizmami najnowszego 
kryzysu finansowego. Co prawda, 
w traktowaniu wątków osobistych 
Stone nie wychodzi daleko poza 
sztampowe stereotypy, ale już stwo- 
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rzony przez niego obraz Świata wiel- 
kiego biznesu jest pełen fascynują- 
cych szczegółów. Wartka fabuła fil- 
mu błyskotliwie pokazuje przeróżne 
manipulacje na najwyższych szcze- 
blach bankowej piramidy, a znawcy 
tematu z łatwością odnajdą w po- 
szczególnych firmach i postaciach 
prawdziwych protoplastów z Wall 
Street. Ciekawe są też bardziej ogól- 
ne obserwacje dotyczące natury 
człowieka, wskazujące na chciwość 
i idealizm jako dwie fundamentalne, 
choć często sprzeczne ze sobą siły 
kształtujące ludzkie zachowania. 
Chciwość często przeważa; pod tym 
względem kapitalistyczny świat 
pozostaje niezmienny. Czy zatem 
w bezwzględnym dążeniu do sukce- 
su finansowego i wynikającego z nie- 
go poczucia władzy rzeczywiście nie 
ma żadnych barier moralnych, żad- 
nych świętości? Czy nie płaci się za 
to żadnej ceny? Odpowiedź bynaj- 
mniej nie jest prosta. Cenę, czy ra- 
czej karę, wyznacza albo aparat spra- 
wiedliwości, albo własne sumienie. 
Gordonowi Gekko na szczęście pozo- 
stały jeszcze resztki sumienia. Ale co 
zrobić, jeśli komuś udaje się skutecz- 
nie wymanewrować system prawny, 
a nie posiada sumienia? Poczekajmy 
na „Wall Street 3”... 

|44Zbigniew Banaś 





(WALL STREET 2: MONEY NEVER 
SLEEPS) USA 2010. Reżyseria: Oliver 
Stone. Scenariusz: Bryan Burrough, 
Allan Loeb, Stephen Schiff. Zdjęcia: 
Rodrigo Prieto. Muzyka: Craig Arm- 
strong. Scenografia: Kristi Zea. Obsa- 
da: Michael Douglas, Shia LaBeouf, 
Carey Mulligan, Charlie Sheen, Josh 
Brolin. Dystrybucja: Imperial CinePix. 
Czas: 127' 





OD ZERA DO FAJTERA 


Czasy mamy skomplikowane — nawet 
przeróbka niewinnego filmu sprzed 
lat potrafi nieźle skołować. Fabuła 
pozostaje w swoich klasycznych za- 
rysach niezmienna — to nadal histo- 
ria chłopca, który przechodzi kurs 
dojrzewania i sztuki walki, by poko- 
nać strach i nie dać się sklepać ban- 
dzie łobuzów. Największe wrażenie 
robi zmiana scenografii. Tak się ja- 


| koś porobiło, że Chiny to nowa Japo- 


nia — mentorem głównego bohatera 
nie jest już więc pan Miyagi, a pan 
Han, a tytułowy Karate Kid pilnie 
uczy się sztuki... kung-fu. 

12-letni Dre przeprowadza się do 
Chin, gdzie na jego matkę czeka no- 
wa praca, a na niego — nowe życie. 
O tym, jak wygląda tu Państwo 
Środka, można by z powodzeniem 


| napisać pracę magisterską. Jak po- 


wszechnie wiadomo, Chińska Re- 
publika Ludowa to taki jeden wiel- 
ki prastary Disneyland. Cudowne 
klasztory, zapierające dech w pier- 
siach krajobrazy, nowoczesne bu- 
dowle i cudowne place rozrywki. Je- 
śli ludzie wspólnie nie medytują na 
bezkresnych łąkach, to grają w kosza 
albo chociaż na skrzypkach. Wokół 
panuje klimat zabawy i otwartości: 
można nauczyć się tajemnic wschod- 
niej filozofii i kupić ulubione płatki 
w supermarkecie. Oczywiście, wszę- 
dzie trafi się zakała. Ale na jednego 
złego Chińczyka, który zechce ci obić 
twarz, przypada warta lania piękna 
chińska dziewczynka z postępowej 
rodziny i wrażliwy cieć alkoholik, 
który nauczy cię, jak się bronić. 

Jeśli jednak przymknąć oko na taką 
wizję rzeczywistości, można zoba- 
czyć porządny produkt amerykań- 
skiego kina familijnego — w całej je- 
go przytulności przekazu i zgrzebno- 
ści fabularnej. Wiadomo: Dre musi 
opanować swoje słabości, a w finało- 
wym turnieju najpierw trafić na 
chłopca do bicia, by z najtrudniej- 


szym przeciwnikiem zmierzyć się 
w oczyszczającym atmosferę finale. 
Nagrodą zaś będzie nie tylko puchar, 
ale i szacunek przeciwnika. Jednak 
ci, którzy pójdą na film Haralda 
Zwarta, chociaż widzieli oryginał, 
nie mają prawa narzekać na sche- 
matyczne rozwiązania. To ewident- 
nie odświeżony produkt w wersji de- 
luxe (tym dziwniejszy wielki sukces 
filmu w Stanach). Występującemu 
w głównej roli Jadenowi Smithowi 
(synowi Willa) z pewnością nie bra- 
kuje charyzmy — wydaje się wręcz, 
że dobrze by było, gdyby Zwartowi 
udało się ją trochę powściągnąć. Sy- 
tuację ratuje Jackie Chan, który po- 
trafi być bardziej naturalny i bezpre- 
tensjonalny niż wszyscy dziecięcy 
aktorzy razem wzięci. 
Jeśli chodzi o przesłanie, to każdy 
może wybrać coś dla siebie. Najbar- 
dziej neutralne jest takie, że jeśli po- 
święcimy odpowiednią ilość czasu 
na zakładanie i zdejmowanie kurtki, 
nasze doświadczenie da się wyko- 
rzystać w brutalnej walce. Niektórzy 
uchwycą się myśli, że Amerykanin 
z wielkim sercem potrzebuje tylko 
kilku miesięcy ćwiczeń, żeby o gło- 
wę przerosnąć chińskich rówieśni- 
ków, którzy ćwiczą kung-fu od dziec- 
ka. Najbardziej budujący morał jest 
jednak taki: nie ma takiego złego 
Chińczyka, który nie zamieniłby się 
w dobrego... po kilku celnych kop- 
niakach w głowę. 

|44Darek Arest 


(THE KARATE KID) USA/CHINY 2009. 
Reżyseria: Harald Zwart. Scenariusz: 
Christopher Murphey, Robert Mark 
Kamen. Zdjęcia: Roger Pratt. Muzyka: 
James Horner. Scenografia: Francois 
Sćguin. Obsada: Jaden Smith, Jackie 
Chan, Taraji P. Henson, Wenwen Han. 


Dystrybucja: UIP. Czas: 140" 








ONA I MŁODY KUCHARZ 


Interesujące połączenie kina autorskie- 
go i opery mydlanej. W tej melodra- 
matycznej sadze o burżuazyjnej wło- 
skiej rodzinie stychać początkowo 
echa dzieł Luchina Viscontiego, które 
z kadru na kadr rozbija centralna kre- 
acja aktorska Tildy Swinton. Brytyjka 
gra Rosjankę, która w wyniku małt- 
żeństwa z mediolańskim potentatem 
przemysłowym zyskała komfortowe 
życie, ale straciła po części siebie. Ja- 
ko dojrzała czterdziestolatka Emma 
wciąż bytuje na marginesie klanu 
Recchich — wyobcowana kulturowo, 
językowo i wyraźnie ulepiona z innej 
gliny. Ta szczupła rudowłosa kobieta 
oddycha na co dzień cudzymi emo- 
cjami, realizując się głównie poprzez 
udział w życiu swoich dorosłych dzie- 
ci. Szczególną więź ma z synem, ide- 
alistą, zmuszonym przejąć stery ro- 
dzinnego interesu. Nieco gorszy jest 
jej kontakt z córką, która podobnie 
jak ona przeżywa dramat niedopaso- 
wania. Kiedy Edoardo przedstawia 
matce swojego przyjaciela, mamy 
wrażenie, że ustatkowaną elegantkę 
z młodym szefem kuchni połączyć 
mogłaby jedynie miłość do wyszuka- 


nych smaków. Antonio ma jednak 
wszystko to, za czym Emma tęskni 
— własne marzenia, szczerość uczuć 
i pasję, której może się oddawać bez 
wyrzutów sumienia. Bezwarunkowa 
zmysłowość, jaką wnosi jego osoba, 
obudzi w kobiecie rosyjską duszę. 
Wkrótce rodziną mediolańskich bo- 
gaczy wstrząśnie seria tragedii. 

„Jestem miłością” to opowieść 
o freudowskim wyzwoleniu okupio- 





nym poczuciem winy i straty. 
Przy czym burżuazja tradycyjnie 
konotuje tu wartości konserwatyw- 
ne i patriarchalną represję, nato- 
miast praca kucharza jest symbo- 
lem wolności, autentyczności i kre- 
acji, a on sam czystą manifestacją 
naturalnych popędów. Rozdział po- 
święcony sekretnemu romansowi 
Emmy i Antonia to hymn na cześć 
zmysłowych przyjemności, w któ- 
rym przyroda, seks i gotowanie ści- 
śle się ze sobą splatają. Scena, 
w której kochanek obcina Emmie 
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włosy, gra tu rzecz jasna rolę zdję- 
cia okowów, ale jednocześnie ozna- 
cza moment przejścia, z którego 
bohaterka nie ma już powrotu do 
dawnej gry pozorów. 
Mam do tego filmu jedno poważne 
zastrzeżenie. Pomimo swojej me- 
lodramatycznej w tonie fabuły 
i burzliwych zwrotów akcji po- 
zostawia on często widza chłod- 
nym, nie pozwalając mu znaleźć 
drogi do wnętrza skrytych bohate- 
rów. Dotyczy to zwłaszcza postaci 
granej przez Swinton, do końca 
nieprzewidywalnej, nieodgadnio- 
nej. I choć udział brytyjskiej aktor- 
ki z pewnością nadaje obrazowi 
włoskiego reżysera artystyczny 
szlif, wprowadza też do niego pe- 
wien zgrzyt. 

|44 Dorota Smela 


(IO SONO L'AMORE) WŁOCHY 2009. 
Reżyseria: Luca Guadagnino. Scena- 
riusz: Barbara Alberti, Ivan Cotroneo, Lu- 
ca Guadagnino, Walter Fasano. Zdjęcia: 
Yorick Le Saux. Muzyka: John Adams. 
Scenografia: Francesca Balestra Di Mot- 
tola. Obsada: Tilda Swinton, Flavio Pa- 
renti, Edoardo Gabbriellini, Gabriele Ferzet- 
ti. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 120" 








JEDNO ŻYCIE 
W WIELU 
WARIANTACH 








„Mr. Nobody” na pierwszy rzut oka 
robi wrażenie reżyserskiego debiutu 
kinofila. Są tu całe sekwencje z Gon- 
dry'ego, sceny z Jeuneta, sklejki 
montażowe z Aronofsky'ego i kon- 
cepty z Kieślowskiego. Tylko oglądać 
i pokazywać palcem: tu jak w „Źró- 
dle”, tu jak w „Zakochanym bez pa- 
mięci”, a tu — jak w „Przypadku”. To 
niekoniecznie źle, można mieć prze- 
cież znacznie gorsze inspiracje. Ale 
to, co nosi cechy niekonsekwentnego 
debiutu, jest tak naprawdę konse- 
kwentnym ciągiem dalszym — „de- 
biutantem” jest bowiem, znany 
z „Ósmego dnia” i „Toto bohatera”, 
Jaco Van Dormael, rocznik 1957. 

Jest rok 2092. Główny bohater — Ne- 
mo Nobody — to najstarszy człowiek 
na Ziemi. I jako ostatni, który nie za- 
łapał się na medyczny przełom — jest 
także ostatnim śmiertelnikiem. Znu- 
dzona własną doskonałością ludz- 
kość głosuje w wielkim audiotele, 
czy pozwolić wreszcie umrzeć 120- 
-latkowi, który snuje w międzyczasie 
opowieść o swoim życiu. A raczej 
o życiach, bo jego historia, jak cały 
film Van Dormaela, to suma możli- 
wości — wiele wariantów tej samej 


biografii. Gdy jego rodzice rozwo- 
dzą się, Nemo zostaje z ojcem i jed- 
nocześnie wyjeżdża z matką. Potem 
zakochuje się w trzech dziewczy- 
nach, co powoduje trzy różne, ale 
równoprawne ciągi zdarzeń. W jakiś 
sposób splatają się i uzupełniają, 
tworząc jedną opowieść. 

Zarówno formalnie, jak i fabularnie 
„Mr. Nobody” jest echem pełnome- 
trażowego debiutu Van Dormaela 
— nagrodzonego w Cannes „Toto bo- 
hatera”. Toto — także opowiadający 
swoje losy starzec — był przekonany, 
że jego życie zostało mu skradzione, 
gdy jako noworodek, po pożarze 
w szpitalu, trafił do niewłaściwych 
rodziców. Zastanawiał się, jak poto- 
czyłyby się jego losy, gdyby nie ten 
nieszczęśliwy wypadek. Nemo nie 
musi się zastanawiać, bo przeżył 
swoje życie we wszystkich możli- 
wych wariantach. Jedyny śmiertel- 
nik jest też jedynym człowiekiem, 
który poradził sobie z egzystencjal- 
nym lękiem przed dokonywaniem 
wyborów. Jedynym, który ominął 
twarde reguły gry w życie i związa- 
ne z nimi poczucie wiecznego nie- 
spełnienia. 


Van Dormael opowiada tę historię 
w sposób, który odzwierciedla jego 
metodę pracy nad scenariuszem. 
Niepowiązane pomysły zapisuje po- 
dobno na maleńkich karteczkach, 
a później układa je w ciąg tak dłu- 
go, aż uzyska zadowalającą całość. 
W tym porządku równoprawne są 
nie tylko alternatywne wersje zda- 
rzeń, ale też sny, wspomnienia, zmy- 
ślenia i przemyślenia — skierowane 
wprost do widza przez narratora albo 
postać mówiącą do kamery. Reżyser, 
póki nie zapomina o tym, że ma po- 
czucie humoru, póty potrafi podawać 
ten koktajl z lekkością i wdziękiem. 
Trudno mu odmówić umiejętności 
przekuwania myśli w atrakcyjne wi- 
zualnie koncepty. |44 Darek Arest 


(MR. NOBODY) KANADA/BELGIA/ 
FRANCJA/NIEMCY 2009. Scenariusz 

i Reżyseria: Jaco Van Dormael. Zdjęcia: 
Christophe Beaucarne. Muzyka: Pierre 
Van Dormael. Scenografia: Sylvie Olivć. 
Obsada: Sarah Polley, Diane Kruger, 


Jared Leto, Juno Temple. Dystrybucja: 
Kino Świat. Czas: 155" 
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INFERNO — NIEDOKOŃCZONE PIEKŁO 


DOKUMENT O NIEDOKOŃCZONYM FILMIE 


Z „Inferno” zostaje w pamięci przede 
wszystkim twarz Romy Schneider. 
Fotografowana w setkach ujęć, wła- 
ściwie bez wieku, jak gdyby po- 
za płcią. Zdjęcia są kolorystycznie wi- 
rażowane, frymuśne, ale także kla- 
syczne. Romy wydyma seksownie 
usta, figlarnie mruży oczy, Romy się 
uśmiecha. 

„Niedokończone piekło”, dokument 
Serge'a Bromberga wspomaganego 
przez Ruxandrę Medreę, jest rekon- 
strukcją filmu Henri-Georgesa 
Clouzota, który nigdy nie powstał. 
Temat zapomnianych arcydzieł naj- 
wyraźniej fascynuje francuskiego 
dokumentalistę, skoro poprzedni 
film — „Chaplin dzisiaj”, poświęcił 
„Światłom wielkiego miasta”. 

W „Niedokończonym piekle” powta- 
rza się często, że Henri-Georges 
Clouzot był geniuszem kina. To nie 





POLICJANT NA 


Zapomnijcie o ponurej, zaciśniętej jak 
pięść twarzy Harveya Keitela — po- 
rucznika w objęciach zła, nad któ- 
rym Abel Ferrara pochylał się 
z moralizatorską zadumą. Nowy 
„Zły porucznik” to dziecko Wernera 
Herzoga i Nicolasa Cage'a — pary za- 
skakującej tylko na pozór. Cage sza- 
lał już w campowej fantazji Davida 
Lyncha („Dzikość serca”) i auto- 
tematycznym przekładańcu Spi- 
ke'a Jonze'a („Adaptacja”). Herzog 
z szaleństwem jest za pan brat, 
prawdy o człowieczeństwie od lat 
szuka w nieprzebytych głębinach 
ekstazy i manii. Panowie zwarli szyki 
i z kaznodziejskiego tonu filmu Fer- 
rary nie ostały się nawet strzępy. 
„Zły porucznik” jest żywym dowo- 
dem na to, że reżyser o wielkiej oso- 
bowości ma dotyk Midasa. Scena- 
riusz filmu Herzoga niczym specjal- 
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do końca prawda. Owszem, zarówno 
„Kruk”, jak i „Widmo” (w 1996 spro- 
fanowane przez Hollywood jako 
„Diabolique”) — to klasyka, a „Ce- 
na strachu” Clouzota z 1953 roku, 
jest wciąż jednym z najlepszych 
thrillerów w dziejach kina. Mimo 
wszystko trudno zestawiać dokona- 
nia tego francuskiego rzemieślnika 
(w najlepszym tego słowa znaczeniu) 
z pracami najwybitniejszych auto- 
rów X Muzy. W tym znaczeniu kata- 
strofa projektu filmu zatytułowane- 
go „Inferno”, który w założeniu miał 
być kamieniem milowym nie tylko 
w filmografii reżysera, ale także w ki- 
nie światowym, ma drugie, przejmu- 
jące dno. 

Dokument Bromberga krok po kroku 
odtwarza klimat powstawania dzie- 
ła, które nigdy nie ujrzało światła 
dziennego. Reżyser opowiada z offu 
o przypadkowym spotkaniu w win- 
dzie z wdową po zmarłym w 1977 
roku Clouzocie, i jej opowieści o przy- 
gnębiającej historii filmu „Inferno”. 
Serge Bromberg odszukał nakręco- 
ne wówczas materiały: 185 pudełek 
z taśmami filmowymi, i po czterdzie- 
stu pięciu latach od realizacji tych 
ujęć, odtworzył historię niepowsta- 
nia filmu. 

„Piekło” Clouzota miało być arcy- 
dziełem. Reżyser, słynący z perfek- 
cjonizmu, dyktatorskich skłonności 
na planie filmowym, ale także z nie- 





nym się nie wyróżnia. Uzależniony 
od narkotyków policjant gra na trzy 
fronty — prowadzi śledztwo w spra- 
wie brutalnego morderstwa, układa 
się z gangsterami i ratuje z opresji 
swą równie podniszczoną używkami 
kochankę. Ot, kryminał noir w świe- 
cie, który puka w dno od spodu. Ale 
Herzoga kompletnie nie interesuje 
fabuła stanowiąca jedynie przyczy- 
nek do formalnej akrobacji — podpo- 
rządkowanej jednak rygorystycznej 
koncepcji estetycznej. 


ZŁY PORUCZNIK 


samowitych efektów pracy z akto- 
rem, był w połowie lat 60. ubiegłego 
wieku u szczytu powodzenia. Świeżo 
po realizacji „Szpiegów”, „Prawdy” 
z jedną z najważniejszych kreacji 
w karierze Brigitte Bardot oraz doku- 
mentalnej „Tajemnicy Picassa”, do- 
stał zielone światło od producentów 
(również z Hollywood). Mógł pozwo- 
lić sobie na każdą ekstrawagancję. 
Skorzystał z tej szansy. Projekt filmu 
o mężczyźnie (Serge Reggiani) opę- 
tanym szałem zazdrości o nowo po- 
ślubioną żonę, którą grała najwięk- 
sza wówczas gwiazda francuskiego 
kina — Romy Schneider, w niczym nie 
przypominał wcześniejszych, kla- 
sycznych tytułów Clouzota. To były 
czasy awangardy. Fellini w „Osiem 
i pół” pokazał, że kino może być 
amorficzne, bezkształtne, jednak 
ciągle porywające. Clouzot chciał 
przebić Felliniego. W dokumencie 
słyszymy wspomnienia współpra- 
cowników i asystentów francuskie- 
go reżysera, m.in. Costy Gavrasa, 
mówiących o niekończących się 
zdjęciach próbnych, eksperymen- 
tach formalnych z dwiema prowa- 
dzonymi równolegle rzeczywisto- 
ściami — realistyczną (fotografowaną 
w czerni i bieli) oraz fantazmatyczną 
(wykorzystującą kolor jako ważne na- 
rzędzie estetyczne). Próby, a następ- 
nie zdjęcia, przeciągały się w nie- 
skończoność. Aktorzy, zwłaszcza 


Bohater Cage'a jest nieprzejrzysty, 
w jego aktywności bestialstwo sąsia- 
duje z empatycznymi odruchami 
i moralnymi impulsami. Herzog 
wspaniale pokierował manierą akto- 
ra — dał mu wymięty garnitur, na po- 
czątku filmu przyprawił o kontuzję 
kręgosłupa i oto widzimy przygar- 
bionego, skrzywionego Nosferatu 
w pogniecionej marynarce. Nie z te- 
go świata, chciałoby się rzec. Ale czy 
rzeczywiście? Świat przedstawiony 
w filmie Herzoga nie sprawia wraże- 
nia unormowanego. Porucznik jest 
jego niezbywalnym elementem, wy- 
kwitem i reprezentacją. Raz jeszcze 
zapuszczając się w mroczne koryta- 
rze pełnego sprzeczności umysłu, 
Herzog umieścił jego właściciela 
w rzeczywistości, która jest być mo- 
że jeszcze bardziej chora. 

Porucznika męczą narkotyczne wi- 
zje, ale ich źródło jest niejasne. Dzi- 
waczne kąty ujęć, prześwietlone 
zdjęcia i absurdalna inscenizacja 









Reggiani, weszli w otwarty konflikt 
z reżyserem, który ewidentnie tracił 
kontrolę nad projektem. „Piekło” 
zaczęło przerastać Clouzota. W koń- 
cu, po przerwaniu zdjęć w drama- 
tycznych okolicznościach, Romy 
Schneider powiedziała: „Georgeso- 
wi nie mogło przydarzyć się nic lep- 
szego, przecież nigdy by tego filmu 
nie dokończył”. 
Dokument Bromberga (oraz Med- 
rei) mógłby być lepiej skonstruowa- 
ny. Film ma wiele momentów pu- 
stych, a obok wypowiedzi intere- 
sujących, pojawiają się natrętne re- 
petycje — ciągle słyszymy, że Clouzot 
był trudny, porywczy, nie wiedział, 
o co naprawdę mu chodzi; komplet- 
nie niepotrzebne są także fragmenty 
niezrealizowanego scenariusza in- 
terpretowane przez dwójkę aktorów: 
Bćrćnice Bejo i Jacquesa Gamblina. 
Siłą dokumentu jest natomiast pod- 
progowy przekaz, że arcydzieła nie 
można, ot tak sobie, zaprogramo- 
wać. To się zawsze źle kończy. 

|44 Łukasz Maciejewski 


(L'ENFER D'HENRI-GEORGES CLOU- 
ZOT) FRANCJA 2009. Reżyseria: Serge 
Bromberg, Ruxandra Medrea. Scena- 
riusz: Serge Bromberg. Zdjęcia: Jerome 
Krumenacker, Irina Lubtchansky. Muzyka: 
Bruno Alexiu. Scenografia: Nicolas Faure. 
Obsada: Romy Schneider, Bćrónice Bejo, 
Serge Reggiani, Jacques Gamblin. Dystry- 
bucja: Against Gravity. Czas: 93' 


Premiera: 20.08 







budują rzeczywistość nieuczesaną, 
oniryczną, jakby urojoną. Nowy Or- 
lean po Katrinie: szwy porządku 
społecznego puściły, nastał chaos. 
Przestrzeń filmu jest ekspresjoni- 
styczna, czuła na transy bohatera, 
mobilna i wynaturzona. To nie pa- 
rodia, jak chcą niektórzy krytycy, 
a jeśli zgrywa, to tylko połowiczna. 
Jest w tej wariackiej podróży Her- 
zoga histeryczny śmiech i auten- 
tyczne przerażenie. Opętańczy chi- 
chot nad trumną. |(4Błażej Hrapkowicz 


(BAD LIEUTENANT: PORT OF CALL 
NEW ORLEANS) USA 2009. Reżyseria: 
Werner Herzog. Scenariusz: William 
Finkelstein (na podst. „Złego porucznika” 
z 1992 r.). Zdjęcia: Peter Zeitlinger. 
Muzyka: Mark Isham. Scenografia: 

Toby Corbett. Obsada: Nicolas Cage, 

Eva Mendes, Val Kilmer, Fairuza Balk. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 122" 
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FREUDOWSKI ODLOT KINA AKCJI 





W trakcie skomplikowanej misji Ariad- 
ne (Ellen Page) pyta kolegów z grupy 
operacyjnej: „Zaraz, w czyją pod- 
świadomość właściwie wchodzi- 
my?”. O ile dla bohaterów może to 
być kwestia życia i śmierci, o tyle dla 
widza jest to sygnał, by porzucił na- 
dzieję na połapanie się w oryginal- 
nej, ale mocno pogmatwanej fabule. 
Z grubsza: główny bohater Cobb 
(DiCaprio) wykrada w czasie snu ta- 
jemnice przemysłowe z podświado- 
mości biznesmenów. Japoński ma- 
gnat energetyczny Saito (Ken Wata- 
nabe) zleca mu trudniejsze zadanie 


— potajemnego wdarcia się do pod- 
świadomości dziedzica konkurencyj- 
nego imperium biznesowego (Cillian 
Murphy) i umieszczenia w niej pew- 
nej sugestii. W zamian obiecuje zała- 
twić bohaterowi powrót do dzieci 
w USA, gdzie Cobba ścigają za prze- 
stępstwo. Aby przebić się przez kilka 
warstw podświadomości we śnie, 
bohater kompletuje specgrupę: ar- 
chitektkę sennych obiektów, wspo- 
mnianą już Ariadne; Eamesa (Tom 
Hardy) wcielającego się we śnie 
w innych; Yusufa (Dileep Rao), wir- 
tuoza środków nasennych, i menago 


Arthura (Joseph Gordon-Levitt). 
Gdy Cobb udziela nauk Ariadne 
— i zarazem wprowadza widzów 
w tajniki niewykrywalnej inwazji 
snów — zaczyna się autentyczna za- 
bawa: miasto składa się jak trójwy- 
miarowa gra planszowa, lustra 
otwierają się na nowe przestrzenie 
itp. Schemat napadu na bank wpisa- 
ny w kontekst freudowskiej teorii 
osobowości owocuje świeżymi po- 
mysłami oraz godnymi podziwu sce- 
nami — np. walki wręcz w korytarzu 
hotelowym (który koziołkuje!). 

Ale Nolan, który ma skłoność do 
skomplikowanych łamigłówek, na 
początku zbija nas z pantałyku oder- 
wanymi od siebie scenami, by póź- 
niej chwilami dezorientować kon- 
wulsyjnymi zawijasami akcji, które 
czasem — nie przestając fascynować 
— kończą się ślepą uliczką. Twórca 
„The Prestige” stara się za wszelką 
cenę nas omamić i rzucić na kola- 
na swą wituozerią jak prestidigitator 
z tamtego filmu. Ale świeżych aso- 
cjacji lub sugestii nie udaje mu się 
wyciągnąć z kapelusza. 

Jego popisy nie wzbudzają przy tym 
większych emocji — bo niby czemu 
mielibyśmy sympatyzować z garni- 
turem biznesowym, który chce pod- 
ważyć pozycje innego? Autor wypo- 


saża Cobba, co prawda, w duchowe 
cierpienie związane z jego nieżyjącą 
żoną Mal (Marion Cotillard), ale am- 
biwalentne uczucia tych dwojga 
uginają się pod ciężarem spiętrzo- 
nej akcji. 
W finałowej sekwencji rozgrywa się 
ona na trzech różnych planach śnio- 
nej rzeczywistości. Dzięki wyborne- 
mu montażowi, zwolnionym zdję- 
ciom i innym wizualnym trikom na- 
pięcie w tej części rośnie. Całość jest 
warsztatowo błyskotliwa. Szkoda 
tylko, że wizja Nolana jest zbyt upo- 
rządkowana, nie ma w niej miejsca 
na dozę delirycznej poezji, szokują- 
cych symboli czy przerażających fan- 
tasmagorii. Chaos i szaleństwo autor 
wtłacza w gładką formę filmowego 
tortu przełożonego masą mordobi- 
cia, gonitw i batalistyki. 

|44 Andrzej Zwaniecki 


(INCEPTION) USA/WLK. BRYTANIA 
2010. Scenariusz i Reżyseria: Chris 
Nolan. Zdjęcia: Wally Pfister. Muzyka: 
Hans Zimmer. Scenografia: Guy Dyas. 
Obsada: Leonardo DiCaprio, Ken 
Watanabe, Marion Cotillard, Ellen Page, 
Cillian Murphy, Joseph Gordon-Levitt, 
Tom Hardy, Michael Caine. Dystrybucja: 
Warner. Czas: 142" 










PROJEKT DZIECKO, CZYLI 
OJCIEC POTRZEBNY OD ZARAZ 


POSZUKIWANIA DAWCY NASIENIA | 


Wybaczcie, że ucieknę się do zniena- 


widzonej przez siebie „krytyki 
przymiotnikowej”, ale debiutancki 
utwór Adama Dobrzyckiego odbie- 
ra recenzentowi wszelkie narzędzia 
językowe i interpretacyjne. 

Po pierwsze, „Projekt dziecko..." to 
film nieśmieszny (choć w założe- 
niach jest komedią), a po drugie 
— zakłamany (i to obyczajową ko- 
medią). Gdyby nie fakt, że obraz 
dotyka tematu w polskim kinie fan- 
tomowego, czyli bezpłodności, po- 
wody jego dofinansowania przez 
Polski Instytut Sztuki Filmowej by- 
tyby zagadką większą niż klątwa 
Tutenchamona. 

Nowakowie chcą, ale nie mogą 
(konkretniej zaś — on nie może). Od 
słowa do słowa, dochodzą do wnio- 
sku, że najlepszym rozwiązaniem 
będzie znalezienie dawcy nasienia. 
Zamiast skorzystać z banku spermy, 
rekrutują go spośród znajomych, 
Polaków wszelkich stanów i zawo- 


dów. Nie zabraknie więc „nieste- 
reotypowego” geja rzeźnika i cier- 
piącego na depresję romantyka. 

Wszystko, co następuje potem, jest 
niestrawną mieszanką koturnowej 
telenoweli i sitcomu przeładowane- 
go czerstwymi dowcipasami. Pal li- 


cho, że relacja między bohaterami 
trąci sztucznością, Ostałowska 
i Zamachowski obnoszą cierpiętni- 
cze miny, a scenografia po raz ko- 
lejny przypomina dział promocji 
w lkei. To nic, że realizacyjna mize- 
ria odbiera jakąkolwiek przyjem- 










ność z seansu. Najgorzej, że — to 
już w polskim kinie reguła - mamy 
do czynienia ideologiczną konser- 
wą, przebraną w szatki nieobyczaj- 
nej komedii o „nowoczesnym” 
związku. W łóżku, przy stole, nad 
zlewem — bohaterowie ciągle mielą 
językami. Deliberują w nieskoń- 
czoność, rozważają wszelkie „za” 
i „przeciw”, starają się zdiagnozo- 
wać swoją sytuację. Diagnoza mo- 
że być jednak tylko jedna: scena- 
rzysta potrzebny od zaraz! 

|44 Michał Walkiewicz 


POLSKA 2000. Scenariusz i reżyseria: 
Adam Dobrzycki. Zdjęcia: Andrzej 
Szulkowski. Muzyka: Maciej Zieliński. 
Scenografia: Elwira Pluta. 

Obsada: Zbigniew Zamachowski, 
Dominika Ostałowska, Ewa Ziętek, 
Tomasz Karolak, Cezary Kosiński. 


Dystrybucja: IT! Cinema. Czas: 80 





2010 wrzesień FILM 81 

















USA 2000. Reżyseria: Tom DiCillo. 
Scenariusz: Kurt Wimmer. Zdjęcia: 
Robert Elswit. Muzyka: James Newton 
Howard. Scenografia: Scott Chambliss. 
Obsada: Angelina Jolie, Liev Schreiber, 
Chiwetel Ejiofor, Daniel Olbrychski. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 100 













(HIERRO) HISZPANIA 2009. Reżyse- 
ria: Gabe Ibańez. Scenariusz: Javier 
Gullón, Jests de la Vega. Zdjęcia: 
Alejandro Martinez. Muzyka: Zacarias 
M. de la Riva. Scenografia: Patrick 
Salvador. Obsada: Elena Anaya, Bea 
Segura, Mar Sodupe, Andrós Herrera. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 94' 








Angelina Jolie w roli — być może — po- 
dwójnej agentki Evelyn Salt jest jak 
drapieżne zwierzę: jej oczy nie- 
ustannie przeszukują otoczenie, a jej 
mięśnie napinają się do skoku lub 
odwrotu. Bohaterka skacze po da- 
chach samochodów, goni skokami 
windę, i przede wszystkim wypra- 
wia na tamten świat tuziny męż- 
czyzn — strzelając, kopiąc, rozdając 
ciosy karate i posługując się tym, co 
ma pod ręką. Wszystko to na pełnych 
obrotach, w pełnym biegu, z deter- 
minacją Furii. Wyczyn wydaje się jej 
naturalnym stanem istnienia. Do To- 
ma Cruise'a, dla którego rzekomo 
napisano tę rolę, ma się ona tu tak 
jak Daniel Craig do Pierce'a Brosna- 
na w roli Bonda. 


Skończyła się epoka Asian Terror. 
Pałeczkę od azjatyckich kolegów 
przejmują Hiszpanie, którzy dziś 
jak nikt inny potrafią podnieść po- 
ziom adrenaliny, bez oblewania wi- 
dza hektolitrami krwi: „Inni”, „Sie- 
rociniec”, „Ciemność”, „[REC]”, 
„Labirynt Fauna”, to najznamienit- 
sze tytuły nowego kina grozy. „Wy- 
spa zaginionych” wpisuje się w ten 
nurt i choć do klasy poprzedników 
trochę jej brakuje, może bez wsty- 
du stanąć z nimi na jednej półce. 
Obraz Gabe'a Ibańeza to mroczny 
thriller z elementami horroru, 
w którym niematerialne zagroże- 
nie, pozostając w sferze domysłów, 
potrafi przyprawić o gęsią skórkę. 
Dzieje się tak za sprawą klimatycz- 


WYSPA ZAGINIONYCH 


Niejaki Orlov (Daniel Olbrychski), 
podający się za oficera KGB, zgłasza 
się do CIA w Waszyngtonie, aby 
przekazać informację o tajnym pro- 
gramie: wyszkoleni na prawdziwych 
Amerykanów agenci KGB zostali 
umieszczeni w USA jako uśpieni 
szpiedzy. Jednym z nich jest Salt, 
powiada Orlov. Według niego, Salt 
ma zabić prezydenta Rosji w czasie 
wizyty w USA. Od tego momentu 
bohaterka, choć cały czas ścigana, 
relizuje własny, nieznany nam plan. 
Film pozostawia nas w niepewnoś- 
ci co do tego, kim jest naprawdę 
i do czego zmierza. 

Łańcuch karkołomnych ucieczek 
i pogodni oraz podchodów i sztur- 
mów wpisany został w idiotyczny 


nych ujęć, statycznej pracy kame- 
ry, powolnego montażu oraz ścież- 
ki dźwiękowej budującej nastrój 
zagrożenia. Bardzo dobrym posu- 
nięciem okazało się osadzenie akcji 
na odciętej od świata wyspie El 
Hierro, której słoneczne pejzaże 
reklamowane w prospektach biur 
podróży obnażają swoje mroczne 
oblicze. 

Punktem wyjścia dla fabuły jest za- 
ginięcie chłopca i próby odszukania 
go przez będącą na skraju szaleń- 
stwa matkę. Tragiczna historia, 
w połączeniu z rozlegtym terenem 
wyspy, daje w efekcie sugestywne 
wrażenie osamotnienia głównej 
bohaterki. Twórcy, wyraźnie inspi- 
rowani niespiesznym stylem Stan- 


UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKA 


spiskowy scenariusz. Rzecz zaczy- 
na się od sceny, w której bohaterka, 
osaczona w kwaterze CIA, konstru- 
uje prymitywną rakietę i jej wyrzut- 
nię za pomocą gaśnicy, środków 
czyszczących i nóg od stołu. Dalej 
jest bardziej standardowo, choć 
wśród scen akcji pojawiają się za- 
bawne smaczki feministyczne: osa- 
czona bohaterka zasłania ekran ka- 
mery własnymi majtkami, a zranio- 
na — opatruje ranę podpaską... 
W związku z łagodnym jak baranek 
naukowcem (August Diehl), to ona 
jest „prawdziwym mężczyzną”. Salt 
może dokonać wszystkiego. Ale 
z niedowładem intelektualnym sce- 
narzysty nijak sobie nie radzi. 

|44 Andrzej Zwaniecki 


leya Kubricka z „Lśnienia”, pokazu- 
ją banalne na pierwszy rzut oka 
miejsca w taki sposób, że przypra- 
wiają widzów o palpitację serca. 
Niezwykle ważną rolę w tworzeniu 
dramaturgii odgrywa u Ibańeza 
woda: w basenie, oceanie, pod 
prysznicem, na obrazie olejnym. 
Według psychologa Carla Gustava 
Junga jest symbolem źródła i zdol- 
ności do życia, co znajduje odzwier- 
ciedlenie w zachowaniach głównej 
bohaterki. Odtwórczyni głównej 
roli, Elena Anaya, bezbłędnie wy- 
grywa szerokie spektrum emocji, 
reżyser prowadzi opowieść pewną 
ręką, a scenarzyści dopilnowali, by 
było nerwowo i zaskakująco. 
|44Rafał Donica 








(THE SORCERER'S APPRENTICE) 
USA 2010. Reżyseria: Jon Turteltaub. 
Scenariusz: Carlo Bernard, Lawrence 
Konner. Zdjęcia: Bojan Bazzelli. Muzy- 
ka: Trevor Rabin. Scenografia: Naomi 
Shohan. Obsada: Nicolas Cage, Monica 
Bellucci, Jay Baruchel, Teresa Palmer, 
Alfred Molina. Dystrybucja: Forum 
Film. Czas: 110 





82 FILM wrzesień 2010 


Goethe, Disney, seria „Harry Potter” 
— lista nawiązań, których można się 
doszukać jest długa i ambitna. Cóż 
z tego, skoro magiczna mieszani- 
na oczaruje jedynie widza wyjątko- 
wo podatnego na filmowe czary- 
-mary. W ciągu pierwszych kilku 
minut poznajemy czarodzieja Mer- 
lina, jego najzdolniejszych uczniów, 
zdradziecką czarownicę Morganę, 
spisek i przepowiednię o dziecku 
zdolnym pokonać złe moce i ocalić 
świat przed zagładą. Cała historia 
ma potencjał i w sama w sobie mo- 
głaby być klasyczną epicką baśnią 
fantasy, ale twórcy postanowili 
skupić się na bohaterze, z którym 
mógłby się identyfikować poten- 
cjalny odbiorca filmu. Zakomplek- 
siony, niepozorny student fizyki 


Dave idealnie (?!) nadaje się wy- 
brańca i następcę Merlina, poszuki- 
wanego od setek lat przez mistrza 
magii Balthazara. 

Młodość kontra dojrzałość, naiw- 
ność kontra doświadczenie, non- 
szalancki luz kontra wystudiowa- 
na posępność. Na tych opozycjach 
oparto pomysł na postacie kreowa- 
ne przez Jaya Baruchela i Nicolasa 
Cage'a. O dziwo „żółtodziób” wy- 
pada ciekawiej i zabawniej od sta- 
rego wygi obnoszącego doskonale 
znaną wszystkim fanom Cage'a 
zbolatą minę. Ale stare powiedze- 
nie głosi: „gdzie dwóch się bije, 
tam trzeci korzysta”. Zabójczo ele- 
gancki Alfred Molina w roli czarne- 
go charakteru radzi sobie wybor- 
nie. Pojedynek sił dobra i zła to 


prawdziwa eksplozja nieskrępowa- 
nej wyobraźni speców od efektów. 
Papierowy smok ożywający w cza- 
sie parady w chińskiej dzielnicy, 
magowie obrzucający się plazmą, 
transformacje ludzi i przedmiotów, 
czarodziejskie księgi i pierścienie, 
dziwaczne urny skrywające dusze 
magów... Niestety, nazbyt mecha- 
nicznie przyrządzona dawka czaro- 
dziejskich sztuczek szybko zaczy- 
na nużyć. Podobnie jak sztampowy 
i pełen klisz wątek wybrańca, który 
musi uwierzyć w siebie i pokonać 
złe moce, a przy okazji podbić serce 
uroczej blondynki. Nie wystarczy 
rozbuchany budżet i technika kom- 
puterowa, by wykrzesać prawdzi- 
wą magię na srebrnym ekranie. 
|44Jaga Kolawa 
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y medalu | Młatka Teresa od kotów 





Łukasz Maciejewski 


Najprościej byłoby streścić ten ekscentryczny film 
tak: prawie choroba, prawie wariaci, prawie zbrod- 
nia, prawie miłość. W tym jednak rzecz, że wszyst- 
ko dzieje się naprawdę, z dbałością o logikę psy- 
chologicznego wywodu. Młodzi chłopcy, bracia, 
mordują swoją matkę: w zasadzie bez powodu. Zu- 
pa nie była za słona. Rodzina nie była patologiczna. 
Średnia krajowa. Matka Teresa (Ewa Skibińska) jest wzorową agentką 
ubezpieczeniową, kocha dzieci o tyle, o ile. Koty kocha bardziej. Hubert 
(Mariusz Bonaszewski) wrócił z wojny w Afganistanie. Wystrzelał wszyst- 
kie marzenia. Jest wrakiem. Marcin (Filip Garbacz) patrzy z podziwem 
na Artura (Mateusz Kościukiewicz), bo ojca trudno podziwiać. A Artur ma 
charyzmę. To demon bez kotów, diabeł z M3, który twierdzi, że ma moc 





przejmowania cudzej świadomości. Parapsychologia dla ubogich. 

„Matka Teresa...” Pawła Sali łatwo się podkłada. Wszyscy piszą wciąż 
o tym samym: że film jest 
opowiadany od tyłu (właści- 
wie dlaczego?), zbrodnia jest 
minoderyjna, a kara nieade- 
kwatna, na dodatek reżyser, 
zamiast pokazać werystycz- 
nie szatkowanie mamusi, robi 
zbliżenia na koty. Zoom na 
kitkę. Dziwne to jakieś, nie- 
dowarzone i muliste. Czyżby? 
Całą, bardzo ciekawą, drama- 
turgiczną twórczość Pawła 
Sali definiuje mniej lub bar- 
dziej zawoalowany problem 
inwersji seksualnych — kom- 
pleks wynikający z niemożno- 
ści erotycznego spełnienia. 
Bohaterowie najważniejszych 
sztuk Sali: „Gang Bang”, „Od 
dziś będziemy dobrzy” czy 
„Zamarzniętej”, biją seksual- 
ne rekordy w ciupcianiu na 
czas, tęsknią erotycznie za 


Scenariusz i reżyseria: 
Paweł Sala. Zdjęcia: Mikołaj 
Łepkowski. Muzyka: Marcin 
Krzyżanowski. Scenografia: 

Katarzyna Jarnuszkiewicz. 


zmarłą matką, upadlają się i zmartwychwstają w dziewiczym pragnieniu 
zachowania niewinności. Aseksualne, toporne polskie kino być może do- 
czekało się w końcu reżysera, który potraktuje tę sprawę inaczej. Nieko- 
niecznie chłop na babie u „Pana Boga za piecem”, nie do końca po bożemu. 
W „Matce Teresie od kotów” wszyscy bohaterowie są stygmatyzowani 
seksualnym wykluczeniem. Jak w prozie wybitnego austriackiego pisarza, 
Thomasa Bernharda, chodzi o dopuszczenie do głosu wewnętrznego spro- 
śnego dziecka, które zamienia się w głos opętanego. Deformuje pożądanie. 
W myśl tej interpretacji tytułowa Teresa jest „świętą dziwką” lubieżnie pa- 
trzącą nie tylko na koty. Hubert to osobowościowy kastrat, który walczy 
z chorym pożądaniem do Artura (w filmie pada zresztą zdanie o wykorzy- 
stywaniu chłopca przez rodzica). Dla Ewy (Monika Pikuła) erosem jest 
sztuka — ale nikt nie potrafi tego dostrzec, dla Krysi (Ewa Szykulska) — to 
śmiertelna choroba. Wreszcie najciekawsza postać filmu: Artur. W bez- 
błędnej interpretacji Kościukiewicza jest nie tyle tandetnym demonem, 
z matkobójcą, co mężczyzną nieradzącym sobie z seksualnością. To zakamu- 
z flowany gej, który czeka na rozprawiczenie. Znęca się psychicznie nad oj- 
5 cem, lubieżnie patrzy na matkę, wodzi na pokuszenie młodszego brata, bo 
R dostaje kota na punkcie ciała. Bohaterowie „Matki Teresy od kotów” zosta- 
8 li dotknięci seksualnym paraliżem. Uwięzieni w gorsecie narzuconych spo- 
£ łecznych norm, onanizują się pornograficznymi projekcjami. Koty w rui. 





ZBRODNIA W ZWYCZAJNEJ 
RODZINIE 





| OLUCHNWAE) 


POLSKA 


poj [oj 


Łukasz Muszyński, Eilmweb.pl 


Debiutowanie po pięćdziesiątce nie należy do zajęć 
łatwych i przyjemnych. W tym wieku nie wypada 
kręcić filmów błahych — szkoda na nie czasu, talentu 
oraz nabytej przez lata życiowej mądrości. W pogoni 
za Dziełem nietrudno jednak popaść w pretensjo- 
nalność, czego przykładem jest „Matka Teresa 
od kotów” w reżyserii Pawła Sali. 

Ekran aż puchnie od ambicji. Twórcy nie wystarcza ani wstrząsająca historia 
matkobójstwa, ani niebanalny sposób, w jaki ją opowiada. Niemal każdą 
scenę musi jeszcze obarczyć drugim dnem i trzecim sensem, aby do wszyst- 
kich dotarło, iż mają do czynienia ze sztuką wysokiego kalibru. Kto nie wie- 
rzy, niech zwróci uwagę na postać milczącego sąsiada, którego kilkakrotnie 
spotykają bohaterowie. Za każdym razem patrzy na nich z dezaprobatą, jak- 
by spodziewał się nadchodzącej tragedii. Ten sam sąsiad pojawia się na koń- 
cu jako policjant eskortujący młodocianych zabójców do celi. To anioł stróż? 
A może głos sumienia? Jeden 
czort. Grunt, że niczym Artur 
Barciś w „Dekalogu” wprowa- 
dza film Sali na wyższy, meta- 
fizyczny poziom. 

W poszukiwaniu korzeni zła 
reżyser sięgnął po „wsteczną” 
narrację — „Matka Teresa..." 
rozpoczyna się od aresztowa- 
nia zbrodniarzy, a potem cofa 
w czasie, przeskakując od jed- 
nego epizodu do drugiego (ak- 
cja filmu została rozrzuco- 
na na przestrzeni kilkunastu 
miesięcy). Dlaczego chłopcy 
zabili? Sala sugeruje niby kilka 
rozwiązań: bo rodzice nie ko- 
chali ich wystarczająco mocno, 





Obsada: Ewa Skibińska, 
Mariusz Bonaszewski, 
Mateusz Kościukiewicz, Filip 


' Garbacz. Dystrybucja: 
Syrena Films. Czas: 95' 


bo brakowało im silnego oj- 
cowskiego autorytetu, bo lubili 
sobie pograć w brutalne gry 
komputerowe. A może po pro- 
stu starszy z morderców (Ko- 
ściukiewicz) był psychopatą zdolnym przekonać brata (Garbacz) do diabel- 
skiego pomysłu? Osobiście optowałbym za ostatnią z możliwości, choć wy- 
daje się ona najprostsza i najbardziej trywialna. Zbyt łatwa jak dla tak 
poważnego filmu. 

I właśnie tutaj kot — pardon, pies — jest pogrzebany. Przedstawiając historię 
z życia wziętą, Sala nie mówi o ludziach z krwi i kości. Ludziach mających 
zwyczajne problemy, które z czasem zaczynają ich przerastać. Zamiast tego 
tapla się w ekstremach, jakby przed rozpoczęciem zdjęć naczytał się sztuk 
Sary Kane. Na ekranie oglądamy wyłącznie kosmitów: matkę-bizneswoman 
biegającą na pielgrzymki, zdegenerowanych synów puszczonych samopas, 
a także sparaliżowanego emocjonalnie ojca-nieudacznika. W ramach bonu- 
su reżyser opatruje ich losy wstawkami muzycznymi, w których szaman 
i stare kumoszki wyśpiewują pieśni żałobne. Ot, taki niewinny eschatolo- 
giczny komentarz. 

Choć pod względem realizacyjnym (zwłaszcza montażu i zdjęć) „Matka Te- 
resa...” należy do światowej ekstraligi, cała reszta dumnie i chmurnie re- 
prezentuje biało-czerwone podwórko. Wyraźnie widać to na przykładzie 
scen erotycznych, które powinny spotkać się z uznaniem miłośników sado- 
-maso. Seks trwa tu góra piętnaście sekund i przynosi cierpienia porówny- 
walne z cięciem się na oślep żyłetką. Nie ma miłości bez prędkości, nie moż- 
na się pieścić bez boleści. Nic tylko zagłaskać jakiegoś kotka na śmierć. 
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Wrzesień dla każdego piszącego o telewizji to 
miesiąc trwogi i bojaźni, bo polskie stacje — TVP, 
TVNi Polsat — ogłaszają wtedy nowe ramówki. 
Przychodzą też zaproszenia w stylu: „lstnieje 
możliwość wejścia na plan »Domu nad rozlewi- 
skiema - dojazd w zakresie własnym”. Oczywi- 
ście, u w „Eilmie”, cieszymy się z wszelkich za- 
zanując, że się o nas pamięta. Ale jechać 
„w zakresie własnym” na plan drugiej serii 
„Domu nad rozlewiskiem”, produkcji nudniejszej 
niż posiedzenie sejmuź! Próba obejrzenia tego 

w TVPL jest już wystarczającą torturą. Widzimy, 
że TVP przygotowała na wrzesień także serial 





A, 





prosz 


„kłatownicy”, o pracownikach tatrzańskiego 
GOPR-u, z Lindą grającym górskiego ratownika 
i już się obawiamy efektu. Blady strach pada 
na nas po zapowiedzi nowego show Polsatu „Za- 
bij mnie śmiechem ". Polsat pokaże także „współ- 





czesny serial obyczajowy z elementami humoru, 
czyli „Szpuki na Giewoncie” - rzecz o szefowej 
działu reklamy pewnej gazety, która z Warszawy 
trafia do oddziału w Zakopanem. Ł!A! £!!! Zeby 
nie wpadła tam przypadkiem na ratowników 
Lindy. A może pani, skoro tak lubi szpilki, po- 
winna wziąć udział w nowym formacie TVN „żo- 
stań modelką 2! Nadzieje na coś mądrego w TV 
mamy płonne. Nadzieja, jak wiadomo, umiera 
ostatnia, a nasza chyba nie dożyje października. 
Wcześniej polskie stacje ją zabiją, nie śmiechem, 
lecz nudą. Pochówek „w zakresie własnym”. 


Sebastian Łupak 
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Kanał średnia oglądalność (w tyś.) 
AXN 50 285 
Kino Polska 41005 
Comedy Central 25 175 
Hallmark 19 819 
HBO 18 5396 
Ale Kino! 18 217 
TCM 17 184 
Zone Europa 1 278 
Polsat Film 10 430 
Fox Life 10 424 


Źrodło: Wirtualne Media 
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CO oglądać w TELEWIZJI 


b» Walt Kowalski 


kontra popsuta 
) "8 


Walt Kowalski niczym zwierzę mru- 
ży oczy i wydaje pomruk, gdy rośnie 
w nim wściekłość. A powodów do 
gniewu ma wiele — właśnie zmarła 
jego zona; synowie I wnuc zka są 
mu całkowicie obcy; nieopierzony 
ksiądz (Christopher Carley) nie 
przestaje mu się naprzykrzać; do 
sąsiedniego domu wprowadzają się 
„żółtki”, a w podupadającym są- 
siedztwie grasują młodociane gan- 
gi. Nasz rodak, weteran wojny kore- 
ańskiej i emerytowany robotnik fa- 
bryki Forda w Detroit, obserwuje tę 
degrengoladę z ganku, na którym 
przesiaduje całymi dniami, żłopiąc 
piwo. O ile nie poleruje w tym cza- 
sie swej dumy, tytułowego forda 
Gran Torino 

Oglądanie Eastwooda w tej roli to 


prawdziwa frajda. Jego markowa 


POPRAWNY 
3100000 


KIEPSKI 
_ 0000 


kamienna twarz zmienia wyraz je- 
dynie wówczas, gdy pojawia się 
na niej pogarda, a z ust eksploduje 
lawa rasowych epitetów i szy- 
derstw. Kowalski zionie niechęcią 
do swych nowych sąsiadów, wiet- 
namskich górali Hmong, nie tylko 
dlatego, że nastolatek Thao (Vang) 
pod presją gangu usiłuje skraść je- 
go wypieszc zone auto, ale głównie 
dlatego, że jest ksenofobem 

Eastwood-reżyser ujmuje jego ja- 
dowite fajerwerki w cudzysłów, 
z emfazy czyniąc groteskę. W nie- 
poprawnych politycznie ripostach 
i dialogach bohatera objawia się ko- 
micznie napięcie, które towarzyszy 





działaniu etnicznego tygla. Kowal- 
ski otwiera się na innych, gdy obrót 
rzeczy czyni zeń mimomowolnego 
wybawcę i obiekt adoracji całego 


KOSZMAR 
00000 
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sąsiedztwa. Ale komedia zamienia 
się w dramat i ostatecznie w trage- 
dię, bo jego brutalny rewanż za na- 
paść na podopiecznego wywołuje 
eskalację przemocy. 

„Gran Torino” nie jest najlepszym 
dziełem Eastwooda. Jego styl reży- 
serski jest równie staroświecki jak 
jego bohater; monotonnie kadrowa- 
ny, z niespieszną akcją i teatralnie 
zainscenizowanymi scenami, film 
przypomina czarne dramaty amery- 
kańskie z przełomu lat 30. i 40. 

Ale dla wielbicieli Eastwooda naj- 
nowszy utwór będzie propozycją nie 
do pogardzenia jako interesująca ko- 
da w ewolucji aktora i filmowca — od 
spaghetti westernów i „Brudnego 
Harry'ego” do „Bez przebaczenia”. 
„Gran Torino” nawiązuje do motywu 
przemocy jako absurdu z tego ostat- 





niego filmu, ale wpisuje się w bar- 
dzo konkretny krajobraz społeczny 
współczesnej Ameryki. Można mieć 
wątpliwości, czy końcowy akt boha- 
tera jest wiarygodny. Ale w tragicz- 
nej konsekwencji jego ewolucji jest 
coś autentycznego i przejmującego. 
Gdy Kowalski odgrywa samowol- 
ne wymierzanie sprawiedliwości, 
układając dłoń w kształt pistoletu, 
przemawia przezeń Brudny Harry. 
W tym filmie Eastwood stawia go 
naprzeciw lustra. 


HBO 26.09 20.10 


Reżyseria: Clint Eastwood. Scena- 
riusz: Nick Schenk. Zdjęcia: Tom 
Stern. Muzyka: Kyle Eastwood, 
Michael Stevens. Scenografia: James 
J. Murakami. Obsada: Clint Eastwood, 
Christopher Carley, Bee Vang, Ahney 
Her. Czas: 116' 


Andrzej Zwaniecki 





KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


TEMAFMIESIĄC—— 


Okupacia i inne 
przyjemności życia 
KOLEJNY SERIAL O WOJNIE W IRAKU. BBC POKAZUJE OKUPACJĘ 
KRAJU PO SWOJEMU. DUŻO DRAMATU, CHWILE KOMEDII 


PLUS ZŁAMANE SERCE BRYTYJSKIEGO ŻOŁNIERZA. 
DO ZOBACZENIA W ALE KINO! 


Amerykanie nie bawią się z nami w żad- 
ne telewizyjne podchody — w ich se- 
rialach (np. „Generation Kill”) czy 
filmach o wojnie w Iraku jest bardzo 
realistycznie — trup ściele się gęsto, 
wroga — obrażanego i wyszydzanego 
najgorszymi przekleństwami świata 
— trzeba kosić równo z ziemią, bez li- 
tości, bo tego wymaga wojna, a żoł- 
nierze US Army tkwią w pustynnym 
piekle na ziemi bez możliwości zba- 
wienia 

Brytyjczycy robią to po swojemu 
Trzyczęściowy serial BBC „Okupa- 
cja” nie powiela amerykańskiego 
wzorca (stety, bądź niestety). Nie zo- 
baczymy tu pełtnokrwistej wymiany 
ognia, frontowej grozy i gorączki, 
brutalności, egzystencjalnego bez- 
sensu zabijania człowieka. Anglicy 
zrobili serial obyczajowy, koncentru- 
jąc się na wątkach pozafrontowych 
Śledzimy losy trzech żołnierzy Jej 
Królewskiej Mości, którzy w 2003 
roku jadą do Iraku, wracają do domu 
(Manchester), a później z różnych 
względów — znów jadą na wojnę. Ci 
panowie to, oczywiście, nie żadni 
bohaterowie, tylko przeciętni miesz- 
kańcy robotniczej dzielnicy Manche- 
steru. Tu chodzi się na mecze piłkar- 
skie, pije dużo piwa z kumplami, 
w soboty uchlewa w klubach tanecz- 
nych, kończy w domu ż panienką. Ci 
chłopcy mogą zostać fryzjerami, 
elektrykami lub żołnierzami 

Danny to właśnie taki chłopak, któ- 
remu „odwala” w blokowisku. Jego 
ulubione zajęcie to ćpanie i słucha- 
nie techno w ramach relaksu. On je- 
dzie „odbudowywać” Irak jako „spe- 
cjalista od zarządznia ryzykiem” 
w prywatnej firmie ochroniarskiej 
Jest przykładem cwaniaczka, który 


wie, że Ameryka i ONZ wysłały 
do Iraku spore sumy przeznaczone 
na odbudowę i że jeśli dobrze się za- 
kręcić, można będzie wreszcie zaro- 
bić jakąś słuszną kasę. Tu trzeba 
oszukać, tam zachachmęcić, kogoś 
przekupić i jakoś się na tym progra- 
mie odbudowy dorobić. 
Sierżant Mike Swift (świetny James 
Nesbitt) ma z kolei taki problem, że 
podczas pierwszej zmiany w Iraku 
zakochał się w lekarce z tamtejszego 
szpitala - Alyi. Na miłość jak wiado- 
mo nie ma rady, więc Swift zostawia 
rodzinę w Manchesterze i, ryzykując 
życiem, jedzie odnaleźć Alyiję, by 
wywieźć ją do Anglii. Z kolei szere- 
gowiec Lee Hibbs po powrocie 
do domu z pierwszej misji nie może 
się odnaleźć w Manchesterze i nie 
pasuje mu praca bramkarza w noc- 
nym klubie. Wraca więc do Iraku, 
gdzie zostaje porwany, a terroryści 
nagrywają na wideo jego prośbę 
o uwolnienie i wycofanie wojsk 
Siłą serialu jest pokazanie, jak misja 
w Iraku niszczy życie „naszych dzie|- 
nych chłopców”, jakie ma konse- 
kwencje dla ich psychiki, życia ro- 
dzinnego, moralności, jak podkopuje 
wiarę w kraj, wojnę i politykę. To, co 
zapowiadało się jako ważna misja 
dla nich i Anglii, kończy się tragicz- 
nie. Zamiast szczęścia, pokoju i do- 
brobytu dla Iraku, mamy spiralę 
bezsensownej przemocy, odrodzo- 
nego fundamentalizmu religijnego, 
korupcji i bestialstwa. Wszyscy są 
ofiarami tej okupacji. Na wojnie, jak 
się okazuje, nie ma jednak miejsca 
ani dla komedii, ani dla miłości. 
Sebastian Łupak 


Ale Kino!, 09.09 20.10 
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Tarantino kontra Kevin Smith 
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Kanał FilmBox zaprasza we wrześniu 
co środę o godz. 21 na „pojedynek” 
dwóch amerykańskich mistrzów 
kontrowersyjnego kina: Quenti- 
na Tarantino i Kevina Smitha. 
Tarantino zmienił sposób postrze- 
gania współczesnego kina. Jego za- 
bawa błyskotliwymi dialogami, ob- 
razem, dźwiękiem, nastrojem, 
emocjami i mieszaniem gatunków 
sprawiła, że po mistrzowsku zamie- 
nił kicz w dzieło sztuki, dostarcza- 
jąc widzom spektakularnych wra- 
żeń na najwyższym poziomie. 

Niepokorny Kevin Smith nie zwraca 
uwagi na opinie. Dla niego nie ma 
znaczenia, czy film uznawany jest 
za dobry, czy zły. Śmiało i bez kom- 


promisów prowokuje do dyskusji, | 
kpi ze wszystkich świętości i łamie| 
wszelkie zasady. Udowadnia, że| 
współczesny inteligentny człowiek | 
chce i potrafi śmiać się ze wszyst- 
kiego. 1 września zobaczymy naj- 
pierw „Pulp Fiction”, a zaraz po nim 
„Jay i Cichy Bob kontratakują”. 
8 września: „Cztery pokoje” oraz 
„Sprzedawców”. Kolejna środa: 
„Jackie Brown” i „W pogoni za 
Amy”. Przez cały miesiąc będzie 
też można głosować na jednego 
bądź drugiego reżysera. Wyniki, 
kto wygrał pojedynek, i jakim fil- 
mem, poznamy 22 września. SŁ 


FilmBox, 01.03 21.00 
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„Paweł i Gaweł” 


86 FILM wrzesień 2010 








Mimo rozwoju technologii i coraz to 
nowych efektów, jakie oferuje nam 
kino, paradoksalnie coraz trudniej 
w kinie o prawdziwe, bajkowe za- 
dziwienie. Kino jest, co prawda, 
efektowne, ale pozbawione uczuć 
i magii. Rozczarowuje 3D. Tym 
większe brawa dla „Ponyo” — kre- 
skówki w reżyserii nagrodzonego 
Oscarem Hayao Miyazaki (m. in. 
„Księżniczka Mononoke” i „Spirited 
Away”). „Ponyo” to zachwycająca 
pomysłami, animacją i duszą baśń 
o złotej rybce Ponyo wyłowionej 
przez chłopca o imieniu Sosuke. Po- 
nyo chce zostać dziewczynką i staje 
się nią. Jednak mieszkający pod 
wodą ojciec rybki — Fujimoto — roz- 
poczyna walkę o jej powrót do pod- 
wodnej krainy. Fujimoto wywołuje 
wielki sztorm zalewający miastecz- 
ko, w którym mieszka Sosuke z ma- 


mą Lisą i nową koleżanką — Ponyo. 
Oglądamy naprawdę baśniowe sce- 
ny, czując, że odpływamy w ten 
świat wraz z jego twórcą Miyaza- 
kim. Widz znów zaczyna wierzyć 
w magię kina i ludzką wyobraźnię. 
„Życie jest tajemnicze i niesamowi- 
te” —- mówi mama Sosuke i choć 
na co dzień jest raczej szare i po- 
wtarzalne, to oglądając „Ponyo” 
można uwierzyć, że naprawdę jest 
cudowne. Ten film zachwyca na 
każdym poziomie: scenariusza, po- 
mysłu na bohaterów, animacji, mu- 
zyki. Robi wrażenie na dzieciach, bo 
jest w nim niezwykła czułość i fan- 
tazja, których brakuje w zwykłych 
kreskówkach. Pokochają go też ro- 
dzice. Jest na DVD, gdyby ktoś 
przeoczył. SŁ 


Canal +, 07.09 21.00 | 





5 września na kanale Kino Polska ru- 
sza nowy cykl pt. „W Iluzjonie”. Bę- 
dzie miał stałe miejsce w ramówce, 
w niedzielę o godz. 11. Autorem 
i prowadzącym cykl jest Stanisław 
Janicki (pamiętamy go z pogadanek 
wprowadzających cykl „W starym 
kinie” w latach 1967-1999). Będzie 
on prezentował sylwetki polskich 
przedwojennych filmowców: akto- 
rów, reżyserów, operatorów filmo- 
wych. Pogadanki będą, oczywiście, 
wstępem do przedwojennych fil- 
mów. Stanisław Janicki opowie 
o romansach, niespełnionych miło- 
ściach, przedwojennych melodra- 


matach. Swoje anegdoty będzie snuł | 
na temat takich postaci jak Euge-| 
niusz Bodo, Helena Grossówna, | 
Aleksander Żabczyński i inni. A tuż 
po prezentacji hity polskiego kina 
okresu międzywojennego: „Trędo-| 
wata”, „Pani minister tańczy”, „Ada| 
to nie wypada”, „Znachor”, „Spor- 
towiec mimo woli” „Co mój mąż ro- 
bi w nocy”. W niedzielę o godz. 11, | 
przed mszą lub po niej, warto zain-| 
westować czas, żeby wzbogacić 
wiedzę o polskim kinie. Ksiądz na 


pewno się nie pogniewa! SŁ/ 


Kino Polska, 05.09 11.00 | 


FOTO: FILMOTEKA NARODOWA/TELEWIZJA KINO POLSKA, MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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PLATFORMA MEDIOWA 


W LEUDEBYZCLLILCMU PILE KZUULNA 


ANIELLELIN/ 
„Wprost” 


Tomasz Lis redaktorem naczelnym tygodnika Piotr Najsztub dołączył do zespołu tygodnika 
„Wprost”. W maju na czele „Wprost” stanął jeden „Wprost”. „Najsztub pyta” to wywiady z ludźmi 
z najlepszych polskich dziennikarzy i publicystów, z pierwszych stron gazet. 
trzykrotnie nagradzany tytułem Dziennikarza Roku 
(1999, 2007 i 2009). W 2005 r. otrzymał przyznawaną Polską rzeczywistość dla „Wprost” komentuje 
przez „Wprost"” Nagrodę Kisiela. legendarny lider zespołu Perfect, Zbigniew Hołdys. 


Z łamów „Wprost” znikają politycy. „O politykach e) „Bajki polityczne” prezentuje Grzegorz Markowski, 
będziemy pisać i będziemy z nimi rozmawiać, ale oni dziennikarz związany m.in. ze „Szkłem kontaktowym”. 
sami pisać już u nas nie będą” — napisał w pierwszym 
wstępniaku nowy naczelny i od razu tę obietnicę 2) O swoich powodach pisze Jan Wróbel — komentator 
PAGCEJIPŁOVZIA polskiego życia politycznego, na co dzień dyrektor 
liceum. 
„Wprost” wraca do najlepszych tradycji 
i do historycznego logotypu, który towarzyszył Uroki kuchni w felietonach kulinarnych odkrywa 
tygodnikowi od samego początku w 1982 r. Magda Gessler, jedna z najbardziej znanych polskich 
„Jeżeli coś w tygodniku było dobre, to po to sięgamy” |CSCHICKOCĄ 
— mówi nowy naczelny. 
Do zespołu „Wprost” dołączają nowi dziennikarze. 
Poznaj nowy Dream Team „Wprost". 


| 
| 
| 
| 
| 


Platforma Mediowa Point Group — inwestycja w nowe media społatowona na 
www.point-group.pl | www.wprost24.pl 
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ALE KINO! POLECA 


Wrzesień w 








| 
|wietnam, Irak, Czeczenia, Afganistan, Palestyna. Cykl „Kino Mówi: Kon- 
|fikty”, to nie tylko niezwykła lekcja geografii, ale też podróż po najgo- 
|rętszych miejscach świata. Telewizja najczęściej pokazuje wojnę jako 
|militarną potyczkę, o której wyniku można rozstrzygać w duchu sporto- 
|wym. Współczesne kino przestało jednak traktować ją wyłącznie jako 
|pożywkę dla wzniosłych opowieści o bohaterstwie, honorze i przygo- 
|dzie. Na kampanię wrześniową Ale Kino! składają się filmy, których 
|twórcy zaglądają głębiej, ukazując konflikt jako zderzenie mentalności, 
|systemów wartości, kultur. 
|Cykl rozpocznie legendarny 
| ali . Wojna w Wietnamie, 
| transmitowana na żywo do milio- 
|nów domów — zasłużyła na nowo- 
|czesne kino. Od „Jarhead” Sama 
|Mendesa po tegorocznego tryum- 
j | fatora Oscarów — „The Hurt Loc- 
|ker...” — współczesne kino zajmu- 
|iące się wojną i jej wpływem 
|na umysł ludzki czerpie z „Czasu 
| Apokalipsy” pełnymi garściami. 
|Francis Ford Coppola stworzył 
|w jednym ze swoich największych 
[dzieł nowoczesny język opowiada- 
|nia o wojnie, definitywnie kończąc 
|z przedstawianiem jej w katego- 
|riach dumy, sukcesu i wyższych 
|wartości. Pokazał konflikt jako sa- 
|modzielną siłę, z którą przegrywa- 
|ją ludzie po obu stronach baryka- 
dy, która potrafi uzależnić i wy- 
zwolić w człowieku wszystko, co 
najgorsze. 
Za współczesne echo konfliktu 
Wietnamskiego często uznaje się 
wojnę w Iraku. Akcja wyproduko- 
wanej przez BBC brytyjskiej 
skupia się wokół losów trójki 
brytyjskich żołnierzy, którzy z róż- 
nych powodów powracają do tego 
pokonanego, ale ciągle niepodbite- 
go kraju. Z wojny nie ma powrotu 
— ani dla żołnierzy, którzy w domu 
czują się wyobcowani, ani dla cy- 
wilów. Zrealizowany z dokumental- 
nym nerwem film pokazuje kraj, 
w którym temperatura społecz- 
na i polityczna jest bliska wrzenia, 
choć przetoczyły się już przez nie- 
go „zwycięskie” armie, a sytuacja 
została w wieczornych wiadomo- 
ściach określona z uspakajającym 
uśmiechem jako „opanowana”. 
Trochę zapomnianym konfliktem 
jest dziś też wojna w Czeczeni. Ro- 
syjski obóz wojskowy, pokazany 
w Aleksandra Soku- 
rowa, też wydaje się „zapomnia- 
ny”. Żołnierze snują się po nim, 
jakby zapomnieli, po co tam wła- 
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KINO MÓWI: KONFLIKTY 


Wrzesień w Ale Kino! upłynie pod znakiem współczesnych światowych konfliktów. W cyklu 
| „Kino Mówi: Konflikty” stacja zaprezentuje pięć filmów opowiadających o często pomiianych 
| konsekwencjach wojny. Co oznacza ona dla jednostek? Co kryje się pod atrakcyjnymi telewi- 
| zyinymi relacjami? Każdy seans poprzedzi spotkanie z gościem, prowadzone przez Maxa 
Cegielskiego — dziennikarza, pisarza i podróżnika 


ściwie są, ledwie widoczni spod grubej warstwy kurzu. Sama wojna 
ukrywa się pod obozową nudą. Kino korzystało często z perspektywy 
dziecka, by pokazać wojnę jako odrealniony świat złej bajki. Sokurow 
w swoim filmie, prezentowanym w Canneńskim konkursie, wybiera 
spojrzenie staruszki. Tytułowa bohaterka pokonała daleką drogę, by zo- 
baczyć się z wnukiem — kapitanem rosyjskiej armii. Szybko znajduje 
wspólny język z miejscowymi ludźmi, a żołnierze, którzy nie raz już za- 
bijali, pozwalają jej się łajać jak niesforne dzieci. Jej bliskość na krótką 


chwilę wprowadza niepokojące po- 
czucie normalności. 

Pokój jest czymś niezwykłym także 
dla mieszkańców Kabulu. Afgański 
film pokazuje miasto 
nieprzygotowane na pokój, ale tęt- 
niące życiem, którego mieszkańcy 
nie mają czasu na rozpamiętywanie 
przeszłości. Pochłonięci są codzien- 
nością, zmaganiami z niesprawny- 
mi urzędami. Gdy Khaled znajduje 
w swojej taksówce porzucone przez 
matkę niemowlę, nie ma czasu za- 
stanawiać się nad jej motywami ani 
nie chce jeszcze bardziej kompliko- 
wać sobie życia. Spadek po rządach 
Talibów ma dla niego jednak bar- 
dzo konkretne konsekwencje — tak- 
sówkarz nie potrafi zidentyfikować 
kobiety, która od stóp po czubek 
głowy ukryła się za burką. Powo- 
jenny Kabul pozostaje „sierotą”, 
za którą nikt nie chce przyjąć odpo- 
wiedzialności. 

Inne miejsce permanentnego kon- 
fliktu, gdzie niepokój jest stanem 
normalności, to pogranicze pale- 
styńsko-izraelskie. Oparte na praw- 


dziwym incydencie, nagrodzone | 


m.in. na festiwalu w Berlinie 
opowiada o lu- 


dziach, który próbują prowadzić | 


normalne życie. Salma, palestyńska 


wdowa — zostaje bez pytania wcią- | 


gnięta w konflikt, gdy pewnego 
dnia jej sąsiadem zostaje minister 
obrony Izraela. Cytrynowy sad, sta- 
nowiący jej cały dobytek, zostaje 
uznany przy tej okazji za potencjal- 
ne zagrożenie i przeznaczony do 
wycięcia. Salma postanawia wal- 
czyć i nie waha się iść ze swoją 
sprawą aż do Sądu Najwyższego. 
Przeciwko niej są jednak nie tylko 
izraelskie urzędy, ale też własna 
kultura. Nie wolno jej przyjąć pro- 
ponowanego przez wroga odszko- 
dowania. Jako kobieta nie może na- 
wet zbyt głośno domagać się swo- 
ich praw ani decydować o sobie, bo 
zostanie ukarana. 
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SERIAL MIESIĄCA 





NEREK 


Druga seria serialu „Wyposażony” („Hung”) to 
wciąż dużo świetnej zabawy, trochę seksu 
i sporo prawdy o współczesnej Ameryce. Być 
może to właśnie największa siła tego serialu: 
prawda o kraju, w którym wszystko — polityka, 
finanse i życie społeczeństwa obywatelskiego 
— schodzi na psy. 

Przypomnijmy — bohater serialu Ray Drecker 
(Thomas Jane) w pierwszej serii przechodzi 


| kataklizm. Żona (Anne Heche) po rozwodzie 
| zabiera mu dom i nastoletnie dzieci, on prze- 


prowadza się do drewnianego domku po rodzi- 
cach, który za chwilę spłonie w pożarze. Do te- 


| go w szkole, w której Ray uczy wuefu, są re- 
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dukcje (zaczyna się, oczywiście, od plastyki 
i muzyki, jako najmniej ważnych przedmio- 
tów). Cięcia budżetowe dotyczą też jednak 
drużyny bejsbola prowadzonej przez Raya 
— szkoła gwarantuje pieniądze na dojazd 
na mecze wyjazdowe, ale nie ma już, niestety, 
pieniędzy na powrót graczy z tych meczów! 
Ray — słabo opłacany — nie wie, skąd wziąć pie- 
niądze na remont domu, żeby dzieci mogły 
do niego wrócić. Jedynym, czym dysponuje po- 
za umiejętnościami trenerskimi jest jego.. 

wielkie przyrodzenie. Wraz z przyjaciółką Ta- 
nyą, skromną urzędniczką, a po pracy roman- 
tyczną poetką, postanawiają założyć biznes. 
Tanya też potrzebuje pieniędzy, odkąd szkoła 
przestała zapraszać poetów na gościnne lekcje 
w ramach stypendium dla artystów. Razem po- 
stanawiają wykorzystać jedyny atut Raya. Ona 
zostaje jego alfonsem, on — męską prostytutką. 
Swoją frustrację na system Tanya morze wy- 
krzyczeć jedynie podczas poetyckich slamów. 
To paradoks — ona czuła, natchiona, on również 
porządny chłop, próbujący związać koniec 
z końcem i odzyskać dzieci — zajmują się sprze- 
dażą seksu, żeby przeżyć we współczesnej 
Ameryce, gdzie jak wiadomo banki upadają je- 
den za drugim, jest kryzys i bezrobocie, i coraz 
trudniej o etat. Ich przeciwieństwem jest po- 
magająca im w rozkręceniu biznesu Lenore 
— to twarda, bezwzględna, zimna i wyracho- 
wana bizneswoman, która wie, na czym pole- 
ga współczesny kapitalizm i że na rynku nie 
ma litości. Ray musi więc poszerzyć swój sek- 
sualny repertuar, by być najlepszym w świecie 
wolnorynkowej konkurencji. 

Oczywiście, jest w tym serialu z konieczności 
trochę seksu bez tabu, kobiet opowiadających, 
za co je złapać i gdzie polizać, wyznających, że 
Ray jest prawie tak dobry, jak ich wibrator 

Seks jest jednak raczej zabawny niż ekscytują- 
cy, więc nie ma potrzeby odwracania wzroku 
i rumienienia się. Nie jest to na pewno zepsute 
do szpiku „Californication”. 

W gruncie rzeczy to przede wszyskim gorzka 
komedia społeczno-obyczajowa o ludziach 
przegranych, niedopasowanych, próbujących 
przeżyć w „dzikim kraju”. Ray to wszak przy- 


Amerykański wuefista dorabiający jako... męska prostytutka powraca. 
„Wyposażony 2” to gorzka komedia o kondycji człowieka u schyłku 
kapitalizmu. Plus seks (a to zawsze pomaga w kryzysie) 






























stojniak i trener - i to gdzie, w USA, kraju sportu 
— a przecież, tak naprawdę „loser”, mężczyzna, 
który przegrał swoje życie i musi je odbudować. 
Jedynym wyjściem dla niego jest wykorzystać 
„dar, w który wyposażył go Pan” — czyli wielkie- 
go penisa. „Gdy jesteś na zakręcie, skręcaj” 
— mówi Ray. To jego motto: trzeba zmierzyć się 
z kłopotami, walczyć o siebie i dzieci, wierzyć, 
że sobie poradzimy. 
W drugiej serii Ray spróbuje powalczyć o żonę: 
dowiedzieć się, dlaczego odeszła, czego jej bra- 
kowało, skąd u niej depresja i brak kontaktu 
z dziećmi. Poza tym będzie się starał, by jego 
szkolna drużyna mimo kryzysu wzięła udział 
w rozgrywkach ligi stanowej. 
Trochę podobny do „Trawki” i „Californication” 
„Wyposażony” nie jest jednak ani jednym, ani 
drugim. Jest zabawną komedią z elementami 
nagiej prawdy, ale nie o seksie, lecz o kondycji 
współczesnego społeczeństwa w stanie rozkładu. 
Sebastian Łupak 
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(Taliban. Behind the Masks) 

film dokumentalny, Norwegia 2010, 
27 min. Reżyseria: Paul Refsdal. 
Film z cyklu: HISTORIA. 

Premiera: czwartek, 2 września, 
godz. 22.10 


Z bronią w gotowości talibowie czeka- 
ją na umówionych pozycjach - poro- 
zumiewając się przez walkie talkie, za- 
czynają odmawiać modlitwę. Zaraz 
po sakramentalnych słowach „Bóg 
jest wielki”, rozlega się odgłos broni 
maszynowej. Podobnych ataków 
na amerykańskie konwoje odbywa się 
rokrocznie dziesiątki. Ten jednak jest 
pierwszym, który sfilmował z bliska 
człowiek Zachodu. 


Paul Refsdal jest jednym z najbardziej 
rutynowanych reporterów wojennych 
na świecie. W ciągu ostatniego ćwierć- 
wiecza Norweg pojawiał się wszędzie 
tam, gdzie wrzały konflikty. W Koso- 
wie śledził członków albańskiego ru- 
chu oporu, na Sri Lance towarzyszył 
tamilskim separatystom, a z miejsco- 
wymi partyzantami przeczesywał 
dżungle Ameryki Centralnej. Bogata 
kariera doświadczonego dziennikarza 
rozpoczęła się w połowie lat 80. od 
wyprawy do Afganistanu. W azjatyc- 
kim kraju trwały wówczas walki mię- 
dzy inwazyjnymi siłami Armii Czerwo- 
nej a islamskimi mudżahedinami. 
Wówczas zachodnie media przedsta- 
wiały „świętych wojowników” jako 


bohaterów. Dziś w ich spadkobier- 
cach - talibach - widzą zagrożenie dla 
całego świata. 

Po 25 latach, które upłynęły od po- 
przedniej wyprawy, Refsdal postano- 
wił powrócić do Afganistanu. Jako cel 
wybrał region przy granicy z Pakista- 
nem, uchodzący za epicentrum ak- 
tywności talibów i obszar wpływów 
osławionej Al-Kaidy. Jego zamiary: 
przeniknąć do zbrojnego podziemia 
i sfilmować je z bliska. 

Karkołomny plan Norwega zaczął 
nabierać rumieńców, gdy nawiązał 
kontakt z grupą Dawrana Safiego, 
zdolnego przywódcy, za którego gło- 
wę Amerykanie wyznaczyli 400 ty- 
sięcy dolarów nagrody. 














(Pray the Devil Back to Hell) film 
dokumentalny, USA, 2008, 60 min. 
Reżyseria: Abigail Disney, Gini 
Reticker. Film z cyklu: PLANETE 
DOC REVIEW. Premiera: sobota, 

18 września, godz. 22.40 


Liberia jest najstarszym niepodległym 
państwem w Afryce. Jest także jed- 
nym z niewielu krajów na świecie, któ- 
rego powstaniu towarzyszyła utopi- 
styczna wizja ludzkiej natury. 

Od 1822 roku osiedlali się tu byli nie- 
wolnicy z USA, którzy w 1847 roku 
ogłosili powstanie własnego niepod- 
ległego państwa. Mieli oni żyć w poko- 
ju z członkami 18 lokalnych plemion. 


W praktyce okazało się jednak inaczej 
- historia Liberii to szereg okrutnych 
wojen domowych, zamachów stanu 
i morderstw politycznych. W najbar- 
dziej krwawym konflikcie, toczącym 
się nieprzerwanie od 1989 do 2003 
roku, zginęło blisko 200 tys. miesz- 
kańców Liberii (przy życiu pozostało 
około 3,5 miliona). Wydawać by się 
mogło, że w takich okolicznościach ja- 
kakolwiek inicjatywa pokojowa jest 
skazana na niepowodzenie. Wszyscy, 
którzy na przestrzeni lat odważyli się 
protestować przeciwko rzeziom, szyb- 
ko stawali się ich ofiarami. Jednak 
w 2003 roku o pokój zaapelowały ko- 
biety, do tej pory traktowane co najwy- 


żej jako łup wojenny. Wiedziały, że 
jeżeli tym razem nie zareagują, ich 
kraj może przestać istnieć. | 
Za reżyserię i produkcję tego filmu | 
odpowiadają feministki z USA, od lat | 
wspierające ruchy kobiece w Afryce. 
W swoich życiorysach mają współ- 
pracę z takimi tuzami zaangażowa- 
nego dokumentu, jak Michael Moore 
czy Raoul Peck. Realizacja dokumen- 
tów jest dla nich jednym ze sposo- 
bów walki o lepszy, sprawiedliwszy 
świat bez wojen i ucisku. | 
Film zdobył nagrodę dla najlepszego 
dokumentu na Tribeca Film Fes- | 
tival 2008 i był pokazywany na 
PLANETE DOCREVIEW 2009. 








Telewizja Dziewcząt i Chłopców 








niezapomniany Michał Sumiński 
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Film dokumentalny, Polska 2009, 
10 x ok. 50 min. Reżyseria: 
Sławomir W. Malinowski. 

Premiery: „Profesor” — sobota, 

TI września, godz. 20.45; „Maciej 
Zimiński” - sobota, 1] września, 
godz. 21.45; „Telewizja Dziewcząt 

i Chłopców” - niedziela, 12 wrześ- 
nia, godz. 20.45; „Latający Holen- 
der” — niedziela, 19 września, 

godz. 20.45; „Niewidzialna Ręka” 

— niedziela, 19 września, godz. 
21.45; „Klub Pancernych” - niedzie- 
la, 26 września, godz. 20.45; „Pan 
Zwierzyniec” — niedziela, 26 wrześ- 
nia, godz. 21.45; „Ekran z Bratkiem” 
— niedziela, 3 października, 

godz. 20.45 


Cykl 10 filmów o najlepszych progra- 
mach dla dziewcząt i chłopców w hi- 
storii polskiej telewizji, takich jak 


„Zwierzyniec”, „Klub Pancernych”, 
„Ekran z Bratkiem”, „Niewidzial- 
na Ręka” czy „Latający Holender”. 
»Są to filmy o nieprawdziwym świe- 
cie, który kiedyś istniał naprawdę. 
„Zwierzyniec” ukazywał się na ante- 
nie 20 lat, „Ekran z Bratkiem” 12 lat, 
„Klub Pancernych” działał w ogrom- 
nej skali, a „Niewidzialna Ręka” zrobi- 
ła kilka milionów dobrych uczynków« 
- mówi Maciej Zimiński, twórca „Tele- 
wizji Dziewcząt i Chłopców”. Reżyser 
Stanisław Jędryka dodaje: „Z per- 
spektywy lat jeszcze pełniej widać jej 
pozytywną rolę w kształtowaniu naj- 
młodszego pokolenia widzów. To by- 
ła autentyczna misja, o czym świad- 
czy oferta programowa dla dzieci 
i młodzieży — coraz mniej czasu ante- 
nowego i mało atrakcyjna forma. Kie- 
dyś każde popołudnie wypełniały fil- 
my, seriale, spektakle teatralne i cie- 


kawe programy. Tamta telewizja an- 
gażowała młodych widzów w roz- 
maite akcje społeczne i charytatyw- 
ne, które odgrywały poważną rolę | 
w ich wychowaniu”. | 
O tych kultowych pozycjach, z któ- | 
rych każda cieszyła się wielomiliono- 
wą widownią, przed kamerami opo- 
wiedzą ich twórcy, których nazwiska | 
przeszły do historii polskiego filmu 
i sportu. Będzie to m. in.: Maciej Zi- 
miński - twórca „Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców”, Michał Sumiński - my- 
śliwy i gospodarz niezapomnianego 
„Zwierzyńca", Włodzimierz Press | 
- filmowy Grześ z „Czterech pancer- 
nych i psa”, reżyser Stanisław Jędry- 
ka - twórca serialu „Wakacje z du- 
chami", aktor Henryk Gołębiewski 
— niezapomniany Poldek z „Podróży 
za jeden uśmiech" oraz znany trener 
sportowy Jacek Gmoch. 
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ARCADE FIRE NAGRYWA 
TRZECIĄ, DOJRZAŁĄ PŁYTĘ 


Arcade Fire to bez wątpienia zjawisko. Kanadyj- 
ski septet na wysokości drugiej płyty zdobył 
wszystko, o czym może pomarzyć ambitna indie- 
-formacja. Ochy i achy recenzentów, szacunek 
autorytetów, a przede wszystkim rzesze odda- 
nych fanów, dzięki którym osiągnęli komercyjny 
sukces. Ta sytuacja nie wzięła się znikąd. Nagrali 
dwie znakomite płyty, na których niektóre kom- 
pozycje ocierają się o geniusz, a aranżacje tryska- 
ją świeżością i muzyczną erudycją. Powalają tak- 


że ich koncerty, podczas których rozrośnięty do TI 
osób skład wytwarza energię niemal symfonicz- 
nej orkiestry. Teraz pozostawało Kanadyjczykom 
potwierdzić klasę trzecim świetnym albumem. 

Po ekscesach debiutanckiego „Funeral” czy 
emocjach jego następcy „Neon Bible” trzeci al- 
bum nie przynosi jednak spodziewanej rewolucji. 
Znany od miesięcy tytułowy singiel nie zwiasto- 
wał wręcz niczego dobrego. Arcade Fire zdecy- 
dowanie przeciętnych lotów. Na „The Suburbs” 


JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA"! 


„The Suburbs” to 
jedna z najbardziej 
wyczekiwanych 
premier 2010 






PULL OLILO 
MU s 1O00)00:10/:4:1098 
-_ Universal Music 


brakuje wybijających się piosenek, pełnych za- 
skakujących zwrotów akcji (wyjątkiem rewela- 
cyjne „Suburban War”), brakuje też przeszywa- 
jących melodii. Win Butler przejął rolę głównego 
wokalisty i śpiewa lepiej niż kiedykolwiek - jest 
smutnym, zadumanym narratorem przeżywają- 
cym rozterki wchodzenia w wiek średni i rozpa- 
miętywania utraconego dzieciństwa spędzonego 
na przedmieściach. 

Na pochwałę zasługuje produkcja — wyważona, 
chłodna i precyzyjna. Tutaj smyczki stroją niczym 
na ścieżce dźwiękowej hollywoodzkiego filmu, 
a o charakterze utworów nie decyduje aranżacyj- 
ne rozpasanie. 

Oczekiwałem od nich szaleństwa i melancholijnej 
zabawy, dostałem album, który powinno się chy- 
ba określić mianem „dojrzałego”. Na szczęście 
Arcade Fire nie przekroczyli granicy „dojrzałego 
nudziarstwa”. Subiektywnie — niewielkie rozcza- 
rowanie. Obiektywnie - potwierdzenie klasy. Cie- 
kawe, dokąd ich to zaprowadzi? Radek Łukasiewicz 
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Cieślak i Księżniczki 
„CIEŚLAK I KSIĘŻNICZKI” 


„Cieślak i Księżniczki” to roman- 
tyzujące, hipnotyczne depresanty 
w Sam raz na trzeci i czwarty 
kwartał; to głos z historią i sub- 
telnymi „górkami”, niepokorne, 
ale stonowane granie na „pudle”, 
wiolonczelistki i skrzypaczka. Ak- 
centy są tu porozkładane równo 
- ulotne piosenki oraz rozwlekłe 
sondowanie sennych akustyczno- 
-smyczkowych tematów. Jest 
zwiewność, aranżacyjna elegan- 
cja kąsająca efemeryczność lo-fi 
notatnika, ale także spory niedo- 
syt. Zbyt wiele tu plam, które za- 
miast pochłaniać prowadzą doni- 
kąd i pozostawiają obojętnym; 
za mało kruchych fajerwerków 
w melodiach. Całkiem zwykły, 
ładny krążek. Marek Fall 


UNZEENILACYA CH 


Big Boi 
„SIR LUSCIOUS LEFT FOOT: 
THE SON OF CHIGO DUSTY” 


Solowy debiut połówki uznanej for- 
macji OutKast to żywy dowód na 
to, że hip-hop ma się doskonale, 
o ile zabierają się za niego ludzie ob- 
darzeni dużą wyobraźnią i wielkim 
talentem. Na wyczekiwanej od co 
najmniej półtora roku płycie usły- 
szymy wszystko to, co pokochali- 
śmy w twórczości jego macierzystej 
formacji - szaleństwo, przebojo- 
wość, ciekawe teksty i multigatun- 
kowy koktajl fascynujących dźwię- 
ków. Całość brzmi, jakby Big Boi 
wsadził Jimiego Hendriksa, Her- 
bie'ego Hancocka i George'a Clinto- 
na do statku kosmicznego i nakazał 
im stworzenie hip-hopowej ścieżki 
dźwiękowej do filmu dokumental- 
nego o życiu w Atlancie za 50 lat. 
Wyszło fantastycznie! Andrzej Cała 


AUNZZJLETEG 


Trifonidis Downtown 
Project 

„TRIFONIDIS DOWNTOWN 
PROJECT" 


Downtown Project to kolejny duży 
zespół Macieja „Trifonidisa” Bie- 
lawskiego — jednej z najaktywniej- 
szych postaci rodzimej sceny jazzo- 
wej alternatywy, kompozytora, ba- 
sisty, saksofonisty. Album robi 
wrażenie rozmachem, wielością in- 
spiracji (sięgających od trzecionur- 
towego jazzu, free improv, przez 
minimalizm, po folk czy etno). Nie- 
stety, za dużo tu ckliwych tematów 
tchnących raczej banalnym ilustra- 
cyjnym klimatem. Odważniejsze 
(czasem bardzo ciekawe) momenty 
w tym kontekście wywołują wraże- 
nie niespójności. Stąd płyta jako ca- 
łość nie przekona chyba ani amato- 
rów Cinematic Orchestry czy Jaga 
Jazzist, ani miłośników śmielszych 
eksperymentów. Łukasz Iwasiński 


NETEM 





Danger Mouse 8 
Sparklehorse 
„DARK NIGHT OF THE SOUL" 


Niecodzienny zlot gwiazd przy 
świetle księżyca. Obok kontrower- 
syjnego producenta Danger Mo- 
use'a, nad projektem czuwali także 
sam David Lynch (towarzyszące wi- 
zualia) oraz zmarły tragicznie 
w marcu tego roku Mark Linkous 
a.k.a Sparklehorse. Czymże byłaby 
długa lista zaproszonych gości bez 
udanych piosenek? Te przeważają. 
Gdy pojawia się Wayne Coyne, czu- 
jemy posmak twórczości The Fla- 
ming Lips, kiedy do gry wchodzi 
Gruff Rhys z SFA — na myśl przy- 
chodzą jego solowe dokonania. Ma- 
teriał nie jest przeciążony koncep- 
cyjnie, nadzorcy projektu zadbali je- 
dynie o ogólną spójność aranżacji 
i nie nadto forsowne tempo kom- 
pozycji. Warto! 


DEET CETTPTAEA 
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Marcin Nowicki 


EKRAN 


Na rynku pojawił się 
nowy dystrybutor. I to 
dystrybutor odważny. 
Tongariro Releasing 
zamierza bowiem 
sprowadzać do Polski 
światowe kino gejowskie 

i lesbijskie, Co roku 

na świecie powstają 
dziesiątki tytułów 

w ramach tego gatunku 
(tak przynajmniej twierdzi 
Tongariro). Większość 

z nich jednak do Polski 
nie trafia. Powód wydaje 
się oczywisty — nie 
wszyscy w naszym kraju 
na takie kino patrzą 
przychylnym okiem. 
Tongariro zamierza swoje 
filmy wprowadzać 
zarówno na rynek DVD, 
jak do kin. Na dobry 
początek proponuje głośny 
amerykański „Shortbus” 
Johna Camerona 
Mitchella. Oczywiście, 
będziemy na bieżąco 
informować o kolejnych 
premierach. 

[44 Elżbieta Ciapara 
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Polityczny thriller Polańskiego 


Roman Polański zrobił film zdecy- 
dowanie bardziej psychologiczny 
i polityczny niż sensacyjny. Film, 
który nawet w znakomitych zdję- 
ciach Pawła Edelmana nie zaleca się 
cukierkową urodą świata znanych 
i bogatych ludzi, bo dzieje się 
pod wciąż zachmurzonym niebem, 
z którego co chwila spadają hekto- 
litry wody. Ten deszcz jest jakby 
opłakiwaniem świata, który zepsuł 
się i spsiał. Świata, w którym naj- 
ważniejsze rzekomo ideały realizuje 
się tak podłymi środkami, że daw- 
no już unieważniły cel. Polański 
zajmując zdecydowane stanowisko 
wobec „polityczno-moralnej” kon- 
dycji współczesnego Zachodu, nie 
zachowuje się jak publicysta, ale 
swój niepokój i żal wyraża jak arty- 


ŚWIETNY 


sta. Opisuje nam historię, tworzy 
scenografię, dobiera i prowadzi ak- 
torów, ale nie ogłasza wyroku. Co 
najwyżej podpowiada tonację, w ja- 
kiej chce rozmawiać z widzem. 

Świetnie go w tej misji wspomagają 
aktorzy, z których najmocniej za- 
skoczył mnie Pierce Brosnan. Co 
prawda, lubiłem jego autoironicz- 
ne Bondy, ale sądziłem, że aktor 
nie przebije się przez przekleństwo 
swojej urody i stworzy angielskie- 
go ekspremiera, w którym ważniej- 
szy od wszystkiego będzie męski 
urok i czar. Tymczasem Brosnan, 
grając ostro i drapieżnie, sprawia, 
że ani przez chwilę nie myśli się 
o jego wdzięku, ale o jego - do- 
mniemanej - winie jako polityka. 
Tak jak przez filmowe niebo „Auto- 


| UDKA 


ra widmo” nie przedostanie się ani 
promyk słońca, tak Polański nie 
zostawia żadnej nadziei, którą 
kiedyś najbardziej nawet krytyczne 
wobec polityki i polityków filmy 


nam dawały. Jacek Rakowiecki 


AUTOR WIDMO 





(THE GHOST WRITERX) 
FRANCJA/NIEMCY/WLK. BRYTANIA 
2010. Reż.: Roman Polański. Dystr.: 
TiM Film Studio. 





LUZ 
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FOTO: DR 


BANANOWY 
DOKTOR. SEZON 1 
(ROYAL PAINS) USA 2009. 


Dystr.: TIM Film Studio. 
| zę" REP 





Bohater tego komediowego 
serialu zamiast męczyć się 
na szpitalnych dyżurach, zo- 
staje lekarzem mieszkańców 
tzw. the Hamptons. Pod tą 
nazwą ukrywa się nie tylko 
popularny resort wypoczyn- 
kowy na Long Island, ale tak- 
że lokalizacja rezydencji milio- 
nerów. Wydawałoby się, wy- 
marzona fucha, ale bogaci pa- 
cjenci to nie tylko wysokie ga- 
że. Na szczęście bananowego 
doktora wspierają młodszy 
brat i przebojowa asystentka, 
która doskonale zna zasady 
i niepisane prawa obowiązują- 
ce w Hamptons. EC 





DECYDUJĄCY GŁOS 


(RECOUNT) USA 2008. Reż.: 
Jay Roach. Dystr.: Galapagos. 
(MRENRICISTONĄCIZUDPOWSEROGI 





Polityczny dramat HBO dos- 
tał trzy statuetki Emmy i by- 
ło to wyróżnienie zasłużone. 
Opowiada o przeciągającym 
się finale amerykańskich wy- 
borów prezydenckich w 2000 
roku, kiedy George W. Bush 
i Al Gore do samego końca 
szli łeb w łeb. Chwilę przed 
ogłoszeniem wyników okaza- 
ło się, że na Florydzie system 
głosowania i liczenia głosów 
może być niewiarygodny. De- 
mokraci żądają ręcznego li- 
czenia. Republikanie robią 
wszystko, by do tego nie do- 
puścić. W sprawie ma wypo- 
wiedzieć się sąd najwyższy, 
ale czy jego głos okaże się 
rozstrzygający? AZ 











BOOGIE NIGHTS 


USA 1997. Reż.: Paul Thomas 
Anderson. Dystr.: Galapagos. 
PEUIEIEZAOKEZOZO RE ZCZEZ 





Historia przemysłu porno 
lat 70. i 8O., a przez to histo- 
ria Ameryki - w barwnej, dra- 
matycznej opowieści o Dirku 
Diglerze, gwieździe porno, je- 
go próbie przeżycia „amery- 
kańskiego snu” i brutalnym 
przebudzeniu w heroinowym 
piekle. Mocny scenariusz, 
gwiazdorska obsada, świetne 
zdjęcia i muzyka. Przyjem- 
ność oglądania, jakiej nigdy 
nie da wam pornografia: ten 
film poza tym, że jest sexy, 
jest diabelnie inteligentny. 
Uczciwe, odważne spojrzenie 
nie tylko na przemysł porno, 
ale na pokolenie, które żyło 
na seksualno-narkotycznym 
haju. SŁ 





DOM Z KOŚCI 

(HOUSE OF BONES) 

USA 2010. Reż.: Jeffery 
Lando. Dystr.: Monolith. 
|EQESNICZZK TRZE REA EDEZEEESOJ 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że to film telewizyjny, jego 
twórcy zaskakują pieczołowi- 
tością w powielaniu schema- 
tu z szufladki „nawiedzone 
domy”, dbałością o szczegó- 
ły formalne i fabularne tak, by 
kolejne ujęcia nie prowokowa- 
ły do ataków chichotu. Losy 
grupy ludzi, uwięzionych 
w domu-mordercy, prezento- 
wane są, zgodnie z obowiązu- 
jącą od „Blair Witch Project” 
modą, w konwencji kamery 
„z ręki” i na żywo (w połącze- 
niu z tradycyjnym monta- 
żem), ale w tym przypadku 
ten zabieg nie wywołuje znu- 
żenia. Brak, niestety, zaska- 
kujących dodatków. MN 





CHODZĄC PO 
MOSKWIE 

(JA SZAGAJU PO MOSKWIE) 
ZSRR 1964. Reż.: Gieorgij 
Danielja. Dystr.: 35 mm. 
REESE ZOZ ZEDO 
„lo komedia liryczna” - od- 
powiedział reżyser, kiedy zo- 
stał zaatakowany, że „Cho- 
dząc po Moskwie” nie jest 
śmieszne. Bano się, że nikt jej 
nie będzie chciał oglądać. 
Tymczasem to jeden z kulto- 
wych wśród Rosjan filmów. 
Pozornie historia młodziut- 
kiego Koli (debiut 18-letniego 
wówczas Nikity Michałkowa), 
w rzeczywistości głównym 
bohaterem filmu jest miasto. 
Tonąca w słońcu, bajkowa 
Moskwa uwodzi widza. Wiel- 
ka w tym zasługa zdjęć Wadi- 
ma Jusowa (operatora An- 
drieja Tarkowskiego). EC 











CO WIESZ OELLY? _ 
(ABOUT ELLY) 

IRAN 2009. Reż.: Asgar 
Farhadi. Dystr.: Gutek Film. 
ROEEK SEE OOOO AC | 
Irański dramat obyczajowy. 
Grupa młodych ludzi, znajo- 
mych ze studiów, spędza 
weekend w domku nad mo- 
rzem. Dochodzi do wypadku 
- młoda kobieta tonie we 
wzburzonych wodach. A wte- 
dy radosny wypoczynek zeu- 
ropeizowanych Persów zmie- 
nia się w bardzo bolesną kon- 
frontację z tradycją, wyniesio- 
nymi z rodzinnego domu na- 
wykami, ze stereotypem głę- 
boko zakorzenionym w kultu- 
rze. Film Farhadiego to dzieło 
wybitne; poruszający i prze- 
konujący obraz młodych Irań- 
czyków i ich problemów. No- 
minowany do Oscara. MN 


Animowana sensacja 


Zgodnie z tytułem jest to naprawdę fanta- 
styczny film. Wes Anderson (m. in. „Rush- 
more”, „Pociąg do Darjeeling”) przeniósł 
na ekran powieść Roalda Dahla, ulubioną 
bajkę ze swojego dzieciństwa. Zdecydował 
się przy tym na staromodną technikę poklat- 
kową, w której u nas kręcono np. „Misia 
Uszatka”. Nie chciał perfekcji, jaką daje no- 
woczesna animacja komputerowa. Ale „Fan- 
tastyczny Pan Lis” to nie żadna bajeczka 
na dobranoc. Pełna zwrotów sensacyjna in- 
tryga obejmująca kolejne akcje rabun- 
kowe i odwetowe budzi skojarzenia z komedią 
sensacyjną „Ocean's II". A sam pan Lis 
mówi głosem George'a Clooneya, który 
w „Ocean's TI” grał główną rolę herszta ban- 
dy kasiarzy. Oprócz głowy do przekrętów bo- 


haterowie miewają także dylematy moralne 
i wahania egzystencjalne, zastanawiają się 
na swoją złożonością i słabościami, a więc 


przeżywają iście „andersonowskie” proble- 
my. Film opatrzony doskonałą ścieżką 
dźwiękową, z piosenkami m.in. The Rolling 
Stones czy Jarvisa Cockera z Pulp. Widać, że 


Anderson odnalazł w filmie 


nowe możliwości wyrazu. Film i dla dzieci, 
i dla dorosłych, zależy, ile w dorosłym dziec- 


ka, a w dziecku dorosłego. 


f. COP OUT: FUJARY 


[O 


NA TROPIE 


animowanym 


Dorota Smela 
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CZYSTA KREW 2 
(TRUE BLOOD 2) 

USA 2009. 

Dystr.: Galapagos. 
REPZIEZEE NE TK ZRRZAOZEZRZ 
Drugi sezon opowieści 
o wampirach z Południa 
USA. Teoretycznie ten serial 
nie powinien interesować ni- 
kogo rozsądnego, bo to 
bzdura na resorach. Ale 
HBO zrobiła z tego pasjonu- 
jący serial, wizualnie perfek- 
cyjny, o polityce, społeczeń- 
stwie, tolerancji, religii, miło- 
Ści i zaufaniu. A przy tym 
jest w nim tyle seksu i krwi, 
żeby zadowolić każdego ko- 
nesera i horrorów, i odważ- 
nie pokazanej erotyki. Pasjo- 
nujący, gorący niczym świe- 
ża krew serial, kłujący naszą 
percepcję jak kły wbijające 
się w dziewiczą szyję. SŁ 














FANTASTYCZNY PAN LIS 


(THE FANTASTIC MR. FOX) USA/WLK. 
BRYTANIA 2009. Reż.: : Wes Anderson. 
Dystr.: Imperial CinePix. 


FURIA 
%, 
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Kino antygangsterskie. Zamiast romantycznej, odreal- 
nionej konwencji „Ojca chrzestnego”, surowy, odpy- 
chający realizm. To opowieść o przestępczej szkole, któ- 
rą w więzieniu przechodzi młodziutki Malik. Kiedy tra- 
fia za kratki, jest wystraszony i zagubiony. Nikogo nie 
zna, nikogo nie obchodzi. Co gorsza, Malik jest na wpół 
Korsykaninem, a na wpół Arabem. Żadna z tych et- 
nicznych grup, które między siebie podzieliły świat 
za kratkami, go nie chce. Jednym z więziennych przy- 
wódców jest stary gangster - Korsykanin Cesar. To 
właśnie on wyznacza dla Malika „chrzest bojowy”. 
Chłopak musi zabić więźnia. Jeżeli zabije, Cesar weź- 
mie Malika pod swoją opiekę. Jeżeli nie zabije, sam zgi- 
nie. Tragiczny wybór, bo żadna decyzja nie jest dobra. 
Ale dylemat moralny w „Proroku” nie istnieje. Mali- 
kiem kieruje wola przeżycia za wszelką cenę. Ale wła- 
ściwa część filmu zaczyna się, kiedy Malik zostaje przy- 
jęty do grupy Cesara. Bo chłopak ujawnia ambicje, 
o które nikt go nie podejrzewał. Z zaszczutego nasto- 
latka staje się pewnym siebie, coraz bardziej bez- 
względnym przestępcą. Tę opowieść reżyser Jacques 
Audiard buduje ze znanych gatunkowych schematów. 
Robi to jednak na tyle umiejętnie, że „Prorok” trzyma 
w napięciu. Zasługa to także surowego realizmu. Film 


Przestępcza szkoła życia 











FURIA 


(EDGE OF DARKNESS) 
WLK. BRYTANIA/USA 2010. 
Reż.: Martin Campbell. 


Dystr.: TiM FilmStudio. 
ETZ IGREEJEŁIDWSOEYRARSAIĄTA 





Przed domem swojego ojca 
ginie córka bostońskiego 
policjanta. Początkowo wy- 
daje się, że właściwym ce- 
lem był on sam, ale wkrótce 
bohater nabiera przekona- 
nia, że zabójstwo było za- 
mierzone. „Furia” opiera się 
na markowej serii brytyjskiej 
z połowy lat 80., która syci- 
ła się politycznym klimatem 
Anglii tamtego okresu. Wy- 
darzenia ukazane w filmie 
są zakorzenione w schema- 
tycznej, konspiracyjnej fikcji 


INVICTUS 





USA 2009. Reż.: Clint 


Eastwood. Dystr.: Galapagos. 
EE 


Pierwszy rok urzędowania 
Nelsona Mandeli na stano- 
wisku prezydenta RPA 
zbiegł się z Pucharem Świa- 
ta w rugby. Mandela podej- 
muje próbę scalenia podzie- 
lonego społeczeństwa po- 
przez rozbudzenie masowe- 
go poparcia dla narodowego 
zespołu. Eastwood przedsta- 
wia go jako silnego przywód- 
cę, ale jednocześnie człowie- 
ka o gołębim sercu. Ledwo 
prześlizguje się po niewygod- 
nych tematach politycznych 
i z życia prywatnego. Brak 
znaczących konfliktów dra- 
maturgicznych jest częściowo 
rekompensowany napięciami 
zmagań na boisku. ZB 


rikikin ośw 


INYiCTYS 


























| Audiarda jest zimny, pozbawiony stylistycznych upięk- PROROK spod hollywoodzkiej sztan- 8 
szeń. Przemoc jest tu zawsze odrażająca, zbrodnia za- (UN PROPHETE) FRANCJA 2009. cy. Jeśli rzecz mimo wszyst- © 
wsze przerażająca. Nie ma dobrych i złych. Są tylko źli. Reż.: Jacques Audiard. ko trzyma się ziemi, to dzię- © 
Elżbieta Ciapara Dystr.: : TIM Film Studio. ki Gibsonowi. AZ 
EEZZEETOTPEOZZZKOWRSZ ZESZYCIE 
| JANE AUSTEN JEJ PIERWSZY RAZ PAPIEROWY 
ŻAŁUJE (MINI'S FIRST TIME) BOHATER 
(MISS AUSTEN REGRETS) WLK. e USA 2006. Reż.: Nick Guthe. (PAPER MAN) USA 2009. 
BRYTANIA 2008. Reż.: Jeremy [r Dystr.: Monolith. [) Reż.: Michele Mulroney, Kieran 
| Lovering. Dystr.: Best Film. e CJ Mulroney. Dystr.: Monolith. 
| O Ć © Córka uwodzi ojczyma i z jego © 
| Jeszcze jedna filmowa biogra- g pomocą pozbywa się neuro- Kolejna bardzo amerykańska 
| fia Austen. Jednak nie kome- 1 JASNIEJSZA OD tycznej i uzależnionej matki.  MISTYFIKACJA opowieść o niedojrzałym 40- 
| dia romantyczna, ale dramat _ GWIAZD Dziewczę jest wredne i nie- POLSKA 2010. -latku i jego duchowych roz- 
psychologiczny. Jane Austen / (BRIGHT STAR) AUSTRA- prawdopodobnie przebiegłe. / Reż.: Jacek Koprowicz. terkach wynikających z kli- 





(świetna rola Olivii Williams) 
z tego filmu to kobieta dojrza- 
ła, nieco zgorzkniała, rozcza- 
rowana życiem i swoją literac- 
ką karierą. Widz patrzy na pi- 
sarkę oczami jej młodziutkiej 
krewnej, która szykuje się 
do małżeństwa, a którą intry- 
guje, dlaczego jej ciotka nigdy 
nie wyszła za mąż. Sporo 
w tym wszystkim oczywiście 
artystycznej swobody, ale 
twórcy filmu szukali inspiracji 
w listach Austen do siostry. EC 
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LIA/WLK. BRYTANIA 2009. 
Reż.: Jane Campion. 

Dystr.: Best Film. 

ano Joz zzr zł 
Historia miłości poety Joh- 
na Keatsa i jego sąsiadki Fan- 
ny Brown. Pozornie niedo- 
brana para. On, wrażliwy ro- 
mantyk. Ona pragmatyczna, 
nie rozumiejąca poezji (co sa- 
ma przyznaje) i interesująca 
się głównie modą (z czego 
żyje). A jednak tę parę połą- 
czyła prawdziwa miłość. 
Jane Campion pięknie ich hi- 
storię opowiada. Czaruje nas 
urodą kadru, uwodzi klima- 
tem. Dorzuca też swój ulu- 
biony temat kobiecej eman- 
cypacji, wyzwalania się z gor- 
setu konwenansów i spo- 
łecznych uprzedzeń. EC 


Nieprawdopodobieństwo jest 
zresztą „znakiem firmowym” 
filmu. Postawy i motywy bo- 
haterów są tak ohydne, że 
mogłyby być śmieszne, tyle 
że dziecko mordujące rodzica, 
by spać z drugim, to nie jest 
temat na komedię. Ten rado- 
sny song o amoralności po- 
szczycić się może również ku- 
lejącym scenariuszem, nie- 
udolnym montażem oraz wa- 
kacyjnie niezaangażowanym 
aktorstwem. MN 





KSIĄŻĘ PERSJI: 


29 PIASKICZASU 


Dystr.: TiM Film Studio. 

WOREK ERTES SERKIAIE IZBA] 
Koprowicz proponuje alterna- 
tywną wersję biografii Witka- 
cego, według której miałby 
sfałszować własną śmierć 
i zamieszkiwać potem z ko- 
chanką. Sekret dramaturga 
odkrywa agent SB. Nie wia- 
domo, czy rzecz jest na po- 
ważnie, czy stanowi rodzaj 
skeczu. Achronologiczna, wy- 
rywkowa narracja sugerująca, 
że wszystko może być wy- 
tworem czyjegoś chorego 
mózgu, zbyt jest udziwniona, 
by utrzymać widza w stanie 
skupienia. Nie całkiem fikcyj- 
na, ale podważająca fakty, nie 
na serio, ale też mało zabaw- 
na — „Mistyfikacja” jawi się ja- 
ko obraz rozmyty. DS 


ZPARYŻA 


nicznego egocentryzmu. Nie- 
spełniony pisarz z inicjatywy 
żony przenosi się do małego 
miasteczka, by odzyskać we- 
nę. Nie odzyskuje jej, ale 
za to ma mnóstwo czasu 
na rozczulanie się nad sobą, 
a przy okazji na wplątanie się 
w dziwaczną przygodę serco- 
wą z miejscową nastolatką, 
w której odnajduje emocjonal- 
ną partnerkę. Większość cza- 
su jednak pisarz spędza na 
rozmowach z... wyimagino- 
wanym superbohaterem! MN 





POZDROWIENIA 








PLANETA 51 


(PLANET 51) USA 2009. Reż.: 
Jorge Blanco. Dystr.: Vision. 
| ccc > OEB 





Chuck Baker to kapitan statku 
kosmicznego NASA, który lą- 
duje na Planecie 51. Myśli, że 
odkrył obcą cywilizację, tym- 
czasem zieloni mieszkańcy 
planety do złudzenia przypo- 
minają Amerykanów z lat 50. 
Kto więc jest tu obcy? Jako że 
astronauta ma kłopoty z po- 
wrotem na Ziemię, musi wto- 
pić się w lokalną społeczność. 
Ta jednak - jak typowi Ziemia- 
nie - boi się „obcego” i inwa- 
zji UFO, sądząc, że zagraża 
spokojowi ich cywilizacji. Za- 
bawny, przewrotny i dający do 
myślenia film animowany 
o tym, czym jest tolerancja 
i dokąd zmierza nasz zamery- 
kanizowany świat. SŁ 


PLAN PRAWIE 
DOSKONAŁY 
(THE MAIDEN HEIST) 
USA 2009. Reż.: Peter Hewitt. 
Dystr.: Monolith. 





Trzech strażników z muzeum 
dowiaduje się, że część kolek- 
cji ma być przekazana do Eu- 
ropy. Postanawiają ratować 
eksponaty, do których są naj- 
bardziej przywiązani. Jedy- 
nym sposobem wydaje się ich 
kradzież. Teoretycznie nie po- 
winni mieć z tym problemu, 
znają przecież muzeum jak 
własną kieszeń, ale... Jak za- 
powiada tytuł nie ma planów 
doskonałych. Sensacyjnych 
komedii także, a w tej kuleje 
scenariusz, brakuje napięcia, 
a chwilami też humoru. Tylko 
aktorzy (m.in. Morgan Free- 
man) nie zawiedli. EC 


=) PRAWIE 


DOSKONAŁY 





mym FILMIE 





SAMOLOT 

W PŁOMIENIACH 
(EKIPAŻ) ZSRR 1980. 

Reż.: Aleksandr Mitta. 

Dystr.: 35mm. 

ZEE TZWEZRNY ZOP ZETCZEREĄ 
Oryginalny tytuł - „Załoga” 
- lepiej oddaje treść. Bo choć 
w filmie nie brakuje drama- 
tycznych scen, uwaga skupio- 
na jest na załodze samolotu 
i jej życiowych perypetiach. 
„Samolot...” miał być odpo- 
wiedzią na amerykańskie kino 
katastroficzne. W drugiej po- 
łowie filmu załoga pomaga 
więc w ewakuacji mieszkań- 
ców osady wiertniczej: są sce- 
ny paniki, samolot startuje 
w trakcie trzęsienia ziemi, 
wśród płomieni, lot ma dra- 
matyczny przebieg. Film był 
w ZSRR wielkim przebojem. 
Obejrzało go 70 mln widzów. 
EC 





Żona znanego pisarza agentką 


Festiwal 
"Pamiętajmy o Osieckiej" 


. 


29 1X -4X Warszawa 


"Bo wszystko można wyrazić w piosence" 


Koncert zespołu Karuzela Group 
polska liryka w norweskim brzmieniu 
29 września 20IO - Och Teatr 


d 





"Tylko brać" koncert Stanisława Soyki 
nowe interpretacje piosenek Agnieszki Osieckiej 
2 października 2010 - Och Teatr 





Koncert finałowy "Pamiętajmy o Osieckiej" 
w Studio Muzycznym PR im. Agnieszki Osieckiej 
3 października 2010 





Koncert galowy "Pamiętajmy o Osieckiej" 

Gwiazda wieczoru KASIA DĄBROWSKA 

z zespołem Jana Smoczyńskiego 
4 października 2010 - Och Teatr 


Bilety na www.bileteria.pl 
oraz w kasie OCH-Teatru 
Więcej informacji na stronie 
www.okularnicy.org.pl 


Kolejny udany polski film, którego akcja rozgrywa 
się w latach PRL-u. Niezależnie od deklaracji reży- 
sera, że życiorys Pawła Jasienicy był dla niego jedy- 
nie inspiracją, „Różyczka” dosyć wiernie podąża 
szlakiem biografii pisarza. Wiarygodnie przypomi- 
na też czasy, w których „wszystko było polityką”. 
Historia trójkąta miłosnego w filmie jest zatem 
konstrukcją polityczną. Kamila (Magdalena Boczar- 
ska), dziewczyna zakochana w oficerze Il Wydziału 
MSW (Robert Więckiewicz), decyduje się na „ero- 
tyczne” inwigilowanie znanego pisarza (ciekawy 
Andrzej Seweryn) - zostaje agentką o pseudonimie 
„Różyczka”. W donosach pisze o wszystkim: spot- 
kaniach, besiadach. lm więcej notuje, tym bardziej 
się zakochuje - w pisarzu. Każdy z bohaterów jest 
tutaj trybikiem małej historii, która chciałaby, ale 
nie potrafi, być wielka. Donosicielka sama jest inwi- 
gilowana, jej sadystyczny kochanek to człowiek 
ukrywający prawdziwą tożsamość, z kolei pisarz 
— najjaśniejsza postać w filmie - nie przyjmuje do 
wiadomości ostrzeżeń przyjaciół, bo naiwnie kocha 
młodość, która dopadła go w smudze cienia. Kida- 
wa-Błoński pokazuje postać Kamili jednostronnie. 
To tylko ładna, niezbyt rozgarnięta, pogubiona 
dziewczyna. Nie ma w niej sprytu czy ambicji. To 
błąd, bo nie mając szans na zrozumienie skompli- 
kowanej psychologii „Różyczki”, skupiamy się wy- 6 
łącznie na jednowymiarowo pomyślanych posta- a I Led 
ciach pisarza i oficera. Łukasz Maciejewski z 
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RÓŻYCZKA 


POLSKA 2010. Reż.: Jan 
Kidawa-Błoński. Dystr.: Monolith. 
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Konkurs Papaya 
F'ilms na 

scenariusz filmu 
Uwaga: uczestników prosimy o napi- 
sanie scenariusza jednominutowego 
filmu, którego tematem będzie ha- 
sło: „Jesteś tym, co jesz”. Wyłącznie 
od autora scenariusza zależy, jak roz- 
winie ten temat. Ekologia, zdrowy 
styl życia, wegetarianizm, humani- 
tarne traktowanie zwierząt, dbanie 
o interesy lokalnych wytwórców, 
zmiana nawyków konsumpcyjnych 
— hasło można zinterpretować 
na wiele sposobów. Czekamy na in- 
teligentne, niebanalne scenariusze, 
które dadzą podstawę do zrealizo- 


wania filmu przykuwającego uwagę 
oraz skłaniającego do myślenia. Na- 
grodą w konkursie jest profesjo- 
nalna realizacja filmu przez Papaya 
Films. Autora zwycięskiego scena- 
riusza zaprosimy też na plan filmu 
realizowanego według jego pomy- 
słu. Gotowy film zostanie zapre- 
zentowany na stronach naszych 
patronów medialnych, naszej stro- 
nie internetowej i Facebooku. Bę- 
dziemy się nim także chwalić 
na materiałach promocyjnych. 

Scenariusz powinien mieć maksy- 
malnie 1 stronę. Scenariusze prosi- 
my wysyłać mailem na adres: kon- 
kursQ)papaya-films.com. Dodatkowo 


uczestnicy powinni wysłać nam 
pocztą wydrukowany tekst scenariu- 
sza wraz z wypełnioną i podpisaną 
Kartą Zgłoszeniową (dokument do 
ściągnięcia ze strony www.papaya- 
-films.com) pod adresem Papaya 
Films, ul. Krasickiego 47A, 02-611 
Warszawa. Na kopercie prosimy 
o umieszczenie dopisku KONKURS 
NA SCENARIUSZ. 

Konkurs trwa od 01.08 do 30.09 
(o przyjęciu scenariusza decyduje da- 
ta stempla pocztowego). Uczestni- 
ków prosimy o zapoznanie się z regu- 
laminem konkursu umieszczonym na 
stronie Papaya Films. 

Więcej na: www.papaya-films.com 





Wyjaśnienie: W tekście „Skąd naprawdę biorą się dzieci” („Film” 8/10) znalazła się informacja, jakoby recenzenci Filmwebu 
mieli błędnie pisać o in vitro: „Tu dla odmiany scenarzyści nie zgrzeszyli zbyt wieloma błędami merytorycznymi, ale część 
recenzentów postanowiła naprawić to niedopatrzenie i poczęła reklamować obraz takimi oto zachęcającymi słowy: »Historia 
niemogącego mieć dziecka małżeństwa, które postanawia skorzystać z metody in vitro...« (Stopklatka.pl, Filmweb.pl, 
wikipedia.pl, plejada.pl)”. W związku z tym informujemy, że przytoczony cytat nie został napisany przez żadnego 


z recenzentów portalu Filmweb.pl, a pochodzi z materiałów prasowych dystrybutora. 


Redakcja Filmweb.pl 





Najmniejsze 
Projekcie Świata 

To wyjątkowe pokazy oraz rozmo- 
wy m.in. z reżyserami, aktorami, 
scenografami, czy kompozytorami, 
w których uczestniczyć będzie mo- 
gło jedynie 10 kinomanów wybra- 
nych drogą losową. 

Chętni, którzy chcą wziąć udział 
w tym niepowtarzalnym przedsię- 
wzięciu, będą mogli zgłaszać się 
SMS-owo. Na 4 września o godz. 
12.00 do warszawskiego kina 
Atlantic zaproszenie na projekcję 
oraz spotkanie przyjęli twórcy fil- 
mu „Święty interes” (dystr. KINO 
ŚWIAT): reżyser Maciej Wojtyszko 
a także aktorzy Piotr Adamczyka 
i Dorota Landowska. 


ORGANIZATOR 





PARTNERZY 


„Wszyscy święci” polskiego ki- 

na wreszcie grzeszą... humorem! 
Adam Woronowicz i Piotr Adam- 
czyk bawią do łez w „Świętym inte- 
resie” Macieja Wojtyszki nawiązu- 
jącym do najlepszych tradycji ga- 
tunku komedii prowincjonalnej. 

To komediowa opowieść o dwóch 
braciach (Piotr Adamczyk i Adam 
Woronowicz), którzy wracają do ro- 
dzinnej wsi na pogrzeb dawno nie- 
widzianego ojca. Okazuje się, że 

w spadku odziedziczyli jedynie roz- 
padającą się stodołę oraz starą, 
rozklekotaną Warszawę M-20. Losy 
samochodu budzą ogromne zainte- 
resowanie mieszkańców wsi, gdyż 
wieść gminna niesie, że w prze- 


FILM 
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szłości należał on do... biskupa 
Karola Wojtyły. Przekonani 

o uzdrawiającej mocy pojazdu, lu- 
dzie chcą odkupić auto od spadko- 
bierców. Ci zaś mają nadzieję, że 
sprzedaż pojazdu pozwoli im wydo- 
być się z finansowych tarapatów. 
Wyślij SMS-a o treści „kino” na nr 
72480 (cena 2,44 zł brutto) i wygraj 
spotkanie z twórcami filmu „Święty in- 
teres”. Po projekcji 10 osób będzie mo- 
gło spotkać się z nimi w The Pictures 
Art Bar Cafe przy ul. Chmielnej 26. 
Następne NPŚ: 17 października 
— „Chrzest” — na spotkanie zaprosi- 
liśmy m.in. Marcina Wronę, Pawła 
Flisa, Natalię Rybicką, Michała Ko- 
terskiego i Tomasza Schuchardta. 


a 
SETYYYCEJ  mrenińco 


Tym razem iplex. pl poleca to, co od 
lat w polskim kinie oglądane jest naj- 
chętniej - polską komedię romantycz- 
ną. Będzie to „Droga do raju” prezen- 
towana niedawno w tradycyjnych ki- 
nach. Malownicze Sudety. Niewielkie 
miasteczko otoczone górami i oddalo- 
ne od najbliższej, wielotysięcznej miej- 
scowości, o 20 km. Z dala od proble- 
mów wielkiego świata, Ela (Ilona 
Ostrowska), samotna matka kilkulet- 
niego chłopca, pracuje w zakładach 
mięsnych i opiekuje się schorowaną 
matką. | choć stawia czoła wszelkim 
przeciwnościom losu, wbrew otaczają- 
cej ją szarej codzienności jest szczęśli- 
wa. Uwielbia gotować, a jeszcze bar- 
dziej - wymyślać przepisy. Do pełni 
szczęścia brakuje jej tylko miłości. 


PPCZECTECYE 





Kiedy pojawia się Mirek (Przemysław 
Sadowski), syn lokalnego sędziego, 
zdaje się jej, że droga do raju w końcu 
stanęła przed nią otworem. Jednak czy 
w tak małym świecie znajdzie się miej- 
sce dla dużej miłości? 

Dla odmiany - tym, którzy wolą dresz- 
czyk emocji - polecamy horror „Udrę- 
czeni”. Film oparty został na głośnej, 
mrożącej krew w żyłach — a na dodatek 
prawdziwej — historii. To opowieść 

o rodzinie, której życie po przepro- 
wadzce do nowego domu zamienia się 
w koszmar, a zło decyduje się zaatako- 
wać ich nastoletniego syna. Od zawsze 
wiadomo, że rzeczywistość bywa bar- 
dziej przerażająca od fikcji, lecz w tym 
wypadku strach bez wątpienia staje się 
na wskroś prawdziwy. 
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ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 TI OO; faks: (022) 529 11 Ol 





www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakowieckiGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGfilm.com.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 


GRAFICY: Cezary Cichocki 
ccichockiGfilm.com.pl 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
mtrocewiczGifilm.com.pl 
FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczifilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Michał 
Bielawski, Andrzej Dudziński, Łukasz 
Dziatkiewicz, Jaga Kolawa, 

Łukasz Maciejewski, Marcin Niemojewski, 
Karolina Pasternak, Ola Salwa, 

Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 
CT 





GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeQ©point-group.pl 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaQpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak m.luczakG)point-group.pl 
tel.: (022) 347 51 46 
PRENUMERATA (KRAJOWAJ: 
prenumerataG)point-group.pl 
tel.: (022) 529 11 00 
(022) 529 12 10 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaQ)point-group.pl 


A. 
EM TODT 


NAKŁAD KONTROLOWANY 








Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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TELEWIZORY FULL LED 3D 
Z SERII LG INFINIA 


ODKRYJ TRZECI 
WYMIAR EMOCJI 


Nie ma Cię przed telewizorem 
Jesteś w egzotycznym lesie. 
Popatrz wokół: technologia 
FULL LED wydobywa 

dla Ciebie petnię barw 

i prawdziwe piękno kwiatów. 
Spójrz w górę: dzięki 
TruMotion 400 Hz 

wyraźnie widać pióra 
szybujących po niebie ptaków. 
Zanurz się w nowym świecie: 
design INFINIA sprawia, że już 
nic Cię nie oddziela od 
najpetniejszych doświadczeń. 





Nie oglądasz, 
przeżywasz to. 


Life's Good 


INFJNIA 


LIVE BORDERLESSTM 





FULLLED3g 4 u” 


INFINIA DESIGN 


